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CZĘŚĆ PIERW SZA



D

Roz dział 1

orodne klony ro snące wzdłuż go ścińca za czy nały już gu bić li ście. Te
zaś, za każ dym po dmu chem cie płego wia tru, ko łu jąc, spły wały ma- 

je sta tycz nie na zie mię i  ście liły się na niej rdza wo bru nat nym dy wa nem.
Była je sień ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego ósmego roku. Brad ford
o tej po rze za mie rało ci szą. Po ło żone w hrab stwie Sim coe, nad rzeką Hol- 
land, go dzinę na pół noc od To ronto, sły nęło głów nie z  pól mar chew ko- 
wych, które cią gnęły się w dal ty sią cami hek ta rów ziemi. Mó wiło się, że za- 
cho ro wal ność na raka w tej oko licy jest wyż sza niż gdzie kol wiek z po wodu
sy pa nia upraw ogromną ilo ścią na wo zów sztucz nych. Prze wa żała tu taj
lud ność por tu gal ska, która z  ko lei szczy ciła się ogród kami wa rzyw nymi
i  owo co wymi drze wami za ra sta ją cymi ich skromne, nie wiel kie po se sje.
W ostat nim cza sie przy było w te oko lice wielu Ho len drów, ci głów nie za- 
kła dali go spo dar stwa i  do łą czali do grona rol ni ków zaj mu ją cych się
uprawą ro ślin oko po wych.

Do Ju lii do tarła in ten sywna woń zgni łego jajka po łą czo nego z  czosn- 
kiem, bę dąca wy dzie liną skunksa za miesz ku ją cego stad nie te te reny. Przy- 
zwy cza iła się już do tego nie ty po wego za pa chu, dla tego je dy nie zmarsz- 
czyła nos i z głową za sło niętą kap tu rem przy du żej kurtki, rę kami wci śnię- 
tymi w  kie sze nie, ple ca kiem prze rzu co nym nie dbale przez ra mię zmie- 
rzała szyb kim kro kiem Lee Ave w  stronę domu. Za sta na wiała się, co tym
ra zem po wie matce, jaką wy my śli hi sto ryjkę, aby od wró cić uwagę od kilku
nie po zor nych go dzin, które spę dziła w  pie karni, usi łu jąc tam do ro bić do
kie szon ko wego. Dziew czyna miała plan, ukła dała go w gło wie od kilku lat,
nie malże od chwili, kiedy wy lą do wali z  całą ro dziną na pły cie lot ni ska



w To ronto. Po cząt kowo miesz kali ką tem u ku zy no stwa, do piero kiedy ro- 
dzi cielka zdo była pracę, mo gli so bie po zwo lić na luk sus i wziąć kre dyt na
za kup nie wiel kiego domu z ogród kiem, który sta no wił na miastkę ich uko- 
cha nego Li powa. Oszczęd no ści za brane z  Pol ski już dawno się ro ze szły,
po byt w  Niem czech nie tylko ich do świad czył na wiele spo so bów, ale też
po zwo lił na we ry fi ka cję pod ję tych de cy zji.

O ile dla ro dzi ców ba riera ję zy kowa na dal sta no wiła pro blem, o tyle ona
i  Tośka na uczyły się nie miec kiego w  mig. Świer go tały płyn nie nie tylko
w znie na wi dzo nym przez Po la ków ję zyku, ale też co raz le piej szedł im an- 
giel ski. Jesz cze gdy byli w Hamm, oj ciec wiele razy za bie rał Ju lię ze sobą do
urzę dów, aby za stę po wała mu tłu ma cza, z  czym cał kiem nie źle so bie ra- 
dziła. za każ dym ra zem chwa lił jej po stępy, co spra wiało, że na pa wała się
dumą. Z  cza sem jed nak za częło ją to iry to wać, po nie waż o  po moc pro sili
na gmin nie inni emi granci za miesz ku jący wspól nie dom w dziel nicy gór ni- 
czej, do któ rej zo stali przy dzie leni. Pełno tam było Hin du sów, Irań czy ków,
Tur ków, Ukra iń ców, ale też ro da ków, choć za warte z nimi zna jo mo ści nie
prze trwały próby czasu.

Ju lia zbli żała się do nie wiel kiej po se sji z  kwa dra to wym do mem z  czer- 
wo nej ce gły, z ga ra żem w bryle bu dynku, na któ rym usy tu owany zo stał po- 
kój dla niej i  Tośki, a  także ze skrom nym ogród kiem ob sa dzo nym przez
ulu bione kwiaty mamy. Były tam hor ten sje, ró ża necz niki, a  także kępy
ozdob nych traw. Nie miał ogro dze nia jak więk szość ota cza ją cych ich dzia- 
łek, gro dze nie się nie le żało bo wiem w zwy czaju Ka na dyj czy ków.

– Gdzie by łaś tak długo? Obiad dawno wy stygł!
Już w ko ry ta rzu drogę za stą piła jej ro dzi cielka, która z za ciętą miną do- 

ma gała się wy ja śnień.
– U Che ryl. Uczy ły śmy się do kla sówki z ma te ma tyki – skła mała na po- 

cze ka niu.
–  Ostat nio cią gle wy sia du jesz u  tej Che ryl! – od parła Alina z  na ganą

w gło sie. – Jej ro dzice nie mają cie bie dość?
– Nie, skąd... Lu bią mnie na wet. Ostat nio pro sili, abym im coś prze tłu- 

ma czyła na nie miecki – do dała, co aku rat było zgodne z prawdą.



Zdjęła kurtkę i od wie siła ją na wie szaku.
– Tato gdzie? – za py tała.
– A gdzie może być? – sark nęła matka, wzru sza jąc bez rad nie ra mio nami.

– Sie dzi w sa lo nie...
– Trzeźwy?
– Nie za bar dzo... – mruk nęła oskar ży ciel sko.
Ju lia wes tchnęła ciężko i  po pa trzyła na ro dzi cielkę wzro kiem peł nym

współ czu cia i żalu, po czym zło żyła na jej po liczku po wi tal nego ca łusa.
– Tośka u sie bie?
– Tak, od ra bia lek cje. Chodź do kuchni, od grzeję ci zupę! Po mi do rowa,

taka jak lu bisz!
– Dzięki, mamo, za raz zejdę, Pójdę się prze brać, od świe żyć i przy wi tać

z sio strą.
Alina omio tła ją czu łym spoj rze niem, z jej twa rzy znik nęły na gana i sro- 

gość.
– Ach, za po mnia ła bym! Przy szedł list do cie bie!
– Od kogo? – spy tała, a jej serce zdra dziecko za biło szyb ciej.
Mama wy jęła ze skrzy neczki na klu cze zie loną ko pertę i pod sta wiła Ju lii

pod nos.
– Z Nie miec, czyli od niego. – Mru gnęła po ro zu mie waw czo. – Ma chło- 

pak za cię cie! Mi nęło już tyle lat, a on wciąż pi sze.
Dziew czyna za ru mie niła się na te słowa, chwy ciła list i nie mó wiąc nic

wię cej, po mknęła drew nia nymi scho dami w  górę, wprost do swo jego po- 
koju.

***

Od świe żona, w  pi ża mie, z  ujarz mio nymi gumką wło sami, po ja wiła się
chwilę póź niej na dole. Mama już tam cze kała z ta le rzem pod grza nej po mi- 
do rówki i szklanką go rą cej her baty.



– Cześć, tato! – Ju lia we szła do sa lonu i przy wi tała się z oj cem, który roz- 
ło żony w plu szo wym fo telu, ga pił się w te le wi zor. Na okrą głym, szkla nym
sto liczku stała na po częta bu telka ko niaku i  do po łowy na peł niony pę katy
kie li szek.

– Cześć, có reczko – od parł, pod no sząc się na rę kach i ca łu jąc ją w po li- 
czek. Na tych miast po czuła mało przy jemną ostrość jego kil ku dnio wego za- 
ro stu. – Gdzie by łaś tak długo?

– U Che ryl! Uczy ły śmy się do kla sówki! – po wtó rzyła po przed nie kłam- 
stewko z jesz cze więk szą ła two ścią.

Ob rzu cił ją uważ nym spoj rze niem, ale nie po wie dział nic. Na jego zmę- 
czo nej twa rzy po ja wił się cień dumy wy mie sza nej z czu ło ścią.

– Co oglą dasz?
– Po rucz nika Co lombo.
– A, tak... – przy tak nęła, wpa tru jąc się przez mo ment w ekran, na któ rym

męż czy zna w  po gnie cio nym pro chowcu wcho dził wła śnie do czy je goś
pięk nego domu. Pełno było w  nim an ty ków, sty lo wych me bli, bi be lo tów.
Od ru chowo ro zej rzała się po ich nie wiel kim sa lo nie, no wo cze śnie urzą- 
dzo nym, z  roz ło ży stą ka napą, dwoma fo te lami i  pro stym, kwa dra to wym
ko min kiem.

– Julka, zupa sty gnie! – do biegł do jej uszu mat czyny, nie cier pliwy głos.
– Już idę! – krzyk nęła, kła dąc rękę na ra mie niu taty i za ci ska jąc ją lekko.
– Nie pij za dużo. Ju tro rano mu sisz wstać.
Zer k nął na nią spod krza cza stych brwi i nie po wie dział nic. Wzru szyła

więc tylko ra mio nami i po drep tała do kuchni. Dość prze stron nej, z ze sta- 
wem brą zo wych sza fek, moc nym dę bo wym sto łem i  be żo wymi ścia nami
ob wie szo nymi ulu bio nym Wło cław kiem[1] mamy.

***

Tośka na dal wku wała, Ju lia zdą żyła więc tylko za mie nić z  nią kilka słów
i wró ciła do sie bie. Prawdę mó wiąc, nie mo gła się już tej chwili do cze kać.
W po koju było chłodno, to też owi nęła się ko cem i z kub kiem go rą cej her- 



baty usia dła na tap cza nie. Za każ dym ra zem, kiedy otrzy my wała od Bena
list, ce le bro wała skrzęt nie ten mo ment. Te raz, ro ze rwaw szy nie cier pli wie
ko pertę, wy su nęła z  niej za pi saną drob nymi li ter kami kartkę. Z  wnę trza
wy pa dło coś jesz cze. Była to ko lo rowa fo to gra fia, na któ rej zo stała uwiecz- 
niona twarz ład nego, na oko dzie więt na sto let niego chłopca. Blon dyna,
z du żymi nie bie skimi oczami, w któ rych za stygł ja kiś za gad kowy uśmiech.
Przy glą dała mu się długo, za nim przy stą piła do czy ta nia, wto piła się w to
za wie szone w nie wi docz nym punk cie spoj rze nie, nie mo gąc uwie rzyć, jak
bar dzo zmie nił go ten czas. Był już do ro słym męż czy zną, ale w jej sercu na- 
dal tym sa mym uro czym chłop cem, z któ rym po łą czyła ją jesz cze w Hamm
nie zwy kła za ży łość. Spę dzali ze sobą ogrom czasu, spo ty kali się za raz po
lek cjach i włó czyli bez celu po mie ście, o co jej ro dzice nie rzadko mie wali
pre ten sje. Prze czy tała list kilka razy, za ko do wała w  gło wie nie mal każde,
pełne aten cji słowo i zło żyła na zdję ciu uro czy sty po ca łu nek. Po tem przy ci- 
snęła je do piersi, za mknęła po wieki i od pły nęła da leko w prze szłość.

Znów była w Hamm, w gór ni czej dziel nicy peł nej emi gran tów, prze mie- 
rzała od le głość z domu prze zna czo nego dla uchodź ców, tak zwa nego He- 
imu, do szkoły, w któ rej wła śnie po znała Bena. Ich zna jo mość za częła się
dość pro za icz nie, wpa dli na sie bie pew nego dnia na ko ry ta rzu tak nie for- 
tun nie, że zde rzyli się gło wami i na bili so bie na wza jem guzy. Naj pierw na
niego na krzy czała, ro biąc się czer wona ze zło ści, a  kiedy spoj rzał na nią
tymi swo imi nie win nymi, wiel kimi oczami – coś w niej za częło top nieć. Od
tej pory wy pa try wała go na prze rwach, ich wzrok nie ustan nie się krzy żo- 
wał, co spra wiało, że ro biło jej się tak ja koś cie pło i lepko na du szy. Wresz- 
cie pod szedł po lek cjach i  za pro po no wał w  ra mach prze pro sin za tamto
zda rze nie, że ją od pro wa dzi do domu.

Dzięki Be nowi po byt w  Hamm nie był już taki straszny, choć mu siała
przy znać, że od po czątku nie zno siła miej sca, w  któ rym przy szło im spę- 
dzić trzy lata. Bu dy nek, gdzie przy dzie lono im je den je dyny po kój, wy bu- 
do wany był z brą zo wej, klin kie ro wej ce gły, wy glą dał na bar dzo stary, a nie- 
któ rzy na wet twier dzili, że wpi sany był w re jestr za byt ków. Po miesz cze nia
w nim były wy so kie, z wy pu kłymi su fi tami peł nymi ozdób. Poza tym lo kum



mieli do dys po zy cji wspólną ła zienkę w  ko ry ta rzu, z  któ rej ko rzy stali
miesz kańcy ca łego pię tra He imu, co jed no cze śnie sta no wiło dla wszyst kich
nie lada dys kom fort.

Za pa mię tała też ogromną, wspólną kuch nię, która przy po mi nała ja kiś
na ro dowy ty giel. Mie szały się tam ję zyki, ko lory skóry, smaki i  aro maty.
Gwar i  ścisk to wa rzy szył co dzien nemu funk cjo no wa niu w  tym miej scu.
Jedni wcho dzili, inni wy cho dzili, a jesz cze inni sie dzieli przy stole i dys ku- 
to wali. Ro dzice za przy jaź nili się z  Ha mi dem – po czci wym, jak wów czas
my śleli, Hin du sem, który oże nił się z Po lką o imie niu Wanda. Miłą, ga da- 
tliwą ko bietką, z nie za my ka jącą się bu zią. Wszyst kiego była cie kawa, a już
naj bar dziej przy go to wy wa nia po traw przez ojca. Może na wet się w  nim
pod ko chi wała, kto wie? Uwiel biała pa trzeć, jak An toni spraw nie szat kuje
wa rzywa, na stęp nie mie sza skład niki, za cho wu jąc od po wied nie pro por cje.
Ha mid w  tym cza sie wiele opo wia dał o  swoim kraju, kul tu rze, kuchni,
a także men tal no ści ro da ków, któ rzy wciąż przy by wali do Nie miec. Wspól- 
nie z oj cem Ju lii przy go to wy wali tra dy cyjne po trawy, uży wa jąc do tego celu
kur kumy, sza franu, kminu rzym skiego i  wielu in nych przy praw na da ją- 
cych da niom wy su bli mo wany smak. Wy mie niali się do świad cze niami,
uczyli na wza jem, po ro zu mie wa jąc się na migi, ła ma nym pol skim lub po- 
dob nie ła maną an gielsz czy zną. Było też pol skie mał żeń stwo – Gra żyna
i Mi chał. Ona – ni ska, drobna, z ład niutką twa rzyczką – chciała się wszyst- 
kiego na uczyć, za pi sy wała prze pisy i  pil nie słu chała rad Ostrow skiego,
zna nego wszyst kim tu obec nym jako ku char ski mistrz. Jej mąż dla od- 
miany był wielki, brzydki, za ro śnięty jak małpa. Sta no wili jed nak bar dzo
zgraną parę. An toni uczył ją, jak trzy mać nóż, ćwiar to wać ce bulę, miaż- 
dżyć czo snek i prze cho wy wać zioła tak, aby nie za szły ple śnią. Gra żynka,
ku jego za do wo le niu, po chła niała tę wie dzę w mig, po tra fiła też bez skrę- 
po wa nia pu kać o róż nych po rach dnia do ich po koju i bez tro skim uśmie- 
chem na twa rzy wy cią gać stam tąd ojca.

– An toni, udało mi się ku pić ładne mięso! Kiedy zej dziesz do kuchni?
Do tego miała pi skliwy, draż niący głos, ale mimo tych drob nych przy war

wszy scy uwiel biali tę ko bietę, któ rej trudno było od mó wić uroku i tego cze- 



goś, co mają tylko wy brani.
W kuchni po ja wiali się także dwaj pa no wie z Tur cji, obaj osma leni, wy- 

socy, z czar nymi przy dłu gimi wło sami. Sma żyli te swoje uko chane ba kła- 
żany i po mi dory na wiele spo so bów, do tego ser wo wali paćki z ryżu i musy
z zia ren se zamu. Ra czej mało się od zy wali, tylko ob ser wo wali, dla tego Ju lia
nie lu biła tam wcho dzić bez to wa rzy stwa sio stry bądź któ re goś z ro dzi ców.

Miesz kali na dru gim pię trze, ich po kój miał duży bal kon z wi do kiem na
ulicę i  ster czący, długi szyb z  po bli skiej ko palni. Każ dego dnia wi działa
z  tego miej sca ma sze ru ją cych do ro boty gór ni ków. Pię tro wy żej, tuż nad
nimi, za miesz ki wała pewna Po lka o  imie niu Zyta. Ko bieta miała pro blem
al ko ho lowy. Jej mąż, idąc do pracy na czarno, za my kał ją nie kiedy w miesz- 
ka niu, prze krę ca jąc drzwi na klucz. Wtedy jego po my słowa żonka cze kała
tylko na mo ment, aż znik nie za ro giem bu dynku, na stęp nie spusz czała na
sznurku siatkę z  pie niędzmi. Za cze piała lu dzi i  na wo ły wała są sia dów, by
ku pili jej bu telkę wódki. Tak się skła dało, że za wsze zna lazł się ktoś chętny
do speł nie nia jej prośby. Na dole była buda z pa pie ro sami i al ko ho lem, wła- 
ści ciele tego przy bytku do ro bili się for tuny na han dlu z uchodź cami, choć
skle pik na za wsze w jej wspo mnie niach po zo stał nie po zor nym bu dyn kiem
przy po mi na ją cym szopkę na na rzę dzia. Po każ dej ta kiej ak cji, którą wraz
z sio strą ob ser wo wały z bal konu, pę kały nie mal ze śmie chu, trzy ma jąc się
za brzu chy. Są siadka, wcią ga jąc na górę bu telkę, zer kała w  ich stronę
ostrze gaw czo, rzu cała pod no sem ja kieś obe lgi, po piół z  pa lo nego pa pie- 
rosa, któ rego zwy kle trzy mała w ką ciku ust, spa dał im na ubra nia, ale one
nic so bie z tego nie ro biły.

Po mie ście krę ciło się pełno emi gran tów, w tym ro da ków Ostrow skich,
któ rzy nie stety owiani byli złą sławą, bo po dobno zbyt kom bi no wali i kra- 
dli. Oczy wi ście nie wszy scy, nie któ rzy go dzi nami oku po wali budki te le fo- 
niczne, chcąc w ten spo sób za spo koić tę sk notę za oj czy zną i bli skimi, któ- 
rych tam zo sta wili.

Tak czy siak, Ju lia nie zno siła tego par szy wego miesz ka nia, z jed nym po- 
dwój nym łóż kiem, dru gim pię tro wym, ciężką szafą, biur kiem, sto łem



i drew nianą pod łogą, która dud niła jak stud nia, kiedy się po niej cho dziło.
Trudno w nim było o ja ką kol wiek pry wat ność.

Wspólna ła zienka, gdzie były rów nież prysz nice i umy walki, da wała się
wszyst kim we znaki, za wsze w  ko lejce, chcąc nie chcąc, na słu chu jąc róż- 
nych od gło sów, z  wła sną rolką pa pieru to a le to wego. Na stęp nym kosz ma- 
rem było ko rzy sta nie po kimś z ubi ka cji, zwłasz cza że nie któ rzy mieli pro- 
blem z  po zo sta wie niem po so bie czy sto ści. O  mało wdzięcz nym za pa chu
wo lała ra czej za po mnieć.

Go rzej być nie mo gło, tym bar dziej że sta rzy za czy nali się co raz czę ściej
kłó cić, wy po mi nać so bie to i owo, a po tem póź nym wie czo rem go dzić się
w  łóżku. Do uszu Ju lii do cie rały wtedy ci che szepty, wes tchnie nia, tłu- 
mione krzyki, a  także chrzęst ugnia ta nego ma te raca. Za ty kała wów czas
uszy albo na kry wała głowę po duszką. Jej sio stra, szczę ściara, spała zwy kle
jak su seł, a ona tę sk niła za uko chaną bab cią Stef cią, miesz ka niem na Je lon- 
kach, ko le żan kami z po dwórka, dom kiem w Li po wie, a za Mak sem, który
zdechł za raz na po czątku po bytu w ob cym kraju. Najadł się cze goś i za truł.
To był ko lejny po wód, aby w jej sercu bu do wała się co raz więk sza nie chęć
do tego miej sca, lu dzi, któ rzy ją ota czali, zwy cza jów, upodo bań. Nie rzadko
za ci skała pię ści i  pła kała w  po duszkę. Dziew czyny z  klasy iry to wały ją,
wszyst kie wy da wały jej się ta kie głu pie i ma łost kowe. Lep szy kon takt miała
z  chło pa kami, jed nakże do piero kiedy po znała Bena, po czuła, że świat
nieco ła god nieje i na biera ład niej szych ko lo rów.

Ro dzice nie mo gli pra co wać le gal nie, za bra niały tego prze pisy, na to- 
miast otrzy mali od rządu nie miec kiego za si łek, który w znacz nym stop niu
re kom pen so wał ich po trzeby. One na to miast zo stały za pi sane do szkoły.
Na uka ję zyka od po czątku szła im zna ko mi cie, już po roku umiały płyn nie
po słu gi wać się nie miec kim. Do tego jesz cze na uczy cielka ję zyka ob cego,
pani Greta, była ko chaną, przy stępną i prze miłą osobą. Trak to wała ją nie- 
malże jak matka, umiała wy słu chać, do ra dzić, po cie szyć. Jej mąż uczył na- 
to miast hi sto rii, jed nak ten przed miot nie bu dził już ta kiego za in te re so wa- 
nia więk szo ści, mimo ogrom nych sta rań na uczy ciela.



Za pa mię tała klasy z wiel kimi oknami, drew nia nymi ław kami, har mi der
i za pa da jącą w jed nej se kun dzie ci szę dwu dziestki dzieci, kiedy wcho dziła
pani Greta. Nie mu siała nic mó wić, wy star czy, że po ja wiła się w drzwiach,
jak za wsze uśmiech nięta, życz liwa i otwarta na nowe roz wią za nia. Wszy- 
scy ją wręcz uwiel biali. To jej Ju lia za wdzię czała tak szyb kie oswo je nie się
z ję zy kiem, a także dłu gie roz mowy po lek cjach, kiedy zwie rzała się ze swo- 
ich pro ble mów. Przy jaźń z  tą ko bietą prze trwała do tej pory. Na dal ko re- 
spon do wały, wy mie niały się do świad cze niami, a  z  cza sem to po ro zu mie- 
nie sta wało się co raz trwal szym ogni wem.

Po nie spełna trzech la tach otrzy mali wresz cie po zwo le nie na wy jazd do
Ka nady. W  Pol sce na stą piły już ogromne zmiany, upadł ko mu nizm, wła- 
dzę prze jęła So li dar ność. Na ród cie szył się wol no ścią i za czy nał racz ko wać
w po woli na stę pu ją cym ka pi ta li zmie. W nocy z dzie wią tego na dzie sią tego
li sto pada osiem dzie sią tego dzie wią tego roku upadł mur ber liń ski, który
ozna czał sym bo liczny ko niec zim nej wojny, a  tym sa mym roz bu dził na- 
dzieję na zjed no cze nie Nie miec.

Obie z sio strą na ma wiały go rącz kowo ro dzi ców na po wrót do kraju. Nie- 
stety, oboje zgod nie stwier dzili, że nie po to prze szli przez to wszystko, by
się te raz wy co fać. W Ka na dzie cze kało na nich inne ży cie – el do rado, które
ni jak się miało do wa run ków w Pol sce.

***

An toni sie dział w fo telu przy ko minku, wpa tru jąc się nie ru cho mym wzro- 
kiem w  trza ska jący ogień. W  jed nym ręku trzy mał szklankę z  whi sky,
a  w  dru giej pa pie rosa. W  domu pa no wała ci sza, wy cią gnięty na dy wa nie
Rudi le żał u jego stóp. Tym cza sem Alina z cór kami udały się do po ło żo nego
nieco da lej Bar rie, gdzie znaj do wała się więk sza liczba skle pów.

Męż czy zna po cią gnął ko lejny łyk trunku, czu jąc, jak wy peł nia go zba- 
wienne, bło gie cie pło. Jed no cze śnie głowa stała się ja kaś lżej sza, a my śli zo- 
bo jęt niałe. Po ko lej nym za cią gnię ciu się grzesz nym pły nem prze stała go
drę czyć co dzien ność, to cho lerne by cie tu taj i ci wszy scy lu dzie, któ rzy go
iry to wali do gra nic wy trzy ma ło ści. Ich men tal ność, na wyki, do któ rych on



nie był w sta nie przy wyk nąć. Żona za rzu cała mu, że nie chce się przy sto so- 
wać do no wych wa run ków, nie uczy się ję zyka, nie pró buje po ko ny wać ba- 
rier, które za miast ma leć, wciąż na bie rały ko lo sal nych roz mia rów. Może
i miała ra cję...

Wes tchnął, strzep nął po piół i  zga sił peta w  po piel nicy. Po tem po chy lił
się i  do rzu cił drew do pa le ni ska. Ogień strze lił w  górę, ogła sza jąc swój
triumf, tym cza sem on znów le ni wie upił ze szklanki.

Gdyby Alina wie działa, jak bar dzo tę sk nił za swoim kra jem, za pracą
w re stau ra cji, gdzie wciąż coś się działo, gdzie czuł się po trzebny, a wręcz
nie za stą piony. Bra ko wało mu przy ja ciół – Ryśka, Ge ne rała, jego żony...
Cho ler nie bra ko wało mu tam tego ży cia, które umknęło gdzieś bez pow rot- 
nie i stało się tylko ja kimś mgli stym wspo mnie niem. Kim był tu taj, je śli nie
zwy kłym pa choł kiem na usłu gach? Nikt nie li czył się z  jego zda niem, nie
ce nił wielu lat do świad cze nia i pracy w za wo dzie. Wszy scy ci nowi wła ści- 
ciele, po żal się Boże, u  któ rych w  ostat nim cza sie pra co wał, nie do ra stali
mu do pięt. A  mimo to mu siał ich słu chać, pod po rząd ko wać się, spę dzać
dłu gie go dziny w  kuchni, wśród uno szą cych się gę stych opa rów, od któ- 
rych można było tylko zwy mio to wać. Ileż razy w du chu po ża ło wał swej de- 
cy zji, że po słu chał Aliny i dał się wy cią gnąć z kraju, który był dla niego ca- 
łym świa tem. Jak wy glą da łoby ich ży cie, gdyby wtedy po sta wił się i nie zląkł
się gróźb i próśb. A tak...

Bok ser pod niósł łeb i  w  sku pie niu przy glą dał się panu, więc Ostrow ski
prze śli zgnął palce po jego mię si stej, wał ko wa tej szyi ob ro śnię tej krótką, gę- 
stą, ru dawą sier ścią.

– Ty je den mnie ro zu miesz... – mruk nął i znów na peł nił pu stą szklankę.
Z tego wszyst kiego jed nak naj bar dziej tę sk nił za matką. Nie mógł so bie

wy ba czyć, że wy je chali bez wcze śniej prze pro wa dzo nej roz mowy, po że- 
gna nia, choć już bę dąc w  Hamm, wie lo krot nie dzwo nił do niej z  budki
i  opo wia dał o  tym, co się wy da rzyło. Kiedy pła kała, serce ści skało mu się
z  żalu, gniew nie za ci skał pię ści i  obie cy wał so bie, ze zrobi wszystko, by
wró cić. Pra gnął naj bar dziej na świe cie wziąć ją w ra miona jak nie gdyś, po- 
de rwać do góry i usły szeć: „Prze stań, wa ria tuń cio ko chany!”.



Po trze bo wała go, zwłasz cza te raz.
Ro biło mu się miękko na piersi już na samą myśl, dla tego nie ustan nie

pro jek to wał w gło wie plany, li cząc, że któ re goś dnia spełni się jego ma rze- 
nie i  znów sta nie na pol skiej ziemi, obej mie matkę, szep nie jej do ucha
kilka ma gicz nych za klęć, na co ona sta rym zwy cza jem prych nie uszczę śli- 
wiona i na zwie go piesz czo tli wie: Lo lek.
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ekro po lię na Ogro do wej w  Ło dzi za czął spo wi jać pół mrok. Pa lące
się gdzie nie gdzie zni cze roz świe tlały go od dołu ja śniej szą, po włó- 

czy stą łuną. Ste fa nia pod nio sła wzrok znad be to no wej płyty, na po ty ka jąc
gąszcz roz pię tych nad jej głową ko ron drzew. W tej sa mej chwili prze jął ją
nie przy jemny chłód. Ja kiś ptak za fur ko tał w  ga łę ziach, ja kiś cień prze- 
mknął się po cmen tar nej alei, wiatr ze rwał się znie nacka i  za chrzę ścił
w  po bli skich za ro ślach. Drgnęła, roz glą da jąc się na boki, spo strze ga jąc
w  tej chwili, że nie mal zro biło się ciemno. Ile więc mi nęło go dzin, od kąd
tu taj przy szła? Ko lejny raz stra ciła po czu cie czasu, po grą ża jąc się w tę sk no- 
cie, bólu i żalu. Wspo mi na jąc ostat nie spę dzone wspól nie chwile, za sta na- 
wiała się go rącz kowo, czy mo gła go jesz cze ura to wać, wszystko bo wiem
po to czyło się tak szybko.

Sy tu acja w kraju stale się po gar szała, dla tego pod ko niec lat osiem dzie- 
sią tych wy bu chła ko lejna fala straj ków, w któ rych Fe liks brał czynny udział.
Te zaś mocno za nie po ko iły ko mu ni styczne wła dze, dla tego zde cy do wały
się pod jąć ne go cja cje z przed sta wi cie lami So li dar no ści. Ten ruch spo łeczny
opo wia da jący się za nie za leż no ścią i  su we ren no ścią pań stwa pol skiego,
a  także sprze ci wia jący się dyk ta tu rze Związku Ra dziec kiego, zjed no czył
so bie w ostat nich la tach po nad dzie sięć mi lio nów Po la ków.

Jej mąż wra cał z pracy co raz bar dziej zmę czony i zde ner wo wany. Ta nie- 
pew ność, po mie szana ze stra chem, ich do bi jała, do piero ob rady okrą głego
stołu, które od były się w  lu tym osiem dzie sią tego dzie wią tego roku, przy- 
czy niły się do za koń cze nia okresu ko mu ni stycz nego. Naj pierw ko mu ni ści
zgo dzili się na do pusz cze nie do wol nych wy bo rów, co w kon se kwen cji do- 



pro wa dziło do miaż dżą cego zwy cię stwa So li dar no ści. No wym pre mie rem
Pol ski zo stał mia no wany przed sta wi ciel ru chu – Ta de usz Ma zo wiecki.
Ogło sze nie wy bo rów miało stać się dla ich ro dziny no wym roz dzia łem
w ży ciu, o taką oj czy znę wal czył Fe liks przez dłu gie lata, dla niej prze le wał
krew, cier piał głód, zimno i  cho roby. Tym cza sem ten mo ment oka zał się
dla nich ka ta stro falny w skut kach.

Ste fa nia aku rat pra so wała w po koju, te le wi zor był włą czony, nada wano
dzien nik, a w nim naj now sze in for ma cje. Z wra że nia że lazko wy pa dło jej
z rąk, na chwilę za marła, lecz na szczę ście zdą żyła je pod nieść i za po biec
w  ten spo sób spa le niu dy wanu. Rzu ciła się do ko ry ta rza, gdzie za mon to- 
wany był te le fon. Chciała jak naj szyb ciej za dzwo nić do fa bryki i  po in for- 
mo wać męża o tym, co usły szała, kiedy ja kiś ko biecy głos po in for mo wał ją,
że za raz go od naj dzie, bo pew nie jest w hali. Długo cze kała, prze stę pu jąc
z nogi na nogę, nie cier pli wiąc się, aż wresz cie w słu chawce po now nie za- 
chrzę ściło i do tarły do jej uszu te straszne słowa.

– Pan Stro iń ski ma pro blemy z od de chem. Po go to wie już je dzie...
Nogi się pod nią ugięły, słu chawka wy pa dła z  ręki, za ko ło wała się nad

pod łogą i Ste fa nia upa dła. Nie miała po ję cia, ile le żała na zim nym gu mo- 
leum, ale kiedy się ock nęła, każdą część ciała miała obo lałą. Ze brała w so bie
wszyst kie siły i za dzwo niła po now nie do fa bryki. Ja kiś męż czy zna po in for- 
mo wał ją cięż kim gło sem, że wła śnie za brali Fe liksa do szpi tala.

Nie wie działa, co było po tem, ale w ciągu pół go dziny była już w Bar lic- 
kim. Tam do wie działa się o naj gor szym. Jej uko chany miał roz le gły za wał,
a to ozna czało, że nie było żad nych szans na ura to wa nie go.

Nie spo dzie wała się ta kiego ciosu od ży cia, dla tego sto jąc na środku
szpi tal nego ko ry ta rza za częła krzy czeć z bez rad no ści. Jej roz pacz liwy głos
niósł się echem po ka mien nej po sadzce, ścia nach, wpa dał do za lud nio nych
sal. Wresz cie ja kiś pan dok tor w  bia łym far tu chu ob jął ją że la znym uści- 
skiem i za pro wa dził do swo jego ga bi netu. Tam usi ło wał wy tłu ma czyć za- 
wi łość sprawy, pró bo wał ją po cie szyć, że prze cież pa cjent nie cier piał, od- 
szedł spo kojny i  szczę śliwy, bo do cze kał się no wej, wol nej oj czy zny. Ktoś
mu siał mu do nieść o za ist nia łej sy tu acji. Jed nak żadne słowa jej nie uspo- 



ka jały i nie przy no siły otu chy. Gło śny szloch jesz cze długo niósł się po wnę- 
trzu szpi tal nej in sty tu cji i nic nie było w sta nie go uci szyć.

– Mamo! Nie mo żesz tak długo tu taj prze sia dy wać! Prze zię bisz się! – do- 
tarł do jej uszu pe łen wy rzutu głos córki.

– Nic mi nie bę dzie – od parła głu cho, jed no cze śnie zer k nęła przez ra mię.
Za jej ple cami stali We ro nika i  Zby szek. Córka po chy liła się nad Ste fa- 

nią, chwy ciła mocno za ubraną w cienką rę ka wiczkę dłoń.
– Zmar z łaś na kość! Chodź, po je dziemy do domu! Jest już bar dzo późno.
Star sza ko bieta, zre zy gno wana, omio tła spoj rze niem ciemną płytę na- 

grobka. Przez pół mrok prze bi jały się wpa trzone w nią oczy Felka.
– Wy star czy już, ko cha nie. – zda wały się mó wić. – Nie mo żesz tu taj zo- 

stać. Twoje miej sce jest te raz przy dzie ciach.
– Ła two ci mó wić! – mruk nęła w stronę fo to gra fii.
Wstała, czu jąc pro mie niu jący ból w  ko la nach i  krę go słu pie. Z  tru dem,

po stę ku jąc ci cho, wy pro sto wała plecy. Zięć ob jął ją wpół i  po mógł zro bić
pierw szy krok.

– Ostroż nie, mamo, tu taj jest wy soki kra węż nik – ostrzegł.
Cie pło jego ra mie nia dało jej uko je nie, córka do trzy my wała im kroku,

uty sku jąc co chwila, nie szczę dząc jej słów kry tyki.
– Mamo, ja ro zu miem twój ból, ale czy, na Boga, my już się nie li czymy?

– za wo łała gło sem peł nym pre ten sji. – Je steś so bie w sta nie wy obra zić, co
prze ży li śmy, szu ka jąc cie bie?

– Prze pra szam... – wy du kała.
– Do brze, że Mał go sia wpa dła na po mysł, że mo żesz być na cmen ta rzu.

Ob dzwo ni li śmy wszyst kie twoje ko le żanki i  są siadki. Żadna nie po tra fiła
nam po wie dzieć, gdzie mo gła byś prze by wać o  tej po rze. By li śmy na wet
w ko ściele!

– Prze pra szam... – po wtó rzyła, gar biąc się pod na ci skiem tych słów.
Po tem wsu nęła się do na grza nego auta i  wtu lona mocno w  cie płe ra- 

miona zię cia, nie wie dzieć kiedy – za snęła.



***

–  Mamo, w  tej sy tu acji po win naś prze nieść się tu taj – oświad czyła We ro- 
nika, pa trząc na matkę oskar ży ciel sko.

– Jak to? – Ste fa nia oplo tła dłońmi go rącą szklankę z her batą i na chwilę
pod nio sła wzrok.

– Chcia ła bym, żą dam, abyś prze pro wa dziła się na Piotr kow ską!
–  Na Li po wej jest nasz dom. Prze ży li śmy tam ra zem tyle wspa nia łych

chwil – za opo no wała ci cho, nie pod no sząc głosu.
Omio tła wzro kiem córkę, która w ostat nich la tach nieco stra ciła na wa- 

dze. Ścięła też dłu gie włosy, szczy cąc się te raz krótką, dziew częcą fry zurką,
odej mu jącą jej lat. Zre wi do wała też styl na bar dziej spor towy, za mie niła
spód nicę na wy godne spodnie, a  ele gancką bluzkę za stą piła luźną, ozdo- 
bioną lam pa sami bluzą.

– Wiem, ale nie chcę, abyś tam miesz kała sama.
– Nie miesz kam tam sama! Mam ko le żanki, są siadki. Z  Ha linką by łam

wczo raj na lo dach w Hor te xie. Na prawdę nie mogę na rze kać na sa mot ność
– oświad czyła buń czucz nie.

–  To dla czego wciąż wy sia du jesz na cmen ta rzu? – Córka nie wie rzyła
tym za pew nie niom. – W końcu do pro wa dzisz do ja kie goś nie szczę ścia.

– Niby ja kiego? – sark nęła Ste fa nia, nie kry jąc drwiny. – Je stem do ro sła
i wiem, co ro bię. Poza tym... tak mnie na szło. Wczo raj mie li śmy rocz nicę
ślubu.

– Ojej, za po mnia łam – od parła We ro nika. – Przy kro mi, mamo...
–  Już do brze. Od pu śćmy so bie ten te mat i  zo stawmy to tak, jak było.

Przy naj mniej na ra zie, do póki Mał go sia się nie usa mo dzielni i nie wyj dzie
za mąż. Jak tak się sta nie, prze nie sie się na Li pową, a ja wrócę do was.

– Je steś pewna?
– Tak, cór ciu. A te raz na lej mi coś moc niej szego – za pro po no wała, wpro- 

wa dza jąc We ro nikę w zdu mie nie. – Z Fel kiem lu bi li śmy so bie wie czor kiem



na lać po kie liszku na lewki. Tak dla ku rażu... I od razu ro biło nam się cie plej
na sercu – do dała w za my śle niu.

– Za raz cze goś po szu kam – od parła We ro nika. – W su mie do brze ci to
zrobi po tym zmar z nię ciu na kość.

Po chwili usia dła przy stole, po sta wiła na bla cie dwa kie liszki i  bu telkę
wi śnio wej na lewki.

– Pro szę, mamo. – I za raz do dała: – An tek dzwo nił wczo raj. Mó wił, że tę- 
skni za Pol ską. Chciałby przy je chać, ale na dal się boi. Mówi też, że Alina
nie chce wra cać.

– Nie ma już czego. To wolny kraj! – po wie działa z dumą Stro iń ska i po- 
łknęła jed nym hau stem za war tość kie liszka.

We ro nika przy tak nęła, przy glą da jąc się uważ nie ro dzi cielce. Mimo tylu
nie szczęść, które w ostat nim cza sie spa dły na jej głowę, po mimo licz nych
za głę bień i plam na skó rze – na dal wy glą dała zdrowo. Je dy nie włosy stały
się nie mal cał kiem siwe. Matka nie pró bo wała tego zmie niać, oświad cza jąc
z dumą nie raz, że sta rzeć trzeba się umieć z god no ścią.

– Na po czątku mia łam ogromny żal do nich. Wy je chać tak, bez żad nego
słowa wy ja śnie nia, po że gna nia... – za częła nie spo dzie wa nie Ste fa nia. – Ale
po tem, kiedy za dzwo niła Ju lia i opo wie działa mi wszystko, coś we mnie pę- 
kło. – Wes tchnęła ciężko. – I An toni za dzwo nił, Alina, a po tem te le fo no wali
już nie mal co dzien nie...

– Mamo, oni to zro bili wy łącz nie z tro ski o cie bie! – wtrą ciła We ro nika. –
Nie sły sza łaś, że ro dziny ucie ki nie rów były nę kane przez służby?

– Coś mi się obiło o uszy, tylko że moje mat czyne serce było zła mane do
gra nic. Nie umia łam wów czas my śleć ra cjo nal nie. Każdy się wtedy bał mó- 
wić o czym kol wiek gło śno. Co to były za czasy – sark nęła, na stęp nie do dała:
– Po tym, co prze szli, na leży im tylko współ czuć. Gnieź dzili się w jed nym
po koju przez tak długi czas, a  te raz ta Ka nada... Czy tam na prawdę jest
taki raj, jak mó wią? – rzu ciła z po wąt pie wa niem.

– Czy ja wiem? Po jadę, to będę wi działa, a tak?
– Masz tam za miar po je chać?



– Chcia ła bym... kie dyś... A ty nie?
Matka mach nęła lek ce wa żąco ręką.
– A gdzie ja się na daję na ta kie po dróże? To już nie dla mnie! Tyle go dzin

w sa mo lo cie? W ży ciu! – za pro te sto wała, krzy żu jąc w po wie trzu obie dło- 
nie.

We ro nika w od po wie dzi uśmiech nęła się ką ci kiem ust.
– A ja bym chciała. Ma rzy mi się taka po dróż. Raz tylko le cia łam sa mo lo- 

tem do Buł ga rii, kiedy zo sta łam wy słana na po kaz mody. Ale to był bar dzo
krótki lot. Nie zdą ży łam się zmę czyć, choć wi dok z góry był osza ła mia jący.
– Wes tchnęła, za mknęła po wieki i przy wo łała w pa mięci tam ten ob raz.

–  To jaki pro blem? Dzwoń do brata i  niech ci przy syła za pro sze nie! –
oznaj miła po spiesz nie Ste fa nia. – A ja w tym cza sie za opie kuję się dziećmi.
Przy naj mniej tyle.

Córka zer k nęła na nią znad kra wę dzi kie liszka i  mru gnęła w  jej kie- 
runku po ro zu mie waw czo.

– Dzięki, mamo. An tek na pewno się ucie szy.
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ulia uwiel biała ta kie chwile jak ta, kiedy wie czo rem we trzy sia dały na
nie wiel kim ta ra sie usy tu owa nym z  przodu bu dynku. Za pa lały świece

w lam pio nach i roz sta wiały je na pa ra pe cie okna oraz w kilku punk tach na
pod ło dze. Z dali do cie rały do nich przy tłu mione dźwięki za pa da ją cego się
w nocne roz le ni wie nie Brad ford. Ci chy wiatr swa wo lił w po bli skich za ro- 
ślach.

W  kurt kach, opa tu lone ko cami, z  kub kami go rą cej her baty zaj mo wały
ulu bione fo tele i  ga piły się w  niebo. Białe, mi go czące punk ciki uło żone
w  kon ste la cje przy wo dziły na myśl cie płe wspo mnie nia, wpro wa dzały
w roz ma rze nie i no stal gię.

– Cie kawe, jak te raz wy gląda Wielka Niedź wie dzica w Hamm? – spy tała
star sza sio stra, na co młod sza mruk nęła lek ce wa żąco:

– Pew nie tak samo!
– A nie jest od wró cona do góry no gami?
–  To Wielki Wóz – wtrą ciła Alina. – Jest tylko frag men tem Wiel kiej

Niedź wie dzicy. Two rzy go sie dem ja snych gwiazd.
Pod nio sła rękę i wy pro sto wała pa lec wska zu jący.
– Naj ja śniej sze gwiazdy Wiel kiego Wozu przy po mi nają bryczkę lub wóz

konny ze zła ma nym dy sz lem. Gwiazda znaj du jąca się w  czę ści zła ma nia
nosi arab ską na zwę Mi zar. Po dobno spoj rze nie na tę gwiazdę sta nowi do- 
bry test ja ko ści wi dze nia.

– Wow! – jęk nęła Tośka, nie kry jąc za chwytu.



–  Ob ser wa tor ob da rzony ostrym wzro kiem do strzeże bez trudu sła biej
świe cącą gwiazdę w  bez po śred niej bli sko ści na zwaną Al kor – cią gnęła
Ostrow ska.

Skie ro wała pa lec w inną stronę.
– A tam jest Gwiazda Po larna, która wska zuje pół nocny kie ru nek, wo kół

niej ob raca się całe skle pie nie nie bie skie.
– Mamo? Skąd ty to wszystko wiesz? – zdzi wiła się Tośka. – Stu dio wa łaś

astro lo gię?
Ro dzi cielka ro ze śmiała się per li ście.
–  Nie, in te re so wa łam się tylko troszkę. Opo wie dzieć wam le gendę

o Wiel kim Wo zie?
– Tak! Tak!
Upiła łyk her baty, która zdą żyła już nieco wy sty gnąć, po gła skała Ru diego

roz ło żo nego mię dzy no gami i za częła re cy to wać frag ment ja kie goś dzieła.

 
Nieco wy żej Da wida wóz, go tów do jazdy,
Długi dy szel kie ruje do po lar nej gwiazdy,
Sta rzy Li twini wie dzą o ry dwa nie owym,
Że nie słusz nie po spól stwo zwie go Da wi do wym,
Gdyż to wóz Aniel ski. Na nim to przed czasy,
Je chał Lu cy per. Boga gdy we zwał w za pasy.
Mlecz nym go ściń cem pę dząc w cwał w nie bie skie progi,
Aż go Mi chał zbił z wozu, a wóz zrzu cił z drogi.
Te raz po psuty mię dzy gwiaz dami się wala,
Na pra wić go Ar cha nioł Mi chał nie po zwala.

 
– Brawo! – pi snęła młod sza córka, klasz cząc so czy ście w obie ręce.
– A wie cie, skąd po cho dzi ten frag ment? – spy tała Alina, uśmie cha jąc się

ta jem ni czo.
– Nie mam po ję cia – od parła Tośka stra piona.



– Mic kie wi czem mi tu ja koś za le ciało... – mruk nęła Julka, która, do tych- 
czas za my ślona, po ru szyła się w fo telu, chwy ciła za ku bek sto jący na pa ra- 
pe cie okna i przy tknęła kra wę dzią do ust.

– Zga dłaś! – po chwa liła ją mama. – „Pan Ta de usz”. Księga ósma.
Rudi pod niósł łeb, po trzą snął nim i ziew nął, po tem dźwi gnął swoje po- 

tężne ciel sko na przed nie łapy i  trą cił pa nią no sem. W  od we cie na tę za- 
czepkę, Ostrow ska prze cze sała pal cami jego krótką sierść.

Tym cza sem Julka ze rwała się z fo tela.
– Wy bacz cie mi. Pójdę się po ło żyć. Późno się zro biło. Może jesz cze po- 

czy tam książkę? – do dała.
– Ja też – za wtó ro wała Tośka. – Zga sić świece, mamo?
– Nie gaś jesz cze, skar bie. Weź cie psa i idź cie do domu. Ja jesz cze chwilę

po sie dzę. Za cze kam na tatę. Pew nie nie długo wróci z  pracy. Bar cho dzi
naj dłu żej do je de na stej...

– Zro bić ci her baty? – za pro po no wała młod sza córka.
– Dzię kuję, ko cha nie, nie trzeba. Jesz cze mam.
Dziew czyny cmok nęły ją ko lejno w po li czek, na stęp nie po mknęły do sie- 

bie. Alina za cze kała, aż za mkną się za nimi drzwi, po czym od sta wiła ku- 
bek na pa ra pet. Oparła głowę o  opar cie bam bu so wego fo tela i  po now nie
za pa trzyła się w gwiazdy. Na gle coś w ro dzaju tę sk noty szarp nęło jej cia- 
łem, że aż za bo lało w  pier siach. Nie wie dzieć czemu, pod po wie kami za- 
kłuło, słone łzy po to czyły się po po licz kach, więc od ru chowo otarła je
wierz chem dłoni.

Za mknęła oczy, za nu rza jąc się we wspo mnie niach. Do mek w  uko cha- 
nym Li po wie, An tek i ona. Po je chali tam któ re goś wie czora, by spraw dzić,
jak idzie bu dowa. W  środku nie było jesz cze żad nych me bli, scho dów na
górę, wy szli fo wane, po la kie ro wane de ski in ten syw nie pach niały. Zmierzch
zdą żył otu lić oko licę, kiedy wy szli na ta ras i  oparli się łok ciami o  ba lu- 
stradę. Niebo usiane było wów czas gwiaz dami, gdzieś obok po hu ki wała
sowa, z wio ski zaś raz po raz do cho dziło szcze ka nie psów. Wpa try wali się
w niebo ja kiś czas, po ka zu jąc so bie z oży wie niem znane kon ste la cje, wdy- 



cha jąc za pach zro szo nej trawy oraz ży wicy z po cię tych bali, któ rych ro bot- 
nicy nie zdą żyli jesz cze za im pre gno wać. W  pew nej chwili An toni ob jął ją
ra mie niem, jego palce po wę dro wały wo kół szyi i do tknęły płatka ucha. Po- 
czuła słodki dreszcz bie gnący wzdłuż ple ców, kiedy do tyk prze ro dził się
w sub telną piesz czotę. Chwy ciła jego dłoń i przy ło żyła do ust. Wy su nęła ję- 
zyk, ob li zu jąc z czu ło ścią wnę trze jego dłoni. Przy su nął ją do sie bie i przy- 
warł war gami do jej twa rzy. Zro sił po ca łun kami po wieki, nos, po liczki, po- 
tem nie cier pli wie wdarł ręce pod jej spód nicę i po zba wił bie li zny. Na stęp- 
nie pod cią gnął wy żej i  po sa dził na ba lu stra dzie. Oparła plecy o  pio nową
de skę pod trzy mu jącą całą kon struk cję, chwy ciła pal cami jego głowę wtu- 
loną mię dzy piersi, kiedy on nie po strze że nie wsu nął się po mię dzy jej uda.
Syk nęła, bo nie wy gła dzona de ska wży nała jej się w  po śladki. Nie zra żony
tym, pchnął w nią swoją całą na prę żoną mę skość. Po tem jesz cze raz, jesz- 
cze raz i  ko lejny. Do szli jed no cze śnie, po wie trze prze szył okrzyk speł nie- 
nia, w ko ro nach drzew za ło po tały skrzy dła spło szo nych pta ków.

Bez słowa po mógł jej przy jąć wy god niej szą po zy cję, po sta wił na ta ra sie
i  przy tu lił mocno. Nie wiele wów czas po trze bo wali, by się do brze zro zu- 
mieć.

Za tem jak to się stało, że tamte chwile mi nęły bez pow rot nie? Z dnia na
dzień sta wali się so bie co raz bar dziej obcy. Żad nego po ro zu mie nia, tylko
cią głe pre ten sje i żale.

Za częło się już w Hamm. I nie cho dziło o je den po kój, brak pry wat no ści,
wspólną kuch nię i  ła zienkę. Na wet nie o  to, że nie mo gli pra co wać, choć
ona zdo była do ryw cze za ję cie w  po staci sprzą ta nia. Nie wiele z  tego było,
jed nak za wsze coś. Dziew czynki do ra stały, miały co raz wię cej po trzeb,
a  ona nie chciała ru szać odło żo nych pie nię dzy. Spę dzali ze sobą dużo
czasu, naj czę ściej na dole wśród in nych emi gran tów. Kwi tło tam ży cie to- 
wa rzy skie, bo oprócz go to wa nia było też sporo pi cia i roz mów na różne te- 
maty. Ha mid po ka zy wał im stare mapy i  pro wa dząc pa lec po kon ty nen- 
tach, opo wia dał o  tra dy cjach, oby cza jach pa nu ją cych w  In diach. Ka sty,
przy na leż no ści, po ję cie czy sto ści i  nie czy sto ści. Słu cha jąc tych opo wie ści,
nie mo gła so bie wy obra zić ta kich po dzia łów i  za leż no ści. A  jed nak kiedy



oni opo wia dali o tym, co się wy da rzyło w Pol sce – słu cha cze nie po sia dali
się ze zdu mie nia.

–  Wszy scy przy je cha li śmy tu taj w  jed nym celu – pod su mo wał któ re goś
razu Ha mid. – Chcemy żyć nor mal nie i  z  god no ścią. Chcemy rów no ści,
spra wie dli wo ści, wol nego słowa. Chcemy tylko pra co wać i  żyć. Czy to aż
tak dużo?

Co raz le piej ro zu miała an giel ski, któ rym więk szość się tu taj po słu gi- 
wała. Cza sem tłu ma czyli so bie na migi, po ka zy wali po szcze gólne przed- 
mioty i na zy wali je. Było to dla niej ko lejne, nowe do świad cze nie, choć An- 
toni nie chciał się uczyć. Uwa żał, że wy star czy, je śli umie ro syj ski, choć ona
twier dziła, że to zde cy do wa nie za mało, co też sta wało się czę stym po wo- 
dem do sprze czek. Ko lej nym była praca. O ile ona za ła twiła so bie to sprzą- 
ta nie, o  tyle mąż nie za mie rzał po dej mo wać żad nego za ję cia. Jego ży cie
sku piało się te raz głów nie na go to wa niu dla ca łej grupy uchodź ców, wy- 
mia nie my śli, de gu sta cji, spo ży wa niu trun ków. Z tru dem mo gła go wy cią- 
gnąć na spa cer po mie ście, bo zda rzały się chwile, że i ona miała dość tego
to wa rzy stwa. Chciała zła pać od dech i  po być sam na sam w  obec no ści
męża. Cią gle go ko chała, cią gle pra gnęła, dla tego te baby, które nie ustan- 
nie do niego lgnęły, stały się ko lej nym przy czyn kiem do ścięć. Pierw sza
była Gra żyna, ta pod byle pre tek stem przy ła ziła do ich miesz ka nia i wy cią- 
gała An to niego na dół. Wo lała nie my śleć, co się dzieje, kiedy jej nie ma,
dla tego szła do pracy wtedy, gdy w  domu były córki. Prze sa dzała? Może
tak, ale wo lała, jak to mó wią – dmu chać na zimne. Jed nak w ży ciu Julki po- 
ja wił się uro czy chło pak, rok od niej star szy Ben, dla tego dziew czyna co raz
czę ściej zni kała i była poza za się giem jej wzroku. Z  jed nej strony cie szyła
się, że zna la zła so bie ko goś, z kim mile spę dzała czas, z dru giej – wciąż się
o nią mar twiła. To sia uczęsz czała do niż szej klasy i za przy jaź niła się z Ka- 
sią, córką pol skiej pary emi gran tów z par teru. Dzięki temu po szkole wra- 
cały ra zem do domu, na stęp nie uczyły się wspól nie, na zmianę, naj pierw
u  jed nej, po tem u  dru giej. W  tym przy padku, ku jej za do wo le niu –
wszystko miała pod kon trolą.



Na szczę ście wie działa, że ten stan jest tylko przej ściowy, że w końcu do- 
staną to cho lerne po zwo le nie i będą mo gli opu ścić to prze klęte miej sce.

Za nim jed nak do tego do szło – wiele razy po dej mo wała próby roz mów
z An to nim. Usi ło wała z nim roz ma wiać na różne te maty, choć mąż bar dzo
czę sto oka zy wał znu dze nie. Zie wał, pa trzył w okno bądź prze ry wał w naj- 
mniej od po wied nim mo men cie, in for mu jąc ją, że idzie do to a lety. Mimo to
nie tra ciła na dziei, że bę dzie tak jak kie dyś, a  dzięki po ro zu mie niu
ustrzegą się przed po peł nie niem ko lej nych błę dów. Gdy zo sta wali sami
w po koju, za cią gała go do łóżka, ale nie były to już tak eks cy tu jące i po ry- 
wa jące zbli że nia jak w  Pol sce. Od nio sła wra że nie, że wszystko działo się
jakby poza nią i na nie które sprawy nie miała już wpływu. Czę sto też sły- 
szała, że prze cież dzięki jej de cy zji są tu, a nie gdzie in dziej, co aku rat było
zgodne z  prawdą. Jed nak bo lało, cho ler nie bo lało. Na wet nie miała się
komu wy ża lić... Uko chana te ściowa miała ci che pre ten sje, że wy je chali bez
uprze dze nia, a po tem to nie szczę ście. Jej tata na gle po czuł się go rzej, a po
kilku ty go dniach, ku roz pa czy matki – zmarł. Na wet nie mo gła być na jego
po grze bie, co było dla niej straszne i nie do wy tłu ma cze nia. Wy pła kała tyle
łez, nie mo gąc po zbyć się wra że nia, że to wszystko, co się dzieje złego, to
wy łącz nie jej wina. Może oj ciec umarł ze zgry zoty? – my ślała wie lo krot nie
i po pa dała w jesz cze więk sze przy gnę bie nie.

Wśród no wych zna jo mych nie miała ni kogo, komu mo głaby bez gra nicz- 
nie za ufać. Na pię cie mię dzy nią a Ant kiem ro sło, a ona ma rzyła już tylko
o wy jeź dzie do Ka nady, wie rząc, że to miej sce uzdrowi ich re la cje. I tylko ta
jedna myśl roz świe tlała Ali nie po nurą, pa nu jącą w Hamm rze czy wi stość...

Sły sząc zna jome ka sła nie, ode rwała my śli od wspo mnień. W głębi ulicy
oświe tlo nej lam pami do strze gła zbli ża jącą się ener gicz nym kro kiem syl- 
wetkę. Mąż trzy mał w  pal cach pa pie rosa, bo roz ża rzony punk cik mi go tał
w od dali, prze miesz cza jąc się z miej sca na miej sce. Ze rwała się z fo tela, od- 
wi nęła z koca i wy bie gła mu na po wi ta nie.

– Je steś, ko cha nie! Pew nie zmę czony? – za wo łała, zbli ża jąc się do niego
szyb kim, ta necz nym ru chem.

– Bar dzo... – przy znał, cmo ka jąc ją od ru chowo w po li czek.



Po czuła w noz drzach zna jomy za pach wody ko loń skiej, choć zro biło jej
się ja koś żal, że nie po ca ło wał jej w usta jak kie dyś.

– Za raz so bie od pocz niesz. Zro bię ci her baty.
Skrzy wił się.
– Wo lał bym coś moc niej szego.
– W ta kim ra zie... na piję się z tobą. Ju tro so bota, mam wolne.
Uśmiech nął się krzywo.
– Szczę ściara! – mruk nął. – A ja mu szę za su wać. Mam cza sem dość tego

gru basa!
Nie sko men to wała tych słów. An toni zbyt czę sto zra żał się do pracy

i prze ło żo nych.
Nie mógł so bie po ra dzić z tym, że to nie on był wła ści cie lem, że to nie on

za rzą dzał, tylko wy ko ny wał po le ce nia. W  ten spo sób każdy je den pra co- 
dawca za czy nał go osta tecz nie iry to wać. W  ostat nim cza sie już trzy razy
zmie nił miej sce pracy.

Jej też nie było ła two w fa bryce, po chy lona przy śrub kach, przez osiem
go dzin na no gach. A jed nak miała świa do mość, że jest prze cież kre dyt do
spła ce nia. To, co im zo stało z po bytu w Niem czech, do ło żyli do wkładu wła- 
snego, dla tego oszczęd no ści już nie było. Zresztą, z  więk szo ści zo stali
okra dzeni w  Hamm. Żyli, można po wie dzieć, z  dnia na dzień, choć nie
wio dło im się naj go rzej. Praca była w tej sy tu acji war to ścią nad rzędną.

– Bę dzie mi idiota tłu ma czył, jak się robi mu sakę! – wark nął wście kle.
W do wo dzie so li dar no ści i apro baty uści snęła mu ra mię.
– No, na prawdę. Cie bie?
– Śmieszne, co?
–  Bar dzo śmieszne! – za wtó ro wała. – Dla tego nie przej muj się ta kim

igno ran tem. To głu piec!
We szli do domu. Przy jemne cie pło osia dło na ich prze mar z nię tych po- 

licz kach.



– Idź do ła zienki, a ja na palę w ko minku. Po tem zro bię dwa drinki i po- 
słu chamy so bie mu zyki. Bo ney M, A-ha, De pe che Mode... – za częła wy li- 
czyć – Co ty na to?

Skrzy wił się.
– Wolę coś pol skiego...
– Ja sne, nie ma pro blemu – zgo dziła się na tych miast. – Mogą być pol skie

prze boje. Mnie jest wszystko jedno!
Dziew czynki u sie bie?
Za wsze na zy wał je dziew czyn kami, choć już dawno prze stały nimi być.
– Tak, już śpią. Oglą da ły śmy gwiazdy i prze mar zły na kość.
– W ta kim ra zie pójdę się od świe żyć i prze brać. Za raz do cie bie do łą czę.
Po wio dła za nim wzro kiem. Wciąż był atrak cyj nym, przy stoj nym męż- 

czy zną, choć z  jego twa rzy co raz czę ściej biło ja kieś znie chę ce nie.
Wszystko go draż niło, a  już naj bar dziej men tal ność lu dzi, któ rzy ich ota- 
czali. Nie czuł się tu taj jak u sie bie, czego od po czątku nie ukry wał. Co raz
czę ściej do pa dała go fru stra cja, któ rej na wet jej sta ra nia nie były w sta nie
wy ci szyć. Wtedy zwy kle się gał po al ko hol, a  za tym szły wy krzy czane
w gnie wie słowa, które tak bar dzo ją ra niły i długo bo lały. Dziś po sta no wiła
na pić się ra zem z  nim, może ten spo sób okaże się bar dziej sku teczny? –
my ślała na po cie sze nie.

Nie długo póź niej sie dzieli w  swo ich ulu bio nych fo te lach przy zga szo- 
nym świe tle, trza ska ją cym we soło ko minku, ze szklan kami na peł nio nymi
whi sky z colą. Z gło śni ków za ku pio nej nie dawno wieży do cho dziła mu zyka
lat osiem dzie sią tych, którą oboje bar dzo ko chali, po nie waż ko ja rzyła im się
z naj lep szymi la tami, ja kie wspól nie prze żyli. Prze boje Budki Su flera, Lom- 
bardu, Bajmu, Per fectu i in nych pol skich grup umi lały im czas. Co prawda,
Alina pró bo wała cza sem prze my cić coś za gra nicz nego, ale i  tak z  re guły
prze gry wała z kre te sem. Pły nęły więc po ry wa jąca Jolka, Jolka, no stal giczne
La tawce, dmu chawce, wiatr czy Prze żyj to sam, do któ rego i ona miała szcze- 
gólny sen ty ment.



Wkrótce Rudi przy czła pał także, roz wa lił się mię dzy ich no gami i po sa- 
pu jąc, ci cho spał. Kilka drin ków roz luź niło im my śli, które na gle stały się
ja kieś ja sne i przej rzy ste, spa dło też na pię cie, a ota cza jący ich świat prze- 
stał być szary i po nury. Roz ma wiali o prze szło ści, ale także o przy szło ści,
o re mon cie w domu, wy mia nie stołu w ja dalni, ko lej nej wy pra wie nad wo- 
do spad Nia gara. Wszystko na gle wsko czyło na równe tory i  po mknęło
w  tym sa mym kie runku. Alina po raz pierw szy od dawna uśmie chała się
za czer wie nioną od ognia i  al ko holu twa rzą, z  na dzieją, że jesz cze nie
wszystko stra cone.
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te fa nia naj bar dziej in te re su ją cych rze czy do wia dy wała się od za przy- 
jaź nio nej są siadki Ha linki Przy tul skiej, do któ rej bar dzo czę sto wpa- 

dała na po ranną kawę i cia sto. Oczy wi ście ona też nie po zo sta wała dłużna,
dla tego dzie liła się tym, co ugo to wała, upie kła albo otrzy mała w pre zen cie.
Ha linka go ściła też u niej, zwy kle po po łu dniami. Grały wtedy w karty, ukła- 
dały ta rota albo dla od miany szy deł ko wały. Lu biła te wspól nie spę dzone,
wdo wie chwile. Można po wie dzieć, że po łą czył je po dobny los, bo stra ciły
mę żów nie mal w  tym sa mym cza sie. Dużo ze sobą roz ma wiały, wspo mi- 
nały, ale też wy mie niały się naj now szymi no win kami. Tego wie czora było
po dob nie.

–  Wi dzia łam ostat nio two jego by łego z  tą... Ba jeczką. – Skrzy wiła się,
wy po wia da jąc jej pseu do nim. – Jak ona ma wła ści wie na imię?

– Hanna – od parła Stefa. – Hanna Ro zen berg.
Są siadka na ło żyła na szy dełko ko lejne oczko i za ci snęła wargi, prze pla ta- 

jąc włóczkę, jakby ta czyn ność spra wiła jej ogromną trud ność.
– Strasz nie wy glą dała. Chuda jak pa lec. Sama skóra i ko ści.
–  Za wsze była chuda – oświad czyła nieco zło śli wie Stro iń ska. – Kiedy

była młoda, ta szczu płość wy da wała się atrak cyjna, ale jak Ba jeczka się ze- 
sta rzała, już nie.

– No wła śnie – pod jęła roz e mo cjo no wana Ha linka. – Ona ra czej wy glą- 
dała na chorą. – Twój były mąż trzy mał ją pod ra mię, jakby bał się, że za raz
się prze wróci. Le d wie szła, uty kała, twarz miała mi zerną i bladą.

– A włosy? – za cie ka wiła się.



– Nie wi dzia łam wło sów, była w chu stce.
Ko bieta pod nio sła część wy szy deł ko wa nej ro bótki i przy glą dała się kry- 

tycz nie wła snemu dziełu.
– Cie kawe, kto w tym bę dzie cho dził? Chyba ja sama. Córka nie lubi ta- 

kich rze czy, woli tu rec kie. Ostat nio po je chała z mę żem do Tu szyna i na ku- 
po wali tyle rze czy! – Skrzy wiła się po gar dli wie. – Gdy byś to wszystko wi- 
działa? Swe try, spodnie, su kienki... Pa mię tasz czasy, kiedy wszystko było
szyte na miarę? A  te raz sama ma sówka. Cała Łódź cho dzi jed na kowo
ubrana.

Ha lina przy tak nęła, przy zna jąc jej ra cję. Świat się zmie niał na ich
oczach, na bie rał ko lo rów, ale nie stety sta wał się co raz bar dziej tan detny.
Ste fa nii na su nęła się myśl o warsz ta cie ojca. Dziś, pew nie nie miałby co ro- 
bić. Lu dzie ku po wali obu wie z Chin, które było co raz gor szej ja ko ści, a jed- 
nak znacz nie tań sze.

–  Moja wnuczka też woli rze czy im por to wane, na szczę ście Jó zia ceni
wszystko, co ma du szę. My ślę, że jej bę dzie się taka chu sta po do bała. Jadę
do niej nie długo, jak chcesz, zro bię jej pre zent od cie bie. Rów nie do brze
mo żesz po je chać ze mną.

– Wspa niale! – Ucie szyła się. – Do ro bię jesz cze frę dzelki, bę dzie ład niej.
A ty co ro bisz?

–  Be ret – od parła krótko Stro iń ska, po czym znów na wią zała do po- 
przed niej roz mowy. – Może ona na prawdę jest chora? Mu szę za py tać We- 
ro niki, po winna coś wie dzieć... – do dała za raz.

Ze gar na ścia nie wy bi jał wła śnie go dzinę osiem na stą. O  tej po rze roku
za oknem było już cał ko wi cie ciemno. Pra co wały przy lampce, którą Ste fa- 
nia usta wiła na stole w po koju. Górne świa tło też było za pa lone. Obie miały
oku lary na no sie, obie co raz go rzej wi działy. Ha linka na le żała do ko biet
szczu płych, ni skich, po my sło wych i nie zwy kle ener gicz nych, dzięki czemu
jej są siadka nie mo gła na rze kać na nudę. Po znały się dawno temu, jesz cze
wtedy kiedy żył Fe lek. Przy tul ska przy szła do niej po ży czyć ki lo gram mąki,
bo już za ro biła droż dże na pączki, była so bota po po łu dniu, sklepy po za my- 
kane i stwo rzył się nie lada pro blem.



Po wie działa wów czas:
– Ura to wała mi pani ży cie.
Oczy wi ście to stwier dze nie było mocno prze sa dzone, na to miast już na- 

stęp nego dnia Ha linka za pu kała do drzwi z  mi ską tłu ściut kich, za ru mie- 
nio nych pą czusz ków. Tak za częła się ich zna jo mość, która prze trwała do
dnia dzi siej szego.

Nie mi nął mie siąc od tej roz mowy, o  któ rej szcze rze mó wiąc, dość
szybko za po mniała, gdy za dzwo nił do niej sam Ta de usz.

–  Hanna nie żyje – oznaj mił tak przej mu jąco, że zro biło jej się bar dzo
smutno.

– Przy kro mi – od parła, co aku rat było zgodne z prawdą. – Kiedy zmarła?
– Go dzinę temu.
W słu chawce za pa dła nie zręczna ci sza.
– W szpi talu?
– Tak.
– Mogę ci ja koś po móc?
–  A  chcia ła byś? – Za sko czył ją py ta niem. – Z  ni czym so bie nie ra dzę...

Mu szę za ła twić do ku menty, wy brać trumnę, kwiaty, su kienkę, bie li znę...
To jest po nad moje siły.

– Do brze – oświad czyła. – Przy jadę ju tro z sa mego rana.
Usły szała w słu chawce gło śne stęk nię cie.
– Dzię kuję– po wie dział ci cho, zdu szo nym gło sem.

***

Na stęp nego dnia z sa mego rana udała się do Ta de usza. Dziw nie się czuła,
ja dąc do niego tram wa jem, ubrana jak za wsze sta ran nie, w  weł niany
płaszcz i skór kowe trze wiki, które wiele lat wcze śniej otrzy mała w pre zen- 
cie od Fe liksa. Oczy wi ście zgod nie z pa nu ją cym prze są dem za pła ciła mu za
nie zło tówkę. Ma wiano bo wiem, że da wa nie bu tów źle wróży, bo para
wkrótce się roz sta nie. Nie wie rzyła do końca w te gu sła, jed nak prze zor nie



wrę czyła mu mo netę – mąż naj pierw chuch nął, a  na stęp nie wrzu cił pie- 
niądz do kie szeni.

–  Na szczę ście – po wie dział wów czas i  po ca ło wał czule, choć dwa lata
póź niej już go nie było. Znów na tamto wspo mnie nie ból prze szył jej pierś,
szybko jed nak opa no wała ten stan, za ci ska jąc palce na pa sku to rebki i pa- 
trząc przez szybę na oży wa jące z każdą chwilą mia sto. Buty wciąż były do- 
bre, nie znisz czone, może dla tego, że dbała o  nie szcze gól nie. Pa sto wała
i  po le ro wała szmatką, do kład nie tak jak uczył ją tatko. Tej nocy spadł
pierw szy śnieg, ulice były więc roz jeż dżone, na ma skach prze su wa ją cych
się obok aut wid niała biała, pu chowa war stwa. Lu dzie sta rym zwy cza jem
opa tu leni w szale i grube czapki tło czyli się na przy stan kach.

Za stała by łego męża cał ko wi cie roz sy pa nego. Ostatni raz wi działa go
w  po dob nym sta nie tuż po śmierci te ścio wej, czyli osiem lat wcze śniej.
Wszak Irena miała już swoje lata, była do brze po dzie więć dzie siątce, ode- 
szła pod czas snu, z uśmie chem na twa rzy, cał ko wi cie po go dzona z lo sem.
To był już czas, kiedy zre zy gno wała z wy cho dze nia z domu, a to wa rzy stwo
męż czyzn prze stało ją in te re so wać.

Otwo rzył jej drzwi, bę dąc jesz cze w pi ża mie i kap ciach. Twarz mu się za- 
pa dła, a po kryta kil ku dnio wym za ro stem wy da wała się brudna i stara.

– Zro bię ci her baty.
– Nie! – za pro te sto wała. – Sama so bie zro bię. A ty się w tym cza sie ogol

i  ubierz. Po je dziemy naj pierw do szpi tala po do ku menty, a  póź niej do
urzędu.

– Dzię kuję – bąk nął, spo glą da jąc na nią z tlącą się w oczach wdzięcz no- 
ścią, po czym szu ra jąc kap ciami, od da lił się do ła zienki.

W kuchni za stała istny ar ma ge don, żeby zro bić so bie coś do pi cia, mu- 
siała naj pierw wy ło wić szklankę ze zlewu i po rząd nie ją umyć. Stwier dziła
więc, że skoro już za mo czy ręce, zmyje wszystko. Wła śnie koń czyła wy cie- 
rać ostat nie na czy nie, gdy po ja wił się Ta de usz. Był ogo lony, ubrany w czy- 
ste spodnie i  swe ter. Za pach wody ko loń skiej roz pły nął się w  nie wie trzo- 
nym po miesz cze niu.

– Nie mu sia łaś tego ro bić.



– Czego?
–  No tego! – Zer k nął w  stronę wy sprzą ta nego zlewu i  blatu. – Tak mi

wstyd! – jęk nął prze pra sza jąco.
– Daj spo kój!
Wy tarła ręce w czy stą ście reczkę i od wią zała far tuch.
– Je dziemy?
Ski nął w  od po wie dzi i  zgar biony, z  wci śniętą w  ra miona głową, prze- 

szedł do ko ry ta rza, by za ło żyć palto i buty.

***

Wró cili po kilku go dzi nach okrop nie zmę czeni. Zdą żyli za ła twić więk szość
for mal no ści zwią za nych z po chów kiem, choć zo stało im jesz cze kilka waż- 
nych spraw, mię dzy in nymi wy bra nie ubra nia do trumny. Zje dli resztki za- 
le wajki, którą Ta de usz ugo to wał dwa dni wcze śniej, wy pili kawę, na kar mili
koty i przy stą pili do ko lej nych czyn no ści.

–  Twoja żona lu biła czer wień – stwier dziła Ste fa nia, pod cho dząc do
szafy w po koju. – Każda ko bieta chcia łaby ład nie wy glą dać w trum nie, kto
po wie dział, że trzeba być ubra nym na czarno? – Otwo rzyła drzwi me bla
i ze znaw stwem za częła prze glą dać gar de robę.

– Masz ra cję. Hanna ostat nio bar dzo schu dła, rak płuc ją cał ko wi cie wy- 
nisz czył. Czerń jesz cze by ją po sta rzyła.

–  My ślę, że ta bę dzie naj lep sza. – Stro iń ska wy cią gnęła wie szak z  su- 
kienką o pro stym kroju, od ciętą w pa sie i ozdo bioną pa skiem z me ta lową
sprzączką. Prze siąk nięta była dy mem z pa pie ro sów i okle jona sier ścią ko- 
tów, jak więk szość ubrań w sza fie.

Ta de usz omiótł ją spoj rze niem i twier dząco po ki wał głową.
–  Tak, to jej ulu biona... – bąk nął, prze ły ka jąc gło śno ślinę. – Za mó wię

ma ki jaż i  za ło żymy jej pe rukę – do dał jesz cze ci szej gło sem peł nym bez- 
mier nego bólu.

–  Miała piękne włosy, za wsze ich tro chę za zdro ści łam – oznaj miła
w pew nej chwili Ste fa nia, pa trząc na za sko czo nego tym wy zna niem Ta de- 



usza.
Nie po wie dział nic, tylko od wró cił wzrok. Wy jął z paczki pa pie rosa i wci- 

snął mię dzy wargi. Zro zu miał prze sła nie tych słów, choć w  tej chwili
wszystko na brało in nego zna cze nia. Hanny już nie było, zo stały wspo- 
mnie nia i po czu cie winy. Tyle lat krzyw dził ro dzinę, tyle lat...

–  Wy piorę ją ręcz nie, a  po tem wy pra suję – rze kła, od ry wa jąc wzrok od
męż czy zny. – Boję się, że w  pralce straci fa son. Na szy kuję też bie li znę
i buty.

Przy tak nął bez słowa, po now nie za cią ga jąc się pa pie ro sem. Ręce mu
drżały.

– Po wia do mi łeś Ur szulę?
– Jesz cze nie – bąk nął w od po wie dzi.
– Więc mu sisz to zro bić jak naj szyb ciej. Po grzeb już za cztery dni.
– Wiem...
– Do brze, w ta kim ra zie po sprzą tam miesz ka nie. Przy jadą lu dzie, trzeba

bę dzie przy go to wać dla nich po czę stu nek. Nie mogą za stać ta kiego ba ła- 
ganu.

Były mąż nie sko men to wał tych słów, tylko wstał, pod szedł do okna
i spo glą da jąc na ru chliwą o tej po rze aleję Włók nia rzy, da lej za cią gał się dy- 
mem car mena.

W pew nej chwili Ste fa nia mimo woli skie ro wała wzrok w stronę plu szo- 
wego fo tela, na któ rym spały koty. Do piero te raz zwró ciła uwagę, że le żał
tam prze rzu cony przez opar cie szla frok Ba jeczki, a  zwie rzaki wtu lone
w ma te riał, stło czone obok sie bie, spra wiały wra że nie, jakby pil no wały tej
rze czy. Dziw nie się po czuła, pa trząc na nie, plecy prze jął nie przy jemny
dreszcz.

Na wet je śli du sza nie po trze buje ubrań, to i tak każda z tych po zo sta wio- 
nych rze czy staje się na ma cal nym świa dec twem na ist nie nie czło wieka.
Od zwier cie dle niem jego na wy ków, sta rań, sła bo ści...– po my ślała.

– To ja już pójdę, Ta dek. Pew nie chcesz po być sam ze sobą?
Od wró cił się na te słowa i rzu cił bła gal nie:



– Nie! Pro szę, zo stań jesz cze!
– No, nie wiem... – bąk nęła, na co on w se kun dzie do niej do padł i chwy- 

cił za ręce.
– Stefka, pro szę. Nie zo sta wiaj mnie te raz sa mego! Nie zniosę tego!
Prze stą piła z  nogi na nogę, po czym wy rwała dło nie z  moc nego, bez- 

wied nego uści sku.
–  No, do brze... Po sie dzę jesz cze z  tobą dwie go dzinki, za dzwo nimy do

Ur szuli i do paru in nych osób, a po tem wrócę do sie bie, zgoda?
Po pa trzył na nią z wdzięcz no ścią i ski nął twier dząco głową.
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dkąd mama cho dziła do fa bryki Chry slera, piąt kowe po po łu dnie
wią zało się z  mnó stwem obo wiąz ków i  prac Ju lii i  Tośki. Obie

współ czuły ro dzi cielce, która nie była prze cież przy zwy cza jona do cięż kiej
ro boty po le ga ją cej na se gre ga cji śru bek, wsta wa nia o pią tej rano, ośmio go- 
dzin nych zmian z  za le d wie kil ku mi nu to wym od po czyn kiem. Bu dy nek
głów nej sie dziby fa bryki był ogromny, mie ścił się w  sa mym Bramp ton
w pro win cji On ta rio, miał mury z czer wo nej ce gły, wieżę z ze ga rem przy- 
po mi na ją cym bry tyj ski Big Ben i ogromne hale fa bryczne, w któ rych pro- 
du ko wano obi cia do sa mo cho dów, sie dze nia i  inne czę ści. Matka pra co- 
wała na to miast w  New mar ket, gdzie rów nież znaj do wały się wiel kie hale
pro duk cyjne i  ma ga zyny. Z  tym mia stem miała też po łą cze nie, wy star- 
czyło, że wsia dła w sa mo chód, wy je chała na Yonge Street i w ciągu za le d- 
wie kil ku na stu mi nut była już na miej scu. Spały jesz cze, kiedy wy my kała
się ci chutko wcze snym ran kiem, za to gdy wra cała, by wała okrop nie zmę- 
czona, choć w  domu cze kały na nią ko lejne obo wiązki. Dziew czyny więc
po sta no wiły, że każ dego piątku będą sprzą tały dom, czy ściły pod łogi, li- 
stwy, po rę cze scho dów, szo ro wały ła zienki, pu co wały garnki i  prały. By- 
wało, że sprze czały się przy tym, zwy kle to na Ju lię spa dało wię cej czyn no- 
ści, choćby z ra cji wieku i umie jęt no ści.

Po wrót mamy za każ dym ra zem wy na gra dzał cór kom cały wy si łek i po- 
świę ce nie. Sta wała w progu z torbą wy pchaną za ku pami, w tym ka setą wi- 
deo z  fil mami dla Tośki, płytą CD z  pio sen kami dla Julki, sło dy czami, jo- 
gur tami, bu telką coli i  wina. Istna roz pu sta. Cza sem ku po wała dla nich
inne dro bia zgi, ta kie jak ozdoby do wło sów, czapki, ko lo rowe raj tuzy czy



skar petki. Dla ojca też coś się za wsze zna la zło. Nowy kra wat czy spinki do
ko szuli. Ra do ści było co nie miara, dla tego kiedy po orzeź wia ją cym i  od- 
świe ża ją cym prysz nicu po da wały jej uro czy ście obiad, ro biły her batę
z mio dem i cy tryną, a na de ser na le wały lampkę do brego trunku. Przy no- 
siły też ulu bioną książkę z  bi blio teczki, na ka zy wały jej siąść wy god nie
przed ko min kiem, włą czały ulu bioną mu zykę, aby w ten spo sób się re lak- 
so wała. W cie płe dni wy grze wała się w słońcu na ta ra sie, oczy wi ście w to- 
wa rzy stwie bok sera Ru diego, który uwiel biał spać przy jej no dze.

Oczy wi ście po kil ku na stu mi nu tach lek tury za my kała książkę, wo łała je
do sie bie, a  one sia dały wraz z  Ru dim na pod ło dze, na le wały so bie po
szklance coli i  roz po czy nały roz mowę na różne te maty. I  na ten mo ment
cze kały naj bar dziej. Tośka opo wia dała o ko le żan kach z klasy, o tym, która
ją wku rza, a z którą jej się do brze gada, o chło pa kach, ciu chach, mu zyce, za
to Julka pry chała dla od miany, że w  jej szkole to same Cze re śniaki, czyli
tacy, od któ rych na leży się trzy mać z da leka.

– Ob ciach by łoby się z ta kim po ka zać! – ma wiała czę sto, śmie jąc się do
roz puku. Sama nie wie działa, kiedy prze jęła to okre śle nie, ko ja rzyło jej się
z czymś da leko od sta ją cym od pod sta wo wych norm za cho wa nia, czymś, co
po winno się trak to wać z wyż szo ścią, wręcz po gardą, jed nak zde cy do wa nie
nie wpły nął na to uwiel biany przez mło dzież PRL-u se rial fa mi lijny Czte rej
pan cerni i pies. Nada wali go jesz cze w Pol sce, Ostrow scy miesz kali wów czas
na Je lon kach w  War sza wie, w  cza sach, gdy w  mnie ma niu Ju lii wszystko
tak pięk nie się ukła dało i sta no wili wów czas szczę śliwą, cu downą ro dzinę.
Tata wra cał zwy kle póź nym wie czo rem, naj czę ściej sfru stro wany, na le wał
so bie szklankę whi sky i  po kilku ta kich so lid nych por cjach szedł spać.
W nie dzielę zaś, kiedy już wsta wał wy po częty, nieco spo koj niej szy, szli we
troje bądź we czworo na spa cer do naj bliż szego parku, gdzie przy do brej
po go dzie gry wali w bad min tona i piłkę ręczną. Te raz ich ży cie zmi ni ma li- 
zo wało się do nie wiel kiego te ry to rium Brad ford i oko lic, z któ rego w week- 
endy rzadko wy sta wiali nosy, bo po cięż kim, wy peł nio nym pracą ty go dniu,
mama pra gnęła wolny czas spę dzać z  książką lub w  swoim ulu bio nym
ogro dzie. Cza sem oczy wi ście dała się na mó wić na mały wy pad do To ronto,



bu szo wa nie po skle pach i po dzi wia nie tego no wo cze snego mia sta, w któ- 
rym za każ dym ra zem coś no wego od kry wali. Nad Nia garą byli tylko dwa
razy, w  tym raz z  ku zy no stwem, za raz na po czątku ich przy jazdu do Ka- 
nady. Za chły snęli się wów czas roz mia rem wo do spadu, wspa nia łymi wi do- 
kami i mia stecz kiem obok, peł nym knajp, ka syn, ho teli i tu ry stów. Czę ściej
za to uda wali się na po bli skie je ziora, które tu taj miały pła skie, piasz czy ste
brzegi i  przy po mi nały wręcz mo rza. Jak okiem się gnąć w  dal, woda cią- 
gnęła się aż po sam ho ry zont i  nie miała końca. Naj gor sze były jed nak
zimy, wtedy tem pe ra tury spa dały na wet po ni żej czter dzie stu stopni, mróz
sku wał war stwę wody gru bym lo dem, śnieg nie ustan nie pró szył, two rząc
za spy, na to miast ogrze wa nie w domu w po staci na dmu chu nie nada wało
już rady. Opa tu leni w koce i grube skar pety, spę dzali wolne wie czory przy
ko minku. Mia steczko wów czas za pa dało w  zi mowy le targ, sta wało się le- 
niwe, lu dzie opie szali, i  tylko dzięki do bremu po łą cze niu z  To ronto naj- 
dłuż szą ulicą świata o  na zwie Yonge Street, która li czyła so bie ty siąc
osiem set dzie więć dzie siąt sześć ki lo me trów, łą czyła brzegi je ziora On ta rio
z brze gami je ziora Simce, mo gli wy chy lić nosa poza ob ręb Brad ford i zo ba- 
czyć inne ży cie.

***

Alina uwiel biała prace w  ogro dzie. Za wsze po krót kim od po czynku ce le- 
bro wała chwile, od da jąc się z  ca łym za an ga żo wa niem pie lę gna cji ro ślin,
które po pew nym cza sie wy na gra dzały jej ten trud ob fi tym kwit nie niem.
Oprócz igla ków i krze wów na nie wiel kiej, bo li czą cej so bie nie całe czte ry- 
sta me trów po wierzchni ro sły drzewka owo cowe, mię dzy in nymi roz ło ży- 
sta cze re śnia, śliwka i ja błoń. Trawa była równo przy strzy żona, ra baty za- 
dbane, chwa sty wy rwane. To miej sce sta no wiło jej dumę, nie omiesz kała
się nim chwa lić przy każ dej oka zji, kiedy do ich domu wpa dali zna jomi
i dal sza ro dzina. An toni dla od miany zaj mo wał sta no wi sko w kuchni, go to- 
wał, two rzył, im pro wi zo wał, wpra wia jąc to wa rzy stwo w  zdu mie nie i  za- 
chwyt. Każdy wie dział, że pod czas wi zyty u Ostrow skich nie za brak nie do- 
brego ja dła i na po jów. I nie cho dziło o  ilość, ale o  ja kość. Go spo darz dbał



o swo ich go ści, jakby ta sprawa była dla niego ja kimś ce lem nad rzęd nym.
Zda rzało się, że to na sta wie nie kon flik to wało mał żon ków, po nie waż Alina,
zmę czona po pracy w fa bryce, ocze ki wała spo koju i wy tchnie nia, tym cza- 
sem jej mąż do ży cia i funk cjo no wa nia po trze bo wał nie usta ją cego gwaru.
Mu siało coś się dziać, mu sieli go ota czać lu dzie, któ rzy go nie ustan nie
chwa lili, kle pali po ra mie niu, pra wili kom ple menty. To go uskrzy dlało,
w prze ciw nym ra zie mar kot niał i sta wał się zgryź liwy.

W tym na tłoku spraw i wza jem nych pre ten sji zda rzały się jed nak chwile
po ro zu mie nia i czu ło ści. Uda wali się wtedy zgod nie na spa cer.

Szli wów czas spo kojną, oto czoną do stoj nym sta ro drze wem Lee Ave,
przy któ rej miesz kali, aż do cie rali do Yonge Street, do usy tu owa nych na
od cinku w cen trum ni skich dwu pię tro wych do mów z kil koma skle pi kami,
re stau ra cją, pu bem, pie kar nią i dwiema ka wiar niami. To tam roz sia dali się
zwy kle w przy droż nym ogródku, Alina za ma wiała kawę, An tek piwo i sma- 
ku jąc łyk po łyku, nie śpie sząc się, ob ser wo wali miesz kań ców tej miej sco- 
wo ści, któ rych więk szość sta no wili rol nicy – pro ści, spra co wani lu dzie
z ogo rza łymi twa rzami i po chy lo nymi ple cami. Por tu gal skie ko biety na le- 
żały do ko biet tem pe ra ment nych, młod sze no siły się zgod nie z obo wią zu- 
jącą modą, te star sze przy po mi nały wy glą dem Cy ganki, wy róż niały się cha- 
rak te ry stycz nym re gio nal nym stro jem, no siły ha fto wane chu sty, któ rymi
okrę cały plecy lub głowy, za to czę sto gło śno się kłó ciły, albo oku po wały po- 
bli ski róg i plot ko wały. Prze wi jali się też Mek sy ka nie z cha rak te ry stycz nym
ko lo rem skóry i  ry sami twa rzy. Przy by wali do mia sta w  po szu ki wa niu
pracy, można ich było spo tkać se zo nowo, naj czę ściej na nie koń czą cych się
po lach mar chwio wych, gdzie bio rąc udział w zbio rach, za ra biali na ży cie.
Mimo to – wszystko tu taj było ja kieś ni ja kie, smutne, a na wet nudne. Bra- 
ko wało tych kon tra stów, nie do stat ków, tej co dzien nej walki o prze trwa nie,
która wro sła w ich men tal ność i nie po zwa lała o so bie za po mnieć.

I kiedy tak An toni z pa pie ro sem w pal cach wciąż roz my ślał, Alina wie- 
działa, że tę skni za kra jem, za matką, zo sta wioną tam ro dziną i  ży ciem
w  War sza wie, dla tego cza sami ostroż nie po dej mo wała te mat ewen tu al- 
nego po wrotu. Bar dziej dla stwo rze nia po zo rów i wy ba da nia gruntu. Ona



już nie chciała wra cać, uznała, że nie było do czego. Przy zwy cza iła się do
tego miej sca, do tych lu dzi, zna la zła na sie bie spo sób i  osią gnęła w  pew- 
nym sen sie swój cel. Miała te raz męża tylko dla sie bie, po sia dali – co
prawda ku piony na kre dyt – ładny dom, a obie córki uczyły się do brze i nie
spra wiały pro ble mów wy cho waw czych. Wy da wa łoby się, że do szczę ścia
nie bra kuje im nic, ale od kąd sy tu acja po li tyczna i  go spo dar cza w  Pol sce
zmie niła się na lep sze, dla nie bo ją cych się ry zyka, kre atyw nych, przed się- 
bior czych lu dzi otwo rzyły się nowe per spek tywy – mąż co raz czę ściej prze- 
bą ki wał o wy jeź dzie.

– Sprze damy dom, spła cimy kre dyt, bę dziemy na czy sto – prze ko ny wał.
– Wy re mon tu jemy let ni sko w Li po wie, prze ro bimy je na ca ło roczne... Wy- 
star czy prze cież za ło żyć ogrze wa nie i ocie plić bu dy nek – kon ty nu ował, co- 
raz bar dziej roz go rącz ko wany.

– A co z pracą? – prze ry wała bez li to śnie. – Co ja tam będę ro bić?
– Jak to co? Otwo rzymy re stau ra cję, bę dziemy ją pro wa dzić ra zem!
–  Nie są dzisz, że to wielki wstyd. Co po wie dzą lu dzie? – roz sie wała

w dal szym ciągu wąt pli wość. – Ooo! Wró cili. Bez gro sza przy du pie. Miało
być el do rado, a  była kupa Nic! Już sły szę te prze peł nione drwiną, po gar- 
dliwe głosy.

– A co mnie ob cho dzą lu dzie? – iry to wał się An toni. – Mam ich wszyst- 
kich gdzieś!

– A za co za ło żysz tę re stau ra cję? Wszyst kie oszczęd no ści nam się ro ze- 
szły. Tu taj ży jemy na bie żąco. Chcesz coś jesz cze do dać?

Ten ostatni ar gu ment spra wiał, że męż czy zna milkł. Za wie sił wzrok
w próżni, wy cią gnął ko lej nego pa pie rosa, któ rego ner wowo od pa lił.

– Wy bacz. Wiem, że nie lu bisz być ni komu pod po rząd ko wany, że ma rzy
ci się wła sny biz nes, ale prze cież tu taj też mo żemy spró bo wać. Trzeba tylko
chcieć! – Nie usta wała w prze ko ny wa niach.

W od po wie dzi sark nął ża ło śnie, strzep nął po piół z pa pie rosa i zmiaż dżył
nie do pa łek na dnie po piel niczki.



Już wie działa, że to ko niec roz mowy, że czas wra cać do miej sca, które
na zy wali do mem, gdzie jej mąż znów się gnie po al ko hol i upije się nim do
nie przy tom no ści.
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adzwo nił do niej dwa ty go dnie po po grze bie. Ste fa nia wró ciła aku rat
ze spa ceru do miesz ka nia na Li po wej, zdą żyła zdjąć płaszcz, otrze pać

buty ze śniegu i usta wić je w przed po koju. Od razu po bie gła do sa lo niku,
by do ło żyć do pieca. Na szczę ście jesz cze nie wy ga sło, resztki żaru tliły się
na dal na rusz cie, więc do rzu ciła kilka su chych szczap i za cze kała, aż ogień
wy strzeli w górę. Przy jemne cie pło li znęło ją po po licz kach, kiedy po chy liła
głowę nad pod łogą. Syp nęła kilka bry łek wę gla i  do piero wtedy po szła do
ła zienki. Dźwięk brzę czą cego te le fonu ka zał jej skró cić to a letę, nie stety ta
z ra cji wieku zaj mo wała jej co raz wię cej czasu. Drep cząc do apa ratu, z ża- 
lem skon sta to wała, że prze cież jest już po sie dem dzie siątce i z cza sem bę- 
dzie jej co raz trud niej.

– Mo żesz do mnie przy je chać? – usły szała w słu chawce stłu miony, zna- 
jomy głos.

W pierw szej chwili ogar nęła ją wście kłość. Do piero wró ciła, za dwie go- 
dziny była umó wiona z Ha linką na wie czorne szy deł ko wa nie, chciała przy- 
go to wać so bie coś do zje dze nia, upiec cia sto i uprząt nąć ba ła gan po wczo- 
raj szych go ściach. Od wie dziły ją wnuki. Mał go sia z  Fi li pem, który w  tym
roku koń czył trzy na ście lat. Po dobny był do ojca, wy soki blon dyn z  przy- 
dłu gimi wło sami i po cią głą twa rzą. Mał go sia z ko lei – istna ko pia matki –
stała się już nie mal do ro słą ko bietą. Wła śnie koń czyła tech ni kum kra wiec- 
kie i  za mie rzała zda wać na Aka de mię Sztuk Pięk nych. Jed nym sło wem –
szła w ślady ro dzi cielki. Przy nie śli jej wa łówkę przy go to waną przez We ro- 
nikę – le berkę swo jej ro boty, wę dzony bo czek, ćwiartkę wiej skiego chleba
i men del jaj. Przy wieźli to wszystko z Ka linka pod Rzgo wem, gdzie miesz- 



kała naj bliż sza ro dzina zię cia. Ład nie ze strony córki, że za wsze o niej pa- 
mię tała – po my ślała z czu ło ścią, kiedy od bie rała wik tu ały uło żone w wi kli- 
no wym ko szyku wy ło żo nym ser wetką.

– Ta de usz? Czy coś się stało?
– Nie, a wła ści wie tak. Źle mi...– jęk nął bez rad nie.
–  Dzwo ni łeś do We ro niki? Może ona mo głaby cię od wie dzić? – pró bo- 

wała się ja koś wy krę cić.
– Nie chcę jej za wra cać głowy, obar czać swo imi pro ble mami... – wy znał

ze skru chą. – Od kąd otwo rzyła wła sną firmę, ma tyle pracy i obo wiąz ków.
To aku rat była prawda. Córka, idąc za przy kła dem swo jej ko le żanki

z  pracy, zwol niła się z  Te li meny i  wy na jęła bu dy nek go spo dar czy od cio- 
tecz nej sio stry Zbyszka na wsi nie da leko Kru szowa. Szo ku jąc ro dzinę
i zna jo mych, po sta no wiła spró bo wać szczę ścia na swoim i otwo rzyła wła- 
sną dzia łal ność. Po su nię ciem tym prze wró ciła ży cie do mow ni ków do góry
no gami. Za ry wa jąc dnie i  noce, po świę cała się pracy, na szczę ście biz nes
od po czątku krę cił się pełną parą. Głów nie pro jek to wała i  szyła su kienki,
rza dziej pro ste płasz czyki i  spodnie. Na po czątku za in we sto wała tylko
w  nóż do kro je nia, over lock i  steb nówkę, na stęp nie za trud niła kroj czego
i dwie szwaczki. Jej ko lek cje były dość nie po wta rzalne, dla tego szybko zna- 
la zły od bior ców. Po zy skała kilku kon tra hen tów z Ukra iny i dwóch po śred- 
ni ków ze sto licy, któ rzy wy sy łali to war w du żych ilo ściach na Wschód. Ste- 
fa nia ni gdy nie przy pusz czała, że We ro nika zde cy duje się na tak od ważny
krok.

Wes tchnęła ciężko do słu chawki.
–  Jest już późno, za częło się ściem niać. Mam jesz cze tro chę pracy...

Może w ta kim ra zie ty przy je dziesz do mnie? – za pro po no wała ostroż nie. –
Ad res znasz.

– Do brze. – Oży wił się. – Będę za nie całą go dzinę.
Szybko ogar nęła miesz ka nie, na stęp nie ze szła na dół do są siadki, by od- 

wo łać za pla no wane wcze śniej szy deł ko wa nie. Ta uśmiech nęła się ło bu zer- 
sko, pod no sząc głowę znad ko lo ro wej ga zety i  pusz cza jąc do Stro iń skiej



kon spi ra cyjne oczko. Sie działa na okry tej na rzutą w  pasy wer salce, przy
za pa lo nej lampce na dłu giej, drew nia nej no dze z  kre mo wym aba żu rem.
Już na pierw szy rzut oka wi dać było fa scy na cję kwia tami do nicz ko wymi,
bo ich prze wa ża jąca ilość za le gała nie mal każdy skra wek po miesz cze nia.
Nie które z nich były bujne i roz ło ży ste, zwłasz cza palmy, dra ceny i fi kusy.

– Były mąż, po wia dasz? Czuje się sa motny? Za po wiada się cie kawy wie- 
czór!

– Nie wy obra żaj so bie zbyt wiele! – ucięła kwa śno. – Wpad nij o osiem na- 
stej na her batę, to sama się prze ko nasz.

–  Nie omiesz kam – od parła Ha linka, po pra wia jąc oku lary i  od kła da jąc
prasę. – Drugi raz taka gratka może się nie zda rzyć. – Za chi cho tała.

– Oby. – Ste fa nia mach nęła lek ce wa żąco ra mie niem, po czym po szła do
sie bie przy go to wać ja kiś po si łek.

***

Ta de usz już od ja kie goś czasu sie dział przy stole, w  tle grał sto jący na
szafce na kry tej ko ron kową ser wetą te le wi zor, a na bla cie stała roz lana do
po łowy bu telka cy try nówki, którą były mąż przy tar gał ze sobą. Go spo dyni
przy nio sła szklanki z  go rącą her batą, ko szy czek z  pie czy wem, pół mi sek
z wy ro bami, po kro jony ogó rek kon ser wowy i ma sło. To wa rzy szyła im Ha- 
linka, która zgod nie z pla nem za pu kała do drzwi punk tu al nie o osiem na- 
stej. Na szczę ście są siadka na le żała do osób roz mow nych, dla tego nie- 
zręczna ci sza nie stała się zmorą tego wie czoru.

Ste fa nia miała za ru mie nione po liczki, opróż niła już ko lejny kie li szek
na lewki i lekko krę ciło jej się w gło wie. Za sta na wiała się, kiedy Ta de usz ze- 
chce wró cić do sie bie, na wet pró bo wała go o to za gad nąć, lecz on za każ- 
dym ra zem od po wia dał wy mi ja jąco.

– Mam za przy jaź nio nego tak sów ka rza, pra co wał kie dyś w mo jej fir mie.
Wy star czy, że za dzwo nię do cen trali, i za raz bę dzie.

– A gdzie ci się spie szy? – wtrą ciła roz ocho cona są siadka, któ rej tru nek
jesz cze bar dziej roz wią zał ję zyk. Wciąż pa plała, opo wia dała bzdurne hi sto- 



ryjki, ale w tej sy tu acji było to zba wienne.
Dla od miany były mąż nie wiele mó wił, jego za cho wa nie wska zy wało jed- 

nak na to, że ta wi zyta jest mu bar dzo po trzebna i czuje się w to wa rzy stwie
obu ko biet wy jąt kowo do brze.

Słu chał uważ nie, cza sem wtrą cał ja kieś zda nie, ale za wsze ele gancko,
bez wy wie ra nia na ci sków. Go spo dyni za uwa żyła, że od po grzebu jego wy- 
gląd nieco się po pra wił, twarz wy gła dziła, ob ciął włosy, ogo lił się, ubrany
był czy sto i jak za wsze przy jem nie pach niał.

Do cho dziła dwu dzie sta druga, kiedy Stro iń ska prze pro siła go ści i oznaj- 
miła, że chce się po ło żyć. Ta de usz ze rwał się jak opa rzony, po czuł się nieco
zmie szany jej za cho wa niem, jakby spo dzie wał się, że za pro po nuje mu noc- 
leg. Szybko ubrał się, po dzię ko wał za go ścinę i wy szedł. Na wet nie za dzwo- 
nił po tak sówkę. Ha linka tylko mru gnęła do niej sta rym zwy cza jem i  po- 
truch tała do sie bie.

Ste fa nia na resz cie ode tchnęła z ulgą, ze brała ze stołu na czy nia, za nio sła
do kuchni, po tem po szła do ła zienki się ob myć, a  na końcu roz ście liła
łóżko. Krótko przed snem uklę kła przed ob ra zem Naj święt szej Pa nienki,
zmó wiła mo dli twę i do piero wtedy, spo glą da jąc krótko na zdję cie Fe liksa,
wy łą czyła świa tło, te le wi zor i po ło żyła się spać.
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ła ści ciel pie karni, pan Rob Kut ner, prze li czył pie nią dze i wrę czył
Ju lii nie wielki plik. Dziew czyna ode brała bank noty i nie dbale we- 

pchnęła je do kie szeni kurtki.
W  po miesz cze niu pa no wał go rąc bu cha jący z  roz grza nych pie ców,

twarz wła ści ciela za kładu była mocno za czer wie niona, po kryta też kro pel- 
kami potu, które raz po raz zgar niał rę ka wem ko szuli wy sta ją cej spod po- 
pla mio nego mąką far tu cha.

– Szkoda, że już nie mo żesz przy cho dzić – oznaj mił ze smut kiem. – Do- 
brze się spi sy wa łaś.

Młoda uśmiech nęła się na dźwięk tych słów. Taki kom ple ment spra wił
jej przy jem ność.

–  Dzię kuję panu. Mu szę nie stety na ja kiś czas wy je chać. Nie bę dzie
mnie. Może jak wrócę, to wtedy...

Twarz męż czy zny oży wiła się.
–  Miej sce dla ta kiej pra co wi tej dziew czyny za wsze się znaj dzie! –

oświad czył w tej sa mej chwili. – Na wet nie mu sisz py tać.
Otak so wał ją ba daw czym spoj rze niem za trzy mu jąc wzrok na wiel kich,

in ten syw nie nie bie skich oczach, w któ rych coś nie znacz nie bły snęło.
–  Za pa mię tam. Dzię kuję też za dzi siej sze pie czywo. Ro dzice się na

pewno ucie szą. Ma pan naj lep szy chleb w mia steczku.
– To się chwali! – Ucie szył się. – O to prze cież cho dzi, by lu dzie ku po wali

mój chleb, a nie od kon ku ren cji.



– Prze cież pan tu taj nie ma żad nej kon ku ren cji! – za zna czyła gło sem peł- 
nym prze ko na nia. – Inni pieką, ale glinę! – Za śmiała się, uka zu jąc piękne
białe zęby z nie wielką prze rwą na przo dzie.

Pan Rob w od po wie dzi po kle pał ją z uzna niem po ra mie niu, po czym od- 
pro wa dził do sa mych drzwi. Na po że gna nie uści snął rękę i po trzą snął nią
kilka razy.

– Bądź silna i walcz, dziew czyno! I uwa żaj na sie bie! Ta kie jak ty nie po- 
trzeb nie zwra cają na sie bie uwagę.

– Nie po trzeb nie? – zdzi wiła się.
– Le piej cza sem nie rzu cać się w oczy, a z twoją urodą to ra czej trudne –

do dał z po wagą.
Za mru gała oczami, nie wie dząc, co po wie dzieć, na stęp nie wspięła się na

pal cach i cmok nęła męż czy znę w za ro śnięty, zgrzany po li czek.
– Jesz cze raz dzię kuję, wszyst kiego do brego!
Mó wiąc to, zro biła zwrot na pię cie, za rzu ciła ple cak na ra mię i po gwiz- 

du jąc pod no sem, ru szyła raź nym kro kiem przed sie bie.

***

Ju lia nie zno siła ko le żanki Tośki, Ma rii, córki pew nych por tu gal skich emi- 
gran tów, któ rzy do łą czyli do grona rol ni ków upra wia ją cych mar chew. Była
ży wio łowa i na der wścib ska. Wpa dała bez pu ka nia do jej po koju i ob wą chi- 
wała wszyst kie kąty.

– Po ja kiemu na pi sana jest ta książka? – spy tała pew nego razu, wi dząc
na łóżku prze ło żoną za kładką po wieść Ste fana Że rom skiego.

– Po pol sku – mruk nęła Ostrow ska na od czepne – Znasz?
–  Pierw sze sły szę... – bąk nęła tamta i  od rzu ciła książkę z  od razą, jakby

była ob lana tru ci zną. – Umiesz czy tać po pol sku? – upew niła się jesz cze.
– Umiem! – sark nęła nie uprzej mie.
– To prze czy taj mi jedno zda nie!



–  I  tak nic nie zro zu miesz... – mruk nęła, krzy wiąc się zło śli wie, po tem
otwo rzyła po wieść na pierw szej stro nie i za częła czy tać.

Dzieje grze chu
W cza sie po wrotu do domu Ewa miała oczy spusz czone. Wszyst kimi si łami sta- 

rała się nie pa trzeć na prze chod niów i uni kać ich wzroku.
– Nic nie ro zu miem, co za dziwny ję zyk! – prych nęła lek ce wa żąco Ma ria

i po de szła do biurka.
Tego było już za wiele. Le żał tam ostatni list od Bena, któ rego nie zdą- 

żyła jesz cze prze czy tać.
–  Ko re spon den cja z  Nie miec? – zdzi wiła się tamta, oglą da jąc z  każ dej

strony ko pertę. – To musi być coś bar dzo in te re su ją cego.
–  Nie twoja sprawa, Ma ria! – syk nęła Julka, nie kry jąc już iry ta cji. – To

mój po kój i moje za bawki! – za grzmiała ostrze gaw czo. – Przy szłaś do mnie
czy do Tośki?

– Tośka ze szła na dół. Miała przy go to wać coś do zje dze nia – po spie szyła
z od po wie dzią Por tu galka.

Ostrow ska omio tła wzro kiem tę roz pusz czoną, wścib ską na sto latkę, wy- 
glą da jącą na góra czter na ście lat. Szczu płą, nie wy soką bru netkę o  ciem- 
nych, orze cho wych oczach i oliw ko wej ce rze. Była na wet ładna, ale cha rak- 
te rek miała okropny. Po winna za cho wy wać się jak do ro sła, a za cho wy wała
jak smar kula.

– To może jej po mo żesz? Sama bę dzie wszystko nio sła na górę?
– Nic jej się nie sta nie, schud nie tro chę! – zri po sto wała zło śli wie i prze- 

śmiew czo.
– Okropne dzie wu szy sko! – pod su mo wała Julka w my ślach. – A to Tośka

zna la zła so bie kum pelę. Lep szej już nie mo gła?
–  Wy jeż dżasz? – rzu ciła tamta w  pew nej chwili, spo glą da jąc na sto sik

ubrań le żą cych na opar ciu krze sła.
– Ja? No coś ty? Skąd taki po mysł?
– Moja mama tak se gre guje ciu chy przed po dróżą – oznaj miła Ma ria, pa- 

trząc na nią z wyż szo ścią. – Nie je stem głu pia, jak ci się wy daje.



– Nic mi się nie wy daje! – burk nęła Julka, zry wa jąc się z krze sła. – Wy- 
star czy tego, scho dzimy na dół! – wy dała ko mendę i  otwo rzyła sze roko
drzwi.

Tamta fuk nęła wzgar dli wie, zro biła ob rót na pię cie i  z  ob ra żoną miną
wy szła.

***

– Nie zro bisz tego! – za wo łała płacz li wie An to nina, rzu ca jąc ze zło ścią list
pod nogi.

– Zro bię, a to bie nic do tego! – od cięła się Julka. – Pro szę cię tylko o jedną
przy sługę. Abyś od dała tę wia do mość ro dzi com za trzy dni. Przez ten czas
zdążę się bez piecz nie ewa ku ować. Za nim się zo rien tują, już mnie tu taj nie
bę dzie.

– Bła gam! Nie zo sta wiaj mnie!
Zło żyła obie ręce jak do mo dli twy i uklę kła przed sio strą.
– Zo stań w domu, pro szę. Nie chcę być tu taj sama!
Julka po chy liła się nad nią i ob jęła mocno.
– Nie płacz, wstań! Nie zniosę tego! – bąk nęła bez rad nie. – Ja już po sta- 

no wi łam. Mu szę je chać, w prze ciw nym ra zie on ożeni się z tą lalką Bar bie.
Nie ro zu miesz? Ben to całe moje ży cie, nie wy obra żam so bie in nego fa ceta
obok sie bie!

– Nie mo żesz zna leźć so bie ko goś tu taj? Pełno jest wo kół faj nych chło pa- 
ków. Na przy kład ten Pol. Wi dzia łaś, jak na cie bie pa trzy?

– Ten Cze re śniak? Nie żar tuj! Spójrz na jego zęby! Dra mat ja kiś!
Tośka usia dła na kra wę dzi łóżka, ukryła twarz w dło niach i za częła szlo- 

chać. Znaj do wały się w po koju Julki, wa lizka była już spa ko wana, na biurku
le żał pasz port i roz darta ko perta z ostat nim li stem od Bena, w któ rym do- 
no sił, że po znał wspa niałą dziew czynę i za mie rza jej się oświad czyć.

– My śla łam, że on mnie ko cha, a tym cza sem trak to wał mnie jak przy ja- 
ciółkę. Wy obra żasz so bie?



Sio stra pod nio sła głowę, mru gnęła za łza wio nymi oczami i  po cią gnęła
no sem.

– My śla łaś, że je de na sto letni chło pak jest w sta nie za ko chać się w dzie- 
się cio latce? By li ście wów czas dziećmi! To ja sne, że trak to wał cię jak kum- 
pla. Cał ko wi cie go ro zu miem. Poza tym ty je steś tu, a ona tam.

– Mą dra liń ska! – syk nęła Julka, wsu wa jąc pasz port do we wnętrz nej kie- 
szeni kurtki. – Nie wiem, jak byś pró bo wała, nie prze ko nasz mnie! Jadę
i już! Wie rzę w to, że jak mnie zo ba czy, za po mni o tej lali w se kundę!

Tośka nie od po wie działa, tylko trzy ma jąc obu rącz głowę, na dal po chli- 
py wała.

– Twoim za da niem jest trzy mać bu zię na kłódkę do mo mentu, aż wsiądę
w  sa mo lot. Póź niej dasz ro dzi com ten list. W  ra zie czego, o  ni czym nie
wie dzia łaś. Tak bę dzie dla cie bie le piej.

Kuc nęła, po gła skała sio strę po mo krych po licz kach i  po ca ło wała ją
w nos.

– Wrócę, obie cuję. Za ła twię tylko sprawę.
– Z nim? – Chlip nęła.
– Oczy wi ście, że z nim. A ty dbaj o mamę. Po trze buje two jej po mocy.
– Dla tego so bie je dziesz? – wy ce dziła drwiąco.
– Do brze wiesz, że gdy bym mo gła, zo sta ła bym. To jest ważne. Zbie ra łam

na ten bi let od dawna. Ha ro wa łam w tej pie karni po szkole. A te raz kiedy
wresz cie ukoń czy łam osiem na ście lat, mam upra gniony pasz port i pie nią- 
dze – już nic mnie nie za trzyma.

– Je steś okrop nie sa mo lubna! – wark nęła gniew nie. – Jak mo żesz so bie
je chać w ta kiej sy tu acji? Oni kłócą się co raz czę ściej, oj ciec pije co raz wię- 
cej. Nic cię to nie ob cho dzi?

Julka wstała, zro biła po po koju kilka okrą żeń.
– Za pa mię taj so bie! To ich pro blem! Tak so bie uło żyli i tak mają. Ja mam

swoje ży cie, poza tym je stem już do ro sła.
– Tylko ci się wy daje – mruk nęła dziew czyna, od wra ca jąc wzrok. Po tem

ze rwała się gwał tow nie z łóżka i wy bie gła z po koju. – Rób, co uwa żasz! – ci- 



snęła gniew nie przez ra mię, za nim trza snęły głu cho drzwi.



W
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ar szaw skie miesz ka nie Józi prze szło ostat nio re mont. Znik nęły ze
ścian mię si ste, ko lo rowe ta pety, a  także ele menty z  bo aze rii, za- 

stą piła je na to miast gładź, która zo stała po ma lo wana czy stą, białą farbą. Ta
ja sność prze ła mana brą zem cięż kich me bli sta no wiła te raz kwin te sen cję
ele gan cji i do brego smaku. Po tę go wała rów nież po czu cie prze strzeni, dla- 
tego już na sa mym wej ściu Ste fa nia wy dała z sie bie ci chy okrzyk za chwytu.

–  Jak tu pięk nie, a  jak sub tel nie! – za wo łała, sto jąc na środku sa lonu,
który wy dał jej się na gle o po łowę więk szy.

– Prawda? – przy tak nęła przy ja ciółka, wo dząc za nią wzro kiem. – Wresz- 
cie czuję, że od dy cham. Nie wiem, jak mo głam do tąd żyć za mknięta w tych
przy tła cza ją cych ko lo rach.

– Zdję łaś ob razy?
–  Nie wszyst kie. Część ka za łam po wie sić w  po koju mu zycz nym. Tam

pre zen tują się znacz nie le piej. Zmie ni łam też za słony i fi rany. Po sta no wi- 
łam za ku pić coś lżej szego, cień szego. Wy rzu ci łam też stary dy wan, par- 
kiety zle ci łam wy cy kli no wać...

–  Wspa niale! – pod su mo wała Stefka, ro biąc ob rót wo kół wła snej osi. –
Ach, za po mnia ła bym! Wszystko przez te emo cje –  zre flek to wała się po
chwili. – To dla cie bie!

–  A  co to ta kiego? – zdzi wiła się Wró blew ska, od bie ra jąc pa ku nek. –
Bom bo nierka z pra li nami, szam pan... ro zu miem, ale po co pre zent?

– Nie wiem, czy bę dziesz za do wo lona... Ostat nio zna la złam w księ garni
–  bąk nęła nie pew nie Stro iń ska. – Nie chcia ła bym być nie tak towna... To
książka o łódz kim get cie.



Przy ja ciółka wstrzy mała od dech, jej twarz znie ru cho miała.
–  Chęt nie prze czy tam – od parła wresz cie, wy pusz cza jąc z  płuc po wie- 

trze. – Mi nęło już tyle lat. Rany dawno się za bliź niły. Zwe ry fi kuję to, co jest
na pi sane, z tym, co oso bi ście prze ży łam. A jak do strzegę kon fa bu la cję, po- 
zwę au tora do sądu! – do dała z sar ka zmem.

– Mam na dzieję, że cię nie ura zi łam– po spie szyła z wy ja śnie niem. – Na- 
pi sał to ja kiś Żyd, który tam wtedy miesz kał. Może na wet go znasz...

– Nie skąd, nie ura zi łaś... Dzię kuję. – Jó zia po de szła i uści skała Stefkę. –
Wiem, że chcia łaś do brze. Zo ba czymy, może na prawdę go znam? – mruk- 
nęła i za my śliła się. – A może to nie Żyd? Może to moja sio stra? – Wargi jej
za drżały.

– Nie, to na pewno męż czy zna – uspo ko iła ją Stro iń ska.
– To do brze... Nie chcia ła bym prze cho dzić przez to jesz cze raz. Róża za- 

pro po no wała mi na wet prze sła nie jed nego eg zem pla rza tych wspo mnień,
ale wy krę ci łam się ja koś... Po wie dzia łam, że jak się spo tkamy, to wrę czy mi
go oso bi ście, choć do tej pory nie było oka zji. – Wzru szyła bez wied nie ra- 
mio nami.

–  Ro zu miem... To może jed nak nie czy taj tych wspo mnień. – Ste fa nia
po de szła i chciała wy rwać jej pa ku nek z ręki.

– Nie! – za pro te sto wała Jó zefa, co fa jąc dło nie. – My ślę, że je stem już na
to go towa. Te raz, po tylu la tach, nie bę dzie już tak bo lało, jak wtedy kiedy
obie wcho dzi ły śmy do na szego miesz ka nia. Ale wów czas to wszystko było
jesz cze świeże, ina czej to od czu wa łam. Trak to wa łam ten krok nie mal jako
święty obo wią zek wo bec mamy. Wiesz, o czym mó wię?

Ste fa nia wes tchnęła ciężko w od po wie dzi, kiw nęła twier dząco głową.
– Dziś pew nie będę już tylko wi dzem, bo nie które wy da rze nia pa mię tam

jak przez mgłę. Twa rze ro dzi ców już dawno za tarły mi się w pa mięci...
–  Je steś sama? – spy tała Stro iń ska, chcąc zmie nić nie wy godny te mat,

który sama nie świa do mie roz pę tała. – Pu sto ja koś tu taj.
– Tak, chwi lowo tak! Ale nie szko dzi, zro bię ci za raz kawy i po dam cia- 

sto. Chodź do kuchni! Tam też się tro chę zmie niło!



– Pe la gii nie ma?
–  Chora bie daczka. Ja kieś pro blemy z  krę go słu pem. Wzięła kilka dni

wol nego.
We szły do ko lej nego po miesz cze nia, w  któ rym Ste fa nia by wała bar dzo

rzadko, zwy kle urzę do wała tu taj go spo sia.
– Ojej! Co za zmiany? Nowe me ble?
–  Tak, po sta no wi łam wy rzu cić te stare graty. Le d wie się już trzy mały

kupy. Za ło ży łam też na pod ło dze nowe płytki i ka za łam uma lo wać su fity.
Ste fa nia pa trzyła na wielką prze stronną kuch nię wy po sa żoną w biały ze- 

staw sza fek two rzą cych li terę C. Pod łoga przy po mi nała te raz sza chow nicę.
–  Pięk nie! Masz świetny gust! – do dała z  uzna niem, na stęp nie omio tła

wzro kiem przy ja ciółkę, któ rej czas wy jąt kowo słu żył.
– Pod pi sa łaś pakt z dia błem? – rzu ciła z uzna niem.
– Ja? Ale o co cho dzi?
–  Wcale się nie sta rze jesz. Wy glą dasz tak samo, jak dwa dzie ścia lat

temu.
– Chyba żar tu jesz! – wy ce dziła kwa śno Jó zia. – Na szczę ście mam lu stro

i wiem, jak wy glą dam.
Stro iń ska prych nęła lek ce wa żąco i usa do wiła się przy stole.
– Nie wi dzia ły śmy się chyba ze sto lat – stwier dziła. – Pa mię tasz, kiedy

ostat nio?
– Trzy lata temu. Przy je cha łaś z We ro niką, jej mę żem i dziećmi. Chcia łaś

się zo ba czyć wtedy z matką Aliny. Za po mnia łaś?
– Ach, tak... – przy tak nęła. – Ka wał czasu.
Jó zia za krę ciła się przy lo dówce i wy cią gnęła z niej dwie kre mówki. Roz- 

ło żyła na ta le rzyki, za nim za lała wrząt kiem zmie loną kawę. Tym cza sem
Stefa do dała:

–  Nie gnie waj się, ale bez Antka i  jego ro dziny to już nie jest ta sama
War szawa. Poza tym... Ni gdy nie lu bi łam tej Al dony. Okropna baba, za to



jej mąż to był złoty czło wiek. Szkoda, że już nie żyje. Tak szybko się za wi- 
nął.

–  Wszy scy wo kół umie rają, a  my trzy mamy się na dal. Czy to nie ja kaś
iro nia losu? Po tym, co prze szły śmy?

Ste fa nia przy tak nęła, mie sza jąc kawę ły żeczką. Za my śliła się na mo- 
ment, wspo mi na jąc męża.

–  Obie zo sta ły śmy wdo wami – po wie działa Wró blew ska, od ga du jąc jej
my śli. – Ale te raz nie czas na ża łobę, tylko na czer pa nie z ży cia, ile można.

– Ale jak?
Wzru szyła ra mio nami.
– Nie wiem... Ka rierę mu zyczną za koń czy łam bez pow rot nie, na wet bez

żalu, ale kiedy Ro za lia oświad czyła, że wy jeż dżają do Sta nów, coś we mnie
pę kło.

– Nie chcia łaś je chać z nimi? Mo gła byś się zo ba czyć z sio strą.
– Nie – od parła głu cho. – Tu taj jest mój dom.
– A Gu staw? Skoń czy łaś z nim?
Jó zia pod nio sła py ta jąco brwi.
– Po wie dzia łam coś ta kiego?
– Py tam, bo nic nie mó wisz...
–  Mu siał wy je chać na kilka dni, ale ge ne ral nie na dal je ste śmy ra zem.

W  tym wieku trzeba się wspie rać i  sza no wać, a  także umi lać so bie ży cie
drob nymi przy jem no ściami, któ rych so bie nie od ma wiamy. Wyj ście do ka- 
wiarni, kina, te atru... wy stawy, wy jazdy...

– I słusz nie – po twier dziła sta now czo Stro iń ska.
Długo jesz cze roz ma wiały, wspo mi na jąc chwile dawne i  obecne, nie- 

rzadko śmiały się do roz puku, opo wia da jąc so bie różne sy tu acje, które
prze żyły u boku swych mę żów. Ro biło się co raz póź niej, wcze śniej już usta- 
liły, że Ste fa nia zo sta nie u Józi na noc.

– Ju tro w Pa łacu Sta szica jest kon cert cho pi now ski. Może pój dziemy ra- 
zem? Będą grać naj więk sze pia ni styczne sławy. Zresztą... – jej twarz za lała



się szel mow skim uśmie chem – ku pi łam już bi lety. Nie masz wyj ścia.
– Ojej! Cu dow nie! – Ste fa nia kla snęła w dło nie w wy ra zie apro baty.
– A po śnia da niu udamy się na spa cer, póź niej na obiad do mo jej ulu bio- 

nej re stau ra cji. Ser wują tam wspa niałą kaczkę z bo ro winą. Palce li zać.
– I mia ła bym od mó wić? – Stro iń ska się za śmiała. – Wi dzę, że za pla no- 

wa łaś cały dzień. Je stem pod wra że niem!
–  Skoro wie dzia łam, że przy jeż dżasz... To ra czej oczy wi ste, chyba że

gdzieś ci się spie szy...
– Ależ skąd! – za pro te sto wała. – Za re zer wo wa łam so bie spe cjal nie kilka

dni. Ni gdy nie czu łam się taka wolna jak te raz! – wy znała. – Wnuki są już
duże, nie mu szę ich niań czyć. Całe szczę ście, bo mam co raz mniej szą cier- 
pli wość do dzieci – do dała, chi cho cząc.

–  Ja też – po twier dziła Jó zefa. – W  ta kim ra zie wy cią gam z  lo dówki
szam pana i uczcimy to spo tka nie, jak na leży.

Stro iń ska dawno nie czuła się tak swo bod nie i lekko. To wa rzy stwo przy- 
ja ciółki oka zało się jak za wsze zba wienne.

***

Do brze jest wró cić wresz cie do domu – po my ślała Stro iń ska, sta wia jąc nie- 
dużą torbę po dróżną w  ko ry ta rzu. Kiedy zdjęła płaszcz, po czuła nie przy- 
jemne zimno zgrzy ta jące w po wie trzu. Wes tchnęła, wsu wa jąc na nogi wy- 
chło dzone kap cie, i od razu skie ro wała kroki do po koju, gdzie w rogu cze- 
kał na nią w mil cze niu ka flowy piec.

Kilka mi nut póź niej po po miesz cze niu za częło się roz cho dzić miłe dla
ciała cie pło. Ste fa nia za pa rzyła so bie her batę z cy tryną i mio dem, usia dła
w fo telu, na kryła ko lana weł nia nym ko cem i ko ły sząc się le ni wie, cze kała,
aż tem pe ra tura wzro śnie. Za ścianą u  są sia dów to czyła się gło śna roz- 
mowa. Nie cen zu ralne słowa prze bi jały się przez zbyt cienką ścianę i za kłó- 
cały błogi spo kój, na który li czyła. No cóż... idyl licz nie to tam nie było. Sułki
kłó cili się nie mal każ dego dnia, on nie wy le wał za koł nierz, sta wał się agre- 
sywny, a ona nie po zo sta wała mu dłużna, drąc się, jakby ją ze skóry ob dzie- 



rali. Kiedy żył Fe lek, Stro iń scy wie lo krot nie in ter we nio wali, dzwo niąc na
mi li cję, jed nak za każ dym ra zem Suł kowa od ma wiała ze znań, twier dząc,
że jej mąż jest grzeczny jak śpiące nie mowlę. Po kilku ta kich sy tu acjach po- 
sta no wili wię cej nie wtrą cać się do mał żeń skich spraw, co z  per spek tywy
czasu oka zało się słuszne. Para raz się kłó ciła, raz się go dziła, za każ dym
ra zem gło śno i  bez żad nych ha mul ców. Stro iń scy przy zwy cza ili się, choć
były mo menty, zwłasz cza w  nocy, kiedy od głosy zza ściany bu dziły ich
i  sta wały się nie do znie sie nia. Wów czas opusz czała łóżko, pod grze wała
mleko i do da wała miodu. To był je dyny sku teczny spo sób na po nowne za- 
śnię cie.

Krzyki na chwilę uci chły, w miesz ka niu zro biło się cie plej, dla tego od wi- 
nęła koc, zsu nęła się z  fo tela i po drep tała do ko ry ta rza. Wy krę ciła nu mer
do są siadki, chcąc spraw dzić, czy jest u sie bie.

W tym sa mym mo men cie za ter ko tał dzwo nek do drzwi.
–  No, nie! Ścią gnę łam cię my ślami! – za wo łała, otwie ra jąc za mek i  od- 

chy la jąc z roz ma chem cięż kie, drew niane skrzy dło. – To ty? – zdzi wiła się,
kiedy za miast Ha linki uj rzała za fra so waną twarz Ta de usza w  czapce
i płasz czu ob sy pa nymi dro bin kami śniegu.

– Wy bacz, prze cho dzi łem tędy aku rat... Dzwo ni łem rano, ale nie od bie- 
ra łaś.

– By łam u Józi. Do piero wró ci łam, zdą ży łam roz pa lić w piecu. Wchodź! –
rzu ciła przez ra mię, zo sta wia jąc za sobą otwarte drzwi.

Ogar nęła ją złość, nie zdą żyła jesz cze roz pa ko wać torby, prze brać się po
po dróży, na wet się od świe żyć.

– By łeś u Ba jeczki? – rzu ciła na od czepne.
– Wczo raj, dziś za bar dzo pa dało... Alejki na cmen ta rzu są za sy pane...
Za trzy mał się na środku kuchni w sa mych skar pet kach, na jed nej z nich

do strze gła spo rej wiel ko ści dziurę. W  ręku trzy mał ma te ria łową torbę
czymś wy pchaną.

–  Po pro szę We ro nikę, żeby za ku piła ci na rynku całą paczkę. Prze cież
nie ma ci kto za ce ro wać.



–  Prze pra szam, nie za uwa ży łem... – spu ścił wzrok, a  do strze gł szy ten
wsty dliwy de tal, od ru chowo pod wi nął pa lec, co wy dało jej się nieco za- 
bawne.

–  W  szafce na buty są kap cie. Mo żesz się sam ob słu żyć? Ja tym cza sem
zro bię coś do zje dze nia.

– Przy nio słem coś do brego – zre flek to wał się. – Wy star czy od grzać.
– Tak? Co ta kiego? – zdzi wiła się.
Po sta wił torbę na stole i wy cią gnął z niej me ta lowy gar nek okrę cony fo- 

liową to rebką i za bez pie czony gumką. Do tego do łą czył bu telkę pi gwo wej
na lewki.

Rzu ciła okiem na te wik tu ały nie wie dząc, co ma zro bić.
Pod nio sła po krywkę i zmarsz czyła brwi.
– Gu lasz? I mam ci uwie rzyć, że prze cho dzi łeś tędy przy pad kiem?
Ta de usz, zro biw szy za kło po taną minę, chrząk nął nie wy raź nie:
– Cóż... Za wsze umia łaś mnie roz gryźć.
Po tem jed nak do dał zde cy do wa nie.
– Tak, sam ugo to wa łem, z my ślą, że zjemy ra zem.
–  Nio słeś to wszystko taki ka wał drogi? Nie mo głeś pójść do ja kiejś są- 

siadki? Pew nie nie jedna chcia łaby z tobą spę dzić miły wie czór! – sark nęła
zło śli wie.

– Pew nie tak – od parł spo koj nie. – W bloku są trzy, które chęt nie za ję łyby
miej sce Hanny. Dzwo nią już od rana, chcą za glą dać na kawę, przy nieść mi
obiad albo zro bić pra nie.

– Iii? – prych nęła, nie kry jąc cie ka wo ści.
–  I  nic – rzekł obo jęt nie. – Mi nęło do piero kilka ty go dni od po grzebu,

Ha nia jesz cze nie wy sty gła, a  one już ro bią pod chody. Nie są dzisz, że to
tro chę nie sto sowne?

– Nie sto sowne?
Nie wie dzieć czemu, zro biło jej się głu pio. Po czuła go rąc na po licz kach.

Na gle zro zu miała, że Ta de usz nie ma złych za mia rów, trak tuje ją je dy nie



jak przy ja ciółkę, któ rej można za ufać i  spę dzić z  nią przy jem nie czas.
W chwili kiedy to so bie uświa do miła, od czuła na wet sa tys fak cję. Prze cież
nie ro biła nic złego, spę dza nie czasu z  by łym mę żem mo gło się mie ścić
w ka te go riach do brych i po praw nych sto sun ków. W ka mie nicy nikt oprócz
Ha linki nie wie dział, kim tak na prawdę jest pan Ostrow ski. Uśmiech nęła
się sama do sie bie na tę myśl.

Jó zia po wie dzia łaby: Bierz ży cie za rogi, nie oglą daj się za sie bie! Ko rzy- 
staj z każ dej przy jem nej chwili!

– Dzię kuję, że po my śla łeś o mnie. – Zro biła nie winną, chy trą minkę, za- 
nim od pa liła pal nik na ku chence. – Za raz od grzeję, zo ba czymy co z cie bie
za ku charz! Czyżby ja kiś ukryty ta lent? – iro ni zo wała.

– Na pewno – stwier dził kwa śno, wy czu wa jąc drwinę w jej gło sie.
– Może An tek odzie dzi czył tę umie jęt ność po to bie? Nie mia łam po ję cia,

że lu bisz go to wa nie – spu en to wała, wi dząc jego na sro żoną minę.
– Nie lu bię – po wie dział szcze rze. – Ale i tak nie mam w domu co ro bić.

Na kar mię koty, po sprzą tam tro chę, wy niosę śmieci... Od kąd je stem na
eme ry tu rze, wszystko na brało in nego wy miaru. Czas na gle spo wol nił.

–  To prawda... – przy znała z  wes tchnie niem. – Dzień stał się dłuż szy
i noc nie ma końca.

Wy cią gnęła z  ku chen nej szafki dwa kie liszki na wy so kich nóż kach. –
Spe cjalne do na lewki – wy ja śniła. – Ostatni za kup na pchlim targu.

– Piękne!
Były mąż od kor ko wał bu telkę i roz lał równo słuszne por cje.
– Za krót sze noce! – Ro ze śmiał się.
– O, tak! – przy znała mu ra cję, chi cho cząc jak mała dziew czynka.
Za raz na stole zna la zły się dwa ta le rze i wi kli nowy ko szy czek z chru pią- 

cym pie czy wem, ja kie za ku piła w dro dze do domu. Nie długo póź niej je dli
gu lasz i choć mięso było nie do go to wane, a wa rzywa zbyt mięk kie, Ste fa nia
po chwa liła do ko na nia by łego męża.

–  Jest w  to bie po ten cjał, bio rąc pod uwagę, że kuch nia ni gdy nie była
twoją mocną stroną.



– No nie – przy znał, a po tem do dał za raz: – Ur szuli też nie, a jed nak ży- 
cie samo na rzu ciło swoje wa runki.

– Wła śnie, co u niej? Wi dzia łam ją na po grze bie, za mie ni ły śmy za le d wie
kilka zdań. Nie wy gląda nie stety naj le piej, gdzież jej do tej zbun to wa nej,
pew nej sie bie dziew czyny? – Wes tchnęła de mon stra cyj nie.

– Po sta remu... – mruk nął. – Jej mąż jak chlał, tak chla, ona le d wie wiąże
ko niec z  koń cem... choć za częła pod naj mo wać po kój mamy stu den tom,
dzięki czemu ma do dat kowy do chód. Jo asia jest już do ro sła, ale na dal cho- 
ro wita. Ostat nio zna la zła so bie ja kie goś chło paka. Ula mówi, że do bry ma- 
te riał na męża.

–  To do brze... – Przy tak nęła gło śno, nie kry jąc żalu nad jej cięż kim lo- 
sem.

– Mi łość... – mruk nął Ostrow ski, przy glą da jąc się uważ nie Ste fa nii. – Jak
po trafi zmy lić i znisz czyć lu dziom ży cie.

Zer k nęła na niego spod unie sio nych brwi, za sta na wia jąc się nad sen sem
tych słów. Nie po wie działa jed nak nic, tylko uła mała ka wa łek świe żego pie- 
czywa i w za my śle niu wło żyła do ust.
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lina zna la zła na stry chu pu dło z bomb kami po daw nych wła ści cie lach
domu przy Lee Ave 18. Miały uro cze wzorki z mie nią cego się bro katu,

były ko lo rowe i w róż nych kształ tach. Znio sła je na dół do sa lonu i po ło żyła
na pod ło dze obok ubra nej czę ściowo cho inki. Za oknem ob fi cie pa dał
śnieg, w domu pach niało czy sto ścią wy pra nych fi ran, pły nów do czysz cze- 
nia me bli i ta pi cerki. W ko minku we soło trza skał ogień, z wieży pły nęła ci- 
cha mu zyka. Po chy liła się, aby chwy cić jedną z nich i po wie sić na ga łązce,
kiedy ko lejny raz wstrzą snął nią szloch. Usia dła w  fo telu, ukryła twarz
w dło niach i za częła pła kać.

– Mamo, co się dzieje?
Obok niej zma te ria li zo wała się syl wetka An tosi. Dziew czyna do tknęła

ra mie nia mamy, usi łu jąc zmu sić, by Alina na nią spoj rzała. Ta pod nio sła
za czer wie nioną od emo cji twarz, pa trząc przed sie bie bez rad nie.

– Dla czego to zro biła? Jak mo gła? Źle jej tu było z nami?
To sia kuc nęła obok matki i chwy ciła za rękę.
– To nie twoja wina, to przez Bena. Ubz du rała so bie, że jak tam po je dzie,

wy bije mu tę dziew czynę z głowy.
– Dla czego nas nie uprze dziła? Wy je chała tak bez po że gna nia, bez jed- 

nego słowa wy ja śnie nia... – za wo dziła da lej Alina. – Prze cież tak nie
można!

– Dla tego wo lała zo sta wić list. Wie działa, że jej nie po zwo li cie, że zro bi- 
cie wszystko, by wy per swa do wać jej ten po mysł z głowy.

– To prawda... – przy znała ci cho Ostrow ska.



Tośka wstała i po de szła do cho inki.
–  Ale ładne bombki! – za wo łała, przy glą da jąc się cu deń kom z  pu dła. –

Ku pi łaś?
– Nie, skąd... – bąk nęła. – Zna la złam na stry chu... Mo żesz za wie sić, jak

chcesz, ko cha nie.
Córka tym cza sem, wspi na jąc się na pal cach z  wy cią gniętą w  dło niach

bombką, wy ce dziła przez ra mię:
–  Nie martw się, mamo. Jak szybko po je chała, tak szybko wróci. Zo ba- 

czysz...
– Obyś miała ra cję, tylko te święta bez niej już nie będą ta kie same.
Na sto latka przy tak nęła, wzru sza jąc ra mio nami.
– Nie będą, to prawda. Ale prze cież mo że cie za pro sić cio cię Ewę i wujka

Ryśka. Na pewno chęt nie przyjdą. Nie za mie rzam te raz pła kać! – do dała
z nutą pre ten sji. – To wy bór Julki. Sama je stem na nią wście kła, nie chciała
mnie słu chać. A tak ją pro si łam.

Alina wstała, wy tarła rę ka wem swe tra twarz i po de szła do córki. Ob jęła
ją ra mie niem.

–  Wy bacz, ko cha nie. Wiem, że to bie rów nież jest bar dzo przy kro. Nie
mówmy już wię cej o  tym. Mam tylko na dzieję, że jest bez pieczna. Ni gdy
nie są dzi łam, że ten chło pak jest dla niej taki ważny. Nie mó wiła mi o tym.

–  O  wielu rze czach ci nie po wie działa! – sark nęła bez li to śnie Tośka. –
O tym, że pra co wała w pie karni po lek cjach, bo chciała odło żyć na bi let, też
nie. Naj pierw od li czała dni, aż ukoń czy osiem na ście lat, a  po tem – aż
uzbiera od po wied nią kwotę...

Matka tym ra zem nie po wie działa nic, tylko moc niej za ci snęła palce
w  pię ści. Ból za wodu i  roz cza ro wa nia prze szył jej pierś. Młod sza córka
miała ra cję. Julka tak wiele przed nimi ukry wała, tylko jak do tego do szło?
Ro biła prze cież wszystko, by do brze wy cho wać dzieci, by ni czego im nie
bra ko wało. Po świę cała im obu wiele uwagi, sta rała się być za wsze na wy- 
cią gnię cie ręki, wsłu chi wała się w ich głosy, skargi, za ża le nia. Wy da wało jej



się przez mo ment, że obie są za do wo lone z  wy bo rów, ja kich do ko nali,
a jed nak...Tak bar dzo się my liła.

Pa trząc na zie lone drzewko przy stro jone ozdo bami i aniel skim wło sem,
wró ciła my ślami do Hamm. To mia steczko miało być tylko przy stan kiem
w  ich skom pli ko wa nej dro dze do wol no ści, a  stało się ja kimś cho ler nym
prze kleń stwem. Wszystko, co złe, wy da rzyło się wła śnie tam.

Wspo mniała mimo woli dzień, kiedy w ich przy tułku wrzało jak w ulu.
Po lacy przy go to wy wali się wła śnie do świąt na wy gna niu, pra gnęli, by ten
czas choć odro binę przy po mi nał Gwiazdkę w ro dzin nym domu. Jedne ko- 
biety ugnia tały cia sto na pie rogi, inne sma żyły farsz z grzy bów i ka pu sty,
a An tek spraw nie kroił wa rzywa do ryby po grecku. Gra żynka do ka zy wała
swoim pi skli wym gło sem, a Alina, ocie ra jąc pły nące po po licz kach łzy, kro- 
iła w kostkę ce bulę. W pie kar niku do cho dziły ma kowce, na stole stała już
przy go to wana ku tia. Wspólna cho inka w kuchni była skromna. Mała, z kil- 
koma bomb kami, ob wie szona aniel skim wło sem i  cu kier kami. Dzieci raz
po raz pod bie gały do niej, wrzesz cząc i  kłó cąc się o  miej sce na ga łązce,
chcąc do wie sić ozdoby, które same wy ko nały. Na strój wy da wał się do nio- 
sły, kli mat po tę go wało wspólne pod śpie wy wa nie ko lęd. Na wet są siadka
z góry, Zyta, nie piła tego dnia, uśmiech nięta i ład nie ubrana go to wała ma- 
ka ron do zupy grzy bo wej, która już w du żym ga rze stała na kuchni. Świą- 
teczne za pa chy ula ty wały w  górę i  snu jąc się po po miesz cze niu, zwia sto- 
wały nie zwy kły czas. Za kilka go dzin wszy scy mieli za siąść do wspól nej wi- 
gi lii, po dzie lić się opłat kiem, zło żyć so bie ży cze nia, roz dać pre zenty,
a może na wet uro nić kilka łez. Ha mida nie było, ulot nił się gdzieś na kilka
dni, za to Irań czycy i  Tur ko wie wpa dali tylko po swoje rze czy z  lo dówki,
zer kali z  za cie ka wie niem, rzu cali krót kie „sorry” i  wy cho dzili, nie chcąc
prze szka dzać. Wła śnie wtedy, go dzinę przed za pla no waną wi gi lią, gruch- 
nęła jak zde to no wany gra nat wia do mość. Przy je chali po są sia dów z dołu,
za kuli ich w kaj danki i de por to wali do gra nicy. Ktoś do niósł, że oboje pra- 
cują na czarno. Kto mógł być ta kim po two rem? Po ze bra nych w  kuchni
prze szła fala wzbu rze nia i grozy. Po pa trzyli po so bie nieco po dejrz li wie.



–  Obcy tego nie zro bił, tylko swój – oświad czył po nuro An tek. – Za czy- 
nam się za sta na wiać, czy ta osoba jest wśród nas.

– My ślisz o tym sa mym co ja? – za py tała Alina.
Mruk nął, ki wa jąc głową. Oboje po dej rze wali Tur ków, któ rzy od po- 

czątku nie bu dzili ich za ufa nia. Byli ja cyś tacy od cięci od reszty.
– A może to De niz i Su? – jęk nęła bo jaź li wie Gra żynka.
– To nie oni – wtrą ciła się na gle Tośka, która do tych czas za jęta była le- 

pie niem łań cu cha z pa pieru.
– Nie, a kto? – spy tała Po lka.
–  Wi dzia łam kie dyś, jak pan Ha mid roz ma wiał z  po li cją – oświad czyła

na gle bez cie nia wąt pli wo ści.
– Że co? – Po ze bra nych prze szedł po mruk obu rze nia.
– To na pewno był Ha mid? – spy tała z nie do wie rza niem Alina. – Nie po- 

my li łaś go z kimś in nym? Hin dusi są bar dzo do sie bie po dobni... – Pró bo- 
wała wal czyć o do bre imię zna jo mego.

Ob ra żona córka zmarsz czyła nos i wy dęła pulchne wargi.
– Chyba wiem, jak wy gląda pan Ha mid – oznaj miła z po wagą i pre ten sją

w gło sie.
Wszy scy wstrzy mali od dech, na stą piła nie zręczna chwila ci szy, którą

prze rwał An toni:
– Ko chani, to jesz cze nic nie zna czy! Nie mo żemy na po sta wie tych in- 

for ma cji bu do wać ne ga tyw nego wi ze runku czło wieka. Trzeba to naj pierw
spraw dzić.

– Zga dzam się – ode zwał się po nuro Woj ciech. – Jed nak trzeba być czuj- 
nym i  uważ nym. Od tąd bę dziemy się mieli na bacz no ści. Żad nych zwie- 
rzeń, żad nych in for ma cji. Zro zu miano?

Kiw nęli głową na znak zgody, choć w  tym mo men cie każ demu z  nich
różne my śli przy cho dziły do głowy.

–  Ha mid? Ten po czciwy, uczynny czło wiek? – Alina po trzą snęła głową
z nie do wie rza niem. – Na prawdę mógłby to zro bić?



– Ła pał mnie za ty łek, jak wcho dzi łam sama do kuchni – usły szała z kąta
przy piecu przy ga szony głos Julki. – Za każ dym ra zem po wta rzał, że to
tylko nie winna za bawa – do dała, pod no sząc głowę znad sterty ko lo ro wej
bi buły. Wspól nie z  młod szą sio strą po sta no wiły wy ko nać kilka ozdób na
cho inkę.

– A to ci łaj dak! – syk nął tym ra zem An toni, nie kry jąc wście kło ści.
Wy zna nie córki po ru szyło go do głębi. Ha mid kre ował się na przy ja ciela

ro dziny, tym cza sem po woli wy cho dziło z niego dru gie ja.
– I  jak da lej żyć? – za dał so bie py ta nie, na które sam nie umiał zna leźć

od po wie dzi.
Zje dli ko la cję wi gi lijną w mil cze niu, po nie waż w gę stym, prze peł nio nym

za pa chami po wie trzu wi siała ciężka at mos fera. Na stęp nie roz pa ko wali
przy go to wane pre zenty i pró bo wali się nimi cie szyć. Trudne to jed nak było
po tym, czego się do wie dzieli...

– Mamo, ktoś do cie bie!
Tośka przy nio sła słu chawkę na dłu gim, skrę co nym ka blu, wy trą ca jąc

Alinę ze smut nych wspo mnień.
– Kto dzwoni?
Wzru szyła ra mio nami, pa trząc na nią ja koś dziw nie zmie szana.
–  Sama się prze ko naj! – mruk nęła, ro biąc nie winny dzió bek, od da la jąc

się do kuchni, by za pa rzyć her batę.
Ostrow ska prze jęła te le fon i przy tknęła do ucha.
– Mamo? – usły szała po dru giej stro nie zna jomo brzmiący głos.
– Julka? Dziecko moje! Wszystko u cie bie w po rządku?
– Tak, miesz kam chwi lowo u Grety. Przy gar nęła mnie. Pa mię tasz ją?
–  No pew nie, że pa mię tam! – Alina po spie szyła z  od po wie dzią, czu jąc

na dal ścisk w gar dle. – Na uczy cielka nie miec kiego!
– Tak, do kład nie, je stem bez pieczna!
– Czyli je steś w Hamm?
– Nie, w Mün ster... – pa dła krótka, la ko niczna od po wiedź.



– Co tam ro bisz?
–  Greta z  mę żem miesz kają w  Mün ster, do jeż dżała co dzien nie do

Hamm, poza tym... za trud ni łam się w re stau ra cji. Tro chę kel ne ruję.
– A Ben? Zna la złaś go?
– Jesz cze nie...
– Kiedy za mie rzasz wró cić? – do py ty wała Ostrow ska.
Usły szała w słu chawce gło śne prze ły ka nie śliny.
– Jak wszystko so bie po ukła dam...
– Ale kiedy? – spy tała z na ci skiem.
– Mamo, je stem już do ro sła!
– Ja sne! – skwi to wała gorzko. – Stara śpiewka! Nie masz po ję cia, jak my

się tu taj o cie bie mar twimy – do dała.
– Nie po trzeb nie. Do sko nale daję so bie radę.
Chciała coś do dać, ale gar dło znów się za klesz czyło.
– Mamo, mu szę koń czyć. Nie mam już wię cej drob nych. Chcia ła bym zło- 

żyć wam świą teczne ży cze nia. Za dzwo nię nie długo.
– Kiedy? Nie prze ry waj jesz cze! Chcia ła bym ci po wie dzieć, że...
– Prze pra szam... – usły szała Alina, po czym z głębi urzą dze nia wy do był

się głu chy, cią gły sy gnał.
– Nie, tylko nie to! – jęk nęła i klap nęła bez rad nie w fo telu. Twarz miała

mo krą od łez, bo te nie po strze że nie wy pły nęły jej spod kłu ją cych po wiek.
– Naj waż niej sze, że u niej wszystko w po rządku, prawda? – Tośka kuc- 

nęła obok i zło żyła jej głowę na ko la nach
–  To prawda... – przy tak nęła zdu szo nym gło sem za tro skana matka, po

czym przy lgnęła war gami do wło sów młod szej córki.
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ulia na su nęła kap tur na głowę, po czym zde cy do wa nie pchnęła szklane
drzwi te le fo nicz nej budki. Pa trząc z za chwy tem na ude ko ro waną świą- 

tecz nymi ozdo bami, oświe tloną rzę si ście ulicę Prin zi pal mark, ener gicz- 
nym kro kiem ru szyła w kie runku re stau ra cji, w któ rej zna la zła za trud nie- 
nie. Znaj do wała się w sa mym cen trum śre dnio wiecz nego Mün ster, z prze- 
piękną sta rówką, ra tu szem w  stylu go tyc kim, ka te drą Świę tego Pawła,
a także sta rym ba za rem ku piec kim. Ar chi tek tura tego mia sta wpra wiała ją
nie ustan nie w za chwyt, a już zwłasz cza te raz, przed świę tami Bo żego Na- 
ro dze nia, kiedy to nad ulicą zwi sały sznury lam pek, a sklepy prze ści gały się
w  po my słach na przy cią gnię cie uwagi. Za trzy mała się przed jedną z  wi- 
tryn: ma ne kin ubrany był w czer woną, ko ron kową mini z lekko roz klo szo- 
wa nym do łem, rę kaw od łok cia do nad garstka też przy po mi nał kształ tem
dzwo nek, dzięki czemu rzecz na brała wy jąt ko wej formy. Po my ślała, że
kupi ją za pierw szą wy płatę, a po tem umówi się z Be nem i pójdą ra zem do
dys ko teki. Wes tchnęła, ru sza jąc po now nie do przodu. Mi jały ją ele gancko
ubrane Niemki, wy pro sto wane, z  pod nie sioną brodą i  chłod nym, po włó- 
czy stym spoj rze niem. Lu biła na nie pa trzeć, wy glą dały tak atrak cyj nie
w tych swo ich sty lo wych płasz czach, koł nier zach z fu terka i zgrab nych na- 
kry ciach głowy. Zu peł nie od mien nie niż Po lki, które za pa mię tała, miesz ka- 
jąc jesz cze w War sza wie. Tam ele gant kami były tylko nie liczne, więk szość
no siła się skrom nie i bez barw nie.

Od kąd tu przy je chała, nie ustan nie ją coś po zy tyw nie za ska ki wało. Naj- 
pierw Greta, która wy je chała po nią aż na samo lot ni sko, a po tem za wio zła
do sie bie, udo stęp niła je den z  trzech po koi swego sty lo wego miesz ka nia.



Nie spo dzie wała się ta kiego przy ję cia i życz li wo ści z  jej strony, może dla- 
tego w pierw szej chwili po pła kała się ze wzru sze nia.

– Mo żesz tu miesz kać, ile bę dziesz chciała – zwró ciła się do niej, otwie- 
ra jąc opróż nioną szafę na ubra nia.

– Danke... – wy du kała, nie mo gąc opa no wać pierw szej fali emo cji.
–  Nie płacz, ko chana. – Ko bieta ob jęła ją ra mie niem. – Idź do ła zienki,

a ja tym cza sem przy go tuję coś do zje dze nia. Gut? Mam czas, wzię łam kilka
dniu urlopu. Spe cjal nie, abym mo gła się tobą za opie ko wać.

– Gut – mruk nęła dziew czyna z wdzięcz no ścią.
Czuła się zmę czona po kil ku na stu go dzi nach lotu, ubra nia miała zmięte

i prze po cone, nie mal jed no cze śnie roz pie rały ją ja kaś nie sa mo wita ener gia
i  cie ka wość. Pa trzyła na nie wy soką, drob nej po stury na uczy cielkę ję zyka
nie miec kiego, z którą czas ob szedł się tak ła ska wie. Na dal była ładna, miała
wy spor to waną syl wetkę, tę zaś za wdzię czała co dzien nemu upra wia niu
jog gingu.
Pan Karl, mąż Grety, przy po mi nał nieco wy glą dem sa mego Ein ste ina. Roz- 
wiane włosy, duży nos, lekko zgar biony. Do łą czył do nich póź nym po po łu- 
dniem, kiedy wró cił ze szkoły, przy wi tał się wy lew nie, a na stęp nie wy szedł
na bal kon wy pa lić pa pie rosa.

Miesz ka nie usy tu owane było na trze cim pię trze w ka mie nicy w sa mym
sercu mia sta. Z  okna wy le wał się wi dok na dep tak, któ rym każ dego dnia
spa ce ro wało ty siące lu dzi.

– Wspa niałe miej sce! – lu biła po wta rzać Ju lia, sto jąc na nie wiel kim bal- 
ko nie i ob ser wu jąc to czące się w dole ży cie.

Pracę na do bry po czą tek za ła twiła jej Greta. Po le ciła ją swo jemu ko le dze,
który w  Mün ster, za le d wie dwie prze cznice od jej miej sca za miesz ka nia,
pro wa dził re stau ra cję o zo bo wią zu ją cej na zwie Mo zart. Na przy ucze nie do
obo wiąz ków kel nerki do stała za le d wie kilka dni. Oka zało się, że tyle jej wy- 
star czyło, aby nie tłuc za stawy, no sić tacę, nie roz le wa jąc kawy, usta wiać
na nią umie jęt nie brudne na czy nia czy swo bod nie roz ma wiać z  go śćmi



i wczuć się w ich po trzeby. Wy szło na to, że wro dzony wdzięk jest mocną
stroną Ju lii.

Je dyny cel, jaki za mie rzała osią gnąć, przy jeż dża jąc tu taj, czyli spo tkać
się z Be nem – do tej pory nie zo stał zre ali zo wany, po nie waż chło pak wy je- 
chał na kilka dni do Ber lina. Po zo stało jej cze kać i  tę sk nić, choć w gło wie
two rzyła prze różne pro jek cje i sce na riu sze, które miały na celu przy go to- 
wa nie jej do tego wy cze ki wa nego, nie zwy kłego mo mentu.

***

Roz mowa z matką przy nio sła jej spo dzie waną ulgę. Do brze, że po pew nym
cza sie zdo była się na ten te le fon. Strach mie szał się z po czu ciem winy, do- 
piero Greta osta tecz nie prze ko nała ją, że tak trzeba.

– Twoja mama nie za słu żyła so bie na ta kie trak to wa nie. Pew nie umiera
te raz z nie po koju o cie bie – po wie działa jej któ re goś dnia. – Poza tym nie
mo żesz jej ob wi niać o wszystko. Każdy ma prawo do wła snych wy bo rów.

–  Ja sne! – Ju lia skrzy wiła się na te słowa. – Tylko że przez te wy bory
cierpi te raz cała ro dzina.

– Nie mo żesz tak my śleć – za opo no wała. – Dzięki temu po zna łaś Bena,
mnie, na uczy łaś się ję zyka. Twoje ży cie jest o wiele barw niej sze, niż ci się
wy daje...

Za sta no wiła się. Gdzie by te raz była, gdyby jej ro dzice nie wy je chali
z kraju. Pew nie da lej na osie dlu Je lonki, a może ów cze sne wła dze za mknę- 
łyby ojca i za bra liby im miesz ka nie? Któż to mógł wie dzieć?

Za gry zła wargi. Greta miała ra cję. Dzięki de cy zjom ro dzi ców jest tu,
gdzie jest, nie boi się ni czego, zna nie miecki, an giel ski... Żyje z po czu ciem,
że po ra dzi so bie wszę dzie, na wet w  naj bar dziej nie sprzy ja ją cych oko licz- 
no ściach.

– Tego się wła śnie trzy maj! – pod su mo wała Greta, wi dząc jej twarz i od- 
ga du jąc po plą tane my śli Ju lii.

***



Re stau ra cja Mo zart usy tu owana była na par te rze wie ko wej ele ganc kiej ka- 
mie nicy przy Prin zi pal markt. Wnę trze przy po mi nało wy glą dem stary
dwo rek, znaj do wało się w  nim dużo ciem nego drewna, cięż kie stoły po- 
kryte były bia łymi ob ru sami, a  wa ha dłowe drzwi do kuchni nie ustan nie
skrzy piały od po py cha nia ich. Ogromny ta ras przy le ga jący do bu dynku wy- 
cho dził na Ba zar Ku piecki, gdzie wciąż pa no wał gwar.

Ser wo wano tu taj bef sztyki wo łowe, sznycle, zrazy cie lęce, kaczkę i za pie- 
kane kar to fle. Ruch za czy nał się już po czter na stej, po tem z go dziny na go- 
dzinę po tę go wał. Ju lia w  tym cza sie krą żyła z  tacą od kuchni do bu fetu,
z bu fetu do głów nej sali. Jej zmien niczką była Anita, jed nak po mimo spo- 
rego do świad cze nia tej dru giej – Po lka w ni czym jej nie ustę po wała. Kilka
dni wy star czyło, aby nie czuła się pod tym wzglę dem od niej gor sza. Za ba- 
rem drinki ser wo wał Oli wier – wy soki, przy stojny Nie miec o  nie bie skich
oczach.

Po mimo jego uroku – nie za pa łali do sie bie sym pa tią. Wciąż się o  coś
sprze czali, cza sem o dro bia zgi, cza sem o sprawy więk szej wagi. Ju lia dała
się po znać jako bo jowa dziew czyna z  Pol ski, która nie po zwo liła so bie
w  ka szę dmu chać. W  krót kim cza sie stała się ulu bie nicą szefa, który nie
spusz czał z niej wzroku, a na wet stwier dził kie dyś, że by łaby ide alną żoną
dla jego je dy nego syna, Paula.

Ju lia nic so bie nie ro biła z tych su ge stii, tę sk niła za Be nem, który na pi sał
jej w ostat nim li ście, że przy je dzie do Mün ster za raz po świę tach. Pra cu jąc,
spę dza jąc wolny czas na zwie dza niu mia sta, a także wzo rem Grety – na po- 
ko ny wa niu wcze snym ran kiem kilku ki lo me trów– cze kała na ten mo ment
z  bi ciem serca. Za dzwo niła też do Pol ski. Jak do brze było znów usły szeć
bab cię Ste fa nię. Zło żyła ży cze nia i obie cała, że w przy szłym roku na pewno
przy je dzie z wi zytą.
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esz cze pięć dzie siąt! – oznaj miła We ro nika, od li cza jąc na stole ko lejną
rzecz. Była to wio senna su kienka w drobne kwia tuszki uszyta z sze ściu

kli nów.
– Jesz cze tyle? – zdzi wiła się Ste fa nia, od kła da jąc na uchwyt pa rowe że- 

lazko. – My śla łam, że to ko niec. Poza tym... su kienka pra wie let nia, a  my
mamy zimę. Kto to ku puje? – żach nęła się.

– W za mó wie niu było pięć set sztuk, a spa ko wa nych jest czte ry sta pięć- 
dzie siąt – od parła We ro nika rze czowo. – Mamo, to jest ko lek cja wio senna,
zima już się nie sprze daje.

–  Nie? – Matka wes tchnęła ciężko i  po ki wała głową. – I  ty to wszystko
ogar niasz, có reczko?

Młoda ko bieta uśmiech nęła się z prze ką sem.
– Ry nek dyk tuje za po trze bo wa nie. Wy star czy mieć tro chę nosa i do brze

li czyć. Te li mena mnie wiele na uczyła...
Stro iń ska po ki wała głową i wró ciła do pra so wa nia.
– Kto to sły szał za wra cać głowę lu dziom przed świę tami – mruk nęła pod

no sem. – Mało to jest ro boty w domu?
– Mamo? – Córka spoj rzała na nią z na ganą. – Klient nie bę dzie się za sta- 

na wiał, czy święta, czy nie. Poza tym oni mają święta do piero w  Trzech
Króli.

– A u nas za dwa dni. Jak ten czas szybko leci! – Ste fa nia wes tchnęła, sto- 
jąc przy gar biona przy de sce. – Gdyby coś, wszystko już przy go to wa łam.



Pie rogi ule pione, ma kowce upie czone, ser nik też. Na mo czy łam śle dzie,
więc też zro bię. Ta kie jak lu bisz, z ce bulką i jabł kiem.

–  Wspa niale, w  ta kim ra zie wy ślę po cie bie Zbyszka. Mam na dzieję, że
na całe święta zo sta niesz u nas.

–  Na całe nie – oznaj miła. – W  drugi dzień umó wi łam się z  są siadką.
Obej rzymy so bie kon cert ży czeń w te le wi zji, a po tem pój dziemy do ka te dry
na mszę.

– Są siadka waż niej sza od nas. No ład nie! – Córka za śmiała się po błaż li- 
wie. Za pa ko wała ko lejną paczkę su kie nek i ulo ko wała ją w kar to nie.

– No do brze, zróbmy so bie prze rwę. Ha ru jemy od sa mego rana. Czas na
her batę i coś na prze ką skę!

Matka zgo dziła się bez słowa pro te stu. Też była zmę czona. Sta nie przy
de sce przez kilka go dzin przy pra so wa niu odzieży oka zało się czyn no ścią
nie zwy kle wy czer pu jącą. Wy cią gnęła wtyczkę z  gniazdka i  wy pro sto wała
plecy. Mimo roz grza nego że lazka w po miesz cze niu było dość chłodno, po- 
nie waż spo rej wiel ko ści hala ogrze wana była je dy nie grzej ni kiem ole jo- 
wym.

– Czuję, że nie źle za pła cisz za prąd – za uwa żyła Ste fa nia.
– Mam na dzieję, że mi się zwróci z na wiązką. Szkoda tylko, że na lu dzi

nie można li czyć. Jak po trzeba coś zro bić, to na gle wy pada ja kaś cho roba
albo pilny wy jazd. I tak na okrą gło – bąk nęła We ro nika, nie kry jąc żalu.

– Ta kie to ży cie, có reczko – przy znała matka, strze pu jąc pyłki z dołu su- 
kienki. – Oby tylko nie było wojny, zdro wie do pi sy wało, a  z  resztą bę dzie
do brze.

–  Mamo! Tamte straszne czasy już nie wrócą! Nie mówmy już o  tym!–
 za opo no wała We ro nika, wy raź nie po iry to wana. – Te raz kraj chce się od- 
bu do wać, lu dzie pra gną żyć ina czej.

– Oby – mruk nęła z prze ką sem, a po chwili za py tała, zmie nia jąc te mat: –
Kogo jesz cze za pro si łaś na ko la cję?

Młoda ko bieta po sta wiła wodę na jed no pal ni ko wej ku chence ga zo wej,
po czym się gnęła do szafki po szklanki.



– Ojca, wuja Staszka z ro dziną, ro dzi ców Zbyszka... – wy mie niała. – I tak
na li czy łam ja kieś szes na ście osób.

Ste fa nia mruk nęła z apro batą. Za po wiada się in te re su jący wie czór – po- 
my ślała.

Usia dła przy stole two rzą cym pro wi zo ryczną ja dal nię.
–  Wczo raj dzwo niła Julka – oznaj miła. – Nie uwie rzysz. Ucie kła z  Ka- 

nady do Nie miec. Jest tam od kilku ty go dni.
– Jak to ucie kła?
– Zwy czaj nie – od parła Stro iń ska, nie pod no sząc wzroku znad szklanki

z  her batą. – Uzbie rała pie nią dze na bi let, wy ro biła so bie pasz port i  wy le- 
ciała bez słowa wy ja śnie nia. Zo sta wiła tylko list po że gnalny.

– Jejku! – bąk nęła z nie do wie rza niem córka.
– Nie moż liwa jest ta dziew czyna.
– I od ważna.
– Nie wąt pli wie. Po babci chyba – mruk nęła, nie kry jąc dumy.
– Tak czy owak, mu siała zro bić nie złego psi kusa Ant kowi i Ali nie. To nie- 

by wałe! Ro zu miem, żeby chciała wró cić do kraju, do swo ich, ale dla czego
tam, do Nie miec? – skon klu do wała zgryź li wie We ro nika.

Ste fa nia wes tchnęła ciężko.
–  W  pierw szej chwili też nie mo głam tego po jąć. Te raz wiem. Cho dzi

o  ja kie goś chło paka, poza tym... ona się tam czuje jak ryba w  wo dzie. Te
lata na wy gna niu zro biły swoje – pod su mo wała po nuro.

We ro nika po krę ciła głową.
–  Współ czuję bratu. Musi mu być bar dzo ciężko. Julka od za wsze była

jego oczkiem w gło wie. A tu taki afront.
– Ko niecz nie mu szę z nim po roz ma wiać. – ode zwała się po chwili Stro- 

iń ska.
– Ko niecz nie – przy znała We ro nika, za wie sza jąc wzrok w próżni.

***



Ste fa nia z co raz więk szym tru dem klę kała na chod niku przed łóż kiem, nad
któ rym wi siał święty ob raz przed sta wia jący ob li cze Je zusa Chry stusa. Ku- 
pili go kie dyś pod czas pie szej piel grzymki na Ja sną Górę, udali się na nią
we dwoje, za raz po ślu bie. Chcieli w ten spo sób po dzię ko wać Bogu za ten
cud, który im się zda rzył, bo prze cież tylko tak można było na zwać szczę- 
śliwy po wrót do domu po tylu la tach tu łaczki. W  po cho dzie do sank tu- 
arium uczest ni czyło kilka se tek lu dzi, naj czę ściej mło dych, spra gnio nych
ży cia, co chyba naj bar dziej po krze piało i do da wało otu chy. Pod czas drogi
nie mal przez cały czas wszy scy śpie wali, wy wo łu jąc tym sa mym miesz kań- 
ców wio sek z do mów. Ci stali wzdłuż drogi, ma cha jąc do nich, od po wia dali
na po zdro wie nia albo dla od miany pod cho dzili z  dzban kiem i  kub kiem
wody. Dzieci pisz czały, trzy ma jąc się ma mi nych spód nic, a  nie które
chciały iść z  nimi. Po kil ku dzie się ciu ki lo me trach do cie rali do punktu
zbiórki, naj czę ściej były to ko ścioły. Tam ksiądz od pra wiał krótką mszę,
na stęp nie prze ka zy wał in struk cje, a po tem wszy scy roz bie gali się po oko- 
licy w po szu ki wa niu noc le gów. Zda rzyło im się spać na stogu siana w sto- 
dole, co wy da wało się na wet uro cze i ro man tyczne, w szo pie ze szpa rami,
przez które wi dzieli ro gal księ życa, raz w domu na pod ło dze, a raz ni czym
kró lo wie w  praw dzi wym łóżku i  praw dzi wej ba weł nia nej po ścieli. Wodę
uży czali ze studni albo z hy drantu, a to a lety do ko ny wali w ukry ciu, uży wa- 
jąc my dła i bla sza nej mi ski. Ach! – wes tchnęła z roz rzew nie niem, wspo mi- 
na jąc tamte czasy.

Ale naj wspa nial sze było wej ście na sam szczyt Ja snej Góry. Ze śpie wem
na ustach, z  bi ją cym ser cem. Zmę czeni, ale szczę śliwi. Do znała wtedy po
raz pierw szy po czu cia cu dow nej nie ziem sko ści, cze goś, co unosi w po wie- 
trzu i spra wia, że na wszystko pa trzy się przez pry zmat nie skoń czo nej ja- 
sno ści.

Skoń czyła od ma wia nie mo dli twy, wy ko nała na pier siach znak krzyża,
po czym z tru dem pod nio sła się z ko lan. W ko ściach strze liło, w bio drze za- 
bo lało, krę go słup od mó wił po słu szeń stwa.

–  Wi dzisz, Fe lek... – mruk nęła w  stronę ślub nej fo to gra fii, na któ rej
oboje pro mie nieli szczę ściem. – I po co mi ta kie ży cie? Bez cie bie?



Po drep tała w  kie runku zdję cia, przy glą da jąc mu się krótką chwilę. Po- 
tem prze su nęła opuszką palca po jego twa rzy.

– Mam na dzieję, że cho ciaż to bie jest do brze... i trzy masz dla mnie miej- 
sce – do dała smutno, prze no sząc się, po chy lona, w stronę pieca.

Po sta no wiła jesz cze do rzu cić kilka drew, za nim ogień na do bre wy ga- 
śnie. Do rana było jesz cze kilka do brych go dzin.

– A tu cią gle coś się dzieje... – wes tchnęła ci cho, kła dąc się na po wrót do
łóżka. – Jak nie urok, to prze marsz wojsk. – Nie da dzą mi spo koj nie
umrzeć.

Prze wró ciła się na bok, po gła dziła po duszkę, na któ rej zwy kle głowę
kładł jej mąż, po czym wy łą czyła lampkę i przy mknęła po wieki w ocze ki wa- 
niu na sen.
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ła śnie ka zano jej przy nieść za mó wie nie do sto lika pod oknem.
Piwo i  frytki. W  re stau ra cji wrzało jak w  ulu, nie mal wszyst kie

sto liki były za jęte, w po wie trzu mie szały się aro maty wy da wa nych po traw,
pa rzo nej kawy i moc niej szych trun ków. Ju lia miała spięte włosy, na za czer- 
wie nio nej od du choty twa rzy nie było ani grama ma ki jażu. Sztywny od
kroch malu, gra na towy far tuch sze le ścił przy każ dym ru chu, na puch nięte
od bie ga nia stopy da wały o so bie znać.

Tym cza sem na jej wi dok ze rwał się z miej sca szczu pły, wy soki męż czy- 
zna o  pło wych wło sach i  po cią głej twa rzy z  mocno za ry so waną szczęką.
Dziew czyna za drżała, a za peł niona taca nie mal wy śli zgnęła jej się z rąk.

– Nie wie rzę! Ben, to ty?
Usia dła, nie mo gąc opa no wać emo cji.
– Co tu taj ro bisz? Mia łeś być do piero po świę tach!
– Chcia łem ci zro bić nie spo dziankę. Nie mo głem dłu żej cze kać – wy znał,

szcze rząc zęby i  otwie ra jąc sze roko ra miona. – Chodź, przy tulę cię! Tak
długo o tym ma rzy łem!

Wy pro sto wała się znad sto lika i po zwo liła ob jąć.
– Ty moja mała wo jow niczko! – szep nął czule, ca łu jąc czu bek jej głowy.

Był od niej sporo wyż szy. Po czuła cie pło jego rąk i zmie szała się przez mo- 
ment. Nie tak wy obra żała so bie to spo tka nie, choć w  środku serce zdra- 
dziecko za ło mo tało.

–  Skąd wie dzia łeś, gdzie je stem? – drą żyła upar cie, pod no sząc wzrok
i marsz cząc za dzior nie brwi.



– Od pani Grety – wy znał pro sto dusz nie. – Po sie dzisz przy mnie?
– Nie mogę! Mu szę pra co wać. Koń czę zmianę za go dzinę. Za cze kasz?
– No pew nie! – zgo dził się ocho czo.
– W ta kim ra zie do zo ba cze nia za go dzinę! – od parła z ra do ścią, zro biła

ob rót na pię cie i wkrę ciła się mię dzy stoły.
– Co to za gość cię tak ob ści ski wał? – rzu cił za czep nie Oli wier, kiedy od- 

bie rała z baru za mó wie nie.
– Nie twoja sprawa! – od cięła się gniew nie i ru szyła w stronę ko lej nych

go ści.

***

Mia sto za nu rzało się w lek kim pół mroku, śnieg pró szył nie ustan nie, kiedy
nad ich gło wami roz bły sły sznury lam pek, a  z  ukry tych gło śni ków po pły- 
nęły dźwięki brzę czą cych dzwo necz ków. Po dą żali główną ulicą w  stronę
ra tu sza, gdzie ulo ko wany był kier masz świą teczny. W  pew nej chwili Ben
za trzy mał się, chwy cił ją za ręce i roz ło żył sze roko.

– Ja kaś ty piękna! – jęk nął, nie spusz cza jąc z niej roz pa lo nego wzroku.
Ju lia w  od po wie dzi zmru żyła oczy, spo glą da jąc na niego spod unie sio- 

nych, gę stych brwi, uśmiech nęła się całą sobą, ob li zała pełne usta, li cząc na
to, że te raz na stąpi ten ocze ki wany długo mo ment. Obej mie ją i po ca łuje.
Ileż razy o  tym ma rzyła, ileż razy za sy piała w  swoim łóżku, pro jek tu jąc
w gło wie tę scenę, a te raz wresz cie miała go przed sobą. Wy so kiego, cho- 
ler nie przy stoj nego, w brą zo wej pi lotce z pod pinką z ba rana. Z ja sną czu- 
pryną i tymi nie ziem skimi oczami wpa trzo nymi w nią tak in ten syw nie.

Wspięła się na pal cach i roz chy liła od ru chowo usta.
Uśmiech nął się tak ja koś dziw nie nie po rad nie, po tem po chy lił się i lekko

mu snął jej po li czek. Otu lił ją przez mo ment jego świeży za pach wody to a le- 
to wej.

Po czuła za wód. Od su nęła się na kilka kro ków, pod nio sła dum nie głowę
i ru szyła do przodu.

– Opo wia daj, jak jest w tej Ka na dzie?



Wzru szyła ra mio nami.
– A jak ma być? Bez na dziej nie! – sark nęła krótko, nie zwal nia jąc ani tro- 

chę.
–  Za cze kaj! – chło pak do go nił ją i  przy trzy mał. – Do kąd tak bie gniesz?

Spie szy ci się gdzieś?
– Nie, dla czego? – mruk nęła, uda jąc zdzi wie nie.
Nie zwol nił uści sku, dla tego znów na pa wa jąc się jego bli sko ścią, szła po- 

słusz nie, do trzy mu jąc mu kroku.
Do tarli do placu, na któ rym stały oświe tlone, ob wie szone róż nymi to wa- 

rami budki. Do strze gła ręcz nie ro bione szale i czapki, wi szącą na sto ja kach
bi żu te rię, grube, weł niane swe try, a także pęta pach ną cej czosn kiem kieł- 
basy. Przy jed nym sto isku roz le wano go rące wino z przy pra wami ko rzen- 
nymi.

– Na pi jesz się?
– Chęt nie – bąk nęła w od po wie dzi.
Ben za pła cił sprze dawcy i po chwili przy niósł do sto lika dwa kubki.
– Pyszny! – skwi to wała, sma ku jąc pierw szy go rący łyk trunku o cy na mo- 

nowo-goź dzi ko wym smaku.
–  Co roku or ga ni zują w  tym miej scu kier masz, zjeż dżają się rę ko dziel- 

nicy z  ca łej Nad re nii, a  miesz kańcy Mün ster ni gdy nie za wo dzą. Sama
zresztą zo bacz...

– To prawda... – przy znała w ja kimś dziw nym roz tar gnie niu, ob ser wu jąc
tłumy prze le wa jące się po alej kach. Nie wie dzieć czemu ogar nął ją smu tek.

– Co ci jest? – spy tał chło pak, przy glą da jąc jej się uważ nie. – My śla łem, że
mój wi dok cię ucie szy. By li śmy naj bar dziej zgraną parą przy ja ciół, pa mię- 
tasz? Wszy scy wo kół nam za zdro ścili.

W ra mach tego oświad cze nia chwy cił jej rękę opa tu loną w weł nianą rę- 
ka wicę i za ci snął uścisk. Zaj rzała mu po now nie w oczy, w któ rych do strze- 
gła tym ra zem zna jomy błysk.

– Bra ko wało mi cie bie przez te wszyst kie lata... – wy znała nie śmiało.



– Mnie cie bie też – od parł i pal cem wska zu ją cym mu snął jej roz grzany
po li czek, po tem od gar nął pu kiel wło sów opa da ją cych na twarz.

– Je steś taka piękna! – po wtó rzył zdu szo nym gło sem.
Znów za szkliły jej się oczy, chciała po wie dzieć coś wię cej, ale na gle zna- 

lazł się obok niej. Ob jął w se kun dzie, chwy cił rę kami jej twarz i przy lgnął
do niej zwil żo nymi war gami. Nie trwało to jed nak długo, bo za nim co kol- 
wiek po czuła, ode rwał się od niej jak opa rzony.

– Prze pra szam – bąk nął zmie szany i od wró cił wzrok.
Przy są sied nim, ubra nym świą tecz nie kra mie zro biło się tłoczno. Sprze- 

dawca w bia łym far tu chu ser wo wał go rące go fry z bitą śmie taną po laną so- 
sem kar me lo wym. Aro mat pie czo nego cia sta wy peł nił mroźne po wie trze
i  ścią gnął ama to rów tego przy smaku. W  ciągu kilku mi nut przed budką
utwo rzyła się spora ko lejka.

– Ale za co? – Ju lia nie kryła zdzi wie nia. – To było bar dzo miłe, Ben...
– Chcesz go fra? – spy tał, do pi ja jąc grzańca. – Wy glą dają bar dzo ape tycz- 

nie.
– Nie, dzię kuję. Za sło dzi łam się tym wi nem.
–  To chodźmy da lej – za pro po no wał. – Nie da leko po winna być szopka.

Zo baczmy, jak ją w tym roku ubrali!
– Ja sne! – zgo dziła się i ode rwała od wy so kiego sto lika.
Za nim do tarli do sta jenki, mi nęli jesz cze świeżo wy lane lo do wi sko, na

któ rym kilka na sto la tek wy wi jało pi ru ety.
– W Pol sce dużo jeź dzi łam na łyż wach – ode zwała się po chwili mil cze- 

nia. – ra zem z mamą i sio strą... – wes tchnęła gło śno, cho wa jąc od ru chowo
głowę w koł nie rzu ko żu cha okrę co nym weł nia nym sza lem.

– Na stęp nym ra zem mo żemy so bie wy po ży czyć łyżwy. Co ty na to?
– Czemu nie? – od parła, cie sząc się w du chu z tego na stęp nego razu.
Jak to opty mi stycz nie za brzmiało – po my ślała, na peł nia jąc się po now nie

na dzieją.
– Su per! W ta kim ra zie je ste śmy umó wieni. Przy jadę za raz po świę tach.



Do szli do nie wiel kiego placu, na któ rym stała szopka be tle jem ska. Wo- 
kół niej krę ciło się kil koro dzie cia ków. Głów nie ze względu na zwie rzęta
sto jące w upo zo ro wa nej stajni przy pa śniku z sia nem. Nie które z nich pod- 
cho dziły do ogro dze nia i  pró bo wały je do kar miać. Były tam osiołki
i owieczki, ale naj więk sze za in te re so wa nie bu dził ku cyk. Bie gał po nie wiel- 
kim te re nie i wtu lał łeb mię dzy szta chety. Ju lia wy cią gnęła rękę i po gła dziła
go po gład kim py sku. Za rżał, stuk nął ko py tem o kle pi sko.

– Jest taki słodki...
– Na wet za bawny, spójrz, jak strzyże uchem! – do dał chło pak.
– Kie dyś, gdy jesz cze miesz ka li śmy w Pol sce, tata chciał mnie i sio strze

ku pić ko nia. Oj ciec znał kilka stad nin. Czę sto też jeź dzi li śmy z całą ro dziną
na Słu że wiec, gdzie od by wały się wy ścigi. Tata za wsze wie dział, na któ rego
ko nia po sta wić, aby wy grać. Rzadko się my lił. Dla nas to było nie zwy kłe
prze ży cie, dla tego by ły śmy tym po my słem za chwy cone. Eks o dus był ko- 
niem czy stej krwi arab skiej. Miał na kon cie wiele zwy cięstw, wła śnie prze- 
cho dził na eme ry turę. Tata upa trzył go so bie dużo wcze śniej, po ko chał go,
jak tylko go pierw szy raz zo ba czył. No ale... – żach nęła się – nie był tani.
Wi ze ru nek ta kiego ko nia go ścił w tam tych cza sach na wielu wi do ków kach.
Można je było na być w każ dym kio sku Ru chu. Mia ły śmy ich kilka, wi siały
nad łóż kiem na sło miance. Po je cha li śmy na wet do tej stad niny. Eks o dus
był piękny! Czarny, błysz czący, z długą, gę stą grzywą. Wnie bo wzięte, pisz- 
cza ły śmy z za chwytu. Nie stety, mama się sprze ci wiła.

– Dla czego? – spy tał zdzi wiony Ben.
– Ze wzglę dów prak tycz nych. Mie li śmy wtedy taki drew niany do mek za

mia stem. Ale tam nie było miej sca na staj nię i  wy bieg... „Na bal ko nie
w  War sza wie go bę dziesz trzy mać?”, po wie działa wów czas, nie kry jąc
drwiny, i cały mi sterny plan ru nął.

– Aaa, ro zu miem... – mruk nął. – Przy kro mi.
– Było, mi nęło – skwi to wała. – Jak będę kie dyś miała dom i dzieci, to ku- 

pię im ko nia. Obie cuję! – Pod nio sła uro czy ście pa lec w górę.
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lica pol ska w  sa mym cen trum To ronto no siła na zwę Ron ce sval les.
Mie ściły się tam róż nej ma ści sklepy, gdzie sprze da wano pol skie

pro dukty, a  także ka wiar nie i  re stau ra cje o  swoj sko brzmiąco na zwach,
ser wu jące tra dy cyjne, oj czyź niane da nia. Znaj do wała się tam rów nież księ- 
gar nia, można było w niej za ku pić ro dzime pu bli ka cje, a także płyty z na- 
gra niami czy ko lo rowe ga zety i po rad niki. Strefy te ob słu gi wane były rów- 
nież przez ro da ków, co do da wało jesz cze moc niej szego ko lo rytu, a jed no- 
cze śnie bu dziło no stal gię za do brymi, sta rymi cza sami. To wła śnie tu taj
naj czę ściej można było usły szeć oj czy sty ję zyk, spo tkać ko goś ze zna jo- 
mych, po roz ma wiać i po wspo mi nać.

Alina z  mę żem uwiel biali te dni, kiedy mo gli przy być do tego miej sca,
zro bić więk sze za kupy i obo wiąz kowo zjeść obiad w za przy jaź nio nej knaj- 
pie. Chleb za ku piony w  pie karni sma ko wał nie mal iden tycz nie jak na Je- 
lon kach, szynka pach niała wę dzonką, a  zwy kła kon serwa z  pa pry ka rzem
przy po mi nała szcze nięce lata i  czas wy praw w  góry. Tak się skła dało, że
czę sto spo ty kali te same osoby, dla tego na wią zy wały się tu taj dłu go let nie
przy jaź nie i zna jo mo ści. An toni czuł się jak ryba w wo dzie, za każ dym też
ra zem przy wo ził do domu nowe do świad cze nia i po my sły. To spo tkał ko- 
legę, z któ rym pla no wał roz wi nąć biz nes, naj le piej otwo rzyć re stau ra cję, to
znów do wie dział się róż nych, cie ka wych rze czy. Po każ dym ta kim po wro- 
cie wrzu cał na wyż szy bieg, na ła do wany był ener gią, snuł plany i ma rzył, że
od nowa zbu duje swoją przy szłość.

– Jesz cze sery, wę dliny i wra camy do domu! – zde cy do wała Alina, pa ku- 
jąc do ba gaż nika torby z pre zen tami.



– A nie pój dziemy na obiad?– zdzi wił się An toni, sto jąc przy au cie z tlącą
się koń cówką pa pie rosa.

– Mamy mało czasu, ju tro wi gi lia, a ja mam jesz cze tyle rze czy do zro bie- 
nia! Chcia łam też pójść do ko sme tyczki zro bić so bie pa znok cie.

–  Zdą żysz, po mogę ci – za de kla ro wał uro czy ście, obej mu jąc ją wpół. –
Umó wi łem się w Kra ko wiaku z Krzyś kiem. Mamy omó wić jedną kwe stię.
To nie po trwa długo, obie cuję.

Skrzy wiła się. Znała te mę żow skie sprawy. Za miast sku pić się na kon- 
kret nej pracy, on wciąż żył ma rze niami. Zwy kle koń czyło się wiel kim roz- 
cza ro wa niem, a co gor sza, fi nan sową klapą. Za cią gał długi, które ona mu- 
siała póź niej spła cać.

– Robi się co raz póź niej, a przed nami szmat drogi – rzu ciła nie pew nie,
ob rzu ca jąc wzro kiem ulicę. Wła śnie roz bły sły roz pięte mię dzy ni skimi bu- 
dyn kami sznury lam pio nów. Z  ozdo bio nych sztucz nym śnie giem wi tryn
skle po wych krzy czały oświe tlone na pisy „We so łych Świąt!”. Wi dok ten
spra wiał, że od razu ro biło się cie pło na sercu.

– Nie bądź taka... – szep nął, ca łu jąc ją w za czer wie niony od mrozu po li- 
czek. – Pół go dziny, góra go dzina. Za mó wimy so bie cie płą zupę, naj le piej
gu la szową.

Za trza snęła klapę ba gaż nika i sark nęła gło śno.
– No do brze... Prze ko na łeś mnie tą gu la szową. Ja pójdę do sklepu po wę- 

dliny, a ty złóż już za mó wie nie. Nie długo do cie bie do łą czę.
W Kra ko wiaku czas za trzy mał się w miej scu. Kró lo wała tu bo aze ria, pa- 

ste lowe ko lory, a okna zdo biły zie lone za słony z  frę dzel kami. Drew niane,
pro sto kątne stoły na kryte były lnia nymi ob ru sami, na każ dym z  nich stał
ma leńki, szklany dzba nu szek ze sztucz nym kwiat kiem. Cen tral nym miej- 
scem był oczy wi ście bar z półką za sta wioną al ko ho lem, za to na jed nej ze
ścian ele ment de ko ra cyjny sta no wił ogromny ma lu nek przed sta wia jący
parę w tańcu ubraną w re gio nalny, kra kow ski strój. Z kuchni ula ty wały za
to za pa chy sma żo nego oleju, ki szo nej ka pu sty i sto pio nego ma sła z ce bulą.



Krzy siek Me nel ski, kum pel z  daw nej pracy, zdą żył już wy ło żyć An to- 
niemu rzecz, na ma wia jąc go do wspól nego in te resu zwią za nego z ga stro- 
no mią. Miała to być prze woźna budka ze sma żo nymi ry bami, któ rych nad
je zio rem w okre sie let nim nie spo sób było uświad czyć.

–  Prak tycz nie ża den na kład, ja kaś buda z  de mo bilu, do staw czak, urzą- 
dze nie do sma że nia ryb – prze ko ny wał – a w se zo nie bę dzie można za ro bić
na tym kro cie.

– Taaa... – mruk nęła Alina, bar dziej do sie bie niż do za afe ro wa nych po- 
my słem męż czyzn. Koń czyła już zupę, za gry za jąc ją pie czy wem z  chru- 
piącą, spie czoną skórką. Tym cza sem An toni już wy cią gnął swój se kretny
ze szyt i  za czął w  nim ro bić no tatki. W  ma te ma tyce wszystko mu siało się
zga dzać. Za cze kała, aż skoń czy to su che, nie po parte ni czym li cze nie, po
czym dys kret nie szturch nęła go w bok.

– Gdzie wam się spie szy? – za opo no wał Krzysz tof, wi dząc jej znie cier pli- 
wie nie. – Mu simy jesz cze omó wić fi nanse. Troszkę nam to zaj mie –
oświad czył. Jed no cze śnie ski nął na kel nera z za mia rem za mó wie nia jesz- 
cze po pięć dzie siątce wódki.

Alina zer k nęła po ro zu mie waw czo w stronę męża. Prze cież się umó wili.
Wes tchnął ciężko.
– Na stęp nym ra zem – oznaj mił Ostrow ski, wsta jąc nie chęt nie od stołu. –

Ju tro wi gi lia, żona ma jesz cze tyle pracy... – tłu ma czył. – A je śli za czniemy,
to i  tak do piero naj wcze śniej od lu tego – prze ko ny wał po ten cjal nego
wspól nika.

–  Okej – przy znał mu ra cję ko lega, jed no cze śnie do dał, że z  biz ne spla- 
nem nie można cze kać aż tyle czasu.

Umó wili się na pierw szy ty dzień po No wym Roku, po czym po że gnali się
w po śpie chu i opu ścili re stau ra cję. Alina z ulgą wsia dła za kie row nicę, cie- 
sząc się w du chu, że po szło w miarę spraw nie. Śnieg za czął znów pró szyć,
gę sty zmierzch już otu lił oko licę, kiedy, zmę czona, usia dła za kół kiem
i  uru cho miła sil nik. Mąż był już po paru kie lisz kach, więc pro wa dze nie
w jego sta nie nie wcho dziło w grę.



– I co o tym są dzisz, ko cha nie? – spy tał, kiedy już wy sko czyli na za kor ko- 
waną o tej po rze Yonge Street.

Za gry zła wargi. Nie chciała wsz czy nać ko lej nej awan tury. Wszyst kie
tego typu po my sły męża koń czyły się źle, na to miast miała świa do mość
tego, że bez nich mo głoby być jesz cze go rzej. Cza sem zwy czaj nie sia dała
mu psy chika, dla tego te do da jące ener gii dzia ła nia zda wały się je dy nym le- 
kar stwem na wy zdro wie nie.

Miała jed nak na dzieję, że przez te kilka ty go dni, cały mi sterny plan ro- 
zej dzie się po ko ściach.

–  Czemu nie? – bąk nęła, usi łu jąc nadać gło sowi po zy tywny wy dźwięk,
choć to było bar dzo trudne. – Do od waż nych świat na leży.

– Prawda? – pod chwy cił An toni z na dzieją, nie sły sząc w jej od po wie dzi
ne ga cji i zwąt pie nia.

***

Ko la cja wi gi lijna prze bie gła bez zbęd nych kom pli ka cji. Go ście do pi sali,
dla tego przy stole oprócz nich, Gosi i Ryśka za sie dli jesz cze wu jo stwo Gra- 
czy ko wie oraz ich dwoje na sto let nich dzieci. To wła śnie ci lu dzie w głów nej
mie rze przy czy nili się do ich przy jazdu w  te strony. Prze ko nali wów czas
Alinę, że w Ka na dzie jest jak w raju, co tylko po ło wicz nie się po twier dziło.
Ow szem, ry so wały się ja kieś per spek tywy, sa mo chód, dom na kre dyt,
praca, czas wolny, jed nakże men tal ność tych lu dzi da leko od bie gała od pol- 
skich stan dar dów. Gra czy ko wie wpraw dzie prze sią kli już tym kli ma tem na
wskroś, od dłuż szego czasu nie mieli pro ble mów z  wła snym po czu ciem
toż sa mo ści. Ostat nio Ed mund wszedł w  po ważny biz nes zwią zany z  fil- 
trami do wody. Kon tra hen tów mu przy by wało, dla tego miał co raz wię cej
po wo dów do dumy. Jego żona, Re gina, pra co wała ostat nio z  Aliną w  fa- 
bryce Chry slera, ale co raz czę ściej prze bą ki wała o re zy gna cji.

Zdą żyli po dzie lić się opłat kiem, zło żyć so bie ży cze nia i  zjeść grzy bową
z  ma ka ro nem. W  pie kar niku do cho dził upie czony przez An to niego karp,
bę dący jego po pi so wym da niem. Woda na pie rogi za czy nała wrzeć, męż- 



czyźni ra czyli się wó deczką, a ko biety wstały od stołu i krzą tały się po mię- 
dzy sa lo nem a kuch nią, zno sząc jedne na czy nia, a roz sta wia jąc nowe.

Ten świą teczny ro dzinny na strój spra wił, że Alinę znów za kłuło pod po- 
wie kami, a serce ści snął pie kący ból. Tak bar dzo bra ko wało jej w tym gro- 
nie star szej córki. To prawda, że ukoń czyła nie dawno osiem na ście lat, była
już do ro słym czło wie kiem, ale w jej od czu ciu na dal jej uko chaną małą có- 
reczką. Do dziś nie mo gła się po go dzić z de cy zją Julki, choć sta rała się ją
zro zu mieć. Usi ło wała za wszelką cenę za cho wać po zory spo koju, za ma ską
uśmie chu i ra do ści krył się jed nak wielki żal, który jak cierń ra nił jej i tak
obo lałe serce. Trzy ma jąc w ręku wazę z resztą zupy, po wio dła wzro kiem po
sa lo nie, w  któ rym główną rolę peł niła dziś wielka, bo się ga jąca su fitu,
ubrana w bombki i gwiazdki cho inka. Pod nią le żały, cze ka jąc na roz pa ko- 
wa nie, pre zenty. Trójka na sto lat ków, Tośka, jej star szy ku zyn i jego młod- 
sza sio stra, sie dzieli na ka na pie i prze glą dali naj now szy ko miks, który jej
mąż na był ostat nio w księ garni. Dys ku to wali przy tym, wska zu jąc pal cem
na po szcze gólne ry sunki, cza sem wy bu chali śmie chem.

– Julka dzwo niła? – za gad nęła Re gina, zu peł nie jakby od ga dła jej my śli.
– Tak, wczo raj... – bąk nęła bez rad nie.
– Wszystko u niej w po rządku?
Wzru szyła ra mio nami.
–  Mówi, że tak. Ma pracę, mieszka u  swo jej daw nej na uczy cielki nie- 

miec kiego, spo tkała się ze swoim przy ja cie lem Be nem...
– Jak za ła twi swoje sprawy, za mie rza wró cić? – pod jęła z za in te re so wa- 

niem ku zynka.
Tego py ta nia Alina oba wiała się naj bar dziej. Nie znała na nie od po wie- 

dzi albo ra czej miała świa do mość, że nie jest to ta kie oczy wi ste.
– Nie wiem... – od parła zgod nie z prawdą. – Za mie rza zło żyć pa piery na

uni wer sy tet...
– Chce przez tyle na stęp nych lat sie dzieć na gło wie na uczy cielki? – obu- 

rzyła się roz mów czyni, po trzą sa jąc głową, na któ rej upięty był mi ster nie ja- 
sny, tle niony kok...



–  Roz ma wia łam z  pa nią Gretą – sark nęła w  od po wie dzi Ostrow ska. –
Ona nie ma nic prze ciwko temu, mówi, że Julka nie spra wia żad nych pro- 
ble mów, jest bar dzo za radna. Pra cuje, po maga jej przy sprzą ta niu miesz- 
ka nia, a w wol nej chwili spo tyka się z przy ja ciółmi.

– Chyba że tak... – mruk nęła ku zynka, wy ła wia jąc pie rogi z wody.
Przez to całe po ma ga nie czuła się te raz bar dzo ważna i  po trzebna.

W  do datku uzur po wała so bie prawo do po ucza nia i  wy ty ka nia błę dów.
Alina po woli miała tego dość. Każda z nich miała prawo do wła snego ży cia,
a wsa dza nie nosa w nie swoje sprawy ro biło się już nieco mę czące.

– Go towe! Chodźmy do stołu! – za pro po no wała, chcąc uciąć nie spra wia- 
jącą jej przy jem no ści, wręcz draż niącą roz mowę.

Po sta wiła na bia łym, wy kroch ma lo nym ob ru sie pół mi sek z  dy miącą
rybą, po czym po de szła do wieży, aby włą czyć ko lędy.

– Mło dzież za pra szam na kar pia i ka pu stę z gro chem. Chyba że wo li cie
pie rogi.

– Pie rogi! – od krzyk nęli chó rem.
– A po tem pre zenty!
–  A  po tem pre zenty – po twier dziła bez en tu zja zmu, uśmie cha jąc się

oszczęd nie. Chciała, żeby ten wie czór wresz cie się za koń czył, aby go ście
wró cili do swo ich do mów. Po trze bo wała ci szy. Wtedy bę dzie mo gła usiąść
przy ko minku ze szklanką z drin kiem, za pa trzyć się bez celu w trza ska jący
ogień, w pa lące się za oknem lam piony na cho in kach i o wszyst kim przez
chwilę za po mnieć.

***

Ni kogo nie było w  domu, więc po po wro cie z  pracy i  ugo to wa niu obiadu
po sta no wiła się zre lak so wać. Za braw szy z  bi blio teczki po wieść pol skiej,
po czyt nej w ostat nim cza sie au torki, usia dła w sa lo nie w fo telu i włą czyła
ci cho mu zykę. Nie było jesz cze ciemno, jed nak li tery dziw nie jej się roz ma- 
zy wały, treść nie wcią gała. Zre zy gno wała więc z czy ta nia, rzu ciła okiem za
okno, gdzie na jed nym z drzew wi siał karm nik. Wła śnie był ob le gany przez



ptac two, po nie waż zdą żyła kilka mi nut wcze śniej wy sy pać tam ziarno.
W Li po wie też mieli karm nik – po my ślała z roz rzew nie niem. – Zbu do wał
go jej tata, który do nich czę sto wów czas za glą dał. Był więk szy, pro sto- 
kątny, z otwo rem w kształ cie koła i ma leń kim dy szel kiem z przodu. Zimą
wie szała na nim sło ninę, nic więc dziw nego, że wciąż zla ty wały się si korki
i sójki.

Zro biło jej się smutno na samą myśl, że ojca już nie było, a  jesz cze go- 
rzej, kiedy uświa do miła so bie, że na wet nie uczest ni czyła w jego po grze bie.
Miesz kali jesz cze wtedy w Hamm, kiedy otrzy mała te le gram od matki, in- 
for mu jący o tym, że oj ciec miał udar. Na tych miast do niej za dzwo niła, a ta
roz trzę sio nym gło sem oświad czyła, że wła śnie zmarł kilka dni wcze śniej.
Ko re spon den cja przy szła z opóź nie niem, ale i tak nie było szans uczest ni- 
cze nia w ce re mo nii po że gnal nej. Do dziś nie umiała so bie tego wy ba czyć,
dla tego każde wspo mnie nie o ta cie bu dziło ból nie do znie sie nia.

Tyle razy usły szała od naj bliż szych o  nie słusz no ści swo jej de cy zji, tyle
razy zo stała ob wi niona o to, że zła mała im ży cie. Do dziś za sta na wiała się,
co chciała wów czas osią gnąć. Wtedy pod ję cie ta kich dzia łań wy da wało się
jak naj bar dziej za sadne, dziś, z  per spek tywy czasu, za kra wało nie mal
na  sza leń stwo. Osta tecz nie ustrój so cja li styczny za koń czył się w  Pol sce,
a ży cie to czyło się da lej. Ge ne rał nie utra cił swo jego sta no wi ska, prze szedł
je dy nie na za słu żoną eme ry turę. Ryś kowi Gi lowi też działo się nie naj go- 
rzej. Wy cho wał i  wy kształ cił dzieci, zmie nił ko lejny sa mo chód i  wiódł
w miarę do stat nie ży cie. Marta wraz z mę żem wy je chali do Sta nów. Tam
miała nie źle płatną pracę w  szpi talu, miesz ka nie na kre dyt i  po czu cie, że
jest we wła ści wym miej scu. We ro nika zwol niła się z Te li meny i otwo rzyła
wła sną firmę. Z re la cji te ścio wej wie działa, że działo jej się bar dzo do brze.
Firma pręż nie się roz wi jała, do tego stop nia, że oboje ze szwa grem za ku- 
pili działkę za mia stem. Po sta no wili wy bu do wać so bie mały do mek na sta- 
rość. Tylko ona tu tkwiła z  tym cho ler nym po czu ciem winy, nie mo gąc
zwią zać końca z koń cem.

I  to miał być ten ka na dyj ski raj? – za szu miało jej w  uszach i  znów po- 
czuła ból w pier siach.



Do brze, że cho ciaż An to nina oka zała się mniej rosz cze niowa, tkwiła
przy niej bez względu na wszystko. Nie znio słaby, gdyby i młod sza córka
wpa dła na po mysł, by stąd wy je chać. Jej ży cie stra ci łoby wów czas sens.
A  tak... ma jąc przy so bie młod sze dziecko, spró buje przy naj mniej za wal- 
czyć o przy szłość dla niej, która jed nak, prawdę po wie dziaw szy, ma lo wała
się przed Aliną le d wie wi docz nym kon tu rem. Do tego jesz cze ostatni po- 
mysł Antka z wy jaz dem do Pol ski mocno ją za nie po koił, jed nakże w pew- 
nym mo men cie uznała, że to już ko niec z  wy mu sza niem na naj bliż szych
po słu szeń stwa. Ich ży cie, ich droga i wolny wy bór. Co miała zro bić, już zro- 
biła. Reszta w rę kach opatrz no ści.
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te fa nia wy szła na bal kon i  trzy ma jąc się po rę czy, uwa ża jąc na śli ską
na wierzch nię pod łoża, przy glą dała się po grą żo nej w  mroku Piotr- 

kow skiej. Roz świe tlały ją je dy nie pa lące się gdzie nie gdzie la tar nie, pod- 
świe tlone wi tryny skle powe, cza sem ja kiś uszko dzony neon. Je den z nich
tkwił kie dyś na Domu Buta i  był wi doczny z  tej od le gło ści. Ten na rożny,
im po nu jący bu dy nek z  cie kawą hi sto rią zo stał ostat nio od bu do wany, po- 
nie waż nie mal cał ko wi cie spło nął w  wy niku po żaru w  ty siąc dzie więć set
dzie więć dzie sią tym roku. Dawno temu funk cjo no wała w  nim ap teka, od
ty siąc osiem set dzie więć dzie sią tego dru giego roku ma ga zyn kon fek cyjny
Emila Schme chela, a  od dzie więć set sześć dzie sią tego pierw szego roku
mie ścił się tam pań stwowy dom obuw ni czy. To dla tego przy lgnęła do
niego po toczna na zwa – Dom Buta. Wę dru jące bu ciki na ele wa cji były zna- 
kiem roz po znaw czym tego miej sca.

Łódź zmie niała się, wiele pań stwo wych przed się biorstw upa dło, a  bu- 
dynki po nich nie tylko świe ciły pust kami, ale stra szyły, sta jąc się miej- 
scówką dla szu ka ją cych noc nych wra żeń band, za czym szły wy bite szyby,
sterty bu te lek po al ko holu, zgnie cione pety, a na wet zu żyte pre zer wa tywy.
Wiele obiek tów nie miało wy pro wa dzo nego stanu praw nego, dla tego ko- 
lejne chude lata spra wiały, że bu dynki po pa dały w  ru inę. Łódź – sły nące
nie gdyś na całą Pol skę mia sto włó kien ni cze – stra ciło swój dawny sznyt.
Ty siące lu dzi zo stało bez za trud nie nia, ro bot ni czym ro dzi nom włó kien ni- 
ków za czy nało do skwie rać bez ro bo cie. Żal jej było pa trzeć na to, co kie dyś
żyło, a  te raz po woli umie rało. To wszystko, co tak mocno po ko chała, co
wią zało się z jej mło do ścią, daw nym ży ciem, te raz od cho dziło w za po mnie- 



nie. Ten dawny ko lo ryt pa nu jący tu czy tam, te nie do bory w  co dzien nym
ży ciu, ko lejki, kartki, zdo by wa nie po ży wie nia, me bli, a  na wet pod sta wo- 
wych ar ty ku łów do hi gieny miało prze cież swój urok. Ileż za warła zna jo- 
mo ści, sto jąc w ko lej kach, ileż od była cie ka wych roz mów? Wes tchnęła, za- 
ta pia jąc wzrok w  ulicz nym za trzy ma niu. Święta były tym ra zem bez- 
śnieżne, plu cha i sza rość wpro wa dzały w jesz cze więk sze przy gnę bie nie.

Chrząk nię cie i  dźwięk otwie ra nych drzwi bal ko no wych wy rwały ją
z odrę twie nia.

– Czas wy co fać się i ustą pić miej sca in nym!– mruk nęła pod no sem, wi- 
dząc wsu wa ją cego się na bal kon Ta de usza. Trzy mał w ręku kra cia sty pled
i nie py ta jąc o zda nie, za rzu cił go jej na ra miona.

– Nie po win naś roz grzana wy cho dzić na mroźne po wie trze. Może ci to
jesz cze za szko dzić.

–  Dzię kuję, nie trzeba było... – bąk nęła. – Co może za szko dzić ko muś,
kto już jedną nogą jest na tam tym świe cie? – spy tała, choć w  jej gło sie
tkwiła gorzka drwina.

– Nie mów tak! – za pro te sto wał. – Je steś nam po trzebna!
– Nam?
– Tak, wła śnie nam – od parł na tyle pew nie i zu chwale, że nieco ją zi ry to- 

wał. Po tym, jak przez wiele lat ją oszu ki wał, te raz na gle pró bo wał po ka zać,
jaki jest wspa niały i do bry. Cy nik, prze mknęło jej przez myśl, ale nie po wie- 
działa nic. – Wejdźmy do środka, Stef ciu. To nie są żarty, prze zię bisz się.

Omio tła go wzro kiem. Stał przed nią, wy so kiej po stury, z lekko zgar bio- 
nymi ple cami, po cią głą, na zna czoną pio no wymi bruz dami twa rzą i  wło- 
sami przy pró szo nymi si wi zną.

– Czy tak musi być, Ta dek? – rzu ciła głu cho.
– Czyli jak?
– Że sta rze jemy się, sta jemy się słabi, bez bronni, świat wo kół zmie nia się

i traci na wy ra zi sto ści.
Za my ślił się, przy glą da jąc jej się uważ nie, po tem rzekł:



–  To wszystko za leży prze cież od nas sa mych, nie są dzisz? Wi dzimy
świat ta kim, ja kim go chcemy zo ba czyć. Jest od zwier cie dle niem na szej du- 
szy, prze żyć i do znań.

Po chy lił się nad ba rierką. Zer k nął w dół, wy cią ga jąc pa lec i wska zu jąc na
idącą chod ni kiem, wtu loną w sie bie parę.

–  Wi dzisz? Dla nich, za ko cha nych, świat jest piękny. Na wet ta bez na- 
dziejna po goda nie jest w sta nie ni czego zmie nić.

Prze łknęła gło śno ślinę, po now nie ogar nęła ją złość.
– To dla czego ty, do ja snej cho lery, nie by łeś w sta nie cie szyć się każ dym

dniem, kiedy by li śmy mło dzi i  na sze dzieci były małe? Po wiedz mi to
wresz cie! Mo gli śmy być tacy szczę śliwi, ob ser wo wać ten cu downy świat
z tego bal konu, pa trzeć, jak ro sną na sze dzieci, wy cho wy wać je wspól nie,
uczyć mi ło ści. I co zro bi łeś z na szym ży ciem, co?

Zgar bił się jesz cze bar dziej, wci snął głowę w  ra miona. Za bo lały go te
słowa.

– Prze cież wiesz... – bąk nął nie po rad nie.
– Że co?
– Nic już tego nie na prawi. Wiem, że by łem cho ler nym głup cem. Stra ci- 

łem ten wspa niały czas dla kilku chwil unie sie nia, dla ja kie goś cho rego po- 
czu cia, że wszystko mi wolno.

– Kilku? – za drwiła. – Czy aby na pewno kilku?
Pod niósł głowę i utkwił w niej mocne spoj rze nie.
– Masz ra cję. To nie było kilka chwil – wy znał szcze rze. – Hanna miała to

coś, czego nie mia łaś ty, za to ty mia łaś coś, czego nie miała ona. Dla tego
tak trudno mi było pod jąć de cy zję. By łem sa mo lub nym dra niem. Wy bacz
mi.

Wes tchnęła ciężko, prze nio sła cię żar ciała z nogi na nogę, po tem ostroż- 
nie prze su nęła się wzdłuż ba rierki.

– Zo stawmy to. Są święta. To już i tak ni czego nie zmieni – oświad czyła
chłod nym to nem. – Le piej na pijmy się wi śniówki – do dała gorzko.



We szli do sa lonu, otu liło ich przy jemne cie pło i za pach wi gi lij nych dań.
Przy stole sie działo kil koro lu dzi, w  tym Sta szek z  Ewą, We ro nika ze
Zbysz kiem, jego ro dzice, ja cyś zna jomi z pracy i są sie dzi. Młod sze po ko le- 
nie po ko la cji i  roz da niu pre zen tów roz pierz chło się po in nych po miesz- 
cze niach.

– Je ste ście, na resz cie! – ode zwał się Sta szek. Miał za czer wie nioną od al- 
ko holu twarz, za równo jemu, jak i  jego ślub nej mocno się przy tyło. Oboje
mieli po dwójne pod bródki i  okrą głe twa rze z  na la nymi po licz kami. Ich
dwójka dzieci nie przy szła. Po je chała do ro dzin swo ich po łó wek.

Ste fa nia ob jęła się rę koma.
– Brrr! Zimno! – za wo łała.
– Sia daj, mamo. Na lać ci barsz czyku? – za pro po no wała córka.
– Chęt nie się na piję.
Ta de usz pod szedł i od su nął jej krze sło. Zer k nęła na niego przez ra mię.

Miał minę zbi tego psa, choć pró bo wał się uśmiech nąć. Kiw nęła w  jego
stronę na znak ugody, co nie uszło uwa dze We ro niki i Zbyszka. Szturch- 
nęli się po ro zu mie waw czo, wy mie nili spoj rze nia.

Ze sztucz nej cho inki sto ją cej na sto liku, przy bra nej w świe ci dełka, mru- 
gały lampki przy cze pione żab kami do ga łą zek. Miały już do bre kilka lat,
a  wciąż były sprawne, choć wy ma gały co rocz nego uzu peł nie nia ża ró wek.
Owi nięte zło tym łań cu chem, ople cione aniel skim wło sem drzewko przy po- 
mi nało zbyt wy stro joną pannę. Po pi ja jąc barszcz, Stro iń ska spo glą dała na
drzewko, które przy po mi nało jej piękne lata spę dzone z Fe lik sem.

– Ju tro wy bie ram się na mszę, a po tem na cmen tarz, kto pój dzie ze mną?
– Ja mogę iść – oznaj miła Mał go sia, która aku rat wy szła ze swego po koju

i po de szła do stołu. Po chy liła się i ob jęła bab cię cia sno ra mio nami.
– Ko chana wnu sia – szep nęła wzru szona Ste fa nia i od wza jem niła uścisk.
– I ja – wtrą cił Ta de usz, pa trząc w jej stronę wy cze ku jąco.
Stro iń ska spoj rzała za sko czona, a na stęp nie rzu ciła lekko:
– Bę dzie nam bar dzo miło, prawda, Mał goś?



–  No pew nie – od parła dziew czyna i  po ło żyła drugą dłoń na ra mie niu
dziadka.

***

–  Lo lek? – Ste fa nia przy ło żyła do ucha słu chawkę i  za ci snęła na niej kur- 
czowo ze sztyw niałe palce. – To na prawdę ty, synku? – Głos ze wzru sze nia
uwiązł jej w gar dle.

–  Tę sk nię, mamo. Tak bar dzo tę sk nię. A  te raz kiedy jesz cze Julka, no
wiesz... Nie mogę so bie wręcz po ra dzić – wy znał pro sto dusz nie.

– Mój wa ria tuń cio! – jęk nęła. – Tak bar dzo chcia ła bym cię przy tu lić.
Stała w ko ry ta rzu, w miesz ka niu przy Li po wej, nie zwa ża jąc na prze ni- 

ka jący ją chłód. Nie zdą żyła jesz cze roz pa lić w piecu, le d wie we szła i prze- 
kro czyła próg, zdjęła czapkę i rę ka wiczki, po sta wiła wy pchane torby, kiedy
za brzę czał te le fon.

– Chcę ku pić bi let i przy le cieć do Pol ski. I to jak naj szyb ciej.
– A co na to Alinka?
–  Nie jest za do wo lona, ale trudno – od parł. – Ona nie może nie stety

przy le cieć. Ma pracę w fa bryce...
– Szkoda...
– Szkoda, ale co zro bić? Naj waż niej sze, że nie długo się zo ba czymy.
– Ojej, to cu downa wia do mość!
– Wiem, mamo, nie wi dzie li śmy się tyle cho ler nych lat...
–  Ano nie. – Stłu miła w  so bie ból nie do brych wspo mnień, po czym do- 

dała:
– Je ste ście zdrowi? Co u Tosi?
–  Do brze. Uczy się, przy jaźni na wet z  ja kimś chło pa kiem. Ma na imię

Rob. To już duża, bar dzo ładna dziew czyna. W  przy szłym roku skoń czy
pięt na ście lat.

–  Wiem, synku. Wi dzia łam zdję cia. Jesz cze tro chę, a  nie opę dzi się od
ad o ra to rów.



– A Alinka?
Wes tchnął.
–  Do brze. Pra cuje, zaj muje się do mem...Mamo, mu szę koń czyć! Dam

znać co i jak. Trzy maj się!
–  To cze kam i  uwa żaj cie na sie bie! – zdą żyła krzyk nąć do słu chawki,

kiedy od po wie dział jej długi, skrze czący sy gnał.
Zro biło jej się ja koś nie przy jem nie i źle. Tę sk nota za wład nęła du szą, dla- 

tego nie roz bie ra jąc się z płasz cza, po de szła do zdję cia, z któ rego spo glą dał
na nią czuj nie uko chany mąż.

–  Wi dzisz? Za dzwo nił – mruk nęła w  jego stronę. – A  mó wi łeś, że jest
bez duszny. Po gła dziła pal cem jego twarz. – To mój syn z krwi i ko ści, dla- 
tego nie może być zły. – Chlip nęła, nie mo gąc opa no wać pła czu. – On jest
nie szczę śliwy w tej Ka na dzie. Ja to prze cież sły szę!

Fe lek pa trzył na nią w  mil cze niu, z  tym swoim nie znacz nym, ta jem ni- 
czym uśmie chem na twa rzy, więc mach nęła ręką i po szła do po koju roz pa- 
lić w piecu. Wy su szone drzewo po ukła dane na sto siku le żało obok, wę giel
stał w wia drze.

– Zby szek tu był – za uwa żyła z wdzięcz no ścią, za nim po chy liła się, aby
otwo rzyć ruszt. – Do brze, że ma ta kiego do brego zię cia. Córka już wiele
razy na ma wiała ją na prze pro wadzkę, ale ona wciąż od ma wiała. Tylko tu taj
czuła się w pełni szczę śliwa i swo bodna, w do datku tylko tu taj od naj dy wała
obec ność Felka in ten syw niej niż gdzie kol wiek. No, może oprócz cmen ta- 
rza, ale prze cież tam nie mo gła za miesz kać. Na ra zie – do dała do swo ich
my śli.
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ulia bie gła co raz szyb ciej. Ubrana w dres, adi dasy, czapkę i sza lik, mi- 
jała ko lejne na roż niki ulic, za byt kowe bu dynki, traw niki i skwery. Po- 

liczki miała mocno za czer wie nione, palce prze mar z nięte mimo weł nia- 
nych rę ka wi czek. Zima po woli ustę po wała, choć na dal było chłodno. Top- 
niał śnieg, za mie nia jąc się w  ciek nące po bo czem strugi wody, na to miast
w rześ kim po wie trzu czuć było po wiew nad cho dzą cej ry chło wio sny. Miała
jesz cze do zro bie nia ja kieś dwa ki lo me try. Za wsze bie gała tą samą trasą,
dla tego znała tu nie mal każdy szcze gół: ławki, drzewa, przy drożne lampy
czy ko lory wi tryn skle po wych. Tego dnia Greta jej nie to wa rzy szyła, mu- 
siała wy je chać wcze śniej do pracy ze względu na za po wie dzianą wi zy ta cję.

Tym cza sem Ju lię prze peł niała wście kłość, dla tego po nad wszystko pra- 
gnęła wy rzu cić z sie bie na gro ma dzone w krót kim cza sie, bu zu jące w niej
złe emo cje. Ostat nio od kryła, że jest to je dyny spo sób na po zby cie się ne ga- 
tyw nych, skraj nych od czuć, poza tym wy si łek ten od pła cał jej nie na ganną
fi gurą i wspa niałą formą. Zwy kle w po wrot nej dro dze od wie dzała pie kar- 
nię i  ku po wała świeże bułki dla wła ści cieli miesz ka nia. O  ile jesz cze byli
w domu. Na stęp nie ką pała się, ja dła śnia da nie, sprzą tała kuch nię, ła zienkę
i wy cho dziła do pracy. Wszystko ukła da łoby się w miarę do brze, gdyby nie
to, co spę dzało jej sen z oczu, czyli za cho wa nie Bena. Mi nęły ko lejne trzy
mie siące, a w za sa dzie nic się nie zmie niło, poza tym, że pew nego po po łu- 
dnia przed sta wił jej Klau dię. Bio rąc pod uwagę wąt pliwą urodę Nie mek,
dziew czyna ta mo gła ucho dzić za nie zwy kle atrak cyjną. Szczu pła, wy soka,
z dłu gimi do ra mion, gład kimi blond wło sami. Jej oczy w ko lo rze czy stego
nieba czę sto za chmu rzały się, kiedy Ben oka zy wał Ju lii zbyt duże za in te re- 



so wa nie. Twarz miała ładną, o re gu lar nych ry sach, ale jak na jej gust – bez
żad nego wy razu.

Chło pak przed sta wił ją jako swoją dziew czynę, co Ju lię za bo lało naj bar- 
dziej. Miała na dzieję, że już dawno wy biła mu tę sym pa tię z głowy, że ich
przy jaźń prze żywa te raz re ne sans, prze ra dza się w  coś sil nego i  wy jąt ko- 
wego, kiedy zda rzyło się wła śnie to, czego się nie spo dzie wała. Prze cież po- 
ca ło wał ją wiele razy, na po czątku nie śmiało, ja koś nie zdar nie, ale z  cza- 
sem kleił się do niej co raz czę ściej i  bez za ha mo wa nia. Znali się jak dwa
bure koty, ro zu mieli jak nikt inny, wie dzieli o so bie nie mal wszystko. A jed- 
nak nie do końca, skoro po ja wie nie się tej dziew czyny za chwiało jej po czu- 
ciem war to ści, wpro wa dziło nie po kój i co tu dużo mó wić... za zdrość. Do tej
pory uwa żała, że ta ich zna jo mość ma wyż szy cel. Była ska zana na prze ro- 
dze nie się w  coś trwa łego, nie ro ze rwal nego. Chciała dać mu czas, po nie- 
waż ro zu miała, że ich zwią zek tego po trze buje. Wła śnie tak na zy wała
w du chu tę zna jo mość, po nie waż od po czątku spo ty kali się re gu lar nie, spę- 
dzali z sobą wiele go dzin, Ben za bie rał ją na wy cieczki, do ka wiarni, a na- 
wet kie dyś za wiózł do Hamm, gdzie roz po częła się ich wspólna droga.
Czuła, że jest co raz bli żej osią gnię cia celu, i wtedy po ja wiła się Klau dia.

– My śla łam, że już dawno z nią skoń czy łeś! – rzu ciła gniew nie, kiedy na
mo ment zo stali sami, bo jego dziew czyna po szła sko rzy stać z to a lety. Zna- 
leźli się w ba rze piw nym, gdzie oprócz trun ków ser wo wali kieł ba ski na cie- 
pło i frytki.

Od wró cił wzrok.
–  Ju lia... – za czął nie pew nie, za ci na jąc się przy każ dym sło wie. – Ni gdy

nie ukry wa łem, że mam na rze czoną. – za trzy mał się na mo ment, my śląc
o czymś in ten syw nie. – Kiedy przy je cha łaś do Nie miec, kiedy cie bie zo ba- 
czy łem... ocza ro wa łaś mnie. Nie prze czę...

– Iii? – rzu ciła nie cier pli wie.
– Z cza sem jed nak prze ko na łem się, że na sza zna jo mość na za wsze po- 

zo sta nie przy jaź nią. Nie ma mię dzy nami tego cze goś, co jest mię dzy
ludźmi, któ rzy się ko chają. Nic na to nie po ra dzę... – Chrząk nął wy mow nie.



–  Co ty mó wisz, Ben? – wdarła się w  jego wy wód ura żo nym gło sem. –
Z każdą przy ja ciółką się ca łu jesz, ob ści sku jesz, ob wo zisz po oko licy? Co to
jest, twoim zda niem, jak to na zwiesz? – do dała z na ci skiem.

– Nie prze sa dzaj! – od ciął się. – Nie za cią gną łem cię prze cież do łóżka,
a mógł bym to zro bić. Te kilka nie win nych po ca łun ków nic nie zna czy.

– Nic? – wy du kała, ro biąc się czer wona jak bu rak. – Na prawdę nic?
– Nie, to nie tak! – za pro te sto wał, zda jąc so bie sprawę z tego, jak to za- 

brzmiało. – Chcia łem po wie dzieć, że bar dzo cię lu bię, na wet bar dziej niż
bar dzo, ale...

– Ale?
– Klau dia jest w ciąży – wy znał, nie pa trząc jej w oczy, sku biąc róg pa pie- 

ro wej ser wetki.
– A więc to tak!
Ze rwała się z krze sła i ma chi nal nie ude rzyła go w twarz. Za nim zdą żył

za pro te sto wać, chwy ciła kurtkę i  trą ca jąc sto jące w  przej ściu krze sła, wy- 
bie gła na ze wnątrz.

Nie za trzy mał jej, ale to do brze. Nie chciała tego. Pra gnęła być tylko
sama, wy ry czeć się do woli i  jak naj szyb ciej za po mnieć o chło paku, z któ- 
rym wią zała wszyst kie swoje do tych cza sowe na dzieje.

Te raz bie gła co raz szyb ciej, za ci ska jąc pię ści i pró bu jąc jesz cze raz zro- 
zu mieć za cho wa nie Bena. Oszu kał ją, choć z jego ust nie pa dła ni gdy żadna
de kla ra cja. A jed nak było mię dzy nimi coś, co po zwo liło jej my śleć o ich re- 
la cji po waż nie. Jego wzrok nie mógł prze cież kła mać, jego cie pło rąk i czuły
uśmiech. Tak nie za cho wuje się przy ja ciel, tak nie ca łuje i mówi do niej gło- 
sem ocie ka ją cym czu ło ścią. A może to wszystko so bie wy my śliła?

Za trzy mała się na skraju parku. Za wsze w tym miej scu ro biła kilka skło- 
nów, skrę tów i  wy ma chów. Tym ra zem wy pu ściła z  ust po wie trze, które
na tych miast za mie niło się w  biały ob ło czek, za cią gnęła się ko lej nym,
chłod nym hau stem. Po tem spoj rzała w szare, za wle czone chmu rami niebo
i nie zwra ca jąc uwagi na mi ja ją cych ją miesz kań ców mia steczka, spie szą- 



cych do pracy, kop nęła w ro snące obok drzewo, po czym wy rzu ciła z sie bie
twardo i zde cy do wa nie:

– Już ni gdy nie po zwolę się oszu kać! Już ni gdy!

***

Z oka zji roz po czę cia wio sny re stau ra cja Mo zart wraz z in nymi za przy jaź- 
nio nymi fir mami zor ga ni zo wała pik nik za mia stem. Wy na jęli od go spo da- 
rza te ren, na któ rym ob sługa roz pięła na mioty, pa ra sole, roz sta wiła stoły
i ławy, a także bary z pi wem i prze ką skami.

Po goda do pi sy wała, słońce przy grze wało co raz moc niej, zje chała też lo- 
kalna grupa mu zyczna wy na jęta przez sze fo stwo i  za częła roz sta wiać
sprzęt. Za po wia dała się fajna im preza, do tego ze wszyst kich za kąt ków
mia steczka za częli ścią gać go ście z  ca łymi ro dzi nami. Ro biło się co raz
gwar niej, we se lej j i cia śniej.

Niemcy lu bili się ba wić, zwłasz cza przy ich ulu bio nym pi wie, pie czo nych
kar to flach, ki szo nej ka pu ście i kieł ba skach. Nic też dziw nego, że każ dego
roku wy cze kują z  nie cier pli wo ścią na święto przy pa da jące na prze łom
wrze śnia i  paź dzier nika, znane wszyst kim jako Okto ber fest. Wy jąt kowa
at mos fera tego wy da rze nia od wielu lat ściąga zwo len ni ków do brej za bawy
nie tylko z ro dzi mego te renu, ale wręcz z ca łej Eu ropy.

Ju lia była za sko czona roz ma chem wio sen nej im prezy, krzą tała się po- 
mię dzy in nymi człon kami za łogi w czy stym, ukroch ma lo nym far tu chu, ze
spię tymi wło sami, słu cha jąc pil nie po le ceń swo jego prze ło żo nego. Miej sce
oto czone za zie le nio nymi pa gór kami i  po cię tymi, świeżo zo ra nymi pa- 
skami pól przy po mi nało jej tro chę ro dzinne Li powo, tu taj jed nak było wy- 
żej, wi dok roz le wał się na wszyst kie strony, a  cią gnące się w  dali so lidne
do mo stwa z  klin kie ro wej, brą zo wej ce gły z  za dba nymi obej ściami sta no- 
wiły wy raz nie miec kiej go spo dar no ści i dys cy pliny.

W  pew nej chwili pod szedł do niej sam szef i  wła ści ciel Mo zarta, pan
Leon.

– Ju lia, jest u cie bie prawo jazdy? – spy tał rze czowo.



–  Jest – od parła zdu miona, nie wie dząc, o  co cho dzi temu czło wie kowi
po pięć dzie siątce, nie zwy kle szar manc kiemu, z wy soką kul turą oso bi stą.

Nie kła mała, zdą żyła zro bić kurs, jesz cze bę dąc w  Ka na dzie, za raz jak
tylko ukoń czyła sie dem na ście lat. Zdała wtedy eg za min za pierw szym po- 
dej ściem, co do dziś na pa wało ją dumą. Sztuki kie ro wa nia na uczył ją tatko.
Jesz cze w Li po wie, bę dąc kil ku let nią dziew czynką, sa do wił ją so bie na ko la- 
nach, po zwa lał trzy mać kółko kie row nicy i  tak je chali do po bli skiego
sklepu. Miesz kańcy wio ski nie po sia dali się ze zdu mie nia, wi dząc małą
dziew czynkę kie ru jącą po jaz dem.

– Nie bój się! – po wta rzał jej nie ustan nie. – Ni gdy ni czego się nie bój!
Mocno wzięła so bie do serca te słowa.
Zer k nęła na szefa, go towa wy peł nić po le ce nie.
– Trzeba po je chać do hur towni po beczki z ciem nym la ge rem. Chło pacy

są za jęci, roz sta wiają jesz cze na mioty i skła dają do dat kowe stoły. Nie spo- 
dzie wa li śmy się ta kiej fre kwen cji. – Otarł roz grzane od słońca czoło, nie
kry jąc za fra so wa nia.

–  Nie ma sprawy, już się robi, sze fie! – od parła per fek cyj nym nie miec- 
kim. – Gdzie ta cię ża rówka?

Wska zał ru chem brody te re nówkę z od sło niętą na czepą.
– Mój syn po je dzie z tobą. On wie, gdzie to jest, a nie stety jesz cze nie za- 

li czył eg za minu, poza tym – wes tchnął zre zy gno wany – za dużo dziś de gu- 
sto wał piwa.

Chrząk nęła wy mow nie, tym cza sem szef roz po starł bez rad nie ra miona.
– Ja mu szę przy pil no wać za łogi! – do dał.
– Oczy wi ście! Już się robi!
Na wet nie zdjęła far tu cha, wzięła tylko torbę, w  któ rej trzy mała do ku- 

menty, i  po bie gła we wska zane miej sce. Paul już na nią cze kał. Wy szcze- 
rzył się sze roko na jej wi dok, acz kol wiek nie krył za nie po ko je nia.

– Ju lia? Na pewno masz prawko, nie ściem niasz? – nie do wie rzał.
– Chcesz się prze ko nać? – wy ce dziła, od pa la jąc sil nik.



Zer k nęła na niego z ukosa, kiedy dla bez pie czeń stwa za piął się w pasy.
Wy dał jej się za bawny w tym lek kim al ko ho lo wym za du rze niu. Tro chę nie- 
po radny, wy stra szony, a  jed nak zde cy do wany, aby za ry zy ko wać. Miało to
pe wien urok, chło pak był nie wiele od niej star szy, cał kiem nie brzydki, więc
spo koj nie mo głaby się w  nim za du rzyć. I  od wrot nie, rzecz ja sna. Syn sa- 
mego szefa? Czemu nie? – prze mknęło jej przez myśl.

– Wolę się jed nak upew nić, ży cie mi jesz cze miłe – bąk nął nie wy raź nie
na swoje uspra wie dli wie nie.

Ro ze śmiała się kpiąco, po tem wje chała w szu trową drogę. Je chała wolno,
spo glą da jąc na uro kliwe oko lice, które do piero te raz miała oka zję zo ba- 
czyć. Spły wa jące rzę si ście z  nieba pro mie nie sło neczne kła dły się na po- 
lach, oży wia jąc je ma giczną tę czą barw.

– Ład nie tu taj – stwier dziła, zer ka jąc w stronę Paula.
Ten ga pił się na nią od dłuż szego czasu, ob li zał na wet wargi, kiedy się do

niego uśmiech nęła, i na gle, ku jej za sko cze niu, chwy cił za rękę, którą trzy- 
mała na dźwi gni bie gów.

– Ooo! – zdu miał ją ten po śpiech, co w pierw szej chwili wy dało jej się na- 
wet miłe.

Pa trzyła cały czas na pu stą, oto czoną z  dwóch stron szpa le rem drzew
drogę, uda jąc, że nie wi dzi jego za bie gów, wtedy on bez ce re mo nial nie od- 
cią gnął jej dłoń w kie runku swo jego kro cza.

– Zo bacz, co ja tu mam... zo bacz, jaki jest duży...
Ob li zał się po żą dli wie, ły piąc w jej stronę. Po liczki dziew czyny za lał na- 

tych miast ru mie niec za że no wa nia, w do datku po czuła pod pal cami sztyw- 
nie jącą w szyb kim tem pie mę skość. Nie tra cąc zim nej krwi, nie od ry wa jąc
dłoni, wy ce dziła:

– A co ty tu masz? Nic nie wi dzę!
Po tem ze śmie chem wy rwała rękę i na tych miast zmie niła bieg. Chło pak

spe szył się w  pierw szym mo men cie, ale kiedy na ci snęła pe dał gazu i  za- 
częła co raz bar dziej przy spie szać, zro bił się na gle blady. Au tem rzu cało na



wszyst kie strony, a tu man ku rzu cią gnął się za nimi, kiedy wcho dzili w ko- 
lejne za kręty, le d wie trzy ma jąc się na wierzchni.

– Zwol nij! – krzyk nął, nie kry jąc stra chu.
– Nie mam za miaru! – od cięła się. – Po każę ci, jak się jeź dzi w Pol sce!
Prawdę mó wiąc, nie pa mię tała, jak się pro wa dzi w jej ro dzin nym kraju,

sły szała tylko z opo wie ści ojca, że tam każdy jeź dził, jak chciał. Prze kra cza- 
nie pręd ko ści na dro gach sta no wiło normę, co bul wer so wało w kraju z taką
za cho waw czo ścią i przy wią za niem do prze pi sów.

–  Może nie te raz! – rzu cił bła gal nie Paul, spo glą da jąc na ubitą szosę
pełną si wych tu ma nów cią gną cych się spod kół. Ota cza jący ich na tym od- 
cinku szpa ler wy so kich drzew sta no wił do dat kowe nie bez pie czeń stwo.

–  Cze re śniak! – rzu ciła pod no sem, wi dząc, jak ten nie brzydki, atrak- 
cyjny chło pak kur czy się w so bie i trzę sie ze stra chu.

– Co po wie dzia łaś?
– Da leko jesz cze?
– Nie, chyba nie! Ja kieś dzie sięć ki lo me trów.
– Szkoda! – Od wró ciła się w jego stronę i pu ściła mu kon spi ra cyjne oko.

– Fajna jazda!
Po tem zmie niła bieg i ko lejny od ci nek po ko ny wała w wol niej szym tem- 

pie.
Chło pak przez chwilę ode tchnął z ulgą, wy tarł chu s teczką spo cone czoło

i nie po wie dział słowa.
Po do je cha niu do hur towni, za ła do wa niu auta bla sza nymi becz kami, już

w po wrot nej dro dze znów dała po pis swo ich umie jęt no ści na by tych dzięki
do świad cze niu taty, który po świę cił córce wiele go dzin, by na uczyć ją tak
pro wa dzić.

Kiedy po kil ku na stu mi nu tach do tarli na miej sce, Paul wy sko czył z auta,
prze tarł po now nie zro szone kro plami potu czoło i  za to czył się nad mu- 
rawą. Jego ko szula pod pa chami miała ciem niej sze plany.

– Ni gdy wię cej! – sark nął.



Ro ze śmiała się, za trza sku jąc drzwi kie rowcy, rzu ca jąc mu osten ta cyj nie
klu czyki. Chwy cił je w ostat niej chwili.

– Po le cam się na przy szłość!
– Ja sne! – wy ce dził drwiąco.
– A ja kieś dzię kuję czy coś? – sta nęła w pro wo ka cyj nym roz kroku i wpa- 

try wała się w niego z wy cze ki wa niem.
Skrzy wił się.
– Nie ma za co – od parła, cał ko wi cie wy lu zo wana i już miała wra cać do

swo ich za jęć, gdy zbie gli się chłopcy z po zo sta łej za łogi z za mia rem roz pa- 
ko wa nia przy wie zio nego to waru.

Na wi dok spo co nego Paula za chi cho tali wy mow nie. Nic do niego w za- 
sa dzie nie mieli, ge ne ral nie był w  po rządku, jed nak sama sy tu acja wy da- 
wała im się za bawna.

– Oli wier! Do ro boty się le piej weź! – syk nął syn szefa, wska zu jąc pal cem
na miot z ba rem. Go ście cze kają! A ty, Rob, szo ruj do grilla!

Ko lega z  re stau ra cji chwy cił pierw szą beczkę i  ścią gnął spraw nie z  na- 
czepy. Mi ja jąc Ju lię, mru gnął do niej z uzna niem. W od po wie dzi uśmiech- 
nęła się tylko ką ci kiem ust. Wtedy po raz pierw szy spoj rzała na niego ina- 
czej. Za uwa żyła, że ma umię śnione ra miona, roz bu do waną klatkę pier- 
siową, a w do datku skrzące na jej wi dok, ja sno nie bie skie oczy. Mimo woli
po wio dła za nim wzro kiem, stwier dza jąc ze zdu mie niem, że Oli wier to
piękny, za ra zem in te re su jący męż czy zna.

***

Od tam tego po po łu dnia co raz czę ściej wo dziła za nim wzro kiem, mimo
woli przy glą dała się jego pracy, od kry wa jąc ze zdu mie niem, że chło pak ma
nie zwy kły urok i kul turę oso bi stą. Wiele razy ich spoj rze nia krzy żo wały się,
wtedy czuła słod kie, bie gnące wzdłuż ple ców mro wie nie, ro biło jej się go- 
rąco i  na tych miast od wra cała oczy. Nie stety, za uwa żyła, że nowo za trud- 
niona kel nerka o imie niu Lina za częła się nim bar dzo in te re so wać. Na jego



wi dok przy bie rała pozę ku la wej cza pli, wy pi nała jedno bio dro, strze lała do
niego oczami i zbyt czę sto ob li zy wała usta.

– Co za wio cha! – sar kała Julka na ten wi dok, ale nic nie mo gła z tym zro- 
bić.

Lina na le żała do dziew cząt drob nych, nie wy so kich, ze szczu płą, trój- 
kątną twa rzą z krzy wym, nie szcze rym uśmiesz kiem. Do re stau ra cji przy- 
cho dziła w co raz krót szych spód nicz kach i od sła nia ją cych de kolt bluz kach.
Do cho dząc do baru, po chy lała się pro wo ka cyj nie, od sła nia jąc w ten spo sób
dwie wy pu kłe pi łeczki biu stu i rzu cała w  jego kie runku po włó czy ste spoj- 
rze nia.

To był czas, kiedy Ben już nie mal cał ko wi cie wy wie trzał Ju lii z  głowy.
Zdała so bie sprawę z tego, że ule gła je dy nie złu dze niu, choć w re zul ta cie to
za uro cze nie tylko jej wy szło na do bre. Zdo była się na przy jazd do Nie miec,
zna la zła za trud nie nie i po znała no wych, wspa nia łych lu dzi. Co raz czę ściej
my ślała o dal szej edu ka cji, jed nak mie siąc za mie sią cem mi jały, a ona nie
mo gła wy brać od po wied niego kie runku. Na ra zie nie pla no wała po wrotu
do Ka nady. Nie po to stam tąd wy jeż dżała. Tu taj przy naj mniej nikt jej nie
kon tro lo wał, nie wy ty kał błę dów, nie do no sił przy każ dej naj mniej szej oka- 
zji. Tu taj czuła się wolna.

Te le fo niczne roz mowy z ro dziną mu siały jej na ra zie wy star czyć. Do wie- 
działa się, że oj ciec pla nuje przy lot do Pol ski, co bar dzo ją ucie szyło. Tę sk- 
niła, to prawda, ale wma wiała so bie, że jest już do ro sła i żeby żyć po swo- 
jemu, musi od ciąć się od ma cie rzy.

W Ka na dzie wszystko ją iry to wało, ale chyba naj bar dziej lu dzie, któ rzy
nie umieli się cie szyć ży ciem i za my kali we wła snych do mach. Każdy prze- 
jaw ra do ści kry ty ko wali i tę pili. Po tra fili za dzwo nić na po li cję, kiedy u są- 
sia dów była zbyt gło śna im preza, za miast przyjść, za pu kać do drzwi i po- 
pro sić o  ści sze nie mu zyki. Brak po mocy z  ich strony, życz li wo ści, w  do- 
datku ta cho lerna po praw ność po li tyczna. Po wie dze nie w cza sie świąt Bo- 
żego Na ro dze nia „Merry Chri st mas” go dziło w uczu cia re li gijne oby wa teli
Ka nady in nej wiary.



– Fuck! – rzu cała gniew nie, kiedy na po ty kała cza sem obu rzone spoj rze- 
nie. – Pier do lić to! – do da wała po pol sku, co na szczę ście rzadko było ro zu- 
miane.

Na uczyła się w tej sy tu acji bluź nić. Do da wało jej to po czu cia wyż szo ści,
a  na wet siły. Nie ob cho dziły ją inne rasy – Hin dusi, Ara bo wie, Irań czycy,
Afro ame ry ka nie. Na wet rdzenni miesz kańcy, In dia nie, któ rzy tak na- 
prawdę funk cjo no wali w  Ka na dzie na zu peł nie od mien nych wa run kach.
Za mknięci w re zer wa tach, po mimo dar mo wej edu ka cji dla dzieci czuli się
ze pchnięci na mar gi nes. In te re so wał ją wła sny los.

– Co za kraj! – ma wiała nie raz, kiedy wra cały z sio strą ze szkoły.
To wła śnie tam po czuła się pierw szy raz dys kry mi no wana. Jej an giel ski

był wów czas bar dzo słaby, wpraw dzie na uczyła się nim po słu gi wać nie- 
zwy kle szybko, to jed nak za nim do tego do szło, wiele razy do świad czyła
szy kan ze strony ró wie śni ków. Nie mało razy po po wro cie do domu na ma- 
wiały ro dzi ców na po wrót do oj czy zny.

– Nie chcemy tu taj być! Tu miesz kają okropni lu dzie! Cią gle się cze goś
cze piają, są nie wy ro zu miali, nie mają sza cunku do dru giego czło wieka!
Wra cajmy do Pol ski! – bła gały nie malże na ko la nach.

– Co wy że ście znów wy my śliły? – de ner wo wała się matka, a oj ciec tylko
słu chał z ar cy po ważną, za my śloną miną. – Nie mamy już do czego wra cać!
Tu jest nasz dom! Do ro śnie cie, osią gnie cie peł no let ność, to same o  so bie
za de cy du je cie, ale na ra zie... mu simy na uczyć się tu taj żyć.

Więc za de cy do wała. Uknuła plan, który re ali zo wała za ple cami ro dzi- 
ców, a na wet Tośki. W tym cza sie opa no wała an giel ski do tego stop nia, że
nie miała już pro blemu z  ko mu ni ko wa niem się z  ludźmi. Jed nak nie chęć
i  złe wspo mnie nia z  po cząt ków ich ży cia w  Ka na dzie po zo stały. Pra gnęła
z ca łego serca jak naj szyb ciej opu ścić ten kraj, ale wcze śniej sta nąć na pły- 
cie lot ni ska i krzyk nąć z ca łej siły: „Fuck, fuck, fuck!”.

– Co mó wi łaś? – zwró cił się do niej Oli wier, kiedy mru cząc gniew nie pod
no sem, rzu ciła tacą na blat baru.

–  Nie do cie bie. – Jej głos zła god niał. – Mam dzi siaj naj wy raź niej zły
dzień.



–  To może pój dziemy gdzieś we dwoje wie czo rem? – za pro po no wał
w mo men cie kiedy do strze gła Linę krą żącą nie opo dal i ły piącą w kie runku
bar mana po żą dli wym wzro kiem. Przez te kilka ty go dni, od kąd tu taj pra co- 
wała, nie udało im się za przy jaź nić, dla tego Ju lia po my ślała, że nie tylko
zrobi jej na złość, ale da szansę so bie i Oli wie rowi.

–  Chęt nie – od parła, ob rzu ca jąc go naj pięk niej szym uśmie chem, jaki
umiała z sie bie wy krze sać.
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te fa nia wy cho dziła wła śnie z bramy cmen ta rza przy Ogro do wej w Ło- 
dzi, kiedy do strze gła pod jeż dża jący do przy stanku au to bus. Przy spie- 

szyła kroku, nie spo glą da jąc pod nogi. wtedy za wa dziła o  wy sta jący róg
płyty chod ni ko wej, po śli zgnęła na roz cia pa nym bło cie i jak długa ru nęła na
zie mię. To rebka zsu nęła się z ra mie nia i po to czyła kilka me trów da lej. Syk- 
nęła, bo okropny ból prze szył jej nogę, kiedy usi ło wała ją pod giąć pod sie- 
bie. w tej sa mej chwili pod bie gła do niej za przy jaź niona kwia ciarka, która
tuż obok par kanu miała swoje sta no wi sko. To tu taj wdowa za opa try wała
się za wsze w kwiaty i zni cze.

– Pani Ste fa nio, nic się nie stało? – za wo łała, po chy la jąc się z tro ską nad
le żącą na be to nie ko bietą.

– Chyba nic, ale strasz nie boli... – od parła Ste fa nia, ce dząc wolno słowa.
Ból nie ustę po wał, a wręcz sta wał się nie zno śny.

– Może po mogę? – Kwia ciarka wy cią gnęła rękę, chcąc po móc star szej ko- 
bie cie wstać, ale noga od ma wiała po słu szeń stwa.

– Nie dam rady... – wy ję czała. – Chyba trzeba po po go to wie.
– Do brze, za raz ko goś po pro szę... Ro zej rzała się bez rad nie na boki. Naj- 

bliż szy te le fon sta cjo narny znaj do wał się w kan ce la rii pa ra fial nej kil ka na- 
ście me trów da lej, która zresztą o  tej po rze mo gła być już za mknięta,
ewen tu al nie po dru giej stro nie ru chli wej drogi, w re stau ra cji, w któ rej zwy- 
kle od by wały się kon so la cje. W  ostat niej de ka dzie wy na le ziono ko mórki,
nie któ rzy już stali się szczę śli wymi po sia da czami tego wy na lazku wszech- 
cza sów. Nie wielki, pla sti kowy przed miot z  wy świe tla czem i  kla wia turą,
który łą czył się z  sie cią. Po łą cze nia były jesz cze bar dzo dro gie, ale wcho- 



dzące na ry nek firmy ope ra to rów te le fo nicz nych prze ści gały się w  ofe ro- 
wa niu jak naj lep szych wa run ków umowy.

–  Pro szę pań stwa, trzeba za dzwo nić po po go to wie! Ta pani zła mała
nogę! – za wo łała, bie gnąc w stronę przy stanku.

Lu dzie ocze ku jący na au to bus spoj rzeli po so bie, więk szość wzru szyła
obo jęt nie ra mio nami. Do piero ja kiś młody męż czy zna zmie szał się
w pierw szej chwili, po tem wy cią gnął z kie szeni ma giczne urzą dze nie. Wy- 
stu kał nu mer na kla wia tu rze. Naj pierw wy łusz czył pro blem, a  po tem za- 
cze kał, aż w słu chawce wy brzmi głos dy żu ru ją cej.

– Przy je dzie za pięt na ście mi nut. Trzeba nie stety za cze kać – oznaj mił po
chwili z obawą w gło sie.

–  Trudno... – od parła kwia ciarka. – Jak trzeba, to trzeba... Dzię kuję za
po moc.

– Może w ta kim ra zie prze trans por tu jemy gdzieś tę pa nią? – za ofe ro wał,
tar gnięty na głym współ czu ciem. – Nie do brze, że leży na środku chod nika.

–  Oba wiam się, że bę dzie pro blem, ale spró bu jemy. Tam stoi mój skła- 
dany fo tel.

Po go to wie przy je chało pięć mi nut przed cza sem. Ko lano, nie stety, nie
prze sta wało bo leć, a pod ażu rem weł nia nej raj stopy wy sta wało spo rej wiel- 
ko ści wy brzu sze nie.

–  Zła ma nie rzepki ko la no wej – za wy ro ko wał le karz dy żurny po wstęp- 
nym obej rze niu urazu. – Za bie ramy pa nią do szpi tala. Wy ko nał na miej scu
za strzyk prze ciw bó lowy, po czym za pa ko wali wy stra szoną Ste fa nię do ka- 
retki.

Za nim znik nęła w jej wnę trzu, zdą żyła tylko mru gnąć w po dzię ko wa niu
życz li wej kwia ciarce i męż czyź nie z te le fo nem, który stał w spo rym tłumku
ga piów i bez rad nie przy glą dał się ca łej ak cji.

***

– Mamo! Nie mo żesz te raz miesz kać na Li po wej, nie ma mowy! – sprze ci- 
wiła się We ro nika, kiedy Ste fa nia za raz po wyj ściu ze szpi tala z gip sem na



no dze usi ło wała po sta wić na swoim.
– Nie mów głupstw, cór ciu. Ha linka mi po może... To na prawdę nic wiel- 

kiego. Ty je steś cią gle w pracy, Zby szek też. Zro biło się już cie pło, nie po- 
trze buję pa lić w piecu – prze ko ny wała. – Wy star czy, że ku pi cie mi kulę.

–  To ja kieś sza leń stwo! – Krę ciła z  nie za do wo le niem głową. – Je steś
uparta jak osioł! Zo stań u  nas cho ciaż przez kilka dni, pro szę... Mał go sia
z Fi li pem będą ci po ma gać. A po tem się zo ba czy.

– No, do brze. Tylko na parę dni, umowa stoi?
We ro nika zgo dziła się, choć nie mo gła zro zu mieć za cho wa nia matki. Na

szczę ście w su kurs przy szedł jej oj ciec, który obie cał, że za opie kuje się byłą
żoną.

– Też mi coś! – fuk nęła tym ra zem nie za do wo lona Ste fa nia. – Co ja ja kaś
kró lowa je stem? Nie po trze buję ca łego or szaku do ob sługi.

–  Nie bądź nie mą dra, Stef ciu – wtrą cił się tym ra zem Ta de usz, który
przy je chał na Piotr kow ską jesz cze tego sa mego dnia. – Nikt nie wy maga od
cie bie wiel kich po świę ceń. Wy star czy, że po zwo lisz się sobą za jąć.

Uraz wy ma gał unie ru cho mie nia koń czyny na wiele ty go dni, po tem cze- 
kała na Ste fa nię fi zjo te ra pia, ma saże i długa re ha bi li ta cja.

–  Nie ro zu miem, w  czym pro blem... – usi ło wała się bun to wać, kiedy
trak to wali ją jak dziecko, przy no sząc i od no sząc je dze nie, po ma ga jąc przy
my ciu, ubie ra niu i pod sta wo wych czyn no ściach. – Sama so bie po ra dzę.

Czuła wstyd i  za że no wa nie, kiedy wnuczka pro wa dziła ją do ła zienki,
po ma gała zdjąć majtki i sa dzała na ubi ka cji. Po kilku dniach za żą dała, aby
ją od wieźć na Li pową.

–  Tylko pod jed nym wa run kiem – zgo dziła się tym ra zem We ro nika. –
Oj ciec do sta nie klu cze i bę dzie mógł ro bić ci za kupy i opie ko wać się tobą.

Z dwojga złego wo lała to niż trak to wa nie jej jak dziecka.
– Do brze – zgo dziła się, zre zy gno wana, bez odro biny en tu zja zmu.

***



– By łeś tam i mi nie po mo głeś! – rzu ciła w stronę fo to gra fii z  lek kim wy- 
rzu tem. – Wi dzisz te raz, co się dzieje! Tylko utra pie nie! Na gwałt chcą mi
wszy scy po ma gać!

W tym mo men cie do drzwi miesz ka nia ktoś za pu kał, po tem prze krę cił
się klucz w zamku i usły szała w ko ry ta rzu zna jome chrząk nię cie.

– Je stem, Stef ciu! Przy nio słem za kupy i ko tlety mie lone!
– Mie lone? – Skrzy wiła się. – Kupne?
– Nie, sam zro bi łem... Sama oce nisz, jak mi wy szły.
Wszedł do po koju w ko szuli w prążki i ka mi zelce w se rek, w roz dep ta- 

nych pan to flach po Felku.
Sie działa na łóżku oparta o po duszki. Obok le żała ro bótka ręczna, kłę bek

brą zo wej włóczki i druty. Oku lary na jej no sie za baw nie się zsu nęły.
– Co ro bisz?
Wzru szyła ra mio nami.
– Skar pety dla cie bie. Prze cież te, które no sisz, są okropne! Tyle razy mó- 

wi łam We rce, by ku piła ci całą paczkę w hur cie. Cią gle o tym za po mina!
Ścią gnął twarz, na któ rej w jed nej chwili wy ma lo wało się wzru sze nie.
– Zro bić ci her baty?
– Po pro szę, naj le piej z mio dem i cy tryną. Wszystko znaj dziesz w kuchni.
–  Wiem, gdzie co jest – sark nął z  iro nią, pod cho dząc do łóżka i  po pra- 

wia jąc koc na jej ko la nach.
– Boli cię?
– Nie, ale swę dzi. Gdy byś mógł mi po dać ten dłuż szy drut. Leży na kre- 

den sie.
Roz cią gnął wargi w  uśmie chu. Po dał jej to, co chciała, i  po szedł do

kuchni. Sły szała, jak się tam krząta, jak tłu cze garn kami, brzę czy ta le rzami
i spusz cza wodę z kranu.

Po krę ciła głową.
– Prze stawi mi wszystko do góry no gami! Ja chyba zwa riuję!



Po kil ku na stu mi nu tach po ja wił się na po wrót w  po koju. Na tacy miał
przy go to wany ta lerz z  ubi tymi ziem nia kami, ogór kiem ki szo nym i  ko tle- 
tem. Obok stała szklanka z kom po tem.

Zer k nęła na to wszystko znad szkieł oku la rów.
– Ooo! Nie wie rzę! Sam to przy go to wa łeś?
Kiw nął głową.
–  Weź swój ta lerz i  zjedz ze mną – za pro po no wała. – Bę dzie mi le piej

sma ko wało.
– W ta kim ra zie... za raz wra cam – oznaj mił i zro bił ob rót na pię cie.
Chwilę póź niej sie dział obok na ta bo re cie, dro biąc wi del cem ko tleta.
– Na prawdę smaczny – po chwa liła jego wy siłki, kiedy się gała po ko lejny

kęs. – Nie mam po ję cia, kiedy na uczy łeś się tak do brze go to wać.
– My ślę, że nie chcia ła byś wie dzieć – wy ce dził.
– Chyba już nic mnie nie zdziwi! Mów, śmiało!
Wes tchnął. Wziął od niej pu ste na czy nie i  od sta wił na stół. Za to czył

wzro kiem i przez mo ment utkwił spoj rze nie w fo to gra fii wi szą cej na ścia- 
nie.

– On cały czas był mię dzy nami – mruk nął, za ska ku jąc ją tym stwier dze- 
niem. – Na wet wtedy, kiedy uda wa łaś, że je steś szczę śliwa.

– A nie by łam?
– Sta ra łaś się, Stef ciu – po twier dził z prze ką sem. – Do ce nia łem to.
– Nie ro zu miem, o co ci cho dzi? – Po trzą snęła głową. – Chcesz te raz po- 

wie dzieć, że nie czu łeś się ko chany, dla tego rzu ci łeś się w  ra miona ko- 
chanki? Pro szę! Tyle razy to prze ra bia li śmy! Czy zmarli nie za słu gują na
odro binę świę tego spo koju?

Utkwiła w by łym mężu uważne spoj rze nie, a po tem do rzu ciła:
– Wiesz co, Ta dek? Cały czas mnie za ska ku jesz.
– To do brze? – spy tał cy nicz nie.
–  Sama nie wiem – od parła z  re zy gna cją, krę cąc z  nie za do wo le niem

głową. – Pró bu jesz wbić mnie w po czu cie winy. To już prze sada.



– Nic z tych rze czy! – za pro te sto wał. – Stwier dzam tylko fakty.
– Cwa niak! – syk nęła.
Po czuła jed no cze śnie, że tam ten te mat zo stał wy czer pany i  już nic no- 

wego nie wnie sie w ich ży cie. Na le żało się z tym po pro stu po go dzić.
Może Ta de usz miał ra cję? Prze cież prawdą było to, że oprócz ojca i syna

żad nego męż czy zny nie ko chała moc niej niż Felka.
Chwilę mil czeli, dźwięk dzwo nią cych o ta le rze sztuć ców za kłó cał ci szę,

wresz cie ode zwała się pierw sza.
–  Włą czysz te le wi zor? Za raz bę dzie ko lejny od ci nek Stawki więk szej niż

ży cie.
Wstał i  pod szedł do od bior nika. Wci snął przy cisk i  za cze kał, aż ob raz

prze sta nie śnie żyć.
Jak za sta rych do brych cza sów – skon klu do wała w  my ślach i  uśmiech- 

nęła się sama do sie bie.
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ulia prze jęła cały po łu dniowy ta ras, gdzie w  se zo nie go ści było pełno.
Cza sem do Mo zarta przy cho dziły całe ro dziny, cza sem klienci czy sto

biz ne sowi, nie rzadko liczne grupy chcące do brze zjeść przy ulu bio nej mu- 
zyce. Miej sce to miało swoją tra dy cję, po trawy były przy go to wane z  pro- 
duk tów naj wyż szej ja ko ści, bar dzo smaczne, tre ściwe, dla tego też nie na le- 
żały do ta nich. Mimo to, knajpa od go dziny je de na stej do póź nego wie- 
czora miała nie mal pełne ob ło że nie i tęt niła ży ciem.

Na tak zwaną za gryzkę po cze kajkę po da wano tu taj świeżą, pie czoną we
wła snym piecu, po kro joną ba gietkę, a  do tego aro ma tyczny sma lec ze
skwar kami, czosn kiem i ma je ran kiem. taki przy smak nie wiele kosz to wał,
a  za ser wo wane pie czywo w  ko szyczku wy ście ła nym ser wetką i  sto pione
mięso w ce ra micz nym, okrą głym na czy niu przy jem nie za ska ki wały go ści.

Ju lia czę sto do sta wała na piwki, na jej far tu chu z  przodu na szyta była
wielka kie szeń, do któ rej wrzu cała wy na gro dze nie za miłą, fa chową ob- 
sługę. Z  cza sem prze ko nała się, że z  tych do dat ko wych fun du szy można
cał kiem nie źle żyć, a wy pła caną przez sze fo stwo pen sję – od kła dać.

Tego wie czora po łu dniowy ta ras za re zer wo wany zo stał dla ro dziny
i  zna jo mych wła ści cieli re stau ra cji. Oka zją do tej w  pew nym sen sie roz- 
rzut no ści stały się uro dziny żony pana Le ona, Li dii. Ko bieta ta sta no wiła
kwin te sen cję klasy i urody. Wy soka, smu kła, ze szczu płą ta lią pod kre śloną
sze ro kim pa skiem. Su kienka uwy dat niała ra miona, w któ rych wszyte były
tak zwane wkłady bar kowe – naj now szy trend mody, który zo stał ocho czo
przy jęty przez nie które ele gantki. Do tego ko niecz nie po kaźna bi żu te ria



i je den ogromny kol czyk w wi docz nym uchu. Dru gie miała za sło nięte pro- 
stymi do ra mion wło sami w ko lo rze doj rza łego jęcz mie nia.

Julka za każ dym ra zem zer kała na nią z  po dzi wem. Ni gdy nie bę dzie
miała stu osiem dzie się ciu cen ty me trów, nad czym szcze rze nie kiedy ubo- 
le wała. Na tura po ską piła jej wzro stu, da jąc za to w  za mian cał kiem
zgrabną syl wetkę, gę stwinę brą zo wych lo ków, ładne, zdrowe zęby, in ten- 
syw nie nie bie skie tę czówki i piękną cerę.

To wa rzy stwo na ta ra sie świet nie się ba wiło, nie któ rzy, sły sząc wło skie
rytmy, ru szyli na wet w tan. Stała z boku z pu stą tacą, przy glą da jąc im się
z za in te re so wa niem, pan Leon w spodniach od gar ni turu, w błę kit nym sze- 
tlan dzie z  dys kret nym znacz kiem ce nio nej przez niego marki obej mo wał
czule mał żonkę, pod czas gdy reszta go ści ba wiła się od dziel nie. Ko biety
w  pięk nych, od waż nych kre acjach, męż czyźni w  ele ganc kich gar ni tu rach
sza leli po wy ło żo nej gra ni tem pod ło dze, od sta wia jąc co raz dzi wacz niej sze
pozy. Spo żyty w  spo rych ilo ściach al ko hol zro bił swoje. Uśmiech nęła się,
pa trząc na te za bawne wy gi basy, jed nak w pew nej chwili ktoś za szedł ją od
tyłu i  ob jął w  ta lii. Drgnęła wy pło szona. Nie po winna stać bez czyn nie,
kiedy wo kół było tyle pracy.

– Paul? – zmie szała się. – Już idę do baru!
– Nie o to cho dzi... – bąk nął onie śmie lony.
– Nie? – Omio tła go zdu mio nym spoj rze niem.
Ubrany był w twe edową ma ry narkę w kratę, czarny golf i spodnie. Mod- 

nie przy strzy żona fry zura, fir mowe buty i ze ga rek marki Tis sot do peł niały
wi ze ru nek żur na lo wego chłopca.

Spoj rzał na nią zie lo nymi oczami, w któ rych błą kał się wy raz nie pew no- 
ści.

– Chcia łem cię prze pro sić za tamto. Głu pio mi te raz... – wy du kał. – Nie
mia łem za miaru cię na pa sto wać, to ja koś samo...

– Daj spo kój! – prze rwała mu. – Było, mi nęło... Już za po mnia łam.
– Na prawdę?
– Ja sne! Nie myśl wię cej o tym!



Ode tchnął z ulgą.
– Dzię kuję.
–  Nie ma sprawy. Wra caj do swo ich! – Za raz też do dała: – Po dzi wiam

twoją mamę. Wspa niała ko bieta!
– Tak... – przy znał. – Jest nie zwy kła.
Miał so bie pójść, ale za wa hał się jed nak. Chwy cił jej wolną rękę i ści snął

mocno.
– Gdy byś cze goś kie dyś po trze bo wała...
Utkwiła w nim za cie ka wione spoj rze nie.
– Tak?
– Mo żesz na mnie li czyć.
Kiw nęła głową.
Wra cała wła śnie do kuchni, kiedy przy ba rze do strze gła wdzię czącą się

do Oli wiera Linę. Na szczę ście dziew czyna zmu szona była za brać tacę za- 
peł nioną pi wem i orzesz kami i wró cić na swój re wir, aby ob słu żyć cze ka ją- 
cych go ści.

Przy szło jej na gle do głowy, aby pod sta wić jej nogę, ale w ostat niej chwili
po wstrzy mała się od tego za miaru. Mo głoby to się źle za koń czyć nie tylko
dla niej – stwier dziła z ża lem, ale i odro biną zdro wego roz sądku.

Mu zyka grała, Eros Ra maz zotti śpie wał o mi ło ści, a ona cze kała, aż ku- 
charz wyda jej za mó wie nie. Na gle po czuła czy jeś dło nie na swo ich bio- 
drach.

Od wró ciła się, pod nio sła wzrok i  na po tkała roz pa lone spoj rze nie Oli- 
wiera.

– Za tań czymy?
– Tu taj?– Ro ze śmiała się.
– A czemu nie?
Jego po ważna mina zbiła ją z  tropu, ob lało ją zdra dliwe go rąco, które

spra wiło, że skóra na rę kach i pod pa chami zwil got niała.
Po chy lił się i mu snął war gami jej włosy.



– Pięk nie pach niesz – szep nął jej do ucha, czym znów ją onie śmie lił.
– Mu szę wra cać na ta ras... – mruk nęła, prę żąc się jak kotka i wspi na jąc

na pal cach.
Wy ko nała ob rót, wy ry wa jąc się z moc nego uści sku. Zro bił smutną minę,

na co ona po słała mu tę sk nego ca łusa.
– Wi dzimy się póź niej? – zdą żył za py tać.
Mru gnęła po ro zu mie waw czo i  ta necz nym kro kiem, z  tacą wy peł nioną

dy mią cymi po sił kami, ru szyła w stronę go ści.
Po ostat nim spa ce rze z Oli wie rem, kiedy to z Do mplatz prze nie śli się na

Do mplate, czyli ca ło ty go dniowy targ, gdzie sprze da wano re gio nalne po- 
trawy, coś mię dzy nimi za iskrzyło. Niby nic wiel kiego się nie wy da rzyło,
Oli wier chwy cił ją kilka razy za rękę, ści snął mocno, głę biej zaj rzał w oczy,
za pa trzył się na nią dłu żej niż po wi nien, a  na wet kilka razy do tknął war- 
gami jej wło sów. Nie mó wił o swo ich uczu ciach, za to te ma tów do roz mów
im nie bra ko wało. Od pro wa dził ją pod ka mie nicę, gdzie miesz kali Greta
i  Karl, uści snął czule na po że gna nie i  mu snął war gami jej skroń. Znów
wtar gnęło w  nią to przy jemne, roz koszne cie pło, które jesz cze jak le żała
w łóżku i roz pa mię ty wała te chwile, wciąż w niej tkwiło i roz nie cało po żar,
ja kiego do tąd nie czuła.

Z dnia na dzień prze ko ny wała się, że to Oli wier jest tym męż czy zną, na
któ rego cze kała całe swoje nie dłu gie ży cie.

– Je stem taka zmę czona! – rzu ciła tym cza sem Lina, która tuż przed za- 
mknię ciem znów po ja wiła się w kuchni. Od sta wiła tacę, po chy liła się, aby
po ma so wać łydki.

– Może ci po móc? – za pro po no wał ku charz, pod no sząc głowę znad blatu,
gdzie le żały resztki po cię tej ryby.

Spio ru no wała go wzro kiem.
– Nie, to nie! – Skrzy wił się ura żony i wró cił do swo ich za jęć – trzeba od- 

tran spor to wać Paula. Ściął się bie dak. – W otwo rze kuchni zma te ria li zo wał
się Oli wier. Był już bez far tu cha, miał na so bie czarną kurtkę pi lotkę. – Ste- 
fan, po mo żesz mi?



Dziew czyna wes tchnęła gło śno na jego wi dok.
– Pew nie, daj mi pięć mi nut! Ogarnę sta no wi sko! – od parł ocho czo ko- 

lega z pracy, bio rąc się szybko do ro bie nia po rząd ków.
– Do bra, za cze kam w ta kim ra zie przy ba rze.

***

Zdzi wiła się, gdy od wie dził ją Ben. Przy je chał póź nym wie czo rem do domu
Grety i Karla, kiedy we troje sie dzieli w kuchni, je dząc spóź nioną ko la cję.
Julka miała aku rat wolne w pracy, cały dzień prze le żała w łóżku z książką,
bo lała ją głowa i wszyst kie mię śnie. Pi jąc her batę z cy tryną i mio dem, my- 
ślami była przy Oli wie rze, który mu siał w ten week end po je chać do ro dzin- 
nego mia sta – Min den. Jego oj ciec koń czył wła śnie kil ku let nie pa no wa nie
w  mie ście i  opusz czał cie płą po sadkę bur mi strza, którą uro czy ście miał
prze ka zać swo jemu na stępcy. Z  tej oka zji or ga ni zo wana była ja kaś szcze- 
gólna uro czy stość, w  któ rej obo wiąz kowo mu sieli uczest ni czyć naj bliżsi
człon ko wie ro dziny.

– Ni gdy nie by łam w Min den – po wie działa tuż przed roz sta niem, kiedy
stali na dworcu ko le jo wym, trzy ma jąc się za ręce.

– Kie dyś cię tam za biorę – od parł, wtu la jąc ją za chłan nie w ra miona. Mu- 
siał się oczy wi ście głę boko po chy lić, bo był sporo od niej wyż szy. Za darła
głowę, jej nie bie skie oczy w ciem nej opra wie błysz czały. Już wtedy brała ją
grypa, ale Oli wier pew nie po my ślał, że to za sługa wiel kiego uczu cia, co
zresztą nie mi jało się z  prawdą. Te ostat nich kilka ty go dni zna jo mo ści
spra wiło, że jego osoba stała się dla niej nie zwy kle ważna. Chciała go nie- 
ustan nie słu chać, pa trzeć na niego, do ty kać przy każ dej moż li wej oka zji.
Zresztą... z  wza jem no ścią. Cza sem swoim za cho wa niem bu dzili kon ster- 
na cję, a na wet za że no wa nie wśród zna jo mych. Byli zdolni do wszyst kiego,
by tylko być bli sko sie bie, po tra fili wyjść pod czas naj bar dziej żar li wej dys- 
ku sji, oczy wi ście ku zgor sze niu po zo sta łych, a  po tem gdzieś za naj bliż- 
szym ro giem ka mie nicy ca ło wać się żar li wie i za pa mię tale. Po tem wra cali
do to wa rzy stwa, śmie jąc się i trzy ma jąc za ręce. Lina kilka razy przy ła pała
ich ob ści sku ją cych się w to a le cie re stau ra cji. To jej wy star czyło, aby ska pi- 



tu lo wała. Swoje nie odwza jem nione uczu cia mu siała sce do wać na ko goś in- 
nego, dla tego jej ce lem stał się pew nego dnia Ste fan.

Tym cza sem, wpro wa dzony przez Karla, Ben sta nął w  drzwiach kuchni
z bu kie tem kwia tów i bom bo nierką pod pa chą.

– To dla cie bie – oznaj mił, pa trząc za kło po tany na sie dzącą w szla froku
Julkę.

Dla pani Grety przy niósł bom bo nierkę, a  dla jej męża bu telkę ba war- 
skiego piwa.

– Sia daj, Ben! – Na uczy cielka ze rwała się z krze sła i roz ło żyła do po wi ta- 
nia ra miona. – Dawno się nie wi dzie li śmy! Spo waż nia łeś od ostat niego
razu!

– Chrząk nął zna cząco w od po wie dzi.
Ostrow ska ob rzu ciła go zim nym, obo jęt nym spoj rze niem. Sama się

zdzi wiła, że pa trząc te raz na niego, poza resztką za wodu ni czego nie po- 
czuła.

– Czego się na pi jesz? – Greta wy cho dziła jed nak z za ło że nia, że każ dego
go ścia trzeba od po wied nio przy jąć. Poza tym... chło pak był bar dzo miły,
zdolny, znała go od wielu lat i ni gdy się na nim nie za wio dła. Sprawa mię- 
dzy mło dymi nie mo gła po ło żyć się cie niem na ich do tych cza so wych re la- 
cjach.

– Dzię kuję, może być her bata – od parł, spo glą da jąc nie pew nie w stronę
Ju lii. Może my ślał, że dziew czyna za pro po nuje mu roz mowę na osob no ści.

– Stało się coś? – spy tała, nie wsta jąc na wet z krze sła.
– Nie, wszystko w po rządku – mruk nął. – Chcia łem za pro sić pań stwa na

ślub i we sele. I cie bie, Ju lio, też...– Wstał i wy cią gnął z kie szeni dwie małe,
sztywne ko perty ze zło ce niami po bo kach.

Spio ru no wała go znie sma czo nym wzro kiem.
–  Prze cież na dal je ste śmy przy ja ciółmi – za ko mu ni ko wał, nie kry jąc

żalu, na co Greta tylko się uśmiech nęła.
Ju lia burk nęła coś w  od po wie dzi, pod cią gnęła nogę pod sie bie, co za- 

wsze ro biła, kiedy czuła się nieco za gu biona.



– Kiedy? – rzu ciła w po wie trze.
– Za mie siąc, w Hamm, w ko ściele św. Agnes.
Wy pu ściła z płuc po wie trze.
– Gra tu luję! – wy ce dziła z prze ką sem.
–  Przyj dziesz? – spy tał, nie ba cząc na dwoje to wa rzy szą cych im lu dzi.

Zda wał so bie sprawę z tego, że we wszystko byli wta jem ni czeni.
– A mogę z osobą to wa rzy szącą?
– No pew nie! – oświad czył i na gle twarz mu się nieco roz ja śniła.
Ju lia wy cią gnęła rękę i  przy su nęła do sie bie kar to nik z  za pro sze niem.

Wy jęła go z ko perty, obej rzała go uważ nie z każ dej strony.
Na gle uśmiech nęła się do wła snych my śli.
– Dzię kuję. Przy je dziemy.
Zer k nęła na niego, od ru chowo za cze su jąc pal cami do tyłu roz pusz czone

włosy.
–  Bę dzie mi miło – po wie dział Ben i  uśmiech nął się do niej cie pło. –

A pań stwo? – zwró cił się w kie runku na uczy cieli, któ rzy na gle ze rwali się
od stołu.

Po pa trzyli po so bie.
– Oczy wi ście! – od parli nie mal rów no cze śnie.
– Tak się cie szę. Dzię kuję! – za wo łał chło pak, nie kry jąc ra do ści.
– To wspa niale! Taką oka zję trzeba ko niecz nie uczcić! – oświad czył star- 

szy męż czy zna i pod szedł do lo dówki. Wy cią gnął z niej bu telkę wódki o na- 
zwie Korn i po sta wił na stole.

– Ależ nie trzeba... – sprze ci wił się Ben, lekko zmie szany.
–  Jak nie trzeba? – zga siła go Greta, która już stała przy bla cie i  kro iła

kieł basę na za ką skę.
– Ojej, dzię kuję – po wtó rzył ko lejny raz za sko czony mile chło pak i znów

skie ro wał spoj rze nie ku Julce, która rów nież wstała i do łą czyła do na uczy- 
cielki, aby na szy ko wać ogórki i chleb.



Z
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  lot ni ska Okę cie w War sza wie miał go ode brać Ry chu, ko chany, nie- 
oce niony przy ja ciel. An toni był już po kilku drin kach za ser wo wa nych

w sa mo lo cie przez uro cze ste war desy, w gło wie czuł więc lekki za męt, nie
mó wiąc o  zmę cze niu dzie wię cio go dzin nym lo tem i  zmia nie czasu. Kiedy
wy chy lił się z sa mo lotu, gdy po ra ziło go ostre świa tło dnia, sta nął na szczy- 
cie scho dów, spoj rzał w przej rzy ste niebo, a po tem przed sie bie – ogar nęło
go ta kie wzru sze nie, ja kiego nie czuł chyba ni gdy w ży ciu. Jak tylko do tknął
sto pami ziemi, od da lił się kilka kro ków od ciągu ko mu ni ka cyj nego, ukląkł
i  z  na masz cze niem po ca ło wał zie mię, na któ rej przed kil koma mi nu tami
szczę śli wie wy lą do wał.

– Je stem w domu! – szep nął ze łzami w oczach, nie wie rząc jesz cze, że to
się na prawdę dzieje.

Pa sa że ro wie cze ka jący na trans port zer kali na niego, nie kry jąc za in te re- 
so wa nia. Wi dok był wszak nie co dzienny, choć jego to te raz nie wiele zaj- 
mo wało. Za raz po ode bra niu z ta śmy wa lizki i przej ściu ostat niej kon troli
pasz por tów skie ro wał kroki w  stronę wyj ścia. Opusz cza jąc halę lot ni ska,
za czerp nął haust świe żego po wie trza.

– An tek? – usły szał zna jomy głos tuż za ple cami. – To na prawdę ty?
Od wró cił się. Rzu cił wa lizkę, roz po starł ra miona.
– A kogo się spo dzie wa łeś, Boy Geo rge’a? – za żar to wał po swo jemu, choć

przez mo ment zdła wiło go wzru sze nie.
– Kopa lat, chło pie! – wy mam ro tał Ry chu, kle piąc go po ple cach.
– Oj, tak! Zde cy do wa nie za długo! Chodźmy gdzieś uczcić to spo tka nie!

– za pro po no wał, przy glą da jąc się wni kli wie ko le dze. – Pra wie nic się nie



zmie ni łeś, słowo daję! – bąk nął z uzna niem.
– Ty też – od parł Ry siek, schy la jąc się po jego wa lizkę. – Naj pierw za bie- 

ram cię do sie bie, żona czeka z  obia dem, a  po tem pój dziemy w  mia sto.
Może być?

– No pew nie! – zgo dził się Ostrow ski ocho czo. – Co ma nie być?

***

Miesz ka nie Gi lów prze szło w ostat nich la tach re mont, dla tego te raz po wi- 
tały go ściany w ko lo rze za cho dzą cego słońca prze ła mane żół cią i zie le nią.
Dawno nie wi dział tak od waż nego po łą cze nia barw, za to do wie dział się,
że te raz ta kie w Pol sce są modne. Me ble też zo stały wy mie nione, znik nęły
drew niane szafki z  kle pek, ce ra mika z  Wło cławka zde ma te ria li zo wała się
na rzecz po ma rań czo wego ze stawu i  pla sti ko wych, nieco tan det nych
ozdób ro dem z Chin. W po koju, do któ rego zo stał za pro szony, stał trzy czę- 
ściowy kom plet wy po czyn kowy ze skaju. wy mie nione na pla stiki okna zdo- 
biły gę ste fi ranki z  frędz lami i  mi ster nie udra po wane za słony w  ko lo rze
bu tel ko wej zie leni. Na po kry tej ser wetą ła wie na tych miast po ja wiła się bu- 
telka żyt niej, kromki chleba w  ko szyczku na za ką skę i  po kro jona w  pla- 
sterki su szona pod wa wel ska.

An toni wy cią gnął z wa lizki pre zent i wrę czył uśmiech nię tej od ucha do
ucha go spo dyni, która przez te lata nic nie stra ciła z daw nego uroku, poza
tym że przy było jej tro chę ciała.

– To dla mnie? Nie trzeba było...
– Trzeba, trzeba... – od parł z na ci skiem gość, po czym się gnął po bu telkę

whi sky. Wrę czył ją kum plowi, któ remu lekko ze szro niły się włosy na skro- 
niach, a  wo kół oczu po ja wiły się dość głę bo kie zmarszczki. Poza spo rym
brzu chem, na któ rym opi nała się ko szula w kratę, trzy mał się do brze.

–  Ojej! Co za piękny szal! – Ko bieta jęk nęła z  za chwytu i  owi nęła nim
pulchne ra miona. – Dzię kuję!

–  Cie szę się, że się po doba – mruk nął z  za do wo le niem An toni. – Prze- 
każę po dzię ko wa nia Alince.



Ry siek wy cią gnął tym cza sem bu telkę żyt niej i otwo rzył ją fa chowo. Roz- 
sta wił na ła wie trzy kie liszki.

– Naj pierw na pi jemy się pol skiej wódki – oświad czył z po wagą.
– No pew nie, nie może być ina czej – zgo dził się An toni.
–  Zo sta wiam was tym cza sem! – za wo łała Gi lowa. – przy grzeję tylko

obiad!
Po słała im na od chod nym uro czy uśmiech oraz krót kie ca łu ski.
– Ech, An tek! – Ry chu wes tchnął, spo glą da jąc spod krza cza stych, po szar- 

pa nych brwi na kum pla. – Aż trudno w to wszystko uwie rzyć.
– Że byś wie dział! – stęk nął ciężko Ostrow ski, a po tem wzniósł kie li szek.
– To za szczę śliwy po wrót do oj czy stej ziemi! – za wo łał.
– Za po wrót! – po twier dził Ry chu i wy pili całą za war tość do dna.

***

Kro czył chod ni kiem, roz glą da jąc się uważ nie do okoła. Ulice grzę zły w kor- 
kach, sa mo chody naj czę ściej za chod nich ma rek prze miesz czały się od
świa teł do świa teł w żół wim tem pie. Do kład nie to, o czym wspo mi nał Ry- 
siek. Po lacy za częli na gmin nie ścią gać od są sia dów uży wane auta, ce niąc je
za so lid ność i  nie za wod ność. Cena prze kła dała się na ja kość, co zo stało
szybko za uwa żone przez bar dziej przed się bior czych ro da ków. In te res
kwitł, chęt nych na „używki” nie bra ko wało, a efekt tych dzia łań wi dać było
go łym okiem. Prze jeż dża jące tram waje stra ciły swoje kan cia ste kształty,
stały się bar dziej obłe i nie ro biły tyle ha łasu co kie dyś. Z wielu bu dyn ków,
wi tryn skle po wych krzy czały te raz barwne re klamy za chę ca jące prze chod- 
niów do ko rzy sta nia z  wy bra nych pro duk tów, któ rych na rynku po ja wiła
się cała masa. Chod ni kiem z prze ciwka ma sze ro wała grupka mło dych, ro- 
ze śmia nych uczniów w ko lo ro wych, czę sto zbyt od waż nych ciusz kach, tak
da lece róż nią cych się od gra na to wych mun dur ków, które za pa mię tał z cza- 
sów swo jej mło do ści. od su nął się na bok, ro biąc im przej ście. Mi nęli go,
prze krzy ku jąc się na wza jem, nie zwra ca jąc na nic uwagi.

Mło dość – skon sta to wał An toni z ja kimś nie wy tłu ma czal nym ża lem.



Za ro iło się też od bu dek z  fryt kami i  hot do gami oraz prze woź nych
sprze daw ców han dlu ją cych odzieżą i wy ro bami tek styl nymi. Pry wa ty za cja
w mniej szych czy więk szych od sło nach ru szyła pełną parą. Mimo tych wi- 
docz nych zmian na lep sze przez krótki mo ment, gdzieś ze środka, wy pły- 
wała pa ląca tę sk nota za tym, co było, a  co nie uchron nie stra cił. Zresztą...
nie tylko on. Nie malże całe jego po ko le nie wal czące o wolną oj czy znę prze- 
ży wało te raz kry zys. Z czego to wy ni kało? Z upadku pań stwo wych przed- 
się biorstw, w któ rych mieli za trud nie nie? Z tego też. Każdy po wta rzał; kie- 
dyś było ina czej. Była praca, wszy scy mieli po równo. Nie trzeba było o nic
wal czyć, za bie gać. Pa no wała inna men tal ność. Te raz wszystko wy wró ciło
się do góry no gami, świat na le żał do lu dzi od waż nych, przed się bior czych,
nie bo ją cych się ry zyka. An toni za wsze się za ta kiego uwa żał, pro wa dząc re- 
stau ra cję, mu siał po dej mo wać trudne wy bory, być na sta no wi sku pracy
wcze snym świ tem, a scho dzić z niego póź nym wie czo rem. Ko chał to, co ro- 
bił, dla tego nie czuł się z  tego po wodu go rzej od in nych. Przy je chał tu taj
z  wiel kiego świata, z  kra iny przez wielu Po la ków uzna wa nej za mio dem
i mle kiem pły nącą. Ow szem, pod wie loma wzglę dami Ka nada prze ra stała
do nie dawna sier miężną, nie malże za trzy maną w cza sie Pol skę. Jed nak to
tu taj czuł się jak w domu, a tam obco i źle. Wy pa lił ko lej nego pa pie rosa, po- 
tem zde cy do wał, że zaj rzy na Fok sal. Zo ba czy, co tam się dzieje, może spo- 
tka ko goś ze zna jo mych...

***

Prze żył ogromne roz cza ro wa nie, gdy oka zało się, że oprócz Lo dzi z daw nej
za łogi ni kogo już nie ma. Mar cin, któ remu prze ka zał pa łeczkę, już dawno
ska pi tu lo wał, zo sta wia jąc Sto wa rzy sze nie Dzien ni ka rzy w  ka ta stro fal nej
sy tu acji. No wego wła ści ciela, dzier żawcy, nie było w  pracy. Po dobno
rzadko by wał, ty pu jąc na prawą rękę swo jego zię cia. Nie stety, roz rzut nego
lek ko du cha, nie ma ją cego do in te resu ani głowy, ani serca.

–  To miej sce już ni gdy nie bę dzie ta kie jak za two ich cza sów – stwier- 
dziła ze smut kiem Lo dzia, gdy zna la zła mo ment, aby z nim po ga wę dzić na
ta ra sie. Przy nio sła mu kie li szek ko niaczku, po piel niczkę i  co chwila



w prze rwach mię dzy za mó wie niami za glą dała i py tała, czy cze goś mu nie
po trzeba.

Po pi ja jąc tru nek, spo glą dał ze ści śnię tym ser cem na za nie dbany ogród.
Nikt już tu od dawna nie zbie rał li ści, nie ko sił trawy, nie czy ścił ka mien- 
nych fi gu rek i fon tanny, która zresztą była nie czynna. Wspa niały te ren, bę- 
dący wów czas wi zy tówką tego miej sca, po pa dał w za po mnie nie.

–  A  pie kar nia? – spy tał ko biety, która znów na mo ment przy sia dła na- 
prze ciwko i po czę sto wana marl boro, chęt nie sko rzy stała i za pa liła.

– A gdzie tam? – wy pu ściła z ust kłęby pa pie ro so wego dymu. – Komu by
się chciało utrzy my wać cu kier nię i pie kar nię? Prze cież to obo wią zek, pra- 
cow nicy i do dat kowe koszty, cho ciażby za prąd – prych nęła drwiąco.

– A akwa rium? Kto dba te raz o rybki?
Mach nęła z re zy gna cją ręką.
– Stary Rzecki, co się na tym znał, zmarł ja kieś pięć lat temu. Pły wały ja- 

kiś czas, ale nie było komu wody wy mie nić, więc za ro sło szla mem
i wszystko wy zdy chało... – wes tchnęła ciężko, da jąc upust swo jej ża ło ści. –
Od pew nego czasu stoi więc pu ste. Ostatni wła ści ciel wpadł na po mysł, aby
je ro ze brać albo do cze goś wy ko rzy stać. Na ra zie nic mą drzej szego nie wy- 
my ślił. Ka zał je więc za sło nić ma te ria łem i za sta wić kwia tami.

– Ro zu miem... Dla tego go nie za uwa ży łem... A go ście, kuch nia?
– Cóż... – wy dęła wargi. – Raz są, raz ich nie ma. Wszystko po psuło żar- 

cie, które cza sem jest pod psem. Na szczę ście le genda tego miej sca trwa,
dla tego nie któ rzy przy cho dzą tu tylko z sen ty mentu. Ge ne rał też cza sami
bywa – do dała po śpiesz nie, wy prze dza jąc jego ko lejne py ta nie.

– Ko niecz nie mu szę się z nim zo ba czyć – wtrą cił An toni.
– To już nie ten sam czło wiek. Scho ro wany i nie szczę śliwy po odej ściu

żony.
– Tak, sły sza łem... – przy znał ze smut kiem. – Za wsze uwiel bia łem Alutkę

i ce ni łem. Była taka pełna ży cia i ra do sna! Szlag by to! – sark nął gło śno. –
Nie mia łem po ję cia, że była tak po waż nie chora... Rak trzustki, kto by po- 



my ślał? I  to wszystko wy da rzyło się w  tak krót kim cza sie... Ja kie to ży cie
jest nie prze wi dy walne!

Przy tak nęła gło śno, z ubo le wa niem.
– To prawda...
Przy glą dała mu się ba daw czo tymi swo imi piw nymi, wciąż ład nymi

oczami. Mimo nie wiel kiej urody miała coś w  so bie. Coś, co spra wiało, że
chciało się być obok niej, roz ma wiać z nią i na nią pa trzeć.

– A co u cie bie, Lo dzia? – za gad nął, omia ta jąc ją prze lot nie wzro kiem.
Wzru szyła ra mio nami, strzep nęła po piół z  pa pie rosa i  zga siła go

w szkla nej, kan cia stej po piel niczce.
– A co ma być? Mąż umarł, dzieci się roz je chały... Zo sta łam sama.
– Przy kro mi, nie wie dzia łem...
– A co u cie bie? – rzu ciła za czep nie. – Wy glą dasz bar dzo do brze. – Zwi- 

nęła usta w dzió bek i prze krę ciła wy mow nie oczami.
Wy pro sto wał się w pierw szym od ru chu, kom ple ment spra wił mu przy- 

jem ność.
– Dzię kuję. W po rządku – od parł la ko nicz nie, nie chcąc roz wi jać nie wy- 

god nego te matu. Mógłby tej ko bie cie po wie dzieć, że mieszka w  pięk nym
domu, usy tu owa nym w  uro czym miej scu nie da leko To ronto, wo kół jest
pełno klo no wych la sów, roz le głych je zior, pra cuje w re stau ra cji, jego żona
w ogrom nej fa bryce, córki do ro sły i jest po pro stu el do rado.

Ale nie zro bił tego. Uśmiech nął się tylko krzywo, do koń czył kie li szek
i wy cią gnął z kie szeni dzie się cio do la rowy bank not.

– Nie trzeba, dziś ja sta wiam! – za pro te sto wała, krzy żu jąc w po wie trzu
obie dło nie.

Wstał i  ob jął ją jak daw niej, po przy ja ciel sku. Ni gdy nie miał z  nią ro- 
mansu ze względu na jej cho rego męża, choć za wsze czuł do tej ko biety sła- 
bość. Poza tym była naj uczciw szą ko bietą pod słoń cem.

– W ta kim ra zie... na stęp nym ra zem ja sta wiam. Daj mi swój nu mer te le- 
fonu i jak tylko ogarnę się ze wszyst kim, za dzwo nię.



Jak kol wiek to za brzmiało, ko bieta zro biła za kło po taną minę. Nie wiele
jed nak my śląc, za pi sała na ka wałku ser wetki kilka cyfr.

– Pra cuję na zmiany, więc mu sisz pró bo wać – ostrze gła lo jal nie.
– Będę miał na uwa dze. Dzię kuję i do zo ba cze nia, Lo dziu! – po wie dział,

po chy lił się i cmok nął ją w szorstki po li czek.
Za ru mie niła się.
– Do zo ba cze nia! – od parła, od pro wa dza jąc go smut nym wzro kiem.
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ośka, nie mów tak! Je steś nie spra wie dliwa! – krzyk nęła do słu chawki,
sto jąc w  budce te le fo nicz nej nie da leko re stau ra cji przy Printz pal- 

markt.
– A ty za to je steś sa mo lubna!
– Do ro śniesz, to sama zro zu miesz! – od cięła się Ju lia ze zło ścią.
–  Ja sne! Ni gdy tak nie po stą pię, mo żesz być tego pewna! Nie po rzucę

swo jej ro dziny dla ja kie goś tam chło paka. A  wła śnie. Co z  nim? Już ci się
oświad czył? – za drwiła bez li to śnie.

– Nie bądź taka, Tośka. To wcale nie jest śmieszne! – od parła z ża lem. –
Nie je stem z nim i ni gdy nie będę.

– No coś ty? To ja kaś no wość! Czyż byś nie do pięła swego jak za wsze? Nie
udało ci się tym ra zem? – Za chi cho tała zło śli wie.

– Że byś wie działa! – wark nęła. – Nie udało mi się! Oka zało się, że Ben to
zwy kły pa lant.

– Ojej! Przy kro mi! – za kpiła, nie oka zu jąc jej odro biny li to ści.
– Harda się zro bi łaś, nie ma co. Nie po znaję cię, sio stra! Zero współ czu- 

cia.
– Twoja szkoła! Jak chcia łaś, tak masz!
Julka żach nęła się ze znie cier pli wie niem. Szcze rze mó wiąc, miała dość

tej roz mowy.
– Jak się czuje mama? – zdo była się jesz cze na py ta nie.
– A  jak ma się czuć? – przy stą piła po now nie do ataku Tośka. – Ty ucie- 

kłaś, oj ciec po le ciał do Pol ski.



– Na prawdę? Nic o tym nie wiem... – zdu miała się, choć prze cież sły szała
wcze śniej o tych pla nach. – Od dawna tam jest?

– Od kilku dni?
W słu chawce za pa dła nie zręczna ci sza.
– Tę sk nię za tobą, Tośka... – szep nęła przez ści śnięte gar dło. To był ten

mo ment, kiedy po czuła ogromną po trzebę po wie dze nia tego, co czuje.
– Taaa, ja sne – skwi to wał głos po dru giej stro nie.
Zro biło jej się przy kro. Li czyła na ja kieś zro zu mie nie, na jedno cie płe

słowo. Sio stra nie miała prawa jej osą dzać. Kom plet nie się na tym grun cie
nie ro zu miały.

– Mu szę już koń czyć, ktoś do bija do budki. Pa, za dzwo nię za kilka dni!
Okej?

– Okej – pa dła zre zy gno wana od po wiedź, choć Ju lia od nio sła wra że nie,
że Tośka chciała coś jesz cze do dać.

Tak na prawdę nikt nie pu kał, tylko ona nie miała już ochoty brnąć w tę
wy mianę zdań. Wierz chem dłoni otarła za łza wione oczy, szarp nęła gniew- 
nie za uchwyt i wy szła z budki.

Przed nią roz po ście rał się zna jomy wi dok na sta rówkę. Piękne, za byt- 
kowe ka mie nice sto jąc obok sie bie cia sno oka lały z  dwóch stron gwarną
o  tej po rze ulicę. Wspa niałe zdo bie nia, gzymsy i  łuki po kry wały ściany,
two rząc z nich praw dziwe ar cy dzieła. Nad tym wszyst kim gó ro wały dwie
strze li ste wieże ka te dry św. Pawła, któ rej bu dowę roz po częto już w trzy na- 
stym wieku. Po łą czono tu taj dwa style: póź nego ro ma ni zmu i  wcze snego
go tyku, na to miast wnę trza zdo biły dzieła ba ro ko wej i  ma nie ry stycz nej
sztuki se pul kral nej. te raz te wie kowe mury, wzno sząc się nad oży wio nym
mia stem, mil czały w  za du mie nie tylko nad ulot no ścią chwili, mi ja ją cym
cza sem, ale też nad kru cho ścią każ dego ży cia. Prze trwały prze cież tyle stu- 
leci, były świad kiem nie jed nej ludz kiej tra ge dii.

Tym cza sem słońce grzało mocno, oświe tla jąc ja snym pa smem we- 
wnętrzny pas ulicy. Chod niki i  po bo cza ka mie nic, gdzie ulo ko wane były
gwarne ka fejki czy ogródki piwne skry wały się te raz w ich cie niu. Nie które



z nich miały pa ra sole albo zdobne mar kizy. Raz po raz mi jały ją po brzę ku- 
jące dzwon kami ro wery, któ rych na uli cach Mün ster było co raz wię cej.
Taki spo sób prze miesz cza nia się po mie ście stał się w ostat nim cza sie nie- 
zwy kle po pu larny, dla tego wła dze mia sta za in we sto wały w  liczne ścieżki
ro we rowe i do bre ozna cze nia.

Wy sta wiła twarz ku pro mie niom, za sta na wia jąc się, w którą iść stronę.
Miała jesz cze tro chę czasu, pracę za czy nała do piero za go dzinę. Po sta no- 
wiła więc pójść do parku, by tam w chło dzie szu mią cych ci cho drzew po- 
my śleć o przy szło ści.

Wró ciła my ślami do sio stry. Tośka od za wsze umiała wszyst kich roz we- 
se lić, nie tylko głu pią miną, od zywką, ale całą swoją oso bo wo ścią. Wy star- 
czyło, że zro biła zeza, zmarsz czyła nos, wy dęła usta albo do ro biła so bie
wąsy, by na gle w  domu roz le gał się śmiech. Re cy tu jąc wier sze Brze chwy
i  Tu wima, nie szczę dziła ge stów, to na cji głosu, czym wzbu dzała za chwyt
pu blicz no ści. Po tra fiła pa ro dio wać Cha plina, prze mie rza jąc sa lon, ki wała
się cha rak te ry stycz nie na boki, jedną rękę trzy mała w kie szeni, a drugą wy- 
ma chi wała ki jem od szczotki. Do tego była zwinna jak ko cica, kie dyś, wi- 
dząc pła czącą mamę, udała, że się prze wraca, wy wi nęła fi kołka na pod ło- 
dze, po tem zaś pod nio sła się i wy ko nała zgrabny głę boki ukłon. Alina na- 
tych miast prze stała pła kać, a jej twarz roz ja śnił piękny uśmiech.

Julka tę sk niła nie tylko za tymi wy głu pami, ale przede wszyst kim za
obec no ścią sio stry. Czuła jed nak, że na po wrót jest jesz cze za wcze śnie.
Nie za ła twiła wszyst kich spraw, nie osią gnęła celu, poza tym tu taj było jej
na prawdę do brze. Tośka jest już dużą dziew czynką, po ra dzi so bie – prze- 
ko ny wała samą sie bie, uspra wie dli wia jąc tym sa mym de cy zję i snu jąc dal- 
sze plany na przy szłość. A miała ich wiele.

Jed nym z  nich było sa mo dzielne miesz ka nie. Nie da leko stąd, przy Kle- 
mens strasse, zwol niło się ma leń kie lo kum na stry chu. Było sto sun kowo
nie dro gie, może z  po wodu ko niecz no ści wej ścia na ostat nie pię tro dość
stro mymi, drew nia nymi scho dami. Li czyło za le d wie dwa dzie ścia pięć me- 
trów, ale poza strefą dzienną i  miej scem na spa nie miało też mi kro sko- 
pijną ła zienkę i aneks ku chenny. Naj bar dziej jed nak urze kło ją okno. Okrą- 



głe, z rzeź bioną ramą, przez które wi dać było szczyty bu dyn ków po prze- 
ciw le głej stro nie. Przy wo dziło jej na myśl gdań ską sta rówkę i fik cyjną po- 
stać z po wie ścio wej Pa nienki z okienka. Uwiel biała tę książkę, a jesz cze bar- 
dziej film ze zna ko mitą rolą pięk nej Poli Raksy.

Ma rzyła już o sa mo dziel no ści, po mimo tego, że u Grety i Karla żyło jej
się do brze i na wet bez tro sko. Od kąd jed nak po znała Oli wiera, spo glą dała
na świat nieco ina czej, bo z  per spek tywy ko goś, kto de spe racko pra gnie
mieć swój dom i tę uko chaną po łówkę obok sie bie.

***

– Na prawdę chcesz to zro bić? Źle ci u nas?
Greta usia dła przy stole na prze ciwko i wpa try wała się w Julkę z nie do- 

wie rza niem.
–  To nie tak! – za pro te sto wała dziew czyna. – Jest mi u  was bar dzo do- 

brze, na wet za bar dzo...
– Co to zna czy za bar dzo? Nie ro zu miem! – Po trzą snęła głową, wy ko nu- 

jąc te atralny ruch ręką. – Czy jest coś, o czym nie wiem?
Kuch nię za le wało wcze sno po łu dniowe słońce, był so botni, lip cowy ra- 

nek. Karl po szedł na ry nek po wa rzywa, póź niej miał się spo tkać z ko legą,
a  one po po ran nym bie ga niu i  orzeź wia ją cym prysz nicu po sta no wiły
wspól nie na pić się kawy. Julka szła do pracy do piero na czter na stą, prawdę
mó wiąc – nie mo gła się już tej chwili do cze kać.

– To przez niego? – drą żyła na uczy cielka. – Przez tego wy so kiego, przy- 
stoj nego blon dyna?

Przy tak nęła krót kim kiw nię ciem głowy, jed no cze śnie jej oczy za pło nęły
ta jem ni czym ża rem.

– Ach! – Greta wes tchnęła– Mi łość... Dla czego mnie to nie dziwi?
– Bo ko chasz swo jego męża? – od po wie działa Julka py ta niem.
– Tak, ko cham. To prawda – zgo dziła się. – Od cza sów stu diów. Wtedy

się po zna li śmy. Do kład nie na trze cim roku.
– Opo wiedz mi o tym! – za pro po no wała.



– Nie zmie niaj te matu! Mo żesz mi w ta kim ra zie po wie dzieć, co pla nu- 
jesz?

Dziew czyna upiła łyk kawy i  za gry zła ciast kiem. Pod wi nęła pod sie bie
nogę, sa do wiąc się wy god niej na krze śle. Miała na so bie czarny pod ko szu- 
lek, który pod kre ślał ładną li nię jej ra mion, i  krót kie, białe szorty. Bu rzę
brą zo wych lo ków ujarz miła gumką.

– Zna la złam miesz ka nie nie da leko stąd... Jest nie dro gie, a cał kiem sym- 
pa tyczne. – Chrząk nęła, gła dząc pal cem brzeg fi li żanki. – Nie gnie waj się,
ale czas już na sa mo dziel ność. Czuję to od ja kie goś czasu. Ślub Bena
uświa do mił mi tylko, że ja też coś mu szę zro bić w swoim ży ciu. Zro zum...

Greta uśmiech nęła się cie pło i  życz li wie. Wy cią gnęła rękę i  po gła dziła
wierzch jej drob nej dłoni.

– Ro zu miem... – przy tak nęła. – Nie mu sisz się tak na prawdę tłu ma czyć.
Je steś już do ro sła. To w końcu twoje ży cie.

– Tyle wam za wdzię czam. Miesz kam tu po nad pół roku. Nie chcę wam
dłu żej sie dzieć na gło wie, już i tak wy star cza jąco się na przy krzy łam.

–  Ty? Żar tu jesz? – za pro te sto wała, a  po tem do dała ze śmie chem: – No,
może troszkę. Gdy byś pa mię tała o wy łą cza niu że lazka i  świa tła w ko ry ta- 
rzu, nie by łoby tak źle!

Julka wes tchnęła ciężko, mru cząc ze skru chą:
– Je stem strasz nie za krę cona, wiem...
– Daj spo kój! – wtrą ciła szybko Greta. – To były ta kie żarty! Każ demu się

to może zda rzyć!
– Ow szem, ale nie trzy razy w ty go dniu...
Par sk nęły śmie chem nie mal jed no cze śnie, po tem na uczy cielka wstała

i  ze brała na czy nia ze stołu. Upo rząd ko wała blat, wy gła dziła ob rus i  usta- 
wiła równo krze sło.

– To gdzie to miesz ka nie? Pój dziemy je obej rzeć?
Dziew czyna ode tchnęła z ulgą i ze rwała się z miej sca.
– No pew nie. Wła ści ciel mieszka w tej sa mej ka mie nicy. Gdyby coś, jest

jesz cze jego żona. Ona nie ru sza się z domu. Ma pro blem z no gami.



– To chodźmy! Umie ram z cie ka wo ści.

***

Re stau ra cja w po nie działki była zwy kle za mknięta, dla tego tym ra zem całe
po po łu dnie po sta no wili spę dzić ra zem. Mieli w pla nie ko la cję i kino, spa- 
cer po sta rówce i może jesz cze wie czorne tańce.

Oli wier miesz kał w Mün ster już do brych kilka lat. Przy je chał tu stu dio- 
wać eko no mię i  od sa mego po czątku dzie lił miesz ka nie z  ró wie śni kiem
Klau sem, który uczęsz czał na ten sam kie ru nek. Chcąc jak naj mniej czer- 
pać z  ko rzy ści fi nan so wych ojca, chło pak po sta no wił zna leźć so bie pracę.
Imał się wielu za jęć, był ku rie rem, po my wa czem, kel ne rem, aż w  końcu
awan so wał na bar mana. Lu bił to, co ro bił, wciąż po zna wał no wych lu dzi,
na wią zy wał liczne zna jo mo ści, a po go dzi nach – dla re laksu, tę ży zny ciała
i du cha upra wiał sporty. Za fa scy no wały go wschod nie sztuki walki, ćwi cze- 
nie umie jęt no ści sa mo kon troli, re duk cji stra chu, wy dol no ści or ga ni zmu
i sa mo obrony z uży ciem tak zwa nej broni bia łej. A to wszystko za sprawą
gło śnego filmu „Klasz tor Sha olin”, który zo ba czył pierw szy raz na ekra nie
te le wi zora w dzie więć dzie sią tym czwar tym roku i za chwy cił się nim. Jego
oj ciec, wów czas sza no wany bur mistrz Min den, był prze ciwny jego za in te- 
re so wa niom. Nie wy zna wał kultu ka rate, zde cy do wa nie wo lał piłkę, dla- 
tego ten, wy da wa łoby się, dro biazg stał się nie od łącz nym przed mio tem
sporu mię dzy tymi dwoma męż czy znami. Mama wsta wiała się za sy nem,
ale i  tak za każ dym ra zem po no siła po rażkę. Jego ro dzi ciel był twar dym,
apo dyk tycz nym czło wie kiem, który uwa żał, że tylko to, co on robi, jest
słuszne. Tym sa mym umniej szał do ko na nia in nych, uzna jąc je za gor sze
i  nie warte uwagi. Kpił so bie ze słab szych, a  wszel kie nie do cią gnię cia
mocno kry ty ko wał. Sta no wi sko bur mi strza do da wało mu jesz cze splen- 
doru, pew no ści sie bie, dla tego nie mal każda wi zyta w  ro dzin nym domu
koń czyła się ostrą wy mianą zdań, a  za tym szły gniew i  roz cza ro wa nie.
Było mu tylko żal matki, która już nie kryła łez, kiedy ją że gnał i tu lił do sie- 
bie, tłu ma cząc szep tem, że wi docz nie tak już musi być.



***

Do cho dziła druga po po łu dniu, kiedy Ju lia ko lejny raz zlu stro wała swój wy- 
gląd, sto jąc przed otwar tymi drzwiami szafy. Od we wnętrz nej strony miały
za mo co waną krysz ta łową ta flę, w któ rej mo gła obej rzeć się nie mal od stóp
do głów. Ubrana była w błę kitną su kienkę z ba wełny w drobne mar ge rytki,
lekko roz klo szo waną nad ko la nami, do pa so waną w ta lii. Bu rzę wło sów na- 
wil żyła pach ną cym olej kiem, który jed no cze śnie nadał ko smy kom zdrowy
wy gląd i nieco je ujarz mił. In ten sywne słońce ostat nich dni po głę biło od- 
cień jej skóry, przy czym tę czówki oczu na brały wy ra zi sto ści. Po do bała się
so bie, co wy ra ziła ło bu zer skim uśmiesz kiem. Za mknęła szafę i  ro zej rzała
się po miesz ka niu. Pa no wał tu względny po rzą dek, choć przy tak ma łej po- 
wierzchni trudno go było utrzy mać. Za le d wie kilka dni temu pod pi sała
umowę i ode brała klu cze od miesz ka nia, a  już czuła, że jest tu, gdzie być
po winna. Je dyny man ka ment sta no wiły schody, te przy ostat niej, pią tej
kon dy gna cji ro biły się strome i nie wy godne. Nie stety – windy w bu dynku
nie było. Do tego skąpe do świe tle nie, wła ści wie tylko jedno okrą głe okno,
przez które, aby coś zo ba czyć, mu siała wspiąć się na palce i ma leńki luf cik
w ła zience. Greta miała sporo za strze żeń do tego lo kum, uwa żała, że jest za
dro gie jak na taki stan dard i  nie do god no ści, a  jed nak Ju lia jak za wsze
uparła się przy swoim. Na do da tek wła ści ciel, dość miły star szy pan, oznaj- 
mił, że na jej miej sce ma już dwóch kon kret nie za in te re so wa nych klien- 
tów, dla tego na wet się nie tar go wała.

– A co tam! Niech się dzieje wola nieba! – za wy ro ko wała, pod pi su jąc do- 
ku menty.

Prze cież nie zo stanę tu na za wsze – do dała w my ślach na po cie sze nie.
Ro zej rzała się po kuchni, a wła ści wie nie wiel kiej prze strzeni mię dzy ko- 

ry ta rzem a sa lo ni kiem, gdzie usta wiono kilka sza fek, ku chenkę i lo dówkę.
Mi kro sko pij nej po wierzchni blat ro bo czy nie przy spa rzał pro blemu, po nie- 
waż i  tak za zwy czaj sto ło wała się na mie ście. Płytki w  ła zience pa mię tały
jesz cze króla Ćwieczka, za to do dys po zy cji miała wannę, na wet cał kiem
sporą, se des, bi det i umy walkę.



Od głosy kro ków na klatce spra wiły, że drgnęła i  od ru chowo po pra wiła
włosy. Nie miała są sia dów, a poza Oli wie rem nie spo dzie wała się ni kogo.
Obie cał, że przyj dzie po nią, za nim wy ru szą w  mia sto. Jesz cze nie miał
oka zji obej rze nia miesz ka nia, dla tego z  wra że nia za biło jej serce. W  po- 
śpie chu starła blat, do strze ga jąc na nim w ostat niej chwili kilka okru chów
chleba. Chciała jesz cze wy mie nić ścierkę ku chenną na nową, kiedy usły- 
szała do no śne pu ka nie. Ze rwała się, zro biła ob rót i  po bie gła ku drzwiom
wyj ścio wym.

Wszedł, trzy ma jąc w  ręku bu kiet kwia tów, wy peł nia jąc swoją wy soką
wy spor to waną syl wetką ma leń kie po miesz cze nie. Ubrany bez prze sady,
zbęd nej pre ten sji, w czer woną ko szulę w kratkę i błę kitne, wy tarte na przo- 
dzie dżinsy. Ogo lony, z  za cze sa nymi w  ja skółkę wło sami, uśmiech nął się
ja koś ta jem ni czo, kiedy ich spoj rze nia spo tkały się po now nie. Wi działa go
za le d wie wczo raj w pracy, a czuła, że mi nęły całe wieki.

–  Go towa? – spy tał, po chy la jąc się nad nią i  za glą da jąc jej za wa diacko
w  oczy. Trą ciły ją przy jemne nuty eg zo tycz nych owo ców prze ła mane
czymś sza le nie zmy sło wym.

– Go towa – bąk nęła, czu jąc w środku wzbie ra jącą nie zwy kłą eks cy ta cję.
Ode brała kwiaty i spró bo wała je po wą chać, gdy po czuła do tyk.

Za drżała, kiedy mu snął war gami jej włosy.
– Pięk nie pach niesz... – szep nął.
Za darła pod bró dek i wspięła się na pal cach. Za ci snęła po wieki i roz chy- 

liła usta. Cze kała na tę chwilę całą, długą noc.
– Kwiaty... po ła mią się – mruk nął, po kry wa jąc jej po wieki po ca łun kami.
– W ta kim ra zie wsta wię je naj pierw do wody– wy du kała, ża łu jąc, że na- 

gle za prze stał tych dzia łań. Jej ciało sza leń czo pra gnęło do tyku, czu ło ści
i cze goś jesz cze.

– Do brze, za cze kam...
Ni czym au to mat wsu nęła się w  głąb po miesz cze nia, wa zon scho wany

był w gór nej szafce, to też nie zdar nie chwy ciła sto łek i pod sta wiła go so bie



pod nogi. Wspięła się na niego, wy gięła plecy i wy cią gnęła ra miona ku gó- 
rze.

Już go miała w rę kach, kiedy po czuła, jak Oli wier obej muje ją za bio dra,
ści ska mocno i gwał tow nie ściąga w dół.

– Zo staw to, zro bimy to póź niej! – jęk nął bła gal nie.
Od wró ciła twarz w  jego stronę, na po ty ka jąc błysz czące go rącz kowo

oczy.
– Chcia łam ci po ka zać miesz ka nie... – bąk nęła, ale on na tych miast za krył

jej usta war gami, nie po zwa la jąc skoń czyć. Jego dło nie nie cier pli wie
wdarły się we włosy, po czuła ję zyk wsu wa jący się do środka, wil gotny i cie- 
pły, co wpro wa dziło ją w ja kiś nie by wały, cu downy stan nie waż ko ści. Ca ło- 
wali się ja kiś czas za pa mię tale, nie mo gąc się od sie bie ode rwać ani za spo- 
koić wzbie ra ją cego po żą da nia. W ja kimś dzi kim szale roz pięła mu ko szulę,
od ry wa jąc gu ziki, które tak pie czo ło wi cie po za pi nał, po tem do brała się do
spodni, czu jąc pod dło nią na prę żoną mę skość. Jed nym, zde cy do wa nym ru- 
chem ścią gnął z niej su kienkę i rzu cił za sie bie, jakby ta rzecz nic dla niego
nie zna czyła. Ju lia zo stała w  sa mej bie liź nie, którą na tę oka zję za ku piła,
obo wiąz kowo czarną, ko ron kową, nie wiele skry wa jącą, kiedy za niósł na
łóżko i tam po woli, acz kol wiek na tar czy wie, za czął zsu wać z niej to, co zo- 
stało. Po tem sma ko wał cen ty metr po cen ty me trze, po wo du jąc żar i drże nie
na ca łym ciele. Do piero kiedy do szedł po ni żej brzu cha, kiedy roz chy lił jej
uda i  wkradł się nie po strze że nie w  jej in tymny świat, nie mo gła już po- 
wstrzy mać krzyku, który wzbił się aż po sam su fit, a ten za czął zdra dziecko
wi ro wać.

Tylko gdzieś w strzę pach świa do mo ści do cie rało do niej, że to miesz ka- 
nie oka zało się naj lep szym wy bo rem, że warto było prze być ty siące ki lo me- 
trów, zde rzyć się z od rzu ce niem, falą smutku i cier pie nia, by te raz zna leźć
się u boku tego, na któ rego cze kała całe ży cie.

***

Wzięli kilka dni wol nego z  ty tułu przy na leż nego im urlopu. Za miast jed- 
nak wy je chać gdzieś za mia sto na łono na tury, cały czas spę dzili w miesz- 



ka niu na pod da szu przy Kle mens strasse. Za szyli się tam, ro biąc uprzed nio
nie wiel kie za pasy je dze nia, wody i wina. Tak na prawdę nie wiele te raz po- 
trze bo wali. Nie malże nie wy cho dzili z łóżka. Cza sem Oli wier za ba wiał się
w bar mana i ser wo wał jej drinki, cza sem ona uda wała kel nerkę i w szpil- 
kach i far tuszku po da wała mu je dze nie, które wcze śniej wspól nie przy go- 
to wy wali. Świat w tej chwili dla nich nie ist niał, li czyli się tylko oni i mu- 
zyka, którą od twa rzali z  ma gne to fonu ka se to wego. Pły nęły więc wło skie
i fran cu skie prze boje, a że oboje uwiel biali ta niec, łą czyli te pa sje, od da jąc
się im bez reszty.

– Nie chcę wra cać do pracy – szep nął jej do ucha, kiedy ock nęli się po ko- 
lej nym wy czer pu ją cym sek sie i spo rej dawce al ko holu. – Jest mi z tobą tak
do brze...

– Ja też nie chcę stąd wy cho dzić. Nie chcę, aby znów się na cie bie ga piły.
Nie zniosę tego!

– Kto? – udał zdzi wie nie.
– Ona! Lina! Jesz cze so bie nie od pu ściła. I te wszyst kie po zo stałe, które

się obok cie bie kręcą!
– Daj spo kój! – sark nął. – Na wet je śli, to co? Ona mnie nie in te re suje!
– Może ona nie, ale są jesz cze inne.
– A co im zro bisz? – Za śmiał się ło bu zer sko i pro wo ka cyj nie. – Skoro je- 

stem taki przy stojny.
– Wy dłu bię im oczy! – wark nęła ostrze gaw czo. – Je steś tylko mój!
Za wi nął na pa lec ko smyk jej wło sów i przy su nął bli sko ust.
– A ty moja. Ni komu cię nie od dam, ni komu!
Od wró ciła się na bok, chwy ciła jego brodę i  głę boko zaj rzała w  oczy,

które w za leż no ści od pory dnia zmie niały ko lor ze sta lo wego w nie bie ski.
– Obie cu jesz?
– Obie cuję – od parł z po wagą i za raz do dał: – W na stęp nym mie siącu po- 

je dziemy do Min den. Chcę przed sta wić cię swoim ro dzi com.
Zmarsz czyła brwi i przyj rzała mu się uważ niej.



– Je steś tego pe wien?
– Oczy wi ście. Jesz cze ni gdy nie by łem ni czego tak pe wien – oświad czył

z ar cy po ważną miną.
Po ło żyła się na ple cach i za mknęła oczy. Wie działa, że szczę ście po trafi

być kru che, ale te raz uznała, że zrobi wszystko, aby jej trwało wiecz nie.
Jakby na po twier dze nie tych my śli po czuła mu śnię cie warg na po wie kach.
Uwiel biała, kiedy tak ją ca ło wał, le d wie do ty kał, co od czu wała ni czym mu- 
ska nie skrzy deł mo tyla. A  po tem wę dro wały ni żej, po po licz kach, ustach,
szyi i de kol cie. I da lej, i da lej... I ni żej, i ni żej...

***

Pew nego wie czora Oli wier się spóź niał, a  kiedy wresz cie przy szedł do jej
miesz ka nia, był ja kiś spięty i zmie szany. Ju lia, mocno za nie po ko jona, za py- 
tała, o co cho dzi. Przez jej głowę prze bie gły różne, straszne my śli, dla tego
kiedy wy cią gnął zza ple ców bu kiet kwia tów, a na stęp nie ukląkł przed nią,
wrę czył jej czer wone pu de łeczko i po pro sił o rękę, za lała się łzami wzru sze- 
nia.

To wszystko zbie gło się z przy jaz dem ojca do Mün ster. An toni Ostrow- 
ski za sko czył nie tylko ją, ale i Gretę, Karla i Oli wiera, który wresz cie miał
oka zję po znać oso bi ście przy szłego te ścia. Nie obyło się bez skraj nych emo- 
cji, wy rzu tów, a także dłu gich i szcze rych roz mów. Osta tecz nie tata po bło- 
go sła wił ich zwią zek, ży cząc im dłu giego, szczę śli wego po ży cia. Wy ra ził
też na dzieję, że może jed nak zde cy dują się wró cić do Ka nady. Wy znał, że
ich obec ność uszczę śli wi łaby nie tylko jego, ale rów nież matkę i  młod szą
sio strę.

– Prze my ślimy to, tato, w od po wied nim cza sie – obie cała.
Kilka dni spę dził z  nimi w  mie ście, na stęp nie we trójkę po je chali do

Hamm, aby tam zde rzyć się ze wspo mnie niami i  de mo nami prze szło ści.
Dziwna była to wy cieczka, za bar wiona sen ty men tem, tkli wo ścią, jed nak
pełna bólu, go ry czy i źle ko ja rzą cych się ob raz ków, które od tam tego czasu
nie wiele się zmie niły. Ko pal nia na dal funk cjo no wała, budka z wódką i pa- 
pie ro sami też, choć wła ści ciele już jej nie ob słu gi wali. Za trud nili pra cow ni- 



ków i po dobno otwo rzyli sklep w cen trum Ham burga. Heim stał na swoim
miej scu, choć wy dał im się ja kiś obcy i od le gły. Nie we szli do środka, prze- 
mie rzyli tylko zna jome za kątki, zje dli obiad w ba rze, który cią gle tam ist- 
niał, wy pili po pi wie i wró cili do Mün ster.

Na stęp nego dnia od pro wa dzili tatę na dwo rzec ko le jowy, skąd miał po- 
łą cze nie z  War szawą. Smutne było to po że gna nie, choć pełne czu ło ści
i  roz tkli wie nia. Pa trzyła na od da la jący się po ciąg z  bó lem w  środku, ale
i z na dzieją, że ich drogi jesz cze wiele razy się zejdą, z prze ko na niem, że
prze cież wszystko dzieje się po coś. Była tu, gdzie jest, bo tak chciała. Je śli
kie dyś ze chce wró cić do Ka nady – to zrobi to i żadna siła jej nie za trzyma.

***

Nie spo dzie wała się ta kiego tempa, znali się dość długo, ale bli sko byli ze
sobą za le d wie od kilku mie sięcy. Na szczę ście Oli wier zdą żył ukoń czyć stu- 
dia li cen cjac kie, wła śnie ła pał od dech przed ko lej nymi dwoma la tami ma- 
gi sterki. Czas upły wał w  ja kiejś dzi kiej eu fo rii, zmy sło wo ści i  sza leń czym
pod nie ce niu. Ce le bro wali każdą chwilę by cia ze sobą, za po mi na jąc o ca łym
świe cie. Aż któ re goś dnia zo rien to wała się, że jest w ciąży.

Wtedy po je chali pierw szy raz do Min den, aby po znać ro dzinę jej na rze- 
czo nego. Już wcze śniej sporo sły szała na ich te mat, dla tego bała się zde rze- 
nia z  rze czy wi sto ścią. Wie działa, że jego oj ciec, Ma xi mi liam Braun, jest
apo dyk tycz nym, twar dym i wy ma ga ją cym męż czy zną, zaś jego żona Ruth
– cie płą, ule głą ko bietą dba jącą o  do mo stwo i  fa mi lijne więzi. Była z  za- 
wodu ar chi tek tem, na dal czyn nym, dla tego czas po świę cała nie tylko dba- 
niu o dom, ale też pracy.

Ju lia miała ci chą na dzieję, że szcze ro ścią i uro kiem oso bi stym zdo bę dzie
przy chyl ność i sym pa tię tych lu dzi. I tu taj sro dze się za wio dła, bo były bur- 
mistrz oka zał się zim nym, cy nicz nym czło wie kiem, który na wieść o ciąży
iro nicz nie pod su mo wał do ko na nia wła snego syna. Wy tknął mu nie ukoń- 
czone stu dia, brak planu na przy szłość, nie udol ność i  nie po ha mo waną
chuć. To ostat nie za bo lało naj bar dziej i mimo że matka Oli wiera wszel kimi



si łami usi ło wała za ła go dzić sy tu ację, at mos fera spo tka nia sta wała się co raz
cięż sza i duszna.

Opu ścili ele ganc kie, prze stronne, usy tu owane w  za byt ko wym bu dynku
z  wi do kiem na rzekę We ser miesz ka nie Brau nów z  ogromną ulgą. Na
szczę ście Ruth zdą żyła ich wy ści skać na po że gna nie i ży czyć wszyst kiego,
co naj lep sze. Ten gest z jej strony do dał im otu chy i na dziei na przy szłość,
po zwo lił uwie rzyć, że nie wszystko stra cone i może coś da się jesz cze na- 
pra wić albo może ktoś bę dzie chciał się zmie nić.

– Tacy lu dzie jak oj ciec ni gdy się nie zmie niają – skwi to wał gorzko Oli- 
wier, jakby prze szył jej my śli na wy lot.

– Za to twoja mama jest wspa niałą, cie płą ko bietą. I bar dzo cię ko cha.
– To prawda – przy znał ze smut kiem. – Bo gdyby nie ona, pew nie bym

już tu ni gdy nie przy je chał.
– Nie ro zu miem two jego ojca. Je steś jego je dy nym sy nem.
–  Nikt go nie ro zu mie – uciął. – Wła dza i  spra wo wa nie urzędu jesz cze

bar dziej go ze psuły. Ale co zro bić... Jest prze ko nany, że tylko on ma ra cję.
– To smutne – do dała, bio rąc go za rękę i ści ska jąc mocno. – Nie martw

się. Twój oj ciec kie dyś zro zu mie swój błąd, a na ra zie... Je ste śmy my i na sze
dziecko.

Prze szli przez Stare Mia sto i  sta nęli nad po ły sku jącą w  słońcu We ser.
Opa sała ją szara wstęga mo stu, prze rzu cona mię dzy dwoma brze gami łą- 
czą cymi mia sto. Białe ka mie niczki z  czer wo nymi, dwu spa do wymi da- 
chami stały rzę dem wzdłuż jed nego z nich, ide al nie har mo ni zu jąc z błę ki- 
tem czy stego nieba i lśnią cej po wierzchni wody, po któ rej z ci chym, przy- 
jem nym war ko tem prze miesz czały się barki.

I  wła śnie chło nąc ten wspa niały wi dok, ma jąc obok sie bie męż czy znę,
któ rego szcze rze po ko chała, po my ślała o tym, że ich wspólne ży cie do piero
się za czy nało i bez względu na oko licz no ści, na prze ciw no ści losu, nie za- 
mie rzała z tego ni gdy zre zy gno wać.
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ła śnie wy biła dzie wiąta i z ra dia po pły nęły Cztery pory roku Vi val- 
diego. Za głu szały je, co prawda, dźwięki ulicz nego zgiełku, który

tego dnia wy da wał jej się wy jąt kowo uciąż liwy. Li powa żyła, a  wraz z  nią
cała Łódź, która w  ostat nim cza sie na brała ko lo rów po przez liczne re- 
klamy, barwne ele wa cje osie dli, a także sznury grzę zną cych w kor kach za- 
chod nich aut. Moda też się zmie niła, sza rość znik nęła z  ulic, chyba że za
sprawą obo wią zu ją cych tren dów, ale te wy zna czał ostat nio ry nek, czyli
krótko mó wiąc, im port z  Tur cji, Włoch i  Chin. Łódź zmie niała też swoje
włó kien ni cze ob li cze, za my ka jąc fa bryki, zo sta wia jąc je na pa stwę mi ja ją- 
cego czasu i hu la ją cego po pu stych ha lach wia tru. Tym cza sem pry wa ty za- 
cja sza lała, po wsta wały mi kro, małe i więk sze przed się bior stwa, które za le- 
wały wschodni i lo kalny ry nek wy ro bami ta nimi, za to nie stety kiep skiej ja- 
ko ści. Firma We ro niki miała się co raz le piej, zmu szona zo stała do wy dzier- 
ża wie nia do dat ko wej po wierzchni, za trud nie nia ko lej nych szwa czek i za- 
ku pie nia spe cja li stycz nych ma szyn. Jej ma rze nie o upra gnio nym domu za
mia stem na bie rało co raz re al niej szych kształ tów.

Ste fa nia zdą żyła zjeść śnia da nie, wy pić her batę, kiedy przy szła do niej
są siadka z dołu. Już wcze śniej za po wie działa swoją wi zytę, dla tego Stro iń- 
ska w dro dze do kuchni otwo rzyła drzwi wej ściowe.

–  Chodź, ko chana! Tu taj je stem! – za wo łała Stefka, sły sząc po ru sze nie
w ko ry ta rzu.

Nie mu siała długo cze kać, bo za raz w po miesz cze niu po ja wiła się drob- 
nej bu dowy śred niego wzro stu ko bieta z upię tymi z tyłu w ma leńki ko czek



wło sami. Do brze jej było w  pli so wa nej spód nicy i  ba weł nia nej bluzce
w kwiaty. Twarz po kryta sia teczką zmarsz czek roz ja śniła się na jej wi dok.

Ha linka przy nio sła ta lerz kru chego cia sta z  tru skaw kami, które ucho- 
dziło za jej naj lep szy wy piek.

– Owoce wczo raj ku pi łam na Bar lic kim. Świe żut kie, do piero co zry wane.
A  ja kie słod kie – po chwa liła gło śno swój za kup. – Ooo! Wi dzę, że zdjęli ci
gips!

– Tak, wczo raj. Na resz cie! – Ste fa nia stęk nęła z ulgą. – Dziw nie się ja koś
czuję, jakby to nie była moja noga!

– Przy zwy cza isz się – oświad czyła we soło Ha linka, bio rąc nóż z szu flady
i sa do wiąc się przy stole. Za częła kroić cia sto i roz kła dać zgrabne trój ką ciki
na przy go to wane wcze śniej ta le rzyki.

– Czy ta łaś ga zety? – za częła bez zbęd nych wstę pów.
– Za leży które... – bąk nęła nie pew nie w od po wie dzi. – Ostat nio w kio sku

po ka zało się tyle no wych ty tu łów, że aż trudno się cza sami zde cy do wać.
Ko lo rowe, krzy kliwe, pełne plo tek o gwiaz dach i wiel kim świe cie. – Skrzy- 
wiła się i mach nęła te atral nie ręką. – To nie dla mnie!

– Nie o tych mó wię, prze cież wiesz! Ma po wstać w Ło dzi pierw szy hi per- 
mar ket!

– Hi per mar ket? A co to ta kiego?
– No, coś chyba więk szego od mar ketu.
– A gdzie?
– Przy Ko lumny, we wschod niej czę ści Ło dzi. Bę dzie się na zy wał Car re- 

four.
– Ja koś tak fran cu sko się zro biło, ję zyk so bie można po ła mać! – Stro iń- 

ska się za śmiała.
– Nooo... – przy znała ko le żanka. – Świat na gło wie staje! Kto tam bę dzie

cho dził?
– No jak to kto? Ło dzia nie – od parła z po wagą Stef cia, się ga jąc po ka wa- 

łek cia sta. – Mogę cię o coś pro sić, Ha linko? Zro bisz kawy?



– No pew nie!
Ko bieta wstała i szu ra jąc pan to flami, w któ rych przy szła, ru szyła, by na- 

sta wić wodę w czaj niku.
– Gdzie masz kawę?
– W szafce, na gó rze. Zrób tę nową, w zło tym opa ko wa niu, zięć mi wczo- 

raj przy niósł. Po dobno bar dzo do bra, wa ni liowa.
– Ehę – od parła tamta, roz ci na jąc to rebkę. – Ład nie pach nie, do brze się

za po wiada – stwier dziła, wsa dza jąc nos do środka i za cią ga jąc się obie cu ją- 
cym aro ma tem.

Wła śnie woda za czy nała szu mieć, kiedy roz le gło się gło śne pu ka nie do
drzwi.

– Siedź! Ja otwo rzę. To pew nie Ta de usz!– stwier dziła Ha linka, nie kry jąc
za do wo le nia. Ro biąc zgrabny ob rót, ru szyła w stronę ko ry ta rza.

Ste fa nia uśmiech nęła się tylko pół gęb kiem. Wie działa, że ko le żanka ma
sła bość do jej by łego. Nie prze szka dzało jej to. Wręcz prze ciw nie. Wła śnie
kosz to wała ko lejny ka wa łek pysz nego cia sta, kiedy w  kuchni po ja wił się
nie spo dzie wany gość. Za marła.

Miał na so bie lniany, biały gar ni tur, w któ rym pre zen to wał się zna ko mi- 
cie. Po sta wił na pod ło dze torbę, którą do tych czas dzier żył w dłoni, zbli żył
się i bez słowa ukląkł, obej mu jąc z czu ło ścią jej ko lana.

– Lo lek, synku! – wy rwało jej się z gar dła zdu szo nym szep tem. – Dzięki
ci, Boże!

Przy kryła rę koma jego głowę, da lej nie wie rząc, że ma go przed sobą, do- 
ty kała nie pew nie wło sów, skroni, jakby bała się, że to sen, który za chwilę
pry śnie, a ona obu dzi się w in nej rze czy wi sto ści. Tyle dłu gich, pu stych dni,
tyle my śli, tę sk not, mo dlitw, wresz cie – sa mot no ści. Gar dło ścią gnęło się ze
wzru sze nia, oczy za pie kły od łez, wargi za drżały, nie mo gąc nic wię cej wy- 
krztu sić.

–  To ja już pójdę! – oznaj miła są siadka, przy glą da jąc im się dziw nie
zmie szana. – Nie będę wam prze szka dzać.



Nie za re ago wali, nie za pro te sto wali, więc po ci chutku, pra wie na pal- 
cach, nie ro biąc zbęd nego za mie sza nia wy mknęła się do sie bie.

***

Wkrótce po tem sie dzieli przy stole, trzy ma jąc się za ręce, nie mo gąc na cie- 
szyć się swoją obec no ścią.

– Mamo, je stem taki szczę śliwy, że cię wi dzę. Tak bar dzo za tobą tę sk ni- 
łem!

– Ja za tobą też, synku. – Chlip nęła, nie mo gąc opa no wać wciąż na pły wa- 
ją cego wzru sze nia. – Tyle razy mo dli łam się o tę chwilę, że te raz nie mogę
uwie rzyć... – urwała, na bie ra jąc znów po wie trza.

– Ojej, za po mniał bym! Mam dla cie bie pre zent!
Się gnął do torby i wy do był z niej piękną chu stę.
– Alinka wy bie rała. Mam na dzieję, że tra fiła w gust.
– Jest piękna! – wy krztu siła, nie kry jąc roz czu le nia. – Ide alna! – do dała,

gła dząc miękką, mię si stą tka ninę. – Po dzię kuj jej w moim imie niu.
– Oczy wi ście, a co z twoją nogą? Sły sza łem od We rki, że zła ma łaś.
– Tak, a w moim wieku zra sta nie nie idzie tak do brze jak kie dyś.
– Ja kim wieku? – za pro te sto wał. – Na dal je steś młoda i piękna! – Po gła- 

dził jej po li czek, który już ja kiś czas temu stra cił swoją ela stycz ność i gład- 
kość.

– Wiem, że chcesz być miły, ale mam lu stro w domu. Poza tym... ty też
się po sta rza łeś. Ta kie już jest to ży cie – od parła, uśmie cha jąc się czule.

Po gro ził jej pal cem.
–  Nie mu sia łaś tego mó wić. – Chrząk nął wy mow nie. – Męż czyźni chcą

się czuć wiecz nie mło dzi.
– Długo zo sta niesz w Ło dzi? – spy tała, nie zwa ża jąc na jego prze ko ma- 

rza nie się. – Już sama myśl, że wkrótce wy je dzie, wpro wa dzała ją w  stan
przy gnę bie nia.



– Dwa, może trzy ty go dnie – mruk nął i za my ślił się. – A po tem wrócę na
kilka dni do War szawy, spo tkam z przy ja ciółmi i wy lot.

– A Julka? – spy tała lę kli wie. – Nie chciał byś jej od wie dzić?
– By łem już u niej – od parł. – Wpraw dzie tylko kilka dni, ale za wsze. –

Naj waż niej sze, że jest szczę śliwa. Wła śnie się za rę czyła.
–  Taak... – przy znała. – Dzwo niła do mnie ja kiś czas temu. Mó wiła, że

jest bar dzo za ko chana. Do dała też, że tę skni i ma rzy o przy lo cie do Pol ski.
– I co jej od po wie dzia łaś?
–  Że jest uparta jak osioł, choć z  dru giej strony, ma prawo do swo jego

szczę ścia. Je śli taką drogę wy brała, to niech nią idzie! – Wes tchnęła. – Co
zro bić? Nie za trzy masz jej prze cież.

– No nie – przy znał syn, gła dząc wciąż wierzch jej dłoni, a po tem do dał
lę kli wie: – Wy ba czy łaś nam?

– Co ta kiego?
– No wiesz! Tamto.
Mach nęła lek ce wa żąco ręką.
– Było, mi nęło! Wiem, że tak mu sie li ście po stą pić. Nie ma o czym mó- 

wić! – ucięła krótko. – A co u Alinki i Tośki? Jak one się czują w tym wiel kim
świe cie?

– Wielki świat! – sark nął gorzko. – Ja koś mi z nim nie po dro dze.
– Nie? A to czemu? – Na jej twarz spły nął cień nie po koju. – Są dzi łam, że

je ste ście tam szczę śliwi. Wszy scy tu taj my ślimy, że tam jest raj. Jak to
można po rów nać z za co faną Pol ską?

An toni mil czał chwilę, po tem wstał, po krę cił się po kuchni, po czym wy- 
cią gnął z szafki bu telkę na lewki cy try no wej i dwa kie liszki.

Zdzi wiła się, że na wet nie za py tał, gdzie ją może od na leźć, zu peł nie
jakby za wsze tu miesz kał i znał każdy za ka ma rek.

– Na pi jesz się?
Znów mach nęła ręką.
– A wlej! Taką oka zję trzeba uczcić! Prze sta łam już brać leki.



Wy pili po kie liszku, po tem znów się za my ślił.
– U Tosi wszystko do brze, uczy się, ma chło paka, ko le żanki... Jest śliczną

dziew czyną.
– Cie szę się – od parła, przy glą da jąc mu się ba daw czo. Za uwa żyła, że na

po licz kach syna po ja wiły się po przeczne bruzdy, na to miast czoło po kryło
się po zio mymi zmarszcz kami. Na brał ciała, we wło sach do strze gła gdzie- 
nie gdzie siwe nitki, co jesz cze bar dziej ją roz czu liło. Jed nak mimo tych wi- 
docz nych zmian wciąż był jej uko cha nym Lol kiem i przy stoj nym męż czy- 
zną.

– A u Alinki? Julka mó wiła, że ciężko pra cuje.
Wes tchnął ciężko, za nim znów na nią spoj rzał.
– To prawda – przy znał gorzko. – To moja wina, bo prze cież gdy bym za- 

jął się czymś kon kret nym i  nie prze ska ki wał z  kwiatka na kwia tek, Alina
nie mu sia łaby tak ciężko ha ro wać w fa bryce. Mamy kre dyt do spła ce nia, sa- 
mo chód na raty...

Kiw nęła głową. W tej sa mej chwili ja kiś ból prze szył jej mat czyne serce,
do strze gła bo wiem w oczach syna ogromny smu tek.

– Od dawna się nie ro zu miemy... – bąk nął. – Ży jemy obok sie bie, a nie ra- 
zem.

– Ale dla czego? Co się stało?
Wzru szył ra mio nami.
– Nie wiem. Może przez to, że ja tam ni gdy nie chcia łem być. To ona się

upie rała. Pra gną łem zo stać tu taj, zmie rzyć się z  pro ble mami, nie bez pie- 
czeń stwem, rze czy wi sto ścią. Tu taj czu łem się kimś, tu taj mia łem swoją
prze strzeń, w  któ rej od naj dy wa łem się jak ryba w  wo dzie. Nie prze ra żał
mnie sys tem, by łem go tów do walki. Ale ona nie po zwo liła mi na to, zro biła
wszystko, aby mnie prze ko nać do słusz no ści swo jego zda nia. A kiedy i  to
nie po mo gło... – za wa hał się – użyła szan tażu.

Za pa dła ci sza, tylko czas pły nął da lej, co po twier dzał wi szący na ścia nie
ze gar i prze su wa jące się po tar czy, cy ka jące gło śno wska zówki.



An toni opróż nił ko lejny kie li szek, krzy wiąc się przy tym nie znacz nie.
Cy try nówka – wy rób wła snej ro boty – miała swoją moc.

– Ale jak to? – od wa żyła się za py tać matka.
– Ech! Co tu dużo mó wić? Za gro ziła, że jak nie wy jadę z nimi, to już ni- 

gdy nie zo ba czę dzieci.
Ste fa nia po ru szyła się na krze śle i stęk nęła gło śno.
– Przejdźmy do po koju. Mu szę się po ło żyć. Ja koś mi się słabo zro biło...
– Do brze, mamo, po mogę ci.
– Nie trzeba. Dam radę – za opo no wała i wstała z tru dem, usi łu jąc zro bić

kilka kro ków. Wspie ra jąc się me bli, uty ka jąc, po czła pała do dru giego po- 
miesz cze nia.

– Nie po wi nie neś tak mó wić – za częła po chwili, le żąc już na tap cza nie. –
Ja chyba ro zu miem Alinkę. Ona chciała po pro stu oca lić wa sze mał żeń- 
stwo. Za wsze bar dzo cię ko chała. Co w tym dziw nego?

–  No... niby nic... – bąk nął zmie szany, po pra wia jąc jej po duszkę pod
głową.

– Przy po mi nam ci, że to ty zdra dza łeś swoją żonę, a nie od wrot nie. Ona
i  tak miała do cie bie świętą cier pli wość. Je steś moim sy nem, ko cham cię,
ale w tej kwe stii mu szę być spra wie dliwa.

An toni mruk nął pod no sem, od wró cił się i przy cią gnął fo tel bli żej łóżka.
– Mogę za pa lić? – spy tał. – Pójdę do okna.
Kiw nęła głową na znak zgody.
– Przy zwy cza iłam się. Fe lek też pa lił. Cza sem mi na wet tego bra kuje.
Znów od ru chowo zer k nął na matkę, nie kry jąc jed no cze śnie po dziwu dla

jej uspo so bie nia. Do wszyst kiego umiała się do sto so wać, w  do datku za- 
wsze wie działa, co po wie dzieć.

Może miała ra cję? Za dał so bie py ta nie. Może za mało wy ma gał od sie bie,
a za wiele od in nych?

Pod szedł do okna, uchy lił je sze rzej, oparł łok cie na pa ra pe cie, za nim za- 
cią gnął się głę boko marl boro. Odu rzyło go go rące po wie trze wy mie szane



z uno szo nym przez wiatr ku rzem i spa li nami. Gdzie nie gdzie plą tał się za- 
pach płynu do płu ka nia tka nin.

Chod ni kiem prze miesz czali się ja cyś lu dzie, sa mo chody je den za dru- 
gim prze mie rzały ulicę, war cząc sil ni kami, chrzą ka jąc ukła dami wy de cho- 
wymi. Z otwar tego na oścież okna na prze ciwko wy glą dała ja kaś młoda ko- 
bieta. Tak jak i on pa liła pa pie rosa. Miała ko lo rowe wałki we wło sach i choć
wi dział ją tylko od góry, za uwa żył, że była w sa mym biu sto no szu. W pew- 
nym mo men cie od tyłu za szedł ją ja kiś męż czy zna z go łym tor sem. Ob jął
ją, wcią gnął w  głąb po miesz cze nia. Gdzieś na dole dud niła mu zyka di sco
polo, z boku od są sia dów do cho dziły od głosy awan tury.

– Ży cie! – Wes tchnął, po ru szony swo imi spo strze że niami. – Czy tu, czy
tam, wszę dzie to czy się tak samo. Lu dzie ko chają rów nie mocno i rów nie
mocno nie na wi dzą.

***

Po po łu dniu przy je chał Ta de usz, znów od było się wy lewne po wi ta nie i dłu- 
gie roz mowy przy kie liszku, zaś pod sam wie czór wpa dła We ro nika z mę- 
żem i sy nem. Jak za wsze w biegu, w nie do cza sie, ale wy ści skała się z bra- 
tem, który miał już do tej pory nie źle w czu bie.

– Do brze wy glą dasz, bra ciszku! – uznała, tak su jąc go od stóp do głów. –
Czas jest dla cie bie ła skawy.

–  Dla cie bie rów nież, sio strzyczko – od parł, pa trząc z  uzna niem na jej
wy spor to waną, nie mal dziew częcą syl wetkę. – Je steś jak do bre wino. Im
star sza, tym lep sza.

Cmok nął na po twier dze nie tych słów i ko lejny raz wzniósł to ast.
– Za piękne ko biety!
We ro nika uśmiech nęła się na te słowa, mru żąc oczy i  spo glą da jąc na

niego spod ścią gnię tych brwi.
– Je stem szczę śliwa, to wszystko – wy znała, spo glą da jąc z dumą na męża

i syna.
– To do brze, miło to sły szeć.



W od po wie dzi Zby szek ob jął żonę i przy tu lił mocno.
– Nie za wsze było ró żowo. Prawda, ko cha nie? – rzu cił za czep nie.
– Ano nie za wsze – od parła spo glą da jąc w stronę brata. Ten tylko w od- 

po wie dzi chrząk nął wy mow nie i mru gnął po ro zu mie waw czo okiem.
– A gdzie Mał go sia? Nie chciała się zo ba czyć z wu jem?
–  Po je chała ze zna jo mymi w  góry. Spo tyka się z  taką za przy jaź nioną,

zgraną paczką. Wróci za dwa dni, więc nie długo.
– Oj, ta Mał go sia. Wciąż gdzieś tylko jeź dzi – rzu cił Ta de usz, nie kry jąc

za nie po ko je nia. – Nie po trafi usie dzieć na miej scu. W  jej wieku po winna
już dawno mieć męża i dzieci.

– Tato. To już nie te czasy. Ko biety nie wy cho dzą za mąż w wieku osiem- 
na stu lat. Chcą się usa mo dziel nić, skoń czyć szkołę...

–  Jak wszyst kie się wy szkolą, to cie kawe, kto bę dzie pra co wał? – uciął
zgryź li wie. – Poza tym, o  ile mi wia domo, Mał gośka ma już tro chę wię cej
lat!

– A ty znów swoje! – rzu ciła z pre ten sją We ro nika.
–  Fa bryki stoją pu ste, więc za wody ta kie jak ślu sarz, tkacz czy far biarz

pójdą za chwilę do la musa. Do brze, że Fi lip po szedł tro chę w dziadka. Sa- 
mo cho dówka to przy szłość, moi ko chani! Prawda, synu?

Po tar gał chło paka po ciem nej czu pry nie, wy wo łu jąc uśmiech na jego
twa rzy.

– Prawda, dziadku – zgo dził się. – Za mie rzam pójść do sa mo cho dówki.
– Ta de usz wes tchnął. Po dra pał się po gło wie i oparł łok cie na za sta wio- 

nym stole. Oka zało się, że każdy coś przy niósł ze sobą i w mig zro biło się
na nim smacz nie i ko lo rowo.

Roz mowy trwały jesz cze kilka go dzin, aż Ste fa nia za snęła nie po strze że- 
nie na łóżku. Była pod eks cy to wana tym dniem, przez cały czas albo brała
udział w roz mo wie, albo pró bo wała coś przy nieść z kuchni, albo le żała na
tap cza nie i przy glą dała się w głę bo kiej za du mie ze bra nej przy stole ro dzi- 
nie. Ta de usz, któ rego zmógł spo żyty głów nie z sy nem al ko hol, bez py ta nia
o zgodę po ło żył się obok i rów nież za snął.



–  An toni, chodź do nas. U  mamy jest mało miej sca. Nie bę dziesz prze- 
cież spał z nimi w jed nym łóżku – po wie działa w pew nym mo men cie sio- 
stra, po czym uśmiech nęła się z czu ło ścią na ich wi dok, trą ca jąc jed no cze- 
śnie męża w ra mię. – Ład nie ra zem wy glą dają, prawda?

Mąż przy tak nął.
– Nie chcęę wamm rro bić kkło potu – wy beł ko tał brat, ale rad był, że We- 

rka za pro po no wała mu noc leg.
– Ża den kło pot. Po kój Mał gośki jest prze cież wolny. Za bierz rze czy i je- 

dziemy. Zby niu, Fi lipku, po móż cie mi uprząt nąć ze stołu! – dy ry go wała.
An toni bez słowa pro te stu dźwi gnął się od stołu, zro bił kilka ocię ża łych

kro ków i się gnął po torbę po dróżną. Za to czył się przy tym nad pod łogą, na
szczę ście w ostat niej chwili Fi lip go przy trzy mał.

– Zuch chłop pak! – mruk nął, ły piąc na niego spod krza cza stych brwi.
– Trzy mam cię, wujku. Mo żesz za wią zać te buty! – od parł by stro młody,

wi dząc, jak star szy męż czy zna zmaga się z za ło że niem obu wia.
Po kilku mi nu tach miesz ka nie było względ nie upo rząd ko wane, na czy- 

nia zmyte i  usta wione na su szarce. Męż czyźni spro wa dzili An to niego na
dół, po sa dzili w sa mo cho dzie, a We ro nika za nim ze szła, na kryła śpią cych
ko cem, omia ta jąc ich czule wzro kiem. Na stęp nie wy łą czyła świa tła i  za- 
mknęła drzwi wej ściowe, prze krę ca jąc skru pu lat nie klucz w zamku.

***

Wcze sny ra nek otu lił roz pro szo nym pół mro kiem wnę trze po koju, kiedy
obu dził się Ta de usz. Ja kiś nie przy jemny chłód wi bro wał w po wie trzu, wbi- 
ja jąc się w  jego plecy i  tył głowy. Na bio drze po czuł le żącą dłoń. Zdu miał
się, wi dząc kon tury wy glą da ją cych swoj sko sprzę tów i  me bli, jed nak do- 
tarło do niego, że to nie jest miesz ka nie, które przez lata za miesz ki wał
z Ba jeczką.

Jak to się stało, że zo stał tu na noc? – przy szło mu na myśl, bo prze cież
wiele razy usi ło wał to zro bić, ale jego była żona za każ dym ra zem opo no- 
wała. „Fe lek na nas pa trzy – pe ro ro wała – co so bie o nas po my śli?”



A  jed nak był tu taj i  spał na tap cza nie obok Stefci, która za rzu ciła mu
rękę na bio dro. Ja kież to było uro cze – stwier dził z czu ło ścią.

Spró bo wał przy po mnieć so bie wy da rze nia ostat niego wie czoru i  jak
przez mgłę uj rzał swoje dzieci i wnuka sie dzą cych przy stole. An toni przy- 
je chał – do tarło do niego, co na gle wy dało mu się ta kie do nio słe, wręcz nie- 
zwy kłe. Po tylu la tach na ob czyź nie. Ja kieś przy jemne cie pło roz lało się
w środku już na samą myśl, że wszystko za częło się ukła dać. Chwy cił rękę
by łej żony i uści snął ją z tkli wo ścią, uświa da mia jąc so bie z prze ra że niem,
że jest nie mal lo do wata. Wcze śniej, za każ dym ra zem kiedy pró bo wał
prze krę cić się na łóżku, stę kał, bo czuł ból w  ko ściach. Te raz zro bił pełny
ob rót, za po mi na jąc o  swo ich scho rze niach. Wzdry gnął się w  pierw szej
chwili, bo zo ba czył bladą, nie mal pa pie rową twarz, otwarte, wpa trzone
w niego oczy i lekko roz chy lone usta.

– Nie! – jęk nął roz pacz li wie. – Nie!
Z  lę kiem wy cią gnął rękę w  jej kie runku i  ba da jąc nie pew nie, do tknął

opuszką palca zimny już po li czek. Ze rwał się jak opa rzony, za po mi na jąc
o sta rych, trzesz czą cych ko ściach, i gwał tow nie szarp nął ra mie niem śpią- 
cej.

– Ste fa nio, ko cha nie, obudź się!
Nie drgnęła na wet. Z otwar tymi oczami, w któ rych za sty gło ja kieś nieme

zdzi wie nie, le żała na boku bez tchu na tap cza nie, z wy cią gniętą w jego kie- 
runku ręką. Zu peł nie jakby chciała mu coś jesz cze po wie dzieć, obu dzić, do- 
tknąć... Może czuła, że nad cho dzi śmierć?

– Ste fa nio, nie! – krzyk nął i tra cąc na gle pa no wa nie nad sobą, za czął nią
po trzą sać.

Do tarło do niego wresz cie, że jego uko chana była żona ode szła, znów zo- 
stał sam jak pa lec i to, na co w du chu głę boko li czył, ni gdy się już nie zi ści.
Do piero kiedy ochło nął, kiedy się uspo koił, przy mknął jej po wieki, po ło żył
się bli sko niej, chwy cił jej chłodną, sztyw nie jącą rękę i  pa trząc z  ża lem
w wo skową twarz, roz pła kał się jak dziecko.
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ulia bie gła zdy szana po bo czem wzdłuż Yonge Street, po ko nu jąc tę
samą trasę co za wsze. Zwy kle było to pięć, sześć, do sied miu ki lo me- 

trów, które dzie liła na od cinki. Naj pierw Lee Ave, po tem szpa ler klo nów po
obu stro nach, aż do czer wo nego domu w  stylu wik to riań skim. Do tego
jesz cze se ria skło nów, wy ma chów, przy sia dów. Tego na uczyła ją Greta, od
niej prze jęła na wyki, z  któ rych była na wet dumna, po nie waż świad czyły
o tym, że jest zdy scy pli no waną, twardą ko bietą, co w kon se kwen cji wy na- 
gra dzało formą i za chwy ca jącą fi gurą. Wra cała, za nim jesz cze na do bre się
roz wid niło, brała krótki prysz nic, za glą dała do po koju córki i w sa mej bie- 
liź nie wska ki wała do łóżka. Uwiel biała przy tu lać się do roz grza nego ciała
męża, po chra pu ją cego ci cho, po grą żo nego na dal w twar dym śnie.

Cztery lata temu za jej na mową zde cy do wali się na przy jazd do Ka nady,
do ro dzin nego domu Julki. Byli już po ślu bie, który wzięli pew nego so bot- 
niego, zi mo wego po po łu dnia, w ka te drze św. Pawła w Mün ster. Na tę uro- 
czy stość ze szło się sporo zna jo mych z  re stau ra cji, sze fo stwo, przy ja ciele
Oli wiera, a także Ruth Braun, nie stety bez męża, Greta i jej mąż Karl. Na- 
stęp nie wszy scy udali się do ich wspól nego miesz ka nia, które zdą żyli wy- 
na jąć kilka ty go dni wcze śniej. Wcho dze nie w  jej sta nie na pod da sze ka- 
mie nicy oka zało się dość kar ko łom nym wy zwa niem, poza tym lo kum było
zde cy do wa nie za małe, aby po mie ścić trzy osoby.

Przy go to wali obiad zło żony z dwóch dań, kilka przy sta wek i cia sto. Za- 
ku pili też skrzynkę bu te lek z  wi nem i  pi wem, nic dziw nego, że hu mor
wszyst kim do pi sy wał do sa mego końca.



Na po czątku nie do cie rało do niej, że wkrótce zo sta nie matką, bę dzie
mu siała zde rzyć się z no wymi obo wiąz kami, po świę cić swój czas tej ma łej
istotce, która już nie długo przyj dzie na świat. Greta wy tłu ma czyła jej, że
ten stan jest bło go sła wień stwem, który nie jest dany każ demu, dla tego
z  cza sem jed nak za częła do tej zmiany doj rze wać, a  na wet ce le bro wać
każdą chwilę by cia w ciąży. Ku po wała luźne su kienki, od po wied nio się od- 
ży wiała, piła dużo wody i cho dziła na dłu gie spa cery, do póki po zwo liło jej
na to sa mo po czu cie. Oboje zda wali so bie sprawę z tego, że nie długo bę dzie
mu siała zre zy gno wać z pracy i do póki nie od chowa dziecka z pie luch, całe
utrzy ma nie ich domu spo cznie na bar kach męża. Na szczę ście na wieść
o na ro dzi nach wnuczki przy była do Mün ster pani Braun, która dość hoj nie
ob da ro wała ich dzie cię, wrę cza jąc im wy pchaną mar kami ko pertę.

– Je stem w końcu wzię tym ar chi tek tem – oświad czyła. – Mam tylko jed- 
nego syna i  jedną wnuczkę. – To taki skromny pre zent, nie wiel kiego –
prze ko ny wała.

– Mamo, nie trzeba – bro nił się pier wo rodny. – Damy so bie radę. Mam
w końcu pracę, je stem zdrowy i silny.

– Oj, synku! Ja kiś ty głupi – pe ro ro wała – Każda matka chcia łaby uszczę- 
śli wić swoje dzieci. Nie rób cie mi tego, nie od ma wiaj cie!

Po wielu na ci skach przy jęli pre zent, a  ich więzi z  ro dzi cielką Oli wiera
jesz cze bar dziej się za cie śniły. Julka czuła, że ko bieta jest po jej stro nie,
i na wet wpływ apo dyk tycz nego męża ni gdy tego nie zmieni.

– Już wie cie, jak jej da cie na imię? – py tała, nie kry jąc cie ka wo ści.
– Tak – od po wie dział oży wiony Oli wier. – Chcemy ją na zwać Laura. Po- 

doba ci się, mamo?
Wy pu ściła z ust po wie trze i po chy liła się nad łó żecz kiem.
– Pięk nie! – przy znała. – Wła ściwe imię dla tak uro czej istotki.
Rze czy wi ście ma leńka Laura przy po mi nała lalkę, taką śliczną z wy kro jo- 

nymi ustecz kami, trój kątną twa rzyczką, oliw kową cerą i  ja snymi pu klami
wło sków. Od pierw szej chwili skra dła serca obojgu ro dzi com.



–  To nie sa mo wite! – po wie dział któ re goś dnia Oli wier, zmie nia jąc jej
pie lu chę. – Na sza krew, na sze ciało. – Ni gdy nie są dzi łem, że będę w sta nie
tak ko goś jesz cze ko chać.

Ju lia przy tak nęła, uśmie cha jąc się słabo. Od kilku dni le żała wy cień- 
czona w łóżku. Cier piała na coś w ro dzaju de pre sji po po ro do wej. Nie miała
siły na nic, do brze, że mąż wsta wał w nocy i przej mo wał część obo wiąz ków
zwią za nych z  kar mie niem i  prze bie ra niem. Do po mocy przy jeż dżała też
w wol nych chwi lach Greta. Sama ni gdy nie do cze kała się po tom stwa, dla- 
tego wkła da jąc w te czyn no ści całe serce i za an ga żo wa nie, nie kryła ra do ści
i en tu zja zmu. Na szczę ście taki stan nie trwał długo i po kilku ty go dniach
Ju lia wró ciła do daw nej formy. Za częła na wet ćwi czyć brzuszki, chcąc się
po zbyć nie este tycz nej fałdy, re gu lar nie wy ko ny wać skłony i przy siady.

Laura koń czyła ro czek, kiedy do Ju lii do tarło, że jej dom jest tak na- 
prawdę w  Ka na dzie. W  do datku usły szała od Tośki, że od śmierci babci
z tatą jest co raz go rzej. Nie tylko za czął jesz cze bar dziej nad uży wać al ko- 
holu, ale stał się nie uprzejmy wo bec mamy, ja kiś ner wowy, w  do datku
prze stał pra co wać.

Tym cza sem sio stra miała plany, zło żyła pa piery do ko le dżu w To ronto,
chciała się usa mo dziel nić, zdo być wy kształ ce nie. Cią żyła jej też bar dzo sy- 
tu acja w domu ro dzin nym, która z roku na rok sta wała się bar dziej bo le sna
i iry tu jąca.

– Może jak przy je dzie cie, coś się zmieni – prze ko ny wała Julkę po raz ko- 
lejny. – Prze my śl cie to so bie.

Do tego wszyst kiego sy tu acja eko no miczna w  Niem czech za częła się
zmie niać. Oboje od nie śli wra że nie, że dawna sta bi li za cja i bez pie czeń stwo
prze stały być czymś oczy wi stym. Poza tym w re stau ra cji co raz czę ściej cho- 
dziły słu chy o tym, że pan Leon za mie rza ją sprze dać. Naj pierw, aby wy ba- 
dać te ren, zde cy do wali się na wy jazd go ścinny. Po byli w Brad ford nie cały
mie siąc, stwier dza jąc ze zdzi wie niem, że mo gliby tu się oboje od na leźć.
Mło dego Brauna urze kły kra jo brazy, piękne klo nowe lasy, które szcze gól- 
nie o  tej po rze roku, czyli je sie nią, zmie niały swoje barwy, przy pra wia jąc
o za wrót głowy. Do tego prze strzeń, ogromne je ziora przy po mi na jące mo- 



rza, wspa niałe góry i  przy cup nięte w  do li nach uro kliwe mia steczka. Nie
prze szka dzał mu na wet smród skunk sów.

Pod jęli osta teczną de cy zję dość szybko, po że gnali swo ich przy ja ciół
i zna jo mych, oczy wi ście zmar twioną tym nie spo dzie wa nym zwro tem ak cji
pa nią Braun, po za my kali wszyst kie sprawy, za ku pili bi lety i  wy ru szyli
pełni en tu zja zmu na drugi ko niec świata.

***

Oli wier nie pra co wał przez pierw szy rok ze względu na słabą zna jo mość
an giel skiego, a  także z  uwagi na obo wią zu jące w  Ka na dzie pro ce dury
zwią zane z po zwo le niem na pracę. W tym cza sie zaj mo wał się dziec kiem,
po ma gał Ali nie w  ogro dzie, za jego sprawą po wielu la tach wy re mon to- 
wano wresz cie dom, bo oka zało się, że umiał po słu gi wać się pędz lem, szpa- 
chlą i miał nie zwy kłe po ję cie o bu dow lance. Po kilku mie sią cach nie wielka
po sia dłość przy Lee Ave stała się nie malże nie do po zna nia. Od ma lo wano
ściany, po ło żono nowe pod łogi i płytki w kuchni, a na wet od świe żono ze- 
wnętrzną ele wa cję. W tym cza sie Braun uczył się ję zyka, oglą da jąc bajki dla
dzieci, co oka zało się nie zwy kle sku tecz nym spo so bem.

Do pracy po szła na to miast Ju lia, naj pierw do kel ne ro wa nia w po bli skiej
knaj pie, póź niej tra fiła jej się po sadka w biu rze przy wy peł nia niu prze róż- 
nych do ku men tów. Nie zwy kle żmudna, ale na wet do brze płatna.

Mło dzi zaj mo wali po wierzch nię nad ga ra żem, ma jąc do dys po zy cji
dawny po kój Ju lii, ła zienkę oraz chwi lowo po kój Tośki, która wpa dała w co
drugi week end. Pewne przy ję cie zor ga ni zo wane przez ro dzi ców na oko- 
licz ność prze pro wa dzo nego re montu spra wiło, że przed Oli wie rem otwo- 
rzyły się nowe moż li wo ści, po nie waż pracę w fir mie za pro po no wał mu wuj
Ed mund. Oka zało się, że od dłuż szego czasu miał za kusy na wpro wa dze- 
nie swo ich pro duk tów na ry nek nie miecki. Brak zna jo mo ści ję zyka
i  w  pew nym sen sie ob szaru dzia łal no ści blo ko wał nieco te za pędy aż do
czasu, kiedy na jego dro dze po ja wił się in te li gentny, zdolny chło pak, zięć
ulu bio nej ku zynki z Pol ski – Alinki.



Oli wier tra fił więc pod skrzy dła wuja, zy sku jąc w bar dzo szyb kim cza sie
jego sym pa tię i za ufa nie. Pra co wał u niego nie całe trzy lata, sporo w tym
cza sie odło żyli, ma jąc w pla nach za kup wła snego domu. Prawdę mó wiąc,
i  dla nich sy tu acja ro dzinna sta wała się nie do znie sie nia. Wy da wało im
się, że de cy du jąc się na przy jazd w te strony, uzdro wią re la cje po gu bio nych
przez lata ro dzi cieli. Julka jesz cze do nie dawna tkwiła w po czu ciu winy, że
to przez nią do cho dzi mię dzy nimi do starć i awan tur. Po pew nym cza sie
zy skała słuszne prze ko na nie, że po wód tkwił zu peł nie gdzie in dziej, a  jej
osoba nie miała z  tym tak na prawdę nic wspól nego. Każde z  ro dzi ców
upar cie dą żyło do swego, pró bu jąc w  tym cza sie zna leźć złoty śro dek na
doj ście do kom pro misu. Nie stety, efekty tych sta rań były nie kiedy ża ło sne.
Alina i An toni co raz wy raź niej od da lali się od sie bie, spra wia jąc wra że nie
co raz bar dziej oschłych i sfru stro wa nych. Oj ciec mie wał zmienne na stroje,
w  jed nym mo men cie po tra fił być po mocny, życz liwy, a  na wet wy lewny,
w dru gim wszystko wpra wiało go w iry ta cję. To za bawki na środku sa lonu,
to za gło śny krzyk dziecka, to ubranka wi szące na sznurku w pralni, to nie- 
zmyte gary w zle wie. Ktoś nie tak usta wił auto w ga rażu, nie tak do mknął
drzwi albo ha ła so wał, wy cho dząc wcze śnie rano do pracy. Do tego wszyst- 
kiego do szedł wy pi jany w zbyt du żych ilo ściach al ko hol, który wpro wa dzał
go albo w eu fo rię, albo w przy gnę bie nie. Mama sta rała się nie zwra cać na
to wszystko uwagi, wy cho dziła do pracy, wra cała, zaj mo wała się ogro dem
bądź po świę cała swój czas na za bawę z  wnuczką. Do piero kiedy sły szała
za czepki i za rzuty pod swoim ad re sem, coś się w niej otwie rało i za czy nała
bu chać gnie wem ni czym roz grzany do czer wo no ści wul kan. Wo leli wtedy
wziąć dziecko i  wyjść na spa cer, sta rali się nie uczest ni czyć w  tych star- 
ciach, zwłasz cza je śli cho dziło o do bro ich córki. Nie mu siała słu chać prze- 
kleństw, gróźb i  brzyd kich słów, choć ro dzice kłó cili się po pol sku, a  oni
z dziec kiem roz ma wiali z re guły po nie miecku.

– Mo gła byś na uczyć Laurę oj czy stego ję zyka! – wy ty kał nie kiedy wzgar- 
dli wie oj ciec, nie mo gąc już słu chać ich szwar go le nia. – To wstyd, że moja
wnuczka nie mówi po pol sku.



Wo lała tego nie ko men to wać. Mil czała więc, usu wa jąc mu się zwy kle
z drogi. Nie było ła two roz ma wiać w domu w trzech ję zy kach jed no cze śnie.

Mama co raz czę ściej ule gała znie chę ce niu, pa trzyła na ich dom jak na
przy czynę nie koń czą cych się pro ble mów. Kre dyt, ciężka praca i  mał żeń- 
skie spory, i  pro blemy do dały jej lat, na jej ładne do tąd, de li katne ob li cze
wtar gnęła ja kaś su ro wość, która gi nęła tylko wów czas, kiedy na ho ry zon cie
po ja wiała się jej uko chana wnu sia albo gdy Alina spo glą dała na wy pie lę- 
gno wane ra baty i bie ga ją cego po ogro dzie Ru diego.

Oj ciec za czął też co raz czę ściej zni kać z domu. Nikt nie wie dział, co się
za tym kryło, Alina my ślała ku swo jej roz pa czy, że znów wcią gnął się w ja- 
kieś wąt pliwe in te resy. Ostat nio krę cił się koło niego dawny kum pel i wy- 
sko czył z ko lejną pro po zy cją współ pracy. Po przed nia na szczę ście nie do- 
szła do skutku, po nie waż An tek wy le ciał do Pol ski. Nie prze wi dział śmierci
swo jej uko cha nej mamy, dla tego chcąc po móc przy for mal no ściach
i uczest ni czyć w po grze bie, mu siał prze dłu żyć po byt. wró cił przy bity i nie- 
obecny, a sy tu acja mię dzy nimi nie ustan nie się po gar szała.

***

Alina wy pie liła ostat nią ra batę, wy pro sto wała plecy, roz ma so wała je kciu- 
kiem, po czym ro zej rzała się po ogro dzie, stwier dza jąc z dumą, że pre zen- 
tuje się wspa niale. Ró ża necz niki w  kształ cie kul ob sy pane były kwia tem,
iglaki ufor mo wane w zgrabne stożki, a na klom bach pysz niły się bielą, na- 
kro pioną czer wo nymi kul kami owo ców, całe wstęgi de reni. Jakby na po- 
twier dze nie tych my śli przy biegł Rudi, za trzy mał się na prze ciwko i z wy- 
wie szo nym ję zo rem, wle pia jąc w nią swoje ogromne, brą zowe śle pia pełne
mi ło ści, za czął gło śno po sa py wać.

– Ja cie bie też, pie sku – mruk nęła, po chy la jąc się, by po gła skać go mię dzy
uszami, bo tego wła śnie od niej ocze ki wał. Po tem jed nak za in te re so wał się
ha sa ją cym w za ro ślach ptac twem i nim się zo rien to wała, był już w dru giej
czę ści po se sji. Zdu mie wał ją cza sem, na co dzień ocię żały, po wolny, z tru- 
dem prze miesz czał się mię dzy po ko jami, ale przy cho dziły chwile, kiedy
wstę po wała w niego nie sa mo wita wręcz ener gia.



Uśmiech nęła się na ten wi dok, odło żyła do wia dra małe ra dełko i już za- 
mie rzała iść do domu, aby wziąć szybką ką piel, kiedy do strze gła zmie rza ją- 
cego w jej stronę męża w to wa rzy stwie kilku ko le gów.

– Fuck! – prze klęła pod no sem. – Tylko nie to!
An toni mu siał do strzec jej wście kłą, nie szczę śliwą minę, bo kiedy pod- 

szedł i ob jął ją tylko na po zór czule ra mie niem, na stęp nie szep nął za czep- 
nie, z drwiną w gło sie:

– Nie cie szysz się, ko cha nie?
– Cie szę się – od parła kwa śno, zmu sza jąc się do uśmie chu.
Tym cza sem kum ple za częli ją ob ca ło wy wać, ści skać, ob sy py wać kom ple- 

men tami. Do tego ko mi tetu po wi tal nego do łą czył też Rudi, dla któ rego
obec ność go ści sta no wiła ulu bioną roz rywkę.

– Pani Alinka się nie gniewa, usią dziemy so bie w ogro dzie, nie bę dziemy
prze szka dzać!

–  Prze pra szam, pójdę się prze brać, do piero skoń czy łam pracę – pró bo- 
wała tłu ma czyć, choć oni oto czyli ją ko łem i nie chcieli wy pu ścić. Wszy scy
już mieli do brze w czu bie, śmier działo od nich nie stra wio nym al ko ho lem,
to też w du chu stwier dziła z wście kło ścią, że musi jak naj szyb ciej od ciąć się
od tego to wa rzy stwa.

– Chło paki, sia daj cie na ta ra sie! Za raz coś przy niosę! – za rzą dził tym cza- 
sem An toni, mru gnął do nich kon spi ra cyj nie, nie zwa ża jąc na udrę czony
wy raz twa rzy żony. – Czuj cie się jak u sie bie w domu!

Za ci snęła zęby z wście kło ści. Była po ośmio go dzin nej zmia nie w fa bryce,
zdą żyła tylko w biegu coś zjeść, włą czyć pralkę, sprząt nąć kuch nię i za jęła
się ogro dem. Li czyła na spo kojny wie czór, z cza sem na re laks i wy po czy nek
przed ko lej nym wy czer pu ją cym dniem przy sor to wa niu śru bek. Julka
z mę żem i córką wy je chali aku rat do To ronto spo tkać się z Tośką. Za mie- 
rzali tam prze no co wać, w tym celu Oli wier wziął dzień wolny w pracy. Ma- 
rzyła jej się ci sza, spo kój, do bra książka i  mu zyka. Wszystko ro zu miała,
każdy chce się ro ze rwać i  za ba wić, ale na Boga, na wet jej nie uprze dził –



stwier dziła z go ry czą. – Ostat nio nic nie robi, tylko pro wa dza się z tymi ty- 
pami. Kim są ci lu dzie?

Kom pa nia tym cza sem za jęła miej sca na ław kach przy drew nia nym stole
usy tu owa nym w  kwa dra cie mię dzy wy sta jącą ścianą ga rażu a  szpa le rem
srebr nych, oka za łych świer ków. Ude ko ro wała to miej sce gli nia nymi do ni- 
cami, ko lo ro wymi lam pio nami, które każ dego za pa da ją cego wie czora za- 
czy nały sub tel nie roz świe tlać tę część ogrodu. Pre zen to wało się zna ko mi- 
cie i nie wąt pli wie miało swój nie po wta rzalny kli mat. Je den z męż czyzn wy- 
cią gnął zza pa zu chy bu telkę whi sky, drugi colę.

– Za pra szamy do nas! – krzyk nął trzeci, zer ka jąc na nią łap czy wie.
– Dzię kuję, mam jesz cze całe pra nie do wy pra so wa nia! – od mó wiła, nie

kry jąc nie chęci.
To już drugi raz w tym ty go dniu – do dała w my ślach pełna nie do brych

prze czuć. Nie oglą da jąc się za sie bie, we szła do domu, mi ja jąc się po dro- 
dze z  mę żem, dzier żą cym pod pa chą bu telkę z  al ko ho lem i  trzy ma ją cym
w ręku tacę za sta wioną szkłem.

–  Ko cha nie, przy go tuj coś na za ką skę! Bę dziemy oma wiać ważne
sprawy! Szy kuje się świetny biz nes!

Chciała po wie dzieć, że ma gdzieś ten in te res i jego kum pli, żeby po ca ło- 
wał się w  miej sce, gdzie słońce nie do cho dzi, ale tylko za gry zła wargi.
Zmie rzyła go ostrze gaw czym wzro kiem, po czym bez słowa we szła do ła- 
zienki.

Kiedy zro biło się chłod niej, całe roz krzy czane to wa rzy stwo prze nio sło
się do sa lonu. Do tego jesz cze włą czyli mu zykę z lat osiem dzie sią tych i nie
szczę dząc de cy beli, roz po częli dal szy etap za bawy. Krzyki i  śpiewy nie
usta wały, do sy pialni obok do cie rały wciąż chra pliwe, unie sione głosy. Za- 
snęła do piero nad ra nem, a kiedy po pią tej zmu szona była wstać, czuła się,
jakby ją ktoś ścią gnął z krzyża. W sa lo nie za stała ża ło sny wi dok. Męż czyźni
na szczę ście so bie po szli, jej mąż spał roz party w fo telu z nie do pitą szklaną
whi sky w dłoni, Rudi chra pał obok jego nogi, ława była za sta wiona pu stymi
bu tel kami i szkłem, z prze peł nio nej po piel nicy wy sy py wały się nie do pałki.



Smród pa no wał nie mi ło sierny, to też otwo rzyła okno, wpusz cza jąc do
środka li to ści wie odro binę świe żego po wie trza.

–  Czy tylko to zo stało z  mo jego mał żeń stwa? – za dała so bie pół gło sem
py ta nie.

Wzięła szybki prysz nic, ubrała się wy god nie, wy piła małą czarną, za pa- 
ko wała ka napki do torby i  ni czym au to mat, po ty ka jąc się o  wszystko, ru- 
szyła do ga rażu. Bę dąc już na ze wnątrz, w jed nej se kun dzie oprzy tom niała,
wi dząc, że jej świeżo wy pie lone po przed niego dnia ra baty zo stały do- 
szczęt nie zdep tane. Zdu sił ją gniew, ni czym wy rzu cona na brzeg ryba za- 
czerp nęła haust orzeź wia ją cego po wie trza i  od wra ca jąc oczy od po ła ma- 
nych kwia tów, wsia dła do sa mo chodu.

***

Mknęła Yonge Street w  stronę fa bryki Chry slera, za ci ska jąc kur czowo
palce na kie row nicy, z ra dia pły nęła ta jem ni cza, po ry wa jąca mu zyka En nio
Mor ri cone, utwór Chi Mai. Oczy pie kły ją od łez, które nie po ha mo wa nym
stru mie niem su nęły po po licz kach. Pró bo wała je ze trzeć przed ra mie niem,
ale nie dość, że się roz ma zy wały, to wciąż po ja wiały się nowe. Nikt jej te raz
nie sły szał, mo gła pła kać więc do woli, naj gor sze, że za kil ka na ście mi nut
bę dzie mu siała wejść do hali, po wie dzieć „Good mor ning”, uśmiech nąć się
i  uda wać, że nic się nie wy da rzyło. I  nie cho dziło jej te raz o  po ła mane
kwiaty, ale o to, co zmie rzało do nie uchron nego końca. Mi jała hek tary pól
mar chew ko wych, po ła cie la sów, spo wite mgłą ta fle je zior i  małe mia- 
steczka otu lone jesz cze le ni wym zmierz chem.

Mo gło być tak pięk nie – my ślała z go ry czą. – Julka wró ciła. Znów sta no- 
wili pełną ro dzinę, a na wet wię cej. Lata tę sk noty zre kom pen so wało jej po- 
ja wie nie się uko cha nej wnuczki i  cał kiem uda nego zię cia. Cze góż chcieć
wię cej? Co prawda, ode szła bli ska jej sercu te ściowa, ale na to już nie miała
wpływu. Jej śmieć była dla wszyst kich ogrom nym cio sem, choć od nio sła
wra że nie, że jesz cze bar dziej po grą żyła już i  tak po gu bio nego An to niego.
Ale to prze cież nie Ste fa nia była po wo dem roz kładu ich po ży cia, to
wszystko działo się już od dawna. Przez wiele lat miała na dzieję, że ocali



ten zwią zek, była na wet go towa pod pi sać pakt z dia błem, by tak się stało.
Na wet wtedy, kiedy miesz kali w Hamm, mimo wielu starć, ko chali się i go- 
towi byli wsko czyć jedno za dru gim w  ogień. Smutki, roz cza ro wa nia,
wspólne ży cie na ob czyź nie nie ze psuły ich re la cji, na wet zdrada Ha mida,
który jak się po tem oka zało, do no sił wła dzom na tych, któ rzy pró bo wali so- 
bie coś do ro bić na czarno. Stra cili przy ja ciela, so jusz nika, bo wów czas tak
im się wy da wało, ale nie stra cili sie bie, wła snego za ufa nia. Ha mid pew- 
nego dnia znik nął, z  nim część ich oszczęd no ści, które mieli ukryte pod
półką w sza fie. W ko per cie, przy kle jone pla strem do sklejki. Nikt o tym nie
wie dział, czyżby ich od dawna ob ser wo wał? Tośka przy znała się, że kie dyś
wszedł do miesz ka nia pod czas ich nie obec no ści, dziw nie się za cho wy wał,
wę szył, roz glą dał do okoła, a kie dyś wi działa, jak roz ma wiał z kimś waż nym
pod urzę dem. To usta liła na pod sta wie re la cji dziecka, jed nak tro chę za
mało, aby go oskar żyć o do no sze nie i kra dzież. Od cho ro wali tę stratę, do- 
kła da jąc sta rań, aby ich wspólne ży cie wró ciło na wła ściwe tory. A  kiedy
przy je chali do Ka nady, wszystko wresz cie wy da wało się moż liwe. Ona zna- 
la zła pracę, ku pili dom na kre dyt, dziew czynki po szły do szkoły.

– Mo gło być tak pięk nie! – chlip nęła po raz ko lejny, wy cie ra jąc rę ka wem
ko szuli twarz. – Co się stało, że wszystko za prze pa ścili? Może nie po winna
po zwo lić An to niemu na wy jazd do Pol ski? Po po wro cie zmie nił się nie do
po zna nia, stał się ja kiś roz draż niony, nie obecny, szu ka jący wciąż zwady.
Miał pre ten sje o  wszystko – o  jej zmę cze nie po pracy, o  nie za do wo le nie,
kiedy za pra szał do domu ob cych lu dzi, o  jej nie chęć, gdy wy cho dził na
piwo, a na wet o roz rzu cone za bawki na dy wa nie.

Co się stało z czło wie kiem, któ rego kie dyś tak mocno ko chała? Gdzie po- 
dział się ten wspa niały, in te li gentny męż czy zna, któ remu za wie rzyła na
śmierć i ży cie? Czy już nic nie jest w sta nie ura to wać tego związku?

Sil nik jesz cze pra co wał na wol nych ob ro tach, gdy sto jąc na par kingu
przed fa bryką, Alina usi ło wała ochło nąć i w lu sterku upo rząd ko wać twarz,
wy cie ra jąc chu s teczką strugi roz ma za nego tu szu. Po cią gnęła jesz cze wargi
po madką, na stęp nie zgar nęła torbę z sie dze nia i wy sko czyła z auta. Kilka
me trów przed nią spie szyła do pracy za przy jaź niona In dianka o wdzięcz- 



nym imie niu Aszta. Ostrow ska za wo łała na nią, a ta, sły sząc jej głos, zwol- 
niła. Przy wi tały się jak za wsze wy lew nie, wy mie niły parę słów, po tem wol- 
nym kro kiem ru szyły w kie runku wej ścia do ogrom nego bu dynku.

***

Wró ciła do domu zmę czona jak ni gdy. Tego dnia było wy jąt kowo ciężko,
praca jej nie szła, śrubki się my liły, kilka razy zwró cono jej uwagę, że nie- 
pra wi dłowo je se lek cjo nuje. Kosz mar ja kiś! Otrzą snęła się od nie do brych
my śli, któ rych miała w gło wie aż nad miar. Co ro bić, do kąd zmie rzać? Ja kie
po wziąć de cy zje?

Od dawna żyli ze sobą jak dwoje ob cych so bie lu dzi, a im moc niej się sta- 
rała, tym efekty były bar dziej opła kane. Naj wy raź niej An toni pra gnął od ży- 
cia cze goś in nego, a  to, na czym jej za le żało, jego nie ob cho dziło. Co się
stało i kiedy? – wciąż za da wała so bie py ta nie, na które nie umiała od po wie- 
dzieć. Czy aż tak dużo wy ma gała od ży cia? Pracy, sza cunku i świę tego spo- 
koju?

Mąż uwiel biał gwar, pul su jące wo kół ży cie. Nie zno sił spę dzać czasu
w sa mot no ści, pra gnął by wać, roz ma wiać, wy mie niać się po glą dami, snuć
plany na przy szłość, pić. I  jesz cze żyć w  po czu ciu by cia kimś lep szym.
Kom ple menty, po chwały – to było coś, co da wało mu tlen. Wtedy czuł, że
żyje. Tym cza sem ją nie mal każ dego dnia pod czas po wrotu z  pracy do
domu prze śla do wała myśl, czy cza sem nie wpad nie mu do głowy znów za- 
pro sić go ści. Od dy chała z  ulgą, kiedy wi działa pu sty pod jazd, ale dla od- 
miany krew z  wście kło ści gęst niała jej w  ży łach, gdy do strze gała auta na
ob cych re je stra cjach. Kiedy ona po trze bo wała wy tchnie nia, spo koju, ci szy,
on wy bie rał to wa rzy stwo i wszystko, co się z tym fak tem wią zało. Nie do- 
cie rało do niego, że jest zmę czona, że chce po pro stu od po cząć. Wcho dząc
wtedy do domu z siat kami peł nymi za ku pów, z gra dową miną, któ rej nie
umiała już ukryć, ścią gała na sie bie co raz więk szą nie chęć nie tylko męża,
ale rów nież jego ko le gów. Do piero kiedy dom pu sto szał, do cho dziło mię- 
dzy nimi do ostrej wy miany zdań, oboje ob rzu cali się bło tem, nie oszczę- 
dza jąc so bie na wza jem kry tyki i bólu. Wy ty kali so bie wtedy wszystko, ona



jemu liczne zdrady, al ko hol, le ni stwo, on jej sza lony po mysł z  wy jaz dem
z  Pol ski, zgorzk nia łość i  chłód. A  gdy już wy rzu cili z  sie bie cały jad, gdy
emo cje nieco opa dły, kła dli się spać w  od dziel nych łóż kach, jesz cze bar- 
dziej so bie obo jętni i  obcy. Wiele razy za sta na wiała się wów czas, co się
stało z  ich mi ło ścią, przy wią za niem i przy jaź nią. Co się stało z  tą uro czą,
wraż liwą dziew czyną, jaką nie gdyś była? Z  tym cu dow nym, opie kuń czym
męż czy zną, u któ rego boku chciała się ze sta rzeć?

Z  tymi my ślami Alina za par ko wała jak zwy kle w  ga rażu, wy cią gnęła
torby z  ba gaż nika i  prze cho dząc obok znisz czo nych ra bat, ko lejny raz
prze łknęła dła wiącą ją bez rad ność. Za ci snęła zęby, po sta na wia jąc po raz
wtóry nie przej mo wać się ta kim głup stwami. Gło śna mu zyka wy do by wa- 
jąca się z sa lonu znów spra wiła, że wez brała w niej wście kłość. Po sta wiła
torby w  przed po koju i  udała się w  głąb za snu tego pół mro kiem po koju,
gdzie przy włą czo nym, roz krę co nym na cały re gu la tor te le wi zo rze jej mąż
spał w  naj lep sze, roz wa lony w  fo telu. Jak za wsze z  nie do pitą whi sky
w  szklance, którą kur czowo za ci skał w  dłoni, jakby to był naj cen niej szy
skarb, jaki po sia dał. Włą czyła świa tło, chcąc zlu stro wać oto cze nie. Rudi le- 
żał u  jego nogi, ale na wi dok pani ze rwał się z dy wanu i pod biegł do niej.
Po gła skała go po grzbie cie, po czym wy pro sto wała plecy. Pi lot le żał obok
na sto liku, dla tego po de szła i  nie wiele my śląc, na ci snęła czer wony gu zik.
Zro biło się ci cho, An tek chrap nął w tej chwili gło śno, jakby nie za do wo lony
fak tem, że ktoś mu śmiał prze rwać błogi sen. Za sko czony, po de rwał się
w fo telu, spo strze ga jąc sto jącą nad nim żonę. Szklanka z al ko ho lem wy pa- 
dła mu z ręki i wy lą do wała na mięk kim pod łożu. Jej kwa śna mina mó wiła
sama za sie bie.

– Coś ci się nie po doba? – wark nął.
– Nie, skąd? – wy ce dziła – O co ty mnie po dej rze wasz?
–  Wła śnie wi dzę! – Za śmiał się drwiąco. – Wró ciła kró lowa z  pracy

i znów jest na bur mu szona.
Alina rzu ciła pi lot na ławę i bez słowa prze szła do kuchni. Gniew w niej

bul go tał. Jak on mógł być taki nie spra wie dliwy? W tym mo men cie do strze- 



gła w zle wie brudne, po za sy chane gary, a na wy spie istne po bo jo wi sko po
im pre zie.

– A to? – Unio sła głos. – Zo sta wi łeś dla mnie?
Za śmiał się drwiąco, co spra wiło, że coś w  niej pę kło. Na gle wy bu chła.

Zro biła ob rót na pię cie i ru szyła w jego stronę, nie kry jąc już tego, co czuła
w środku.

– Na prawdę cię to bawi? – rzu ciła wście kle, roz pę tu jąc bu rzę. – Bo mnie
już prze stało. Nie mam za miaru dłu żej pa trzeć na nie udol nego pi jaka,
który nic nie po trafi poza uprzy krza niem ko muś ży cia!

Rudi ze rwał się na równe łapy i  szczek nął, za nie po ko jony jej za cho wa- 
niem. An toni ze rwał się z fo tela i chwiej nie sta nął na wprost żony, go tów
do ko lej nej nie mi łej wy miany zdań. Z jego twa rzy biły nie chęć i po garda.

–  A  ty? – syk nął. – Je steś lep sza? Ro bota na dwie zmiany w  fa bryce to
wszystko, na co cię stać?

Tego było już za wiele, Alina pod nio sła rękę, ale w  porę się po wstrzy- 
mała. Zdła wiła w so bie ko lejny ból upo ko rze nia, prze łknęła ślinę, bo na gle
po czuła, że za schło jej w gar dle.

– Koń czymy to, pa nie Ostrow ski – wy krztu siła przez ści śnięte gar dło. –
Już czas, aby każde z nas po szło w swoją stronę!

An toni uśmiech nął się drwiąco, co jesz cze bar dziej ją ubo dło i  spo nie- 
wie rało.

– Jak so bie pani ży czy – mruk nął kwa śno, po tem ubrał się, wziął ze sobą
psa i znik nął z domu na kilka go dzin.

Po tej roz mo wie w ich ży ciu na po zór nic się nie zmie niło, nie wnio sła do
sądu po zwu o roz wód, choć wciąż biła się z tą my ślą. An toni prze stał na ja- 
kiś czas za pra szać do sie bie ko le gów i zna lazł za trud nie nie w chiń skim ba- 
rze. Ich re la cje można było na zwać po praw nymi. Spali osobno, ale nie war- 
czeli na sie bie przy byle oka zji. Jed nak w  po wie trzu co raz bar dziej gęst- 
niało i Alina nie mo gła oprzeć się wra że niu, że wkrótce bomba wy buch nie.
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li wier wró cił tego dnia z pracy ja kiś po iry to wany. Wszedł na górę do
ich po koju, gdzie jego żona pra so wała ubranka córki. Laura po zo- 

sta wała w tym cza sie pod opieką dziadka, który cza sem po tra fił być czuły
i od po wie dzialny. Pod wa run kiem, że nie pił, a dziś tak wła śnie było.

– Ko cha nie, co się dzieje? Dla czego rzu casz kurtką?
Od wró cił się, zwi nął dłoń w pięść i ude rzył nią o ścianę.
– Za ła twi łem mu tylu no wych kon tra hen tów, po sta wi łem jego firmę na

równe nogi, do Nie miec pły nie kon te ner za kon te ne rem, a  jemu wciąż
mało! – wy ce dził bez rad nie.

– To zna czy?
– Po pro si łem go dziś o pod wyżkę. To już trzeci raz w tym roku.
– Ii?? Co po wie dział wuj?
– Że go nie stać na to! – od parł wście kle.
Od sta wiła na de skę go rące że lazko i usia dła z wra że nia.
– Na prawdę? – spy tała z nie do wie rza niem. – A to ci do piero sknera!
– A wi dzisz... Jak to mó wią? Z ro dziną naj le piej wy cho dzi się na zdję ciu?

– za drwił. – Ale sa mo chód zmie nił, na to go było stać. Dom też wy re mon to- 
wał...

–  Cze re śniak wredny! – syk nęła. – Za wsze wie dzia łam, że nie można
temu czło wie kowi ufać.

Za pa dła ci sza.
Julka my ślała o  czymś za wzię cie, sie dząc na brzegu łóżka, za to mąż

przy siadł się do niej i ob jął czule ra mie niem.



– Prze pra szam, że się unio słem. Nie po wi nie nem był...
– Wiem, że to cię boli. Ro zu miem... – Po ca ło wała jego po kryty dwu dnio- 

wym za ro stem po li czek i przy mknęła po wieki, aby mógł sta rym zwy cza jem
od wza jem nić piesz czoty.

Mu snął ją le d wie war gami, wy wo łu jąc de li katne ła sko ta nie, co ją na wet
roz ba wiło i wy wo łało uśmiech na twa rzy.

– Ej, nie po zwa la łem się ru szać! – mruk nął żar to bli wie, cał ko wi cie zmie- 
nia jąc na sta wie nie.

– Wiesz co... – bąk nęła, wy ry wa jąc się z jego ob jęć. – A jak by śmy sami za- 
częli skła dać te fil try? My ślisz, że da li by śmy radę?

Wzru szył ra mio nami, przy glą da jąc jej się uważ nie.
– A co w tym trud nego? Mam to wszystko w jed nym pa luszku.
– W tym? – Za śmiała się kpiąco, wska zu jąc na jego mały pa lec.
– Nie, w tym! – od parł z po wagą, pod no sząc wska zu jący.
Omio tła go uważ nym spoj rze niem.
– A tak se rio, mo gli by śmy po roz ma wiać z ro dzi cami i za cząć w ga rażu.

Co ty na to?
Po dra pał się od ru chowo po gło wie i za czął gło śno my śleć:
–  Odło ży li śmy tro chę pie nię dzy, ostat nio mama prze lała mi na konto

część swo ich oszczęd no ści. Stwier dziła, że sama ich nie po trze buje. Mamy
od czego za cząć... A może...

– Może? – cią gnęła go za ję zyk Ju lia.
–  Może po win ni śmy naj pierw ku pić dom i  pójść na swoje? Wiesz, jaki

jest twój oj ciec. Jego zmienny na strój bywa taki iry tu jący...
Kiw nęła głową na znak, że się z nim cał ko wi cie zga dza.
– To prawda – przy znała, wy pusz cza jąc z ust po wie trze. – Po win ni śmy

to po waż nie roz wa żyć. Od ju tra za cznę cze goś szu kać. Naj le piej w tej oko- 
licy.

– Ty moja mała wa riatko! – szep nął czule.



– I na tym po prze stańmy – wy pa liła, a po tem na gle ze rwała się z łóżka,
bo przy po mniała so bie o włą czo nym że lazku.

***

Już parę dni póź niej przed sta wiła mę żowi kilka ofert, które zna la zła
w ogło sze niach lo kal nej prasy.

– Co o tym są dzisz?
Po chy lił się nad zdję ciami i dość oględ nym opi sem.
–  Mnie po doba się ten. Wska zał pal cem. Taki w  sam raz. I  cena w  po- 

rządku. Je śli jesz cze coś wy ne go cju jemy, bę dzie ide alny dla nas.
– To w Bar rie. Wo kół same lasy i je ziora! Tam jest pięk nie! – Roz ma rzyła

się. – I cał kiem nie da leko stąd. W ta kim ra zie... Co ro bimy?
–  Mimo to warto chyba dla po rów na nia zo ba czyć kilka – pod jął oży- 

wiony. – Ni gdy nie ku po wa łem domu, to coś no wego.
Ro ze śmiała się, trą ca jąc go w ra mię.
– A ja ku po wa łam?
– Niee? – pró bo wał się prze ko ma rzać. – A my śla łem, że już wiele razy!
Pchnął ją lekko na łóżko, na któ rym sie dzieli, a kiedy upa dła ple cami na

po duszki, za czął pie ścić pal cami jej piersi.
– Wiesz, są do sko nałe – oznaj mił. – Jak ty to ro bisz?
– Jak to co? Bie gam, ćwi czę? Bez cięż kiej pracy nie ma nic.
Pod wi nął jej bluzkę i  ścią gnął sta nik. Po chy lił się nad ob na żo nym biu- 

stem.
– Moje wy pra co wane bu łeczki – szep nął z czu ło ścią. – Jakże ja je uwiel- 

biam! Mniam, mniam... – Mla snął, ob li zu jąc się lu bież nie.
– Ej, co ro bisz? Za raz mu szę iść po Laurę do przed szkola!
– Przed szkole nie uciek nie. Mamy jesz cze czas... – jęk nął prze cią gle i za- 

chę ca jąco.
Po śli niła wargi, spo glą da jąc na niego po włó czy ście spod wy tu szo wa nych

rzęs. W  jed nej se kun dzie ścią gnęła się z  sie bie bluzkę, uka zu jąc pięk nie



wy rzeź bioną klatkę pier siową, w dru giej dolną część gar de roby. Na stęp nie
do brała się do męża spodni.

– Za mkną łeś drzwi? – zdą żyła jesz cze za py tać, za nim na do bre za to piła
się w jego ra mio nach.

***

W ciągu ko lej nego ty go dnia obej rzeli pięć do mów. Dwa w Brad ford, a trzy
w Bar rie. Je den z nich cał ko wi cie skradł ich serca. Już od pierw szego spoj- 
rze nia za ko chali się w  miej scu w  za kolu ci chego od cinka Essa Road, oto- 
czo nego z  dwóch stron bu dyn kami miesz kal nymi. Nie bra ko wało tu też
zie leni i  ci szy, w  do datku dom miał duży ga raż i  sporą działkę, na któ rej
rósł po tężny roz ło ży sty dąb, a  także ju da szowce. Te nie wiel kie, ale jakże
piękne, re pre zen ta cyjne drzewka miały po dobno nie zbyt po chlebną hi sto- 
rię. Na zwę wzięły od sa mego Ju da sza, czyli zdrajcy Chry stusa. Le genda
gło siła, iż na tym drze wie wła śnie się po wie sił. Tak na prawdę cho dziło o to,
że przy wę dro wało w te strony z oko lic Je ro zo limy i okre ślane było mia nem
drzewa ży dow skiego.

Od ze wnętrz nego pasa ogrodu cią gnął się pas zie leni, nie do bie gały tu taj
od głosy mia sta ani co dzien nego gwaru, za to bli skość do skle pów i przed- 
szkola była im po nu jąca. Sam dom miał ogromny sa lon z ko min kiem, po łą- 
czony z  kuch nią, trzy sy pial nie na gó rze i  dwie przy na leżne do nich ła- 
zienki. Na po zio mie mi nus je den znaj do wały się piw nice, gdzie mie ściła
się ko tłow nia, pral nia i  po miesz cze nie go spo dar cze. Wy strój utrzy many
w ja snych od cie niach beżu i wa ni lii, białe drzwi, li stwy i wy koń cze nie do- 
da wały mu ele gan cji i wy twor no ści.

Ju lia za trzy mała się na środku sa lonu, bio rąc głę boki od dech. Nie chciała
oka zy wać emo cji, ale już sie bie tu taj wi działa w to wa rzy stwie męża i córki.
Przy ko minku z  pło ną cym pa le ni skiem albo krzą ta jącą się w  kuchni przy
ogrom nej wy spie po kry tej brą zo wym gra ni tem. Wy pusz cza jąc z ust po wie- 
trze, mru gnęła po ro zu mie waw czo w stronę Oli wiera.

– Za sta no wimy się nad wy bo rem, prze dys ku tu jemy te mat i damy znać –
oświad czył sta now czo Braun, wi dząc pełną ocze ki wa nia minę pra cow nicy



biura nie ru cho mo ści.
– Tak, oczy wi ście – mruk nęła, uśmie cha jąc się z wy stu dio waną ma nierą.

– To nie jest ła twy wy bór, do sko nale pań stwa ro zu miem...
Ko bieta zro biła ob rót na pię cie, po pra wiła ele gancki ko stium zło żony

z gra na to wej ma ry narki, bia łej bluzki z ża bo tem i ołów ko wej spód nicy, po
czym za pro wa dziła ich do ga rażu.

– To miej sce zo sta wi łam na ko niec. Jest może naj mniej re pre zen ta cyjne,
ale nie zwy kle uży teczne. Pro szę spoj rzeć, ile tu wol nej prze strzeni. Spo koj- 
nie wejdą dwa auta i to wcale nie małe.

– Nie wąt pli wie – przy znała Ju lia, chwy ta jąc męża za ło kieć. Nie po wie- 
działa nic, ale on do sko nale ro zu miał, co chciała mu prze ka zać. Nie po- 
trzebne były żadne słowa. Ide alny do skła da nia fil trów, zwłasz cza że był
wy ka fel ko wany od góry do dołu i miał osobną to a letę z umy walką.

Wy cho dząc na drogę, po śred niczka zwró ciła też uwagę na to, że naj bliż- 
sze są siedz two jest około pięć dzie się ciu me trów da lej. Była więc nie mała
szansa na pry wat ność, któ rej ocze ki wali. Od razu po my śleli o ha ła su ją cych
urzą dze niach, zwłasz cza kom pre so rach wy ko rzy sty wa nych do tego ro- 
dzaju dzia łal no ści. Było też sporo miej sca na wy ko na nie ma new rów przez
auta do staw cze, zwią za nych z za wra ca niem.

Zer k nęli ku so bie, ro zu mie jąc się bez słów, słońce aku rat prze biło się
przez chmury i oświe tliło ja sno czer wone ko rony drzew, które te raz nie mal
krzy czały na sy cone bar wami. Ci cha, uro kliwa uliczka cią gnęła się le ni wie
aż do po łą cze nia z  ulicą główną. Wy po sa żona w  nie wy so kie lampy
i skrzynki na li sty, spra wiała wra że nie tro chę za gu bio nej.

Po że gnali się z pa nią z agen cji nie ru cho mo ści, za cze kali, aż wsią dzie do
swo jej no wiut kiej czar nej te re nówki i  od je dzie, po tem długo jesz cze spo- 
glą dali na dom oto czony zie le nią, oświe tlony za cho dzą cym słoń cem, do ko- 
nu jąc jed no cze śnie nie zwy kłego od kry cia, że wła śnie od na leźli swoje miej- 
sce na ziemi.
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oraz częst sze wy prawy na cmen tarz przy Ogro do wej w  Ło dzi stały
się dla Ta de usza je dyną roz rywką i nie mal co dzien no ścią. Ni gdy nie

przy pusz czał, że spę dza nie czasu nad gro bem pierw szej i  dru giej żony
przy nie sie mu za każ dym ra zem tyle uko je nia. Cier pli wie, wręcz z na masz- 
cze niem czy ścił na grob kowe płyty, wy mie niał wodę w wa zo nach, przy no sił
świeże kwiaty i za pa lał zni cze. Jed nak naj wię cej ra do ści spra wiały mu roz- 
mowy. Lu bił sia dać na ławce obok, spo glą dać na mi go czące pło myki świec
i zwie rzać się ze swo ich chwi lo wych trosk, ra do ści i smut ków. Z po stę pu ją- 
cych cho rób, pro ble mów z  dziećmi, kon flik tów z  są sia dami, a  na wet in- 
tym nych pra gnień, o któ rych nie mal w ostat nim cza sie za po mniał. Jed nak
zda rzały się chwile, że od ży wały wspo mnie nia, a w nim za czy nało coś od
nowa zdra dziecko kieł ko wać.

–  Głupi je stem, co? – fra so wał się, spo glą da jąc na wy ryte w  ka mien nej
pły cie imię i  na zwi sko jego dru giej żony. – W  tym wieku my śleć jesz cze
o ta kich spra wach.

A po tem ni czym wy znawca ju da izmu do ko ny wał ablu cji du szy po przez
oczysz cze nie jej z grze chu, co przy no siło mu nie sły chaną ulgę i spo kój.

Ina czej miała się sprawa z gro bem Stefci, która spo częła zgod nie z wolą
u  boku Felka. Na po czątku miał na wet o  to żal, w  końcu do cze kali się
wspól nych dzieci, wnu ków, łą czyło ich tyle spraw. No i  przy się gali przed
Bo giem, w jego oczach na dal sta no wili mał żeń stwo. Nie spo dzie wał się ta- 
kiego afrontu z  jej strony, po dobno jesz cze przed śmier cią usta liła te rze- 
czy, wy ja śnia jąc ja kie jest jej sta no wi sko w  tej spra wie. Usły szał, że wiele
razy za zna czała, że chce spo cząć we wspól nym gro bie z Fel kiem. We ro nika



co do tego nie miała żad nych wąt pli wo ści, co po twier dził rów nież An tek,
a prze cież nikt tak jak on nie znał wła snej matki.

Z  nie ja kim ża lem wspo mi nał ostat nie prze żyte chwile, wspólne roz- 
mowy i śmie chy, oglą da nie se riali, obie ra nie ja błek, spo ży wa nie po sił ków,
czę ste wi zyty wścib skiej są siadki, a na wet kosz to wa nie cy try nówki. Tę sk- 
nił.

Ach, Stef cia! – Wzdy chał, pa trząc na zro bioną kilka lat wcze śniej cał- 
kiem udaną fo to gra fię. –  Jak ten czas szybko nam zle ciał! Zbyt szybko –
ana li zo wał, a  jego wzrok mimo woli prze su wał się da lej, gdzie na kle jona
była owalna por ce lanka z wi ze run kiem jej dru giego męża.

Od po czątku go nie lu bił, na wet kiedy Fe lek ucho dził za zmar łego. Miał
wra że nie, że za wsze tkwił mię dzy nimi ni czym kłu jący cierń i  tak na- 
prawdę w ich mał żeń stwie ni gdy do końca nie było szcze ro ści. A póź niej,
gdy się cu dow nie od na lazł, i z bie giem lat za stą pił jego miej sce – nie cier- 
piał go wręcz. Taki wy co fany, za mknięty w  so bie, ma ło mówny, spo kojny,
jakby nic ni gdy go nie de ner wo wało. Za wsze u boku jego by łej żony ni czym
ja kiś cho lerny cień albo stróż. Fa cet, który nie miał po ję cia o pa nu ją cej tu
rze czy wi sto ści, ale na gle wtar gnął w  ich ży cie i  wy wró cił je do góry no- 
gami.

– Dwu li co wiec! – syk nął nie przy jaź nie.
Ta de usz za wi nił, to prawda. Nie umiał zre zy gno wać z  na mięt no ści,

którą da wała mu Ba jeczka. Tych go rą cych nocy, po ca łun ków, piesz czot
i  wy rzu ca nych w  dzi kim szale słów. Tego ni gdy nie otrzy mał od Stefci,
mimo jej wiel kiej urody, pra co wi to ści, do brego serca. Nie po tra fiła otwo- 
rzyć się przed nim do końca, po zbyć ha mul ców, od rzu cić ba rier i  sztyw- 
nych kon we nan sów.

Prze śla do wały ją de mony z  prze szło ści, które po ja wiały się w  noc nych
kosz ma rach, do pro wa dza jąc ją do krzy ków, rzu ca nia się przez sen i bo le- 
snego sko wytu. Jego obo wiąz kiem było roz to czyć nad tą ko bietą opiekę,
spra wić, aby ni gdy wię cej nie bała się ni czego. A  jed nak... Za miast tego
szu kał nie ustan nie wra żeń i  nie po tra fił zre zy gno wać z  tej czę ści ży cia,
która mu da wała tę wy jąt kową przy jem ność. Cza sem czuł się taki mały wo- 



bec mą dro ści i czy sto ści swo jej pierw szej żony, jej po strze ga niu świata i lu- 
dzi. Przy Ba jeczce wy glą dało to od wrot nie. To ona wciąż mu po wta rzała,
jaki jest wspa niały, bu do wała jego roz dmu chane ego, pod sy cała nie ustan- 
nie próż ność. Nie ga siła jej, twier dząc, że męż czy zna taki jak on za słu guje
na wszystko, co naj lep sze.

Każda z  nich była na swój spo sób wy jąt kowa – pod su mo wał Ta de usz
swoje roz wa ża nia i stęk nął, po chy la jąc się nad szarą płytą, zbie ra jąc z niej
roz rzu cone przez wiatr li ście.

Dwa groby da lej stała ko bieta w be żo wym płasz czu i fil co wym, nie zwy- 
kle ory gi nal nym na kry ciu głowy. Wy glą dała na ele gantkę, jej drobna po stać
od wró cona do niego ty łem wy da wała się ja kaś kru cha i  nie oczy wi sta. Za- 
czy nało mżyć. Lato już dawno się skoń czyło, mi jała je sień, która nio sła za
sobą wiele mgli stych, po nu rych po po łu dni.

Nie wie dzieć czemu za trzy mał na niej wzrok na dłu żej, zlu stro wał do- 
kład niej oto cze nie, stwier dza jąc z  ża lem, że zro biło się bar dzo późno.
Znów bę dzie mu siał wró cić do pu stych ścian, tych sa mych me bli, sprzę tów
i ga da ją cego wciąż to samo te le wi zora. Zno sić na cho dze nia wścib skiej są- 
siadki, jej wsa dza nia nosa w nie swoje sprawy, od gło sów maj ster ko wa nia
są siada z boku albo nie usta ją cego pła czu nowo na ro dzo nego dziecka. Już
był na to za stary, te raz wszystko go de ner wo wało. Są siadka, pani Aniela,
nie była w jego ty pie, zbyt ob szerna jak na jego gust i zbyt ga da tliwa. Wo lał
już są siadkę Stefci – Ha linkę. Ta cho ciaż po tra fiła za in te re so wać go roz- 
mową, przy tym do sko nale pie kła cia sta i jesz cze lu biła od czasu do czasu
wy chy lić parę kie lisz ków na lewki. Umó wił się z  nią na ko lejny wie czór,
choć tak na prawdę się wa hał.

A z Anielą, nie stety, musi być w do brych re la cjach. W domu jest jesz cze
kot, ostatni, jaki się ostał, dwa po zo stałe zde chły. Ma ciej lu bił sia dać obok
Ta de usza na wer salce, wa chlo wać ogo nem i  mru czeć. Męż czy zna do brze
się czuł w jego to wa rzy stwie, choć przez wiele lat ten wła śnie zwie rzak go
naj bar dziej de ner wo wał, ze wszyst kich pu pili Hanki ten był naj bar dziej ka- 
pry śny i nie uchwytny. Wi docz nie po trze bo wał czasu na ustat ko wa nie się.
I Ostrow ski bę dzie nie stety zmu szony po pro sić są siadkę o za opie ko wa nie



się ko tem przez czas jego nie obec no ści w domu. Nie był z tego po wodu za- 
do wo lony, znów doj dzie mu ko lejny po wód do oka zy wa nia jej wdzięcz no- 
ści, ale nie miał wyj ścia. We ro nika pro siła go ostat nio, by po je chał z nimi
na wieś. Jej dom był już pra wie go towy, dach z po ma rań czo wej da chówki,
którą ścią gała aż gdzieś znad mo rza, po ło żony, in sta la cje w środku roz pro- 
wa dzone, gła dzie i płytki aż ra ziły rów no ścią i bły skiem. Te raz bu dow lańcy
gło wili się, jak za in sta lo wać tak dużą wannę z ma sa żem w ła zience, a sto- 
larz ro bił po miary me bli. Do upo rząd ko wa nia zo stała działka, na któ rej po
wszyst kich wy ko na nych ma new rach, la niu fun da men tów, stro pów, do sta- 
wach ma te ria łów zo stały nie rów no ści, chasz cze i  pa górki. Zgo dził się, że
w week end za bie rze się z nimi.

– Świeże po wie trze i ruch do brze ci zro bią, tato – prze ko ny wała córka. –
Po cho dzisz so bie po te re nie, po pa trzysz, nikt ci nie każe nic ro bić. Wy star- 
czy, że so bie po spa ce ru jesz. Nie da leko jest la sek, może znaj dziesz ja kieś
grzyby? – za chę cała.

Grzyby. – Wes tchnął. – Za wsze lu bi łem je zbie rać. Czemu nie? Może
jesz cze wam się do cze goś przy dam? Roz garnę zie mię, po zbie ram śmieci...
– za czął wy li czać, na co We ro nika sta now czo za pro te sto wała:

– Tato, ja ci ni czego nie na ka zuję ro bić. W twoim wieku to nie wska zane.
Masz się zre lak so wać, to wszystko.

–  Ach, có reczko – wtrą cił sta now czo. – Na wet nie wiesz, że w  moim
wieku naj gor sza jest wła śnie bez czyn ność. To czło wieka za bija, a nie praca.

– Zgoda, zro bisz, co ze chcesz, naj waż niej sze, abyś się nie prze for so wał –
stwier dziła i  na tym za koń czyli roz mowę. Umó wili się na kon kretną go- 
dzinę, dla tego nie jako z ża lem stwier dził, że w so botę i w nie dzielę nie bę- 
dzie mógł przy być na groby swo ich żon.

***

Ta de usz stał w ko lejce w osie dlo wym skle piku, który od wielu lat nie tra cił
swo jej re nomy w trzy ma niu ja ko ści. Ostat nio wy czer pały mu się wszyst kie
za pasy mąki, cu kru i  kawy, dla tego zmu szony zo stał do wyj ścia z  domu
wcze snym ran kiem. Nie wy obra żał so bie po czątku dnia bez moc nej, pa rzo- 



nej czar nej i kru chego cia steczka na prze ką skę. Wła śnie ta kowe do strzegł
na la dzie, stały w  pu dle z  ode rwaną fo lią, uło żone war stwami, ocie ka jące
lu krem i  ciemną cze ko ladą. Eks pe dientka tego ranka wy jąt kowo le ni wie
ob słu gi wała klien tów, ni g dzie jej nie się nie spie szyło, a w do datku z każ- 
dym uci nała so bie nie zo bo wią zu jącą po ga wędkę. Prze stę po wał nie cier pli- 
wie z nogi na nogę, miał już ochotę zwró cić jej uwagę, mo głaby się po spie- 
szyć, za raz bę dzie nada wany jego ulu biony pro gram pu bli cy styczny, a on
tkwił w  tym śmiesz nym miej scu jak za karę. Sam nie wie dział, czemu
wszystko go dziś tak drażni, może z po wodu bólu krę go słupa, może z po- 
wodu są siadki, która się u  niego za sie działa, mar nu jąc mu w  ten spo sób
cały po przedni wie czór. Z grzecz no ści jej nie wy pro sił, a były mo menty, że
chciał to zro bić. Już na samą myśl o tym do sta wał skrętu ki szek, na szczę- 
ście w końcu przy szła ko lej na niego. Szybko za pa ko wał ar ty kuły do siatki
i  wrę czył skle po wej na leż ność. Wła śnie wtedy za uwa żył sto jącą ni żej na
półce to rebkę z za ku pami.

– A to czyje? – spy tał, pod no sząc zna le zi sko w górę.
– Ktoś pew nie za po mniał...
W tym sa mym mo men cie do sklepu wtar gnęła ko bieta w ja snym płasz- 

czu, która na jego wi dok, pod no szą cego w górę siatkę, wy krzyk nęła z ra do- 
ścią:

– To moja! Wła śnie po nią wró ci łam!
Nie wiele my śląc, wrę czył roz tar gnio nej ele gantce zgubę, za sta na wia jąc

się jed no cze śnie, gdzie ją wcze śniej wi dział. Miała miłą, de li katną apa ry cję
i wy glą dała na ko goś nie tu zin ko wego.

–  Mogę do pani do łą czyć? – za py tał, kiedy już oboje opu ścili bu dy nek
osie dlo wego skle piku.

– Bar dzo pro szę, choć nie wiem, czy idziemy w tę samą stronę – od parła
lekko, bez cie nia ko kie te rii czy uda wa nej pre ten sji.

Po szli więc, Ta de usz do trzy my wał jej kroku, choć nie stety zro bił do dat- 
kowe okrą że nie, czego nie pla no wał. Za trzy mała się przed trzy pię tro wym
be to no wym blo kiem przy ulicy Wa pien nej, po czym w nie zwy kle na tu ralny
spo sób po dzię ko wała za to wa rzy stwo. Wy cią gnęła w jego kie runku szczu- 



płą dłoń ubraną w cienką, brą zową rę ka wiczkę, którą uści snął de li kat nie.
Mo gła mieć na oko ja kieś sześć dzie siąt kilka lat.

– Ta de usz – zde cy do wał się na otwar tość.
– Zo fia – od parła, mie rząc go nieco za sko czo nym wzro kiem.
– Bar dzo mi miło. Dla czego wi dzę tu pa nią pierw szy raz?
Uśmiech nęła się ką ci kami ust, za uwa żył, że miała mo re lową po madkę

na war gach i  wy tu szo wane rzęsy. Złote do ra mion włosy były lekko skrę- 
cone, na kryte zie lon ka wym, fil co wym be re tem. W  ta kim sa mym ko lo rze
do brana zo stała apaszka, którą okrę ciła szczu płą szyję.

–  Prze pro wa dzi łam się tu taj z  Kra kowa. To miesz ka nie po moim ojcu.
Zmarł pół roku temu.

– Przy kro mi.
Ski nęła głową i  zaj rzała do to rebki w  po szu ki wa niu klu czy. Wła śnie

wtedy roz bły sła w  jego gło wie od kryw cza myśl, że prze cież to ją wi dział
pew nego dżdży stego po po łu dnia na cmen ta rzu. Jed no cze śnie po czuł smu- 
tek, że bę dzie mu siał już so bie pójść.

– Do zo ba cze nia!
Obej rzała się przez ra mię i od po wie działa lek kim, życz li wym to nem.
– Do zo ba cze nia, pa nie Ta de uszu!
Zro biło mu się dziw nie miękko na sercu, dla tego uśmiech nął się z ża lem,

kiw nął ręką i nie po cie szony ru szył przed sie bie.
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apo wia dał się wy jąt kowy week end, miała też przy je chać Tośka, tym
ra zem ze swoim no wym chło pa kiem, któ rego za mie rzała przed sta- 

wić ca łej ro dzi nie. Wy glą dało to bar dzo po waż nie, ja kiś czas temu wspólne
za miesz kali w wy na ję tym miesz ka niu, a te raz jesz cze chcieli wta jem ni czyć
w swoje sprawy naj bliż szych.

– Wy gląda na to, że każdy bę dzie chciał czymś za sko czyć – spu en to wała
Ju lia kwa śno, sto jąc w  kuchni przy bla cie, mie sza jąc w  mi sce drew nianą
pałką droż dżowe cia sto. Było piąt kowe po po łu dnie, oj ciec wy szedł kilka go- 
dzin wcze śniej, nie tłu ma cząc się z  tego ni komu, mama jak zwy kle od ra- 
biała zmianę w fa bryce. Po pracy za mie rzała jesz cze wy brać się na za kupy,
a  póź niej sko rzy stać z  za pro sze nia swo jej ko le żanki z  pracy – Aszty.
Wszystko wska zy wało na to, że całą tę ro bo czą koń cówkę ty go dnia spę dzą
sami, co na wet im było na rękę.

– Dla czego tak my ślisz? – spy tał mąż sie dzący na dy wa nie z Laurą. Ba- 
wili się kloc kami, bu du jąc z  nich ogromne za mczy sko, które nie stety po- 
trze bo wało jesz cze paru ele men tów za gu bio nych przy po przed niej za ba- 
wie. Obok nich, z opar tym na przed nich ła pach ośli nio nym py skiem, wy le- 
gi wał się Rudi.

– Tato, dajmy ten klo cek tu taj! Za raz nam się wszystko roz pad nie!
– Do brze, skar bie, prze łóżmy za tem– od parł Oli wier i zro bił tak, jak zde- 

cy do wała córka.
Z za chwy tem ob ser wo wał jej roz wój, był z niej taki dumny. Jego śliczna,

mą dra i zdolna có reczka. Umiała już li czyć do dwu dzie stu, po tra fiła prze- 
czy tać kilka wy ra zów, znała więk szość li ter al fa betu.



– Je śli mamy im po wie dzieć o za ku pie domu, to wła śnie naj le piej w so- 
botę. Wtedy będą wszy scy. Nie są dzisz?

Pod niósł głowę i  spoj rzał ba daw czo na żonę. Miała na so bie dżinsy,
czarny pod ko szu lek i  na rzu cony na to gra na towy kusy far tu szek, włosy
spięła gumką, aby jej nie prze szka dzały.

– Na prawdę chcesz to zro bić już ju tro? – spy tał.
Młoda pani Braun wzru szyła ra mio nami, od sta wiła za ro bione cia sto do

wy ro śnię cia i na kryła je lnianą ście reczką. Obok, na pła skim ta le rzu sma- 
ko wi cie pre zen to wała się sterta upie czo nych na le śni ków, z  któ rych miała
w  pla nie zro bić kro kiety. Wła śnie wy jęła w  tym celu z  dol nej szu flady lo- 
dówki pie czarki i wrzu ciła je na dursz lak. Na de sce le żała już ce bula przy- 
go to wana do po kro je nia w kostkę.

–  Ja wiem, że to jesz cze po trwa chwilę. Cze ka nie na kre dyt wy maga
czasu, ale le piej, by do wie dzieli się już te raz. Na pewno nie będą za do wo- 
leni, je śli po sta wimy ich przed fak tem do ko na nym. Nie są dzisz?

– My ślisz, że się nie ucie szą? – spy tał Oli wier z po wąt pie wa niem. – Prze- 
cież twój tata zbyt czę sto oka zuje nam brak en tu zja zmu i zmę cze nie na szą
obec no ścią. Nie da się tego ukryć, choćby nie wiem jak się sta rał.

Nie od po wie działa, kro iła za cię cie ce bulę, czu jąc, jak za czy nają ją szczy- 
pać oczy.

Oj ciec miał ostat nio zły czas, z  tym by się zgo dziła, ale nie na le żało go
tak od razu skre ślać i ne ga tyw nie oce niać. On na prawdę ich wszyst kich ko- 
chał, wiele razy to udo wod nił. Nie ukła dało się mię dzy nim a mamą, ale to
nie ozna czało, że re la cje mię dzy ro dzi cie lem a córką były przez to gor sze.
Śmierć bli skiej mu osoby do ło żyła ce giełkę do jego fru stra cji i  po pa da nia
w przy gnę bie nie.

Ju lia otarła łzy ko niusz kiem far tuszka i  zer k nęła na męża i  có reczkę.
Oboje le żeli te raz na dy wa nie, wpa tru jąc się w  otwór pod mo stem, który
udało im się wspól nie wy bu do wać.

– Rudi, zo bacz, jaki wspa niały! – Laura szturch nęła psiaka, który tylko le- 
ni wie pod niósł łeb i le d wie ura czył ją spoj rze niem.



– Tato, Ru diemu chyba nie po doba się nasz za mek! – po skar żyła się cie- 
niut kim gło si kiem.

–  A  dzi wisz się? Prze cież gdyby po sta wił jedną łapę na dzie dzińcu, od
razu wszystko by znisz czył. Jest za gruby. – Ro ze śmiał się kpiąco. – Mu- 
simy go wy słać na ja kieś wczasy od chu dza jące.

– Albo niech le piej za cznie bie gać z ma mu sią – od parła re zo lut nie. – Bę- 
dzie wtedy taki piękny jak ona.

Julka, sły sząc to, po krę ciła głową.
– No, no! Co ja sły szę?
Znów wy tarła łzy z  ką ci ków oczu, lecz jej twarz ja śniała od uśmie chu.

Moje skarby – po my ślała, pa trząc na tych dwoje. – Naj waż niej sze na świe- 
cie.

Oli wier pod niósł się i prze cią gnął. Roz po starł ra miona, chcąc wy pro sto- 
wać ko ści.

–  To co, księż niczko? Cho wamy klocki, ko la cja i  idziemy do wanny?
A póź niej ba jeczka na do bra noc i lulu!

– Tak! Ba jeczka! – za wtó ro wała i ze rwała się, aby po zbie rać za bawki do
ko szyka.

Mąż mru gnął po ro zu mie waw czo w stronę żony, która tym cza sem skoń- 
czyła szat ko wa nie ce buli i  wzięła się do pie cza rek. Od wza jem niła ten sy- 
gnał. Wie działa, co to ozna czało. Wolny wie czór. Tylko oni dwoje, mu zyka
i lampka wina. Chwilo, trwaj!

***

An to nina wy do ro ślała od ostat niego spo tka nia. Ubie rała się z co raz więk- 
szą sta ran no ścią, za częła mocno pod kre ślać oczy, a  włosy upi nać jak no- 
bliwa pani. Po dob nie jak Julka, mo gła po chwa lić się gę stą, brą zową czu- 
pryną, którą cza sami trudno było ujarz mić. Dziś jej się to udało, przy gła- 
dzone z obu stron i spięte wsuw kami, sta no wiły dość ele gancką, wy su bli- 
mo waną fry zurę, tro chę nie pa su jącą do jej roz trze pa nej wła ści cielki. Obie
sio stry odzie dzi czyły po przod kach gład kie oliw kowe cery, zdrowe równe



zęby, czarną oprawę oczu i  in ten syw nie nie bie skie tę czówki. Tośka była
nieco wyż sza od star szej sio stry, choć syl wetkę miała rów nie szczu płą i wy- 
spor to waną. Na dal wszyst kich roz śmie szała, po czu cie hu moru sta no wiło
jedną z jej nie zwy kłych cech cha rak teru.

Dla od miany jej chło pak na le żał to tych po waż nych, kreu ją cych się na
my śli ciela, choć wcale dużo do po wie dze nia nie miał. Ra czej ob ser wo wał
i  wy cią gał wnio ski. Cza sem wtrą cił coś, po chwa lił wy strój wnę trza albo
smak przy go to wa nych po traw, ale nie brał udziału w żar li wej dys ku sji, jaka
się w pew nym mo men cie wy wią zała. Rzecz do ty czyła ostat niego wy jazdu
nad Nia garę. Sprze czali się o rok, mie siąc, dzień ty go dnia, a na wet o po- 
godę.

– Pa mię tam, niebo było za chmu rzone, kro pił deszcz – prze ko ny wał An- 
toni, le jąc so bie do szklanki whi sky. Ubrany był w białą ko szulę w prążki,
spodnie od gar ni turu, które wy da wały się nieco za cia sne. Na brał ciała
w ostat nim cza sie, okres za stoju i wa hań na stro jów zro bił swoje.

– Jaki deszcz? – za opo no wała Alina. – Była piękna po goda, słońce świe- 
ciło. Ta mżawka to od wo do spadu.

– Mama ma ra cję. Pa mię tam, że mu sia łam zdjąć kurtkę. Było mi za go- 
rąco – wtrą ciła Tośka, nie zwra ca jąc uwagi na skrzy wioną minę ojca.

W tym domu już nic nie da się po wie dzieć – po my ślała Julka. – Kłócą się
o wszystko, na wet o ta kie głu poty.

W pew nym mo men cie, kiedy chciała prze rwać tę nie do rzeczną dys ku sję
i po in for mo wać ich o za ku pie no wego domu, matka za krztu siła się ka wał- 
kiem szynki. W jed nej chwili prze wró ciła oczami, ro biąc się czer wona jak
bu rak, pró bo wała zła pać od dech, ale z jej gar dła wy do by wało się bez radne
rzę że nie. An toni, nie wiele my śląc, klep nął ją siar czy ście po ple cach, aż za- 
dud niło.

–  Dzię kuję – wy du kała z  prze ką sem, kiedy nie for tunny kęs wy padł jej
z prze łyku, a ona mo gła wresz cie swo bod nie ode tchnąć. – Moc niej się nie
dało?

– Chcia łem ci tylko po móc! – bąk nął, nie kry jąc pre ten sji.



– I po mo głeś.
Wy glą dało na to, że za raz rzucą się so bie do gar deł i po mi łej ro dzin nej

at mos fe rze nie zo sta nie na wet śladu.
– Za rę czy li śmy się ty dzień temu! – wy pa liła wów czas An to nina, wy cią ga- 

jąc rękę i  pre zen tu jąc na palcu pier ścio nek z  mi go czą cym za lot nie
oczkiem. spo glą dała na wszyst kich po ko lei z roz bra ja ją cym uśmie chem. –
Piękny, prawda?

Cze kała na po twier dze nie, ale naj pierw za pa dła ci sza, a do piero po tem
pierw sza ze rwała się Julka i  pod bie gła do sio stry, za wie sza jąc jej ręce na
szyi.

–  Oczy wi ście, że piękny! Tak się cie szę, sio strzyczko! Gra tu luję wam
z ca łego serca!

Po de szła do przy szłego szwa gra i zło żyła na jego po licz kach ca łusy. Od- 
wza jem nił uścisk, uśmie cha jąc się po wścią gli wie.

– Dzię kuję – od parł ja kiś spięty, choć po zo stała część człon ków ro dziny
po szła w ślad za Julką.

– To ja kie ma cie plany? – At mos ferę en tu zja zmu roz pro szył nieco se nior
ro dziny.

– Nie długo skoń czę ko ledż, po szu kam pracy... – mruk nęła Tośka, nie ro- 
zu mie jąc in ten cji ojca.

– Nie o to py tam – sark nął nie cier pli wie.
Julka i Alina spoj rzały po so bie.
– Ślub? Ach, nie! Jesz cze nie te raz! – Za chi cho tała, mru ga jąc po ro zu mie- 

waw czo w stronę na rze czo nego. – Prawda, Jack?
Przy tak nął z po wagą na twa rzy, po czym się gnął po ko lejną por cję kro- 

kie tów.
– Ta sty... – bąk nął, do bie ra jąc się z pa sją do na le śnika opie czo nego w zło- 

ci stej pa nierce.
Tośka zwra cała się do niego, zmięk cza jąc zgło ski, tro chę piesz czo tli wie

jak do dziecka. Na prawdę był Jac kiem, z ame ry kań skimi ko rze niami i do- 
brym jan ke skim wy glą dem. Wy soki, wy spor to wany, z  po cią głą twa rzą



i mocno za ry so waną szczęką. Jego pra dziad po cho dził z Tek sasu, na stęp- 
nie wy emi gro wał do Ne wady. Tam po znał swoją przy szłą żonę, a  bab cię
Jacka, z którą po sta no wił się oże nić po dwóch mie sią cach zna jo mo ści. Kry- 
zys w  la tach dwu dzie stych i  trzy dzie stych zmu sił ich do wy jazdu za chle- 
bem aż do Ka nady. Do piero w  To ronto zna leźli swoje miej sce na ziemi
i tam osie dlili się na stałe.

Julka pa trzyła na tych dwoje z  mie sza nymi uczu ciami. Z  jed nej strony
pra gnęła ob wie ścić wszyst kim o  pla nach jej i  Oli wiera, z  dru giej – nie
chciała bu rzyć uro czy stego na stroju spo wo do wa nego za rę czy nami sio stry.

Za gry zła usta, po pa trzyła bez rad nie na męża i  się gnęła po kie li szek
z bia łym wi nem.

– Za wa sze szczę ście, ko chani moi! – wznio sła to ast i upiła łyk.

***

An toni prze krę cił się na łóżku. W  jego ogo loną za le d wie dzień wcze śniej
twarz wy ce lo wał śmiały pro mień słońca, który omió tł szy swoją po światą
ka wa łek me bla, prze śli zgnął się po po duszce i ru szył ni żej, ku ubi tej z de- 
sek pod ło dze, na któ rej le żał pa sia sty chod nik. Na rzu cona nie dbale góra od
pi żamy, nie za pięta na przo dzie, od kry wała goły, za ro śnięty tors męż czy- 
zny. Chciało mu się pić, dla tego się gnął po sto jącą na sto liku szklankę
z wodą i zmo czył wargi.

– Obu dzi łeś się, na resz cie – do tarł do niego nieco chra piący, ocie ka jący
czu ło ścią głos.

W otwo rze drzwi łą czą cym kuch nię i po kój po ka zała się dość po stawna
syl wetka ko biety z  roz trze pa nymi wo kół po cią głej twa rzy kasz ta no wymi
wło sami do ra mion. Miała na so bie błę kitny szla frok z  frotté w  ogromne
białe serca, który przy wio zła ze sobą aż z Pol ski.

– Chce mi się pa lić – mruk nął w jej kie runku, spo glą da jąc wy mow nie na
pu stą paczkę po pa pie ro sach.

– Już, ko cha nie, za leję ci kawę i przy niosę fajki. Mo ment!
Za krę ciła się i znik nęła w kuchni, a on wes tchnął głę boko.



Od dawna nie czuł się taki szczę śliwy i  bez tro ski. Ow szem, na dal na
swój po krętny spo sób ko chał Alinę, ale ży cie z  nią pod jed nym da chem
stało się w ostat nim cza sie nie do znie sie nia. Wciąż się o coś kłó cili, wy ma- 
gała od niego rze czy nie moż li wych albo ta kich, do któ rych on sam nie czuł
za pału. Praca, ko le dzy, al ko hol – nie ustan nie słu chał wy rzu tów i szcze rze
mó wiąc, miał już tego dość. Roz mowa, która nie tak dawno miała miej sce,
osta tecz nie roz wiała wszyst kie jego wąt pli wo ści. „Z tej mąki już chleba nie
bę dzie” – pod su mo wał wów czas po nuro i cze kał tylko na od po wiedni mo- 
ment, aby za koń czyć ten etap ży cia. Nie dawno za trud nił się w azja tyc kim
ba rze, za ję cie jak za ję cie, głów nie sma że nie mięsa i wa rzyw, choć po kilku
ty go dniach już na samą myśl o oleju ogar niał go od ruch wy miotny.

Wła ści ciel przy bytku, nie młody już, ni ziutki Wiet nam czyk zwra cał się
do niego ła maną an gielsz czy zną, ale może dzięki temu do sko nale się ro zu- 
mieli. Nie za ra biał ko ko sów, choć na resz cie czuł się na tyle do brze, by nie
szu kać szczę ścia gdzie in dziej. Szef da wał mu wolną rękę. Ko lejny in te res
z  jego ko legą nie wy pa lił, w  za sa dzie nie do szedł do skutku, z  czego
Ostrow ski się osta tecz nie ucie szył. Czuł, że re stau ra cja w tym miej scu by- 
łaby chy bio nym strza łem, do tego kom pletna nie zna jo mość te matu przez
Krzyśka prze ra żała go do tego stop nia, że w porę się wy co fał, nie wiele przy
tym tra cąc. „A nie mó wi łam – po wie działa wów czas Alina – od razu ostrze- 
ga łam, abyś się trzy mał od niego z da leka. Do bry kom pan, ale do kie liszka,
w  do datku wię cej gada niż robi”. Miała ra cję, tylko dla czego mó wiła do
niego ta kim to nem? Nieco drwią cym, prze śmiew czym, peł nym zdra dli wej
pre ten sji.

Otrzą snął się z za dumy na wi dok Lo dzi nio są cej na bla sza nej tacy kawę
i pa pie rosy.

Pod niósł się na łok ciu.
– Ko chana je steś, za wsze wiesz, czego mi po trzeba... – za mru czał, wy cią- 

gnął rękę i  chwy cił ją lekko za połę szla froka. Ten od chy lił się, uka zu jąc
spłasz czone piersi i głę bo kie zmarszczki na de kol cie. Ja koś mu to nie prze- 
szka dzało, ciało i jego wy gląd nie miało już dla niego ta kiego zna cze nia jak



kie dyś. Do szu ki wał się głębi we wnę trzu, a nie ide ału w sta rze ją cej się po- 
włoce.

Za ru mie niła się, za sła nia jąc od ru chowo od krytą na gość.
– Nie patrz na mnie, je stem taka brzydka! – jęk nęła bez rad nie, z ja kimś

doj mu ją cym smut kiem w gło sie.
– Je steś piękna! – za prze czył. – Nie mu sisz się ni czego wsty dzić.
Po cią gnął łyk go rą cej kawy i od sta wił na czy nie z brzdę kiem.
– Chodź, po łóż się koło mnie.
– Te raz? – spy tała z bo jaź nią, roz glą da jąc się do okoła. – Jest już widno...

– do dała nie pew nie.
–  Te raz – od parł spo koj nie i  uśmiech nął się za chę ca jąco. – Ja kie to ma

zna cze nie? W  nocy by łaś nie sa mo wita. Już dawno nie czu łem ta kiego
ognia, za an ga żo wa nia. To było ta kie fa scy nu jące i cu downe!

– Na prawdę?
Po śli niła wargi, sia da jąc nie po rad nie na brzegu łóżka. Szla frok znów się

roz su nął, uka zu jąc jej ma sywne, kształtne uda.
– Ja też... – wy znała nie śmiało, po czym wsu nęła się pod koł drę – pra gnę- 

łam tego od dawna, bar dzo dawna... – zni żyła głos, jakby za wsty dziła się
wła snych słów.

Roz wią zał su peł pa ska, roz su nął na kry cie i po ło żył głowę na jej brzu chu,
lekko wy sta ją cym, po fał do wa nym, ale mięk kim i  cie płym. Jej skóra pach- 
niała oj czy zną, za którą nie ustan nie tę sk nił.

W od po wie dzi na tę czu łość wsu nęła palce w jego włosy i mru cząc ci cho,
dra pała de li kat nie skórę głowy. Lu bił tę nie po zorną piesz czotę, da jącą mu
tyle przy jem no ści, na gle za czął so bie ce nić tę ule głość i do broć w jed nym.
Wy star czyło, że pew nego wie czora za dzwo nił, a ona zu peł nie jakby cze kała
na ten te le fon. Bę dąc jesz cze w  War sza wie, za raz po śmierci i  po grze bie
matki, spo tkali się w jej miesz ka niu. Współ czuła mu szcze rze i po cie szała
do brym, tkli wym sło wem. Wtedy jesz cze do ni czego mię dzy nimi nie do- 
szło, choć czuł tę lep kość i wi bra cje w po wie trzu. Po po wro cie do Ka nady
za czął wy dzwa niać do niej re gu lar nie. Od na lazł w tym kon tak cie nie ocze- 



ki waną ra dość, a w Lo dzi brat nią du szę, która umiała go jak nikt inny wy- 
słu chać i zro zu mieć. Nie kry ty ko wała, nie ga niła, nie wy ma gała. Tego wła- 
śnie te raz po trze bo wał, nic dziw nego, że z cza sem za czął na wią zy wać do
jed nego te matu. Na ma wiał ją na przy jazd do kra iny klo no wego li ścia. Im
bar dziej na ci skał, tym gor li wiej od ma wiała, tłu ma cząc się obo wiąz kami,
ro dziną, bra kiem pasz portu i  fun du szy. Mi nęło sporo czasu, aż pew nego
dnia mocno zdzi wił się, kiedy usły szał: „Je stem go towa do drogi. Wy la tuję
za ty dzień w pią tek. Będę na lot ni sku w To ronto w so botę rano”.

Nie wie rzył wła snym uszom, jed no cze śnie wy stra szył się nie na żarty.
Lo dzia chciała to zro bić, a to ozna czało, że jest dla niej kimś waż nym. I co
te raz? Co bę dzie jej w sta nie za ofe ro wać w za mian poza kłam stwem i odro- 
biną przy jem no ści? Gdzie ją ulo kuje? Naj pierw po zbie rał wszyst kie my śli,
otrze pał się z wąt pli wo ści i stra chu, na stęp nie wy na jął ta nie miesz ka nie na
obrze żach mia sta. Jed no po ko jowe, z  ma leń kim bal ko nem na pierw szym
pię trze w bloku jed nego ze star szych osie dli. Na po czą tek miało to wy star- 
czyć, ale co da lej?

Oka zało się, że Lo dzia za brała ze sobą wszyst kie oszczęd no ści, pla no- 
wała zo stać tu pe wien czas, na ra zie jesz cze bez więk szych pla nów na przy- 
szłość. A co bę dzie da lej, ży cie po każe – uznała.

Cze kał na nią z bu kie tem kwia tów, stał i pa trzył przez szklane drzwi na
halę przy lo tów, gdzie krę ciła się nie pew nie w  ocze ki wa niu na wa lizkę.
Jesz cze wtedy nie ro zu miał do końca po wagi tej sprawy, nie za sta na wiał
się, jak po to czą się dal sze ich losy, co ich po łą czy, a co po dzieli. Do tego ro- 
dzina i zo bo wią za nia. Czuł na to miast, że w jego ży ciu na stę puje prze łom
i już nic nie bę dzie ta kie samo jak kie dyś.

***

Sa lon to nął w pół mroku, na ekra nie te le wi zora prze ska ki wały ja kieś po sta- 
cie, Rudi le żał na dy wa nie tuż obok wy cią gnię tej nogi An to niego. W jed nej
ręce, opar tej na za główku, trzy mał szklankę z  trun kiem, który zdą żył już
lekko za szu mieć w gło wie.



– Co to zna czy, że się wy pro wa dza cie? – wy ce dził z nie do wie rza niem. –
I nic do tąd nie po wie dzie li ście?

– Chcie li śmy na ostat nim przy ję ciu – oznaj miła Julka. – Ale kiedy Tośka
ogło siła swoje za rę czyny, nie za mie rza łam wam psuć na stro jów...

– Tak się nie po stę puje – cią gnął nie ubła ga nie oj ciec.
–  Tato! Daj już spo kój! Co by to zmie niło? – wtrą cił się Oli wier sto jący

obok sie dzą cej w  fo telu żony. – Tyle razy na rze ka łeś na cia snotę, a  poza
tym chcemy otwo rzyć wła sny biz nes.

– Ach tak! – stęk nął drwiąco. – Tyle ta jem nic za mo imi ple cami.
– Nie ro zu miem, o co te pre ten sje – zdu miała się gło śno Alina. – Prze cież

tego za wsze chcia łeś. Świę tego spo koju. Dzie ciaki chcą się usa mo dziel nić,
co w tym złego?

An toni po cią gnął łyk whi sky, skrzy wił się i chrząk nął tylko.
W  in nych oko licz no ściach by się ucie szył, ale wo bec pla nów, ja kie nie- 

dawno po wziął, było mu to cho ler nie nie na rękę. Zda wał so bie sprawę
z tego, że Alina na gle zo sta nie sama. Z kre dy tem i utrzy ma niem domu. Za- 
wsze so bie ja koś ra dziła, jego za robki były wpraw dzie nie re gu larne, ale sta- 
rał się od czasu do czasu do rzu cić coś do raty.

Wes tchnął ciężko.
– Wy pa dało cho ciaż uprze dzić. Nie wie dzia łem, że chcesz odejść od Ed- 

munda. Źle ci u niego?
Spoj rzał na zię cia, który ner wowo prze szedł się po po koju. Za trzy mał się

przy oknie i  pa trzył z  przy gry zio nymi ustami w  za drze wioną prze strzeń
ogrodu.

–  Sam mnie na ma wia łeś wiele razy na usa mo dziel nie nie się, nie ro zu- 
miem... – syk nął przez za ci śnięte zęby. Wiesz, jaka jest sy tu acja z wu jem.
Oma wia li śmy to nie je den raz.

Julka ze rwała się z  fo tela, aż bok ser drgnął i pod niósł łeb. Za to czył śle- 
piami za jej su nącą przez sa lon li nią pro stą po sta cią. Do łą czyła do męża
i otu liła pal cami jego dłoń. Spoj rzał na nią, nie kry jąc czu ło ści.



– To gdzie ten dom? – An toni wes tchnął zre zy gno wany. – Mam na dzieję,
że nie da leko.

– W Bar rie – oświad czyła córka, nie od wra ca jąc głowy w jego stronę. – To
piękne, za ciszne miej sce. Bę dzie wam się po do bało. W do datku jest duży
ga raż, ide alny na roz krę ce nie biz nesu.

Alina otak so wała tych dwoje, nie kry jąc dumy. Cał ko wi cie ro zu miała ich
po trzeby i ocze ki wa nia, oczy wi ście czuła smu tek, ale z dru giej strony za le- 
żało jej na szczę ściu dzieci.

Pod nio sła się i po de szła do nich. Za to czyła łuk ra mie niem.
–  Bę dzie do brze. Nie przej muj cie się, wszystko się z  cza sem ułoży –

mruk nęła w  ich stronę. – Je ste ście mło dzi, ma cie swoje ma rze nia, plany.
Czas tak szybko goni, nie po winno się wszyst kiego od kła dać na po tem.
Szkoda ży cia.

– Dzię kuję, mamo – od parł wzru szony Oli wier i zło żył na jej po liczku po- 
ca łu nek. Julka zro biła to samo.

An toni tym cza sem od sta wił szklankę i  stęk nął, za nim wy do stał się na
do bre z głę bo kiego, mięk kiego me bla.

– Gdyby coś, za wsze mo że cie na mnie li czyć. Po mogę wam przy tym in- 
te re sie – do łą czył do nich i klep nął zię cia po ra mie niu.

– Na prawdę, tato? – Julka nie do wie rzała.
–  Na prawdę – oznaj mił, a  po tem cof nął się kilka kro ków, sta nął na

środku sa lonu i pa trząc na dwoje na dal za ko cha nych w so bie lu dzi, po wie- 
dział do wła snych my śli: – Oby im się tylko udało.
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ziałka w  Kru szo wie nie da leko Tu szyna pre zen to wała się im po nu- 
jąco. Zaj mo wała po wierzch nię około pię ciu ty sięcy me trów, z czego

spora część była za le siona w więk szo ści drze wami li ścia stymi. Nie bra ko- 
wało tu klo nów, dę bów, bu ków oraz uro czych, sę dzi wych brzóz. Na po zo- 
sta łym te re nie We ro nika zor ga ni zo wała wspa niały ogród ze skal ni kiem,
oczkiem wod nym, stru my kiem i kładką, z wkom po no wa nym doń roz ło ży- 
stym, par te ro wym do mem z pod da szem użyt ko wym. Bu dy nek był już nie- 
mal na ukoń cze niu, wła śnie do cze kał się ze wnętrz nej ele wa cji w  po staci
tynku de ko ra cyj nego, ele ganc kiej pod bitki i rzę si stego oświe tle nia. Pro sto- 
kątny, za da szony ta ras zo stał okle jony ko lo ro wymi płyt kami, scho dziło się
z niego bez po śred nio do ogrodu wy be to no wa nego stop niami ob ło żo nymi
gre sem. Kilka osób z ekipy bu dow la nej krę ciło się jesz cze po te re nie, kiedy
Ta de usz wró cił z dość dłu giego spa ceru po le sie i nie wie dząc, co ze sobą
zro bić, za czął wy ry wać chwa sty z  do piero co po sia nej trawy. Sa pał przy
tym jak pa ro wóz, ale wy si łek spra wiał mu przy jem ność.

– Tato, co ro bisz?
Córka, która wła śnie za je chała przed nowo po sta wioną bramę swoją ele- 

gancką to yotą co rollą, wy łą czyła sil nik i udała się bez po śred nio w miej sce,
gdzie ku cał za jęty usu wa niem perzu i po krzyw. Wy ma chi wała przy tym to- 
rebką, z któ rej rzu cały się w oczy ogromne złote li tery ja kiejś zna nej marki.
Miała na so bie dres – czarny, z błysz czą cymi lam pa sami i krzy kli wym na- 
dru kiem z przodu bluzy. Mu siał przy znać, że ostat nio gust córce się zmie- 
nił. Czy na do bre? Nie po tra fił tego stwier dzić. Kie dyś ubie rała się z wy szu- 
kaną pro stotą i skrom no ścią, te raz epa to wała drogą, za chod nią tan detą.



– Jak to co? Wy ry wam chwa sty.
– Ale po co? – zdu miała się, po trzą sa jąc ener gicz nie głową. – Nie trzeba.

Ju tro przyj dzie ogrod nik i to zrobi. Ty masz od po czy wać.
W tej sa mej chwili w  jej zdob nej tor bie coś za brzę czało. Spraw nym ru- 

chem wy cią gnęła z  niej pro sto kątny szary przed miot z  mnó stwem kla wi- 
szy na fron cie.

– Słu cham? – rzu ciła do słu chawki. – Kiedy pani przy je dzie? Ju tro? Nie,
to nie moż liwe, do ju tra nie zdą żymy za pa ko wać tej par tii. Po trze buję jesz- 
cze dwa dni! – do dała z na ci skiem.

Ktoś po dru giej stro nie łą cza wes tchnął ciężko, zga dza jąc się tym sa mym
na za pro po no wany ter min.

We ro nika ode tchnęła z ulgą, pa ku jąc ko mórkę na po wrót w po przed nie
miej sce.

Ta de usz omiótł córkę wzro kiem.
–  Od po czy wać?–  sark nął nie chęt nie. – Bar dziej się zmę czę od po czy wa- 

niem niż ro botą.
Spoj rzała na niego z nie zro zu mie niem, aż na gle w jej mocno pod kre ślo- 

nych tu szem oczach po ja wił się błysk.
–  Tato, a  może zjemy coś ra zem? Prze cież na pewno je steś głodny. –

Przy tknęła upstrzoną pier ścion kami rękę do czoła, jakby do piero coś so bie
uświa do miła. – Prze cież je steś tu od rana, na śmierć za po mnia łam!

Uśmiech nął się tylko i nie za pro te sto wał. Zdał so bie wła śnie sprawę, że
cho dząc po le sie, wdy cha jąc głę boko wiej skie po wie trze, roz my śla jąc, co fa- 
jąc się wspo mnie niami i  ana li zu jąc szcze gó łowo wła sne ży cie, cał ko wi cie
za po mniał o ta kiej do cze snej spra wie jak je dze nie. W do datku ten za pach
ży wicy i  ro ślin, śpie wa jące wo kół ptaki i  ska czące po ga łę ziach wie wiórki
wpro wa dziły go w stan głę bo kiej no stal gii.

– Wiesz co, masz do bry po mysł. Pójdę tylko zmie nić ubra nie i umyć ręce.
Przy tak nęła, roz glą da jąc się z  dumą do okoła. Ni gdy nie są dziła, że do- 

robi się kie dyś ta kiej pięk nej po sia dło ści. Ostat nio do ku piła są sia du jący
z  jej działką ka wa łek za le sio nego te renu, dzięki czemu speł niła swoje ko- 



lejne ma rze nie o po sia da niu wła snego lasu. Jej dom wy róż niał się spo śród
in nych w  oko licy nie tylko no wo cze sną bryłą, z  ga ra żem, ale dro gim wy- 
koń cze niem, do kład nie ta kim, jaki wy pa trzyła w  za chod nich ka ta lo gach.
Dużo czasu za jęło jej wy szu ki wa nie od po wied niej da chówki, tyn ków czy
ogro dze nia, nie mó wiąc już o wnę trzu, które do pra co wane było w naj drob- 
niej szym szcze gó łach. Te raz na jej gło wie były jesz cze za słony, fi rany i me- 
ble. Nie mo gła pod jąć de cy zji co do ko lo rów, ga tun ków tka nin czy od po- 
wied niej fak tury.

– Ja kie to trudne! – wzdy chała cza sem mę żowi do ucha, który kom plet- 
nie na tym się nie znał. Ufał jed nak żo nie na tyle, aby ta kie de cy zje po zo- 
sta wić jej.

–  Dasz radę – po cie szał, spo glą da jąc na roz e mo cjo no waną We ro nikę
z lek kim przy mru że niem oka. Wszystko prze ży wała dwa razy bar dziej od
niego, choć tak na prawdę do sko nale so bie ze wszyst kim ra dziła.

–  Ja też je stem głodna! Do piero co od je chał trans port z  to wa rem. Zby- 
szek jesz cze ślę czy nad pa pie rami, ale ja już mia łam dość. Ile można? – za- 
wo łała ko kie te ryj nie.

Ta de usz nie po wie dział nic, tylko wszedł do domu, gdzie wciąż krę cili
się ja cyś fa chowcy. Jedni usta wiali me ble, inni ma lo wali ściany, przy krę cali
ży ran dole, a ja kiś męż czy zna w kom bi ne zo nie koń czył wła śnie okła dać ko- 
mi nek pia skow cem. Mu siał przy znać, że wszystko ra zem wy glą dało wręcz
im po nu jąco. Jak ona to ro biła? – za sta na wiał się cza sem. – Po kim odzie- 
dzi czyła ten spryt w  pro wa dze niu przed się bior stwa. Czyżby po dziadku
Lu cja nie? Fakt, czasy temu sprzy jały. Wszystko sprze da wało się na pniu
i  jak ktoś miał w so bie choćby tro chę tak zwa nej żyłki do in te re sów, mógł
się do ro bić w bar dzo krót kim cza sie. Ta kich jak jego córka było w oko licy
co raz wię cej. Miej scowi mó wili o nich – kre zusi. Roz bi jali się dro gimi sa- 
mo cho dami, bu do wali domy, ubie rali się w  mar kowe ciu chy i  ko rzy stali
z  ży cia, ile wla zło. Wczasy w  Buł ga rii, Tur cji czy we Wło szech. We ro nika
z ro dziną wy jeż dżała kilka razy w roku. W Ka na dzie byli tylko raz, naj wy- 
raź niej coś im nie po de szło. Nie do py ty wał, nie drą żył, nie chciał żad nych



zgrzy tów. On sam wo lał zde cy do wa nie spo koj niej sze i skrom niej sze ży cie,
do ja kiego przez lata się przy zwy czaił.

Prze mknął się do ła zienki, która za każ dym ra zem, kiedy do niej wcho- 
dził, za ska ki wała go prze py chem i ele gan cją. Ozdo biona w kilku miej scach
fan ta zyj nymi de ko rami, z  ogromną, szklaną ka biną na try skową, bia łymi
me blami ze zło ce niami i ró żową umy walką ro biła na nim ogromne wra że- 
nie.

Ko lejny raz zer k nął na swoje od bi cie w lu strze. Zo ba czył starca z si wymi
wło sami, po dłużną twa rzą ozna czoną pio no wymi bruz dami, zgar bio nego,
z za ci śnię tymi ustami. Jego sza ro nie bie skie oczy nie pło nęły już ta kim bla- 
skiem co kie dyś. Nie czuł się staro, wręcz od wrot nie. Dla czego więc tak wy- 
glą dał? Za da wał so bie to py ta nie, ale nie znaj do wał od po wie dzi.

Zmo czył ręce i  za cze sał włosy do tyłu. Za mie nił rze czy na czy ste, po
czym wy szedł na ze wnątrz bu dynku. Lekki po wiew wia tru przy jem nie otu- 
lił mu twarz. Jego córka dys ku to wała za wzię cie z ja kimś fa chow cem ubra- 
nym w  szary, po pla miony uni form, który trzy ma jąc ręce w  kie sze niach,
oparty był o fi lar ganku. W pew nej chwili unio sła głos, wark nęła, choć męż- 
czy zna nie wy ko nał w od we cie żad nego ge stu.

– Jak to szambo za mie siąc? Ja po trze buję już!
Wzru szył obo jęt nie ra mio nami.
– Nie da rady, sze fowa. Mam za mó wie nia, ter miny go nią.
– Płacę, to wy ma gam! – wy ce dziła.
Ro ze śmiał się po błaż li wie i kpiąco. Wy cią gnął z kie szeni pa pie rosa i od- 

pa lił go de mon stra cyj nie.
– Nie pani jedna płaci, te raz ta kich jak pani to na pęczki. Każdy coś chce,

każdy płaci i wy maga!
– Nic mnie to nie ob cho dzi! Za dwa ty go dnie za mie rzam się tu taj prze- 

pro wa dzić! Szambo ma być i już!
Mach nął ręką i wy co fał się do sa mo chodu za par ko wa nego pod pło tem.

Po cią gnął jesz cze kilka ma chów, po czym rzu cił nie do pa łek pod nogi
i zmiaż dżył go bu tem.



Fuk nęła, zro biła się czer wona ze zło ści i wy ko nała zwrot na pię cie.
– Go towy, tato?
Ski nął głową.
Byli gdzieś w po ło wie drogi do baru przy tra sie, gdzie ser wo wano ka pu- 

śniak, żur i ko pytka z gu la szem, gdy za py tał:
– A co z miesz ka niami na Piotr kow skiej i Li po wej?
Na stą piła nie zręczna chwila ci szy. Młoda ko bieta chrząk nęła tylko, ścią- 

gnęła czarne, ład nie za ry so wane brwi, otwo rzyła usta, aby coś po wie dzieć,
ale znów za brzę czał te le fon. Wci snęła przy cisk i w ja kimś ner wo wym to nie
prze pro wa dziła nie przy jemną roz mowę z pra cow nicą szwalni.

– W gło wach się wszyst kim prze wraca! – syk nęła. – Znów na stępna chce
wziąć urlop. A kto bę dzie pra co wał? Z wście kło ścią wrzu ciła do kie szeni ra- 
dio ma gne to fonu ka setę z na gra niami grupy Bajm, od bior nik za trzesz czał
obie cu jąco, po chwili roz brzmiała gło śna, miła uszom mu zyka. Ta de usz
wsłu chi wał się w słowa śpie wa ją cej Be aty o dwóch ser cach i dwóch smut- 
kach, kiedy wresz cie auto wto czyło się na roz le gły par king za sta wiony in- 
nymi sa mo cho dami.

– Je ste śmy na miej scu! – za ko mu ni ko wała We ro nika, ścią ga jąc z tyl nego
sie dze nia to rebkę. – Żu rek dają tu wy borny, sam zo ba czysz!

Uśmiech nął się kwa śno, ale nie na myśl o  zu pie, tylko za nie po ko iło go
za cho wa nie córki. Wie trzył ja kiś pod stęp, a  prze cież Stefka, kiedy żyła,
mó wiła, że Fe lek po da ro wał jej miesz ka nie z my ślą o dzie ciach i wnu kach.
Skoro tak, to cho dzi i o We ro nikę, i o An to niego. Po równo. Z ostat niej roz- 
mowy z sy nem wy wnio sko wał, że ten tę skni za oj czy zną i pra gnie jak naj- 
szyb ciej wró cić do Pol ski. Gdyby miał ja kieś lo kum, by łoby mu ła twiej się
zde cy do wać. A prze cież jest jesz cze Piotr kow ska. To miesz ka nie po winno
rów nież iść do po działu.

– Co się dzieje z tą dziew czyną? – jęk nął w du chu, nieco po iry to wany. –
Im ma wię cej, tym robi się co raz bar dziej skąpa i chciwa.

Na szczę ście nie zwró ciła uwagi na jego uty ski wa nia, tylko pew nie wkro- 
czyła do środka śmier dzą cego sta rym ole jem bu dynku. Wo kół roz no sił się



dym z pa pie ro sów, go ście, sie dząc przy drew nia nych sto li kach, pa ła szo wali
da nia, po pi ja jąc je pi wem. Po de szła do baru, nad któ rym wi siała nie dbale
na pi sana karta dań. Osten ta cyj nie rzu ciła to rebkę na dość ni ski blat i nie
py ta jąc ojca o pre fe ren cje, zło żyła za mó wie nie.

***

Znów sie dział na cmen tar nej ławce, za nu rzony w  my ślach o  daw nym ży- 
ciu. Drobna mżawka ob le piała jego płaszcz, spły wała po ścian kach pa lą- 
cych się zni czy, po płat kach kwia tów i czer wo nej wstążce wią zanki, którą
przy niósł. Na pły cie utwo rzyła się cie niutka war stwa skro plo nej wody. Las
sza rych, smut nych na grob ków i  roz ło żo nych gę sto krzyży cią gnął się aż
pod sam par kan, kiedy pod no sił głowę i  nie ru cho mym, szkli stym wzro- 
kiem spo glą dał przed sie bie. Sza rość spo wi jała oko licę, wrony i  kruki
skrze czały, ko łu jąc nad zie mią, two rząc nad jego głową ru chomą tar czę.
W  ko ro nach drzew po hu ki wało, cza sem w  za ro ślach roz legł się ja kiś fur- 
kot. Ta de usz znów wi dział sie bie i Ste fa nię bie gną cych nocą uli cami mia- 
sta, na lek kim rau szu po po tań cówce ze zna jo mymi, ro ze śmia nych bez tro- 
sko. Pod śpie wy wał wtedy zbyt gło śno prze bój Ma rii Ko terb skiej – Ka ru zela.
Pewna zgorzk niała miesz kanka ka mie nicy za re ago wała na to ich za cho wa- 
nie w  dość nie przy jemny spo sób. „Za mknij mordę! Lu dzie tu taj śpią!” –
ryk nęła przez otwarte okno, co ich wtedy nie wiele obe szło. Sy tu acja ta wy- 
da wała się wów czas za bawna, prze mknęli sku leni pod jej oknem i roz we se- 
leni, ni czym para ma łych urwi sów po bie gli da lej w stronę Piotr kow skiej.

Ja kiś żal ści snął mu serce na tamto wspo mnie nie mło do ści, a także wiel- 
kiego uczu cia, które ich po łą czyło. Wpraw dzie z  nad szarp nię tym za ufa- 
niem, z wid mem jego zdrady, a jed nak z ko lejną szansę od losu. Wy ba czyła
mu wów czas. A mimo to – nie wy ko rzy stał jej.

Głupi był – pod su mo wał gorzko. – Taki nie fra so bliwy i  nie od po wie- 
dzialny. Jed nym ru chem znisz czył wszystko, nie ba cząc na dzieci i  ich
wspólne do bro.

Może wła śnie dla tego po czuł się te raz w ja kimś nie zro zu mia łym sen sie
straż ni kiem jej pa mięci. Był to w końcu wi nien, a skoro jej wola była taka,



żeby dzieci po dzie liły się po po ło wie, bę dzie mu siał zro bić wszystko, aby ta
się wy peł niła. A swoją drogą, jak We ro nika to so bie wy obra żała? Prze cież
to An toni wy ku pił miesz ka nie na wła sność w  cza sach jego do brej passy.
Córka wów czas nie miała pie nię dzy, za to syn stwier dził, że skoro je ma,
na leży to mą drze wy ko rzy stać. Do wie dział się o  tym oczy wi ście od Ste fa- 
nii, z  którą po śmierci Hanny nie rzadko pro wa dził szczere, otwarte roz- 
mowy. Jed no cze śnie Ta de usz od niósł wra że nie, jakby chciała mu jak naj- 
wię cej prze ka zać, aby kie dyś on sam w jej imie niu do ma gał się spra wie dli- 
wo ści. Wie dział, że pie nią dze mogą po róż nić, cho ciaż on ni gdy nie chciał
spłaty z  miesz ka nia w  Ka li szu. Jego sio stra Ur szula już bez tego wio dła
cięż kie ży cie, chora córka, mąż al ko ho lik i wią za nie z tru dem końca z koń- 
cem. Współ czuł jej, bo z tej prze bo jo wej, pew nej sie bie ko biety nic nie zo- 
stało.

Wes tchnął z ża lem, po czym pod niósł się z ławki i cięż kim kro kiem ru- 
szył w kie runku bramy. Jesz cze raz obej rzał się za sie bie, omiótł wzro kiem
ka mienną płytę, po tem po sta wił koł nierz płasz cza i wci snął na głowę ka pe- 
lusz.

Jaką miał pew ność, że An toni z żoną wrócą do Pol ski i osie dlą się tu taj
na stałe? Żad nej, ale nie mógł ta kiej ewen tu al no ści wy klu czyć. By łoby
wspa niale, gdyby tak się stało. Miałby wresz cie z  kim spę dzać czas, grać
w  karty i  po pi jać ko nia czek. Jego córka była tak po chło nięta za ra bia niem
pie nię dzy, że nie zwra cała uwagi na nic, na wet jej wła sne dzieci nie wiele ją
ob cho dziły. Mał gośka na dal bu jała w  ob ło kach, a  Fi lip, choć jesz cze dzie- 
ciak – po szedł w  ja kieś ko miksy i  dziw nych ko le gów. Bo jak mógł my śleć
o kimś, kto nosi spodnie z kro kiem po ni żej ko lan? Je dy nie zięć za dzwo nił
od czasu do czasu, a na wet wpa dał z za ku pami. Do bry był z niego czło wiek,
nie stety zbyt wpa trzony w żonę. Nikt nie przej mo wał się sta rym, scho ro- 
wa nym dziad kiem poza drob nymi wy jąt kami. Nikt.
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in ęło już pół roku, od kąd prze pro wa dzili się do wła snego domu
w Bar rie i za częli sami skła dać fil try. Ju lia jesz cze do nie dawna za- 

mie rzała pod jąć dal szą edu ka cję i  na uczyć się sztuki ma sażu, ale na wał
obo wiąz ków zni we czył jej plan. Kon tra hen tów przy by wało z  ty go dnia na
ty dzień, po nie waż nie któ rzy klienci, zwłasz cza Niemcy, zre zy gno wali ze
współ pracy z wu jem Ed mun dem i po szli za Oli wie rem. Wu jek zresztą na
wieść o  pla nach mło dych Brau nów mocno się na wszyst kich ob ra ził. Ze- 
rwał wszel kie kon takty z całą ro dziną Ostrow skich, łącz nie z Aliną, do któ- 
rej czuł do tych czas naj więk szą sła bość. Twier dził, że wy cho wała żmiję na
wła snej piersi i  gdyby nie ścią gnęła do sie bie z  Nie miec córki i  jej spryt- 
nego mę żu sia, ni gdy by do tego nie do szło. Sy tu acja wy mknęła się spod
kon troli, pa dły ob raź liwe słowa i  oskar że nia, co w  przy padku wujka było
ra czej nie unik nione. A  prze cież nikt mu ni czego nie ujął, nie za brał, nie
ukradł. Zo stał ze swoją firmą, która była w zde cy do wa nie lep szej kon dy cji,
niż za nim przy jął do sie bie Oli wiera. Ale o tym jakby za po mniał, li czyło się
to, że od szedł i otwo rzył wła sną, wy ko rzy stu jąc wszyst kie po wie rzone mu
se krety, zna jo mo ści, kon takty.

Na to już jed nak mło dzi nie mieli wpływu, więc w  ra mach re kon wa le- 
scen cji, aby wy le czyć zra nione uczu cia po tej strasz nej awan tu rze, wy brali
się na krótki week en dowy wy pad w góry. Aku rat za częła się zima, spa dły
pierw sze śniegi, wy na jęli przy tulny apar ta ment z  wi do kiem na oży wione
o  tej po rze mia steczko, cie sząc się jak dzieci z  uro ków tego wy jąt ko wego
miej sca. Laura za pra gnęła na uczyć się jazdy na nar tach, więc za bawy przy
tym było co nie miara. Ju lia nie mo gła się na pa trzeć na uro czą fi li gra nową



osóbkę w czer wo nym kom bi ne zo nie i czapce z wiel kimi uszami jak u kró- 
lika, która z  za ru mie nio nymi po licz kami usi ło wała wy ko ny wać pierw sze,
nie po radne kroki. Nie przej mo wała się tym, że czę sto upa dała i na biła so- 
bie si nia ków, wy ka zała się twar dym cha rak te rem, co tylko ra do wało oboje
ro dzi ców. Jakże bez wa run kowo ko chali tę istotkę!

A kiedy po tych wszyst kich fi koł kach, pró bach, wy gi ba sach udali się na
za słu żony obiad, który zje dli we troje we wnę trzu pach ną cej aro ma tycz nie,
kli ma tycz nej re stau ra cji, naj bar dziej ob le ga nej przez tu ry stów, Ju lia mimo
woli wró ciła pa mię cią do swo jego dzie ciń stwa, kiedy jesz cze jej oj ciec
udzie lał się w  ga stro no mii i  był zu peł nie in nym czło wie kiem. Na tę myśl
łza za krę ciła się jej w oku, ale szybko ją otarła, nie chcąc, aby do strzegł ją
mąż.

Ten cu downy, bez tro ski czas mi nął jak z bi cza strze lił i za nim się obej- 
rzeli, trzeba już było wra cać do domu. Na szczę ście już do wła snego, gdzie
nikt im ni czego nie wy ty kał, nie za bra niał. Domu, który Ju lia urzą dziła po
swo jemu, wkła da jąc w to przed się wzię cie całe swoje serce. Sa lon z kuch nią
po sta no wiła utrzy mać w  ele ganc kiej bieli, prze ła mu jąc ją na tu ral nym
drew nem i ka mie niem. Pod da sze mu sieli przy jąć w sta nie po zo sta wio nym
po po przed nich wła ści cie lach, zwy czaj nie za bra kło im fun du szy. W po koju
Laury kró lo wał blady róż, na to miast ich sy pial nię spo wi jała ro man tyczna
her ba ciana po świata. Nie było źle, dla tego mach nęli ręką, od kła da jąc
zmiany na lep sze czasy.

Firma ku ich ra do ści roz wi jała się w  nie sa mo wi tym tem pie, a  kiedy
udało im się wy słać pierw sze za mó wie nie w osza ła mia ją cej dla nich licz bie
ty siąca sztuk – nie kryli en tu zja zmu. Z tej oka zji wy pili wie czo rem szam- 
pana, nie spo dzie wa jąc się na wet, że to do piero po czą tek ich do brej passy.

***

Ko lejne mie siące spra wiły, że mu sieli za trud nić no wych lu dzi do skła da nia
fil trów, a tym sa mym w ga rażu ro biło się co raz cia śniej. Nie mó wiąc o do- 
ku men tach, które co raz czę ściej za le gały na bla cie w kuchni i za częły być
ła ko mym ką skiem dla ich kil ku let niej có reczki. Nie raz wy ko rzy stała kartki



do swo ich prób ry sunku, co w kon se kwen cji oka zy wało się bar dzo pro ble- 
ma tyczne.

Tym cza sem przed ich do mem co rusz za wi jały pę tlę różne do staw cze sa- 
mo chody. Jedne przy wo ziły czę ści, inne od jeż dżały za ła do wane go to wym
to wa rem do wy syłki. Są sia dom za częło to prze szka dzać, co raz czę ściej pu- 
kali do ich drzwi i wno sili skargi. „Za gło śno” – po wta rzali jak man trę. „Za- 
kłó cają pań stwo nasz spo kój, auta roz jeż dżają drogę...”

Tych za ża leń było znacz nie wię cej, a z cza sem za częły tra fiać na po li cję.
Pew nego wie czora, po cięż kim dniu i ko lej nej in ter wen cji władz, za sie dli

przed skwier czą cym ogniem ko min kiem i  za częli ra dzić, co ro bić da lej.
Laura już spała, mo gli więc w spo koju omó wić drę czące ich pro blemy.

– Po win ni śmy zna leźć nowy lo kal – stwier dził sta now czo Oli wier. – Tu- 
taj robi się nie do wy trzy ma nia. Nie długo są sie dzi nie da dzą nam żyć.

Ju lia kiw nęła głową, od su nęła za czer wie nioną twarz od ognia, który od- 
bił się w jej oczach błysz czą cymi iskrami.

– Ro zej rzę się po oko licy, prze śle dzę ogło sze nia – oznaj miła. – Zga dzam
się z tobą w zu peł no ści, ko cha nie.

Zer k nęła w  jego stronę, głę boko za my ślo nego, ści ska ją cego kur czowo
szklankę z her batą.

– Ja rów nież mam dość tej sy tu acji... – Chrząk nęła wy mow nie, za wi ja jąc
od ru chowo włosy wo kół dłoni, za ło żyła też nogę pod sie bie, jak to miała
w zwy czaju. – Ale... to ozna cza, że idziemy do przodu, nie praw daż?

Oli wier ock nął się, omiótł ją nieco za sko czo nym spoj rze niem.
– W su mie... chyba masz ra cję – przy znał i uśmiech nął się ło bu zer sko. –

Firma się roz wija, mamy nowe kon trakty, idziemy do przodu. Ta sy tu acja
jest tylko przej ściowa.

Znów omio tła go czu łym spoj rze niem.
– Wi dzisz, a tak się ba łeś za cząć...
– Po czątki są za wsze trudne, zwłasz cza że rzu ci li śmy się od razu na głę- 

bo kie wody – od parł rze czowo. – Dom, prze pro wadzka, firma... – Dużo jak
na je den raz.



–  Dużo, ow szem... – mruk nęła z  za do wo le niem, upi ja jąc z  ogrom nego
kubka z  na ma lo wa nym li ściem klonu łyk her baty. – Ale... Jak to w  Pol sce
mó wią? Kto nie ry zy kuje, ten w ko zie nie sie dzi.

Za śmiał się lekko i wstał. Pod szedł do niej i ob jął głowę rę kami. Chwilę
pie ścił pal cami jej włosy, po tem po chy lił się i do tknął ich war gami.

– Jak to do brze, że mamy sie bie. Nie wy obra żam so bie ży cia z inną ko- 
bietą.

Za darła brodę, przy mknęła po wieki i po zwo liła się po ca ło wać.
– A ja z in nym męż czy zną – szep nęła czule. – Chodźmy le piej do sy pialni,

nie traćmy wię cej cen nego czasu.
–  Chodźmy! – zgo dził się od razu, zgar nął ją jed nym ru chem z  fo tela

i trzy ma jąc cały czas na rę kach, po gnał w górę scho dów.

***

– Tak, mamo, wszystko u nas w po rządku. A u cie bie?
Alina sie działa w fo telu z drin kiem i słu chawką przy uchu. W domu nie

było ni kogo oprócz Ru diego, który swoim zwy cza jem le żał roz cią gnięty
obok jej nogi. Za oknem pró szył śnieg, ob le pia jąc białą pu szy stą po włoczką
ro snące przed do mem cho inki. W ko minku pa lił się ogień, z gło śni ków po- 
brzmie wały ci che takty for te pianu.

– Na dal bolą cię plecy?
Wes tchnęła ciężko, sły sząc długi wy wód ro dzi cielki na te mat jej ostat- 

nich do le gli wo ści. Ataki dusz no ści, ka szel, wzdę cia, krę go słup... Wy mie- 
niać można by bez końca. Tak było co nie dzielę. Od lat wła śnie w tym wol- 
nym dniu od pracy Ostrow ska dzwo niła do matki, aby usły szeć jej głos. Bez
względu na to, czego się do wie działa, te roz mowy do da wały jej siły. Gdzieś
we wnątrz czuła, że są po trzebne nie tylko jej, ale rów nież matce. Zbyt szyb- 
kie odej ście taty, a  jej męża, któ rego ko chała do sza leń stwa, bar dzo ją
zmie niło. Nie tylko pod upa dła na zdro wiu, ale stała się jakby mniej zło- 
śliwa, wy ma ga jąca, a dla od miany – bar dziej czuła. Alina sły szała te wi bra- 
cje w słu chawce, jej cie plej szy głos z nutą tę sk noty i tkli wo ści. Ni gdy wcze- 



śniej matka taka nie była, dla tego te wy miany my śli stały się dla ich obu ja- 
kimś w pew nym sen sie po ro zu mie niem dusz.

–  A  jak się czuje pani Ry sia? Na dal uwiel bia sło dy cze? – Alina ce lowo
zmie niła te mat roz mowy.

–  Tak, tak... – przy tak nęła Al dona Wo liń ska. – Mi chałki i  krówki to jej
naj więk szy na łóg, jak sama mówi.

Zresztą... – żach nęła się – i ja cza sem nimi nie po gar dzę.
– Po win naś uwa żać, mamo, na cu kier. Ostat nio mia łaś gor sze wy niki...
– Ech, co zro bić? Sta rość, nie ra dość. – W słu chawce roz legł się głos prze- 

peł niony ża lem. – A co u Tośki? Sły sza łam, że się za rę czyła. Fajny ten przy- 
szły zięć?

Ostrow ska po pra wiła się w fo telu, upiła łyk drinka, po czym sap nęła:
– Cał kiem udany, nie ma co na rze kać.
–  To do brze. Cały czas się o  was mar twię. W  do datku mie wam ta kie

okropne sny. Wciąż was wi dzę osobno albo mar twych.
– Kogo? – wtrą ciła córka, nie kry jąc cie ka wo ści.
– No cie bie i Antka.
Alina prze łknęła gło śno ślinę, nie wie dząc, co po wie dzieć. Wresz cie bąk- 

nęła:
– Mamo, w snach bywa zwy kle na od wrót. U nas wszystko w po rządku.

Ko chamy się jak daw niej, sza nu jemy. Na prawdę nie mu sisz się mar twić.
Tylko ona wie działa, ile kosz tują ją te kłam stwa. Czuła jed nak, że tak bę- 

dzie le piej dla nich wszyst kich. Prawda, która jej cią żyła na sercu, mo głaby
tylko matce za szko dzić.

–  To do brze, od razu mi ulżyło. – Wo liń ska wes tchnęła ciężko. – Kiedy
za mie rzasz mnie od wie dzić?

Córka ścią gnęła usta nieco skon ster no wana. Na szczę ście matka tego
nie wi działa.

– Trudno mi po wie dzieć. Wiesz, jak to jest... Chcia ła bym jak naj szyb ciej,
może jesz cze w tym roku?



–  W  tam tym mó wi łaś to samo – zga niła ją z  wy rzu tem. – Wciąż tylko
obie cu jesz i obie cu jesz.

– Wiem, mamo, wiem... – od parła Alina ze skru chą. – Tylko to nie jest ta- 
kie pro ste, jak my ślisz. – Praca, kre dyt, obo wiązki, a wresz cie koszty – wy li- 
czała skru pu lat nie bo le ją cym gło sem.

–  A  jed nak An tek zna lazł czas i  pie nią dze, aby przy le cieć. – Wo liń ska
przy stą piła do ataku. – Na wet mnie od wie dził. – Cmok nęła do te le fonu.

Alina po twier dziła cięż kim gło sem, po czym za mie niła z matką jesz cze
kilka grzecz no ścio wych for mu łek. Za wsze tak ro biła, kiedy już chciała za- 
koń czyć. Ta roz mowa i  tak bę dzie ją sporo kosz to wała. Ale trudno. Po że- 
gnała się i odło żyła słu chawkę na apa rat.

Oparła głowę o za głó wek, przy my ka jąc na chwilę po wieki. Znów uświa- 
do miła so bie sy tu ację, w któ rej się obec nie znaj do wała. An toni już pra wie
nie miesz kał w domu. By wał w nim co raz rza dziej. Cza sem wpadł, aby coś
do rzu cić do raty i opłat. To wszystko. Od wie dzał za to star szą córkę i zię- 
cia, po ma gał im w in te re sach, co ow szem – było chlubne, ale ona od no siła
wra że nie, jakby ce lowo szu kał pre tek stu do by cia gdzieś, tylko nie tu.

Ta obo jęt ność stała się taka trudna. Z dru giej strony, nie za mie rzała da- 
lej brnąć w  te mi sty fi ka cje i  nie do po wie dze nia. To już nie miało sensu.
Kilka dni temu po wzięła osta teczną de cy zję o roz wo dzie i sprze daży domu.
Ona też chciała żyć, mieć wię cej czasu dla sie bie, dla dzieci i wnuczki, poza
tym – na dal czuła się młoda i atrak cyjna. Miała już dość tej nie usta ją cej ha- 
rówki od rana do wie czora, skoro nie otrzy my wała w  za mian żad nej
wdzięcz no ści i zro zu mie nia. Dość tego! – po sta no wiła spoj rzeć na świat za
oknem z zu peł nie in nej per spek tywy.

Śnieg da lej pró szył, za sy pu jąc ogród, w  który przez lata wło żyła tyle
serca. Te raz zro zu miała, że bę dzie go mu siała zo sta wić i odejść. Jesz cze nie
wie działa do kąd, ale ta świa do mość nie za bo lała już tak bar dzo.

***



An toni le żał w wan nie, de lek tu jąc się spo ko jem i ci szą. Po dłu gim dniu wy- 
czer pu ją cej pracy w  ba rze, a  po tem jesz cze kilku go dzi nach spę dzo nych
w  fir mie dzieci czuł, że na leży mu się re laks. Wła śnie z  tego po wodu nie
wró cił do domu, tylko do miesz ka nia Lo dzi, gdzie mógł otrzy mać do kład- 
nie to, na co za słu gi wał – czu łość, zro zu mie nie i  opiekę. Ta ko bieta nie
ocze ki wała od niego ni czego w za mian. Wy star czy, że był obok, wspie ra jąc
ją swoim sil nym, mę skim ra mie niem i do brym sło wem. Wszystko w jej za- 
cho wa niu było cu downą od mien no ścią, ja kiej się już ra czej w  tym wieku
nie spo dzie wał. Wi tała go w  drzwiach z  uśmie chem na twa rzy, z  pa ru ją- 
cym obia dem w kuchni, czu łym do ty kiem rąk i go rą cym cia łem spra gnio- 
nym bli sko ści. Żar liwa roz mowa na różne te maty stała się do peł nie niem
ich wza jem nych re la cji.

–  Ach, Lo dzia! – jęk nął, przy po mi na jąc so bie nie dawne harce w  łóżku
i wszyst kie wy szep tane w wiel kim unie sie niu słowa. – Ja kaś ty jest słodka.

– Co mó wi łeś, ko cha nie? – Jak na za wo ła nie w ła zience zma te ria li zo wała
się po stać ko biety w  doj rza łym wieku, ubra nej tylko w  błę kitny szla frok
w białe serca. – Wo ła łeś mnie?

– Taak... – mruk nął, wy cią ga jąc doń rękę. – Chodź do mnie!
– Ale ja... – znów się za wsty dziła ni czym na sto latka. – Ale obie caj, że od- 

wró cisz głowę.
– No do brze – uspo koił ją. – Choć nie ro zu miem two ich obaw. Je steś taka

piękna! Mó wi łem ci to prze cież.
Za chę cona jego kom ple men tem i  wy zna niem, roz wią zała su peł pa ska

i  zsu nęła z  sie bie okry cie. Zgod nie z  obiet nicą za mknął oczy i  skie ro wał
wzrok na ścianę.

Usły szał de li katny plusk, po czym po czuł zna jomy do tyk.
– Już, mo żesz otwo rzyć.
– Cu dow nie! – szep nął za chwy cony i mu snął pal cami skórę jej ra mion. –

Mu simy tak ro bić czę ściej.
Za chmu rzyła się nie ocze ki wa nie.
– Z żoną też tak ro bi łeś? – spy tała z wy czu walną za zdro ścią w gło sie.



Spoj rzał na nią, nie kry jąc smutku w lśnią cych, nie bie skich tę czów kach
oczu.

–  Kie dyś, jak jesz cze miesz ka li śmy w  War sza wie. Stare dzieje!–  wes- 
tchnął z ża lem.

– A po tem i te raz? – drą żyła, chcąc do wie dzieć się jak naj wię cej o swo jej
ry walce.

– Ostat nio ni gdy. A przed tem... – po krę cił z re zy gna cją głową. – Prawdę
mó wiąc, nie pa mię tam. To wszystko za częło się zmie niać w Hamm. Wtedy
nie mie li śmy swo jej ła zienki. Ko cha li śmy się w  jed nym wspól nym po koju
z dziew czyn kami, uwa ża jąc, aby nas nie usły szały. Jed nak te zbli że nia nie
były już ta kie in ten sywne, gor liwe jak nie gdyś.

–  Alina była za wsze taką piękną i  pewną sie bie ko bietą –  stwier dziła
w  pew nej chwili jego to wa rzyszka. – Wszyst kie za zdro ści ły śmy jej urody,
ele gan cji, ubrań i... cie bie rzecz ja sna.

Zdzi wiony, nieco roz ba wiony, uniósł krza cza ste brwi.
– Wszyst kie?
Otu liła dłońmi jego twarz i prze su nęła pal cami po skro niach.
– Prze cież wiesz. Nie ko kie tuj. – Uśmiech nęła się z po bła ża niem. – Nie

chcę na wet wy ma wiać ich imion. Nie zno si łam ich.
Zmru żył oczy.
– By łaś za zdro sna?
– Tak, by łam – przy znała bez odro biny skru chy. – Cho ler nie za zdro sna.
Chrząk nął wy mow nie, po tem chwy cił jej ser deczny pa lec i wło żył go so- 

bie do ust. Gdy mu snął ję zy kiem opuszkę, ko bieta za drżała.
– Nie mia łem po ję cia. – wy znał po chwili. – Gdy bym wie dział...
– Nic byś nie zro bił! – prze rwała mu. – Ko cha łeś swoją żonę jak wa riat!

Wszy scy to wie dzie li śmy. Nie ro zu mia łam tylko dla czego ją zdra dza łeś, to
było okropne, obrzy dliwe. – Skrzy wiła się, nie kry jąc obu rze nia.

Wes tchnął głę boko ko lejny raz.



– Sam nie wiem – stwier dził, wzru sza jąc ra mio nami. – To było sil niej sze
ode mnie, ni czym ja kiś cho lerny nar ko tyk, tylko że póź niej do pa dały mnie
wy rzuty su mie nia.

– Więc dla tego da łeś się na mó wić na wy jazd?
Zre zy gno wany, ski nął głową.
– My ślę, że tak. Było wy star cza jąco dużo po wo dów, aby to zro bić.
Ob li zała wargi i spoj rzała na niego spod przy mknię tych po wiek.
– Nic nie dzieje się bez przy czyny, ko cha nie. Wszystko ma swoje miej sce

i czas. To, co było kie dyś, i to, co jest te raz. Naj waż niej sze, że w końcu się
od na leź li śmy.

– To prawda – przy znał ci cho i po woli, nie od ry wa jąc od niej oczu. Wła- 
śnie w tej chwili do strzegł bi jący od niej nie zwy kły blask, jed no cze śnie po- 
czuł, że je śli za raz jej nie do tknie, straci szansę jedną na mi lion, aby znów
po czuć się szczę śli wym.

– Nie traćmy czasu, ko cha nie – mruk nął za chę ca jąco. – Ani jed nej chwili.
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atrzył, jak la tar nie jedna po dru giej za czy nają ga snąć. Łodź bu dziła
się z  noc nego le targu, roz dzie ra jąc ci szę ło sko tem prze jeż dża ją cych

tram wa jów, stę ka ją cych w  kor kach aut, zgrzy ta ją cych śmie cia rek i  po je- 
dyn czych gło sów. Na przy stan kach za lud niło się od po dró żu ją cych, wszy- 
scy gdzieś się chcieli do stać, ku ląc się z  zimna, prze stę pu jąc z  nogi na
nogę, cho wa jąc głowy w czap kach, chro niąc szyję ko ko nami gru bych szali
i chust. Gdyby nie mu siał rano je chać na ba da nia, pew nie nic i nie zmu si- 
łoby Ta de usza do tak wcze snego wsta nia. Mróz tego dnia był siar czy sty,
choć śnieg prze stał pa dać, dzięki czemu ulice były w  miarę prze jezdne.
Tym cza sem drep tał po śród in nych, szczę ka jąc z zimna, klasz cząc w skost- 
niałe dło nie ukryte w gru bych rę ka wi cach, cze ka jąc nie cier pli wie na opóź- 
nia jący się au to bus. Wresz cie przy je chał, za ła do wany do gra nic moż li wo- 
ści, świsz cząc przed no sem au to ma tycz nymi drzwiami, które zdra dziecko
za częły się otwie rać i  za my kać. Ostrow ski chwy cił za uchwyt w  wej ściu
i  zbie ra jąc w  so bie wszyst kie siły, wsko czył do środka. Ode tchnął z  ulgą,
kiedy po jazd burk nął, chark nął i  po to czył się da lej. Ist niała szansa, że
zdąży na czas.

– Do kąd ci się wła ści wie spie szy? – za dał so bie w pew nej chwili po ci chu
py ta nie, pa trząc na ucie ka jący kra jo braz za oknem. Mu siał do stać się aż na
Wi dzew, w ta kich po go do wych wa run kach miał przed sobą po nad pół go- 
dziny jazdy. – Prze cież nikt na cie bie nie czeka poza bu rym, li nie ją cym ko- 
tem. Nikt. No, może są siadka z dołu, która pil nie, ni czym de tek tyw Sher- 
lock Hol mes, strze gła każ do ra zowo jego wyjść z bloku. Nie lu bił wścib stwa,
dla tego w za sa dzie uni kał jej to wa rzy stwa. Ha linka Przy tul ska w ostat nim



cza sie wy je chała do dzieci aż do Wro cła wia, zgo dziła się na pil no wa nie
wnuka, co u  Ta de usza wy wo łało nie ocze ki wany smu tek. Od dłuż szego
czasu czuł się cho ler nie sa motny i mimo czę stych wy cie czek na cmen tarz
albo na wieś do Kru szowa ten prze dziwny, doj mu jący stan co raz bar dziej
pa no szył się w jego ży ciu.

Ostat nie pro blemy ze ska czą cym ci śnie niem zmu siły go do pod ję cia
dzia łań w kie runku prze ba da nia się, jed nak my śląc o tym wszyst kim, ana- 
li zu jąc do bre i  złe chwile, na szedł go ja kiś żal za utra coną bez pow rot nie
mło do ścią. Nie raz wspo mniał swoje do ko na nia w sfe rze uciech cie le snych,
wi gor i  ak tyw ność, któ rych mógłby mu po zaz dro ścić nie je den ste try czały
wów czas ko lega. Gdyby tak można było choć na chwilę cof nąć czas i za ba- 
wić się tak jak kie dyś, za sza leć i za po mnieć o wszyst kim. Ech!

***

Wra ca jąc od le ka rza, Ta de usz skrę cił do ulu bio nego sklepu, gdzie za ku pił
świe żutką, pach nącą chałkę, ma sło i dżem tru skaw kowy. Bę dzie ide alna do
kawy – uznał w my ślach, czła piąc po wo lutku, ostroż nie, aby się nie po śli- 
zgnąć w stronę domu. Mi jał za bie lone śnie giem skwery, za sy pane ławki, na
któ rych w każdy sło neczny letni dzień lu bił przy siąść, aby po czy tać ga zetę.
Ża ło wał, że te raz nie mógł tego zro bić, przy naj mniej miałby oka zję po być
wśród lu dzi, po pa trzeć na ota cza jący go świat z per spek tywy in nej niż jego
za py ziałe miesz ka nie. Stam tąd mógł tylko zo ba czyć ka wa łek traw nika, ru- 
chliwą ulicę i  tory tram wa jowe, na to miast od strony kuchni po dwórko
z trze pa kiem i bok sem na śmieci, lecz tam zwy kle nic się nie działo. Lu dzie
wy cho dzili z ko szem na śmieci, wy rzu cali jego za war tość i wra cali szybko
do swo ich cie płych prze strzeni. Cza sem ktoś za trzy mał się pod klatką, wy- 
pa lił szyb kiego pa pie rosa, po ga wę dził z  do zorcą krę cą cym się w  po bliżu,
i to wszystko.

Jego roz my śla nia za kłó ciły szczek nię cia nie du żego bia łego pu delka,
który nie spo dzie wa nie wkrę cił mu się mię dzy no gawki spodni. Pies ob wą- 
chał nie zna jo mego kilka razy, zro bił sla lom wo kół ławki, po tem pod biegł
pod naj bliż szy krzak i pod niósł tylną łapę.



–  Leo! Prze stań! – do biegł do jego uszu kar cący, ko biecy głos i  wtedy
Ostrow ski pod niósł głowę.

Nie wie rzył wła snym oczom. Tyle razy krę cił się wo kół jej bloku przy Wa- 
pien nej, wy sta wał pod nim go dzi nami i krą żył. Ale na próżno. Te raz dziw- 
nym i nie ocze ki wa nym tra fem na tknął się na ko bietę, która tak mocno wy- 
ryła się w jego pa mięci.

– Zo sia?
– Ta de usz?
Pa mię tała jego imię. Ja kie to miłe – po my ślał, przy glą da jąc się drob nej

syl wetce su ną cej po su wi stym kro kiem w jego stronę w brą zo wym sztucz- 
nym fu terku.

– Do brze cię wresz cie wi dzieć – oznaj mił, chwy ta jąc jej wy cią gniętą dłoń
i po chy la jąc się nad nią z pie ty zmem. Po czuł słodki, ko rzenny za pach per- 
fum, któ rym skro piony był prze gub jej de li kat nej ręki.

–  Cie bie rów nież – od parła, przy glą da jąc mu się z  za in te re so wa niem.
Pie sek tym cza sem da lej ob wą chi wał kąty, nie wiele so bie ro biąc z  ich nie- 
spo dzie wa nego, ale jakże przy jem nego spo tka nia.

– Mia łem na dzieję spo tkać cię wcze śniej – za czął nie po rad nie, wciąż jej
się przy glą da jąc. Miała ładne zie lone oczy, pod kre ślone sza rym ołów kiem
i  wy tu szo wa nymi pre cy zyj nie rzę sami, brwi za zna czone re gu lar nym łu- 
kiem, gładką skórę na po licz kach, za darty lekko nos i śliczne usta po kryte
brzo skwi niową po madką. Ko lo rowa apaszka i  weł niany be ret ozdo biony
kwia tami wy ko na nymi szy deł kiem do peł niały szyku i ele gan cji.

– Nie dawno wró ci łam z Kra kowa, mu sia łam tam do ko nać wielu for mal- 
no ści, aby już na do bre prze nieść się do Ło dzi – wy znała.

–  To bar dzo do bra wia do mość – pod jął ostroż nie. – Mam na dzieję, że
w ta kim ra zie bę dziemy się czę ściej wi dy wać.

Uśmiech nęła się ta jem ni czo w  od po wie dzi, zmru żyła oczy i  pod nio sła
brwi. Coś nie zwy kłego tkwiło w tym na po zór zwy kłym gry ma sie twa rzy.

–  Leo! Wra caj do swo jej pani! – Od wró ciła na gle wzrok, klap nęła ręką
o ko lano i za wo łała na psa, który zdą żył się nieco od da lić.



– Nic mu nie bę dzie, obej rzy wszystko i wróci. Od ta kiej pani się nie od- 
cho dzi – stwier dził za czep nie.

Ze śli zgnęła wzrok po jego sza rym płasz czu w  jo dełkę, nieco wy słu żo- 
nym, wska zu jąc na wy pchaną siatkę.

– By łeś na za ku pach?
– Wcze śniej mu sia łem za ła twić pewną sprawę, wy ko rzy sta łem więc sy- 

tu ację i za sze dłem do sklepu. Mam świe żutką chałkę i dżem. W sam raz do
po ran nej ma łej czar nej. Gdyby nie to, że mam w domu straszny ba ła gan,
chęt nie za pro sił bym cię na kawę.

Wstrzy mał od dech i  przy glą da jąc się co raz uważ niej tej pięk nej, nie tu- 
zin ko wej ko bie cie, cze kał na re ak cję. Wła śnie pod biegł jej pu pil, za mer dał
ogo nem, pi snął, więc po chy liła się, aby za piąć mu smycz. Po tem wy pro sto- 
wała plecy, ro zej rzała się na boki i za pro po no wała:

– Ja też bar dzo lu bię chałkę z dże mem. W ta kim ra zie za pra szam do sie- 
bie.
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  Iwanką Ju lia za przy jaź niła się kilka mie sięcy po prze pro wadzce do
Bar rie. Ukra inka była matką Cindy – uro czej sied mio latki, którą po- 

lu biła Laura. Za pa mię tała ten wcze sny po ra nek, mroźny i siar czy sty, kiedy
tamta pod je chała pod szkołę wy słu żoną te re nówką. Ju lia po cząt kowo nie
mo gła ode rwać od niej oczu, po nie waż ta wy soka pięk ność z  blond wło- 
sami w  ogrom nej cza pie z  lisa i  dłu gim ba ra nim ko żu chu wy dała jej się
kimś wy jąt ko wym.

Sil nik na dal pra co wał, kiedy otwo rzyła tylne drzwi, a wtedy z sie dze nia
wy sko czyła ubrana w cie płą, pu chową kurtkę uro cza, ro ze śmiana osóbka.
Ko bieta po dała jej tor ni ster, wo rek na buty, po czym zło żyła ca łusa na po- 
liczku.

–  Hej, Cindy! – ucie szyła się na jej wi dok Laura, która w  to wa rzy stwie
matki wcho dziła aku rat na dzie dzi niec szkoły. One nie mu siały ko rzy stać
z  sa mo chodu, do tego miej sca miały za le d wie kil ka dzie siąt me trów, wy- 
star czyło, że wy szły za tylną część ogrodu, mi nęły la sek, prze kro czyły nie- 
wielki mo stek, mi nęły ko lejną ulicę i już.

– Cześć, Ju lia!
Dziew czynki pa dły so bie w ra miona i uści skały ser decz nie. Na pierw szy

rzut oka wi dać było mię dzy nimi nie zwy kłą za ży łość.
Matka Cindy uśmiech nęła się cie pło na ten wi dok, po czym wy mow nie

zer k nęła w stronę Ju lii.
– Pod rzu cić pa nią do domu? – za pro po no wała.
– Dzięki, ale miesz kam tu taj nie da leko. Za le d wie parę kro ków.



Ko bieta wes tchnęła, po tem do dała za chę ca jąco:
– Szkoda... Na sze córki się przy jaź nią, może warto by było po znać się bli- 

żej.
– Też je stem tego zda nia – przy znała Ju lia. – W ta kim ra zie za pra szam

do sie bie na kawę. I w żad nym ra zie nie chcę sły szeć od mowy.
Od tam tej pory spo ty kały się re gu lar nie, a  jak tylko zro biło się cie pło,

dużo czasu spę dzały na brzegu je ziora Sim coe, gdzie oprócz sze ro kiej
plaży, uro czych ka fe jek i  skle pi ków wy bu do wano dla dzieci plac za baw
o  na zwie Cen ten nial Park. Ich córki przy lgnęły do sie bie ni czym sio stry
bliź niaczki, wciąż ze sobą roz ma wiały, roz sta wały się ze smut kiem, nie
mo gąc prze stać o so bie mó wić. Oka zało się, że mają wiele wspól nych za in- 
te re so wań, obie po chła niały książki, uwiel biały łyżwy, jed nak ich naj więk- 
szą mi ło ścią stały się nie spo dzie wa nie ko nie.

Iwanka po cho dziła z Ukra iny, nic dziw nego, że olśnie wała urodą. Mimo
to była skromną, choć pewną sie bie ko bietą, w  do datku cie płą, szczerą
i życz liwą. Ich zna jo mość z upły wem ko lej nych mie sięcy na bie rała ru mień- 
ców, a z cza sem prze ro dziła się w przy jaźń.

–  Je steś za do wo lona ze zmian? – spy tała Iwanka, kiedy w  ocze ki wa niu
na ko niec za jęć ich có rek sie działy w swo jej ulu bio nej ka wiarni, za ja da jąc
struclę z jabł kami. Nie da leko była stad nina, gdzie dziew czynki od paru ty- 
go dni uczyły się nie tylko jazdy kon nej, ale rów nież tego, jak ob cho dzić się
z tymi nie zwy kłymi zwie rzę tami.

– Tak, bar dzo – przy znała. – Tego nam wła śnie było po trzeba. Ten lo kal
speł nia wszyst kie na sze ocze ki wa nia. Jest ogromny, mamy więc miej sce na
pro duk cję, ma ga zyn, pa ko wal nię, biura i  po miesz cze nia so cjalne. Zro biła
się z tego nie mała fa bryczka – do dała, nie kry jąc za do wo le nia.

– Świet nie! Cie szę się, że in te res wam kwit nie!
–  Wciąż nam przy bywa no wych klien tów, w  do datku Oli wier wpadł na

ge nialny po mysł!
– Tak? – Iwanka ścią gnęła brwi i wy dęła pełne, uszmin ko wane usta. Wy- 

pie lę gno wa nymi dłońmi na kryła cien kie szkło go rą cej szklanki. Miała na



so bie luźną, be żową bluzę z kap tu rem i ja sne spodnie dre sowe. Ca ło ści do- 
peł niały spor towe buty na gru bej po de szwie. Ja sne włosy miała spięte z po- 
zoru w nie dbały kok.

– Wy my ślił, żeby do sto so wać fil try do in dy wi du al nych po trzeb. To cał ko- 
wita no wość na rynku! – eks cy to wała się Ju lia. – Wiesz, od po wied nia twar- 
dość wody, za nie czysz cze nie te renu, oso bi ste ocze ki wa nia klienta i tak da- 
lej... Oka zało się, że już samo ha sło robi fu rorę.

Ukra inka uśmiech nęła się życz li wie, po czym skwi to wała z uśmie chem:
– Two rzy cie wspa niałą, zgraną parę. Taki duet, tan dem. Jedno nie może

po je chać bez dru giego. Aż miło pa trzeć na tę wa szą mi łość i wza jemny sza- 
cu nek.

–  A  wy nie? – zdzi wiła się Ju lia. Nie two rzy cie uda nego związku? Iwan
wy gląda na przed się bior czego fa ceta, który świata nie wi dzi poza swoją ro- 
dziną.

Wes tchnęła ciężko.
– Kie dyś tak było, i ow szem – skwi to wała gorzko. – Ostat nio jed nak co- 

raz mniej czasu nam po święca. Za czy nam się za sta na wiać, co lub kto za
tym stoi.

–  Nie, nie wie rzę w  to! Nie myśl w  ten spo sób! – za pro te sto wała Ju lia,
przy wo łu jąc my ślami przy stoj nego blon dyna z  nie bie skimi oczami, które
szkliły się jak za ko cha nemu bez pa mięci sztu ba kowi na wi dok pięk nej
żony. – Iwan? Nie moż liwe!

– Chcia ła bym, że byś miała ra cję – od parła chmur nie.
Młoda Braun po trzą snęła ener gicz nie głową.
– Kto jak kto, ale nie twój mąż! Za pew niam cię!
Iwanka wes tchnęła ciężko po raz ko lejny, po czym wstała na gle i  się- 

gnęła z opar cia krze sła po grubą kurtkę z or ta lionu.
– Czas na nas. Dziew czynki już pew nie skoń czyły.
Julka zer k nęła na ze ga rek i drgnęła jak opa rzona.
– Ale śmy się za ga dały! Już dawno po czwar tej!



Tamta tylko chrząk nęła zna cząco i  ru chem głowy wska zała na drzwi
wyj ściowe. Wsu nęła na włosy weł nianą czapkę ob szytą sztucz nym fu ter- 
kiem, okrę ciła szyję sza lem i wy szła na rześ kie po wie trze, w któ rym czuć
było ry chło nad cho dzącą wio snę.

***

Po po ran nym jog gingu, śnia da niu i od pro wa dze niu Laury do szkoły wsia- 
dała w  sa mo chód i  ru szała do pracy. Świeża, pach nąca, do brze ubrana,
ścią gała na sie bie uwagę nie tylko pra cow ni ków, ale rów nież kon tra hen- 
tów. Czuła na so bie nie mal w  na ma calny spo sób te wszyst kie spoj rze nia
ob cych męż czyzn, któ rzy od wie dzali ich biura, skła dali za mó wie nia, pili
z mę żem wodę, kawę, pa lili pa pie rosy i roz pra wiali o in te re sach. Schle biało
jej to, choć jej mąż nie krył nie za do wo le nia, wi dząc tę aten cję. Cza sem, gdy
spo strze gał żonę par ku jącą na ol brzy mim placu przed za kła dem, rzu cał
wszystko i  wy bie gał jej na po wi ta nie. Ce niła jak nic bar dziej ten nie po- 
zorny ca łus, drobne, zro zu miałe tylko dla nich ge sty, które ją roz tkli wiały
i zmięk czały serce. Pro wa dził ją za rękę po scho dach, tłu ma czył, co za szło,
kto dzwo nił, ile wpły nęło za mó wień, po nie waż wie dział, że in te re suje ją to
w po dobny spo sób co jego. słu chała go cier pli wie, z uwagą, nie chcąc uro- 
nić ani słowa, oka zu jąc mu w  ten spo sób sza cu nek i  pełne zro zu mie nie.
Wy star czył jed nak je den te le fon, a Oli wier mu siał gdzieś biec, coś za ła twić
albo za in sta lo wać fil try czy roz wią zać pro blem do ty czący trans portu. Nie
przej mo wała się tym, miała swoje za ję cia. Uwiel biała ten mo ment, kiedy
wcho dziła do hali pro duk cyj nej. Wów czas mnó stwo par oczu od wra cało się
w jej stronę, omia tało wni kli wym spoj rze niem, oce nia jąc za każ dym ra zem
jej nie tu zin kowy wy gląd. Trudno było nie za uwa żyć wy spor to wa nej syl- 
wetki, pła skiego brzu cha i  umię śnio nych, pięk nie wy rzeź bio nych ud,
a także na tu ral nej bu rzy lo ków, którą po ostat niej in ter wen cji męża prze- 
stała już ujarz miać wsuw kami. Twier dził, że ta kie ko cha naj bar dziej, bez
przy gła dza nia, spi na nia i wią za nia w koń ski ogon. Do tego ele gan cja po łą- 
czona z pro stotą i prak tycz no ścią, wy ra żana za po mocą luź nych, sty lo wych
ma ry na rek, lnia nych ko szul, dżin sów czy mar ko wych bu tów na pła skiej



po de szwie. Je dyną jej bi żu te rię sta no wił po zła cany ze ga rek z okrą głym, du- 
żym cy fer bla tem marki Tis sot, po da ro wany jej przez męża na uro dziny.
Naj pierw wi tała wszyst kich gło śnym „Hello”, a  na stęp nie ru szała na ob- 
chód.

Cie szył ją ten rwe tes, gwar, od głosy pra cu ją cych wier ta rek, świst kom- 
pre sora, roz mów, po nie waż to wszystko ozna czało, że ich firma żyje i pę- 
dzi do przodu pełną parą. Dźwięki mie szały się ze sobą, two rząc istną ka- 
ko fo nię tak drogą jej sercu i uszom. Pa trzyła z dumą na całą li nię pro duk- 
cyjną, po cząw szy od etapu skła da nia fil trów z  drob nych ele men tów, po- 
przez czysz cze nie, po le ro wa nie, za bez pie cza nie ich fo lią przed trans por- 
tem, aż do pa ko wa nia. Nie raz za trzy mała się przy sta no wi sku pracy, wy- 
mie niła ja kieś grzecz no ści, uwagi, na stęp nie szła na górę do po miesz czeń
biu ro wych, gdzie już cze kały na nią prze lewy, do ku menty do spraw dze nia
czy za mó wie nia do re ali za cji.

Oczy wi ście mieli rów nież za trud nioną księ gową, która dbała o fi nanse,
po nadto czę sto za glą dał do nich jej oj ciec. Julka za uwa żyła, że ostatni czas
zmie nił go nieco na lep sze. Prze stał być roz draż niony, zło śliwy, mniej pił,
a wię cej się ru szał. Do tego stał się po mocny, a w ra zie po trzeby – ofiarny.
Mo gła na niego li czyć o każ dej po rze dnia i nocy.

– Mu sisz być silna, Ju lia. Ni gdy nie mo żesz się pod dać. Pa mię taj o tym –
po wta rzał jej przy byle oka zji.

Długo za sta na wiała się, co się kryje za tą prze mianą, aż pew nego wie- 
czora od wie dziła ich matka. Zdą żyli wró cić z pracy, zjeść ko la cję i po ło żyć
Laurę spać, kiedy usły szeli dzwo nek.

– Mama? – zdzi wiła się star sza córka, wi dząc przed drzwiami zre zy gno- 
waną i smutną ro dzi cielkę.

– Wy bacz cie, że na cho dzę was o tak póź nej po rze.
– Ależ nic nie szko dzi, wchodź! – za chę cił ją Oli wier, do łą cza jąc do żony

w ko ry ta rzu i roz kła da jąc sze roko ra miona w ra mach po wi ta nia. – Wie czór
do piero się za czął.

Alina we szła, zdjęła buty, wierzch nie ubra nie i nie śmiało wsu nęła się do
kuchni.



– Sia daj, ma muś! Czego się na pi jesz?
W od po wie dzi Ostrow ska ro zej rzała się nie pew nie do okoła.
– Laura śpi?
– Tak, nie dawno po szła... miała dziś bar dzo dużo za jęć. Za snęła od razu

– wy tłu ma czyła Julka.
Za pa dła długa ci sza, którą prze rwał go ścinny jak za wsze zięć.
– To czego się na pi jesz, mamo? A może zjesz coś? Mamy pizzę do pod- 

grza nia.
Alina prze łknęła gło śno ślinę, pod nio sła oczy i  omio tła ich przy gnę bio- 

nym, zre zy gno wa nym spoj rze niem.
– A prze no cu je cie mnie?
–  Jak mo żesz w  ogóle py tać! – wtrą cił ob ru szony zięć. – Miej sca mamy

dość. Po kój go ścinny stoi pu sty.
Spu ściła głowę i utkwiła wzrok w fak tu rze blatu.
– W ta kim ra zie... zrób cie mi drinka, pro szę – bąk nęła ci cho.
– Na prawdę nie je steś głodna? – do py ty wała córka z nie do wie rza niem.
– Nie, nie je stem.
– Więc co ci jest, mamo? Bo wi dzę, że coś jest.
Alina usia dła przy stole i  chwy ciła w  palce pa pie rową ser wetkę. Od ru- 

chowo za częła ją mleć i rwać na strzępy.
– Ter min roz prawy jest już wy zna czony, wy sta wi łam też dom do sprze- 

daży – oznaj miła po nu rym to nem i za mil kła.
Trzask łu pa nego lodu, który Oli wier wy cią gnął z  za mra żal nika, roz legł

się w  ci szy za le wa ją cej kuch nię. Stał się na gle ja kimś przy krym, draż nią- 
cym dźwię kiem.

–  Ale jak to? Jest aż tak źle? – Twarz Julki w  jed nej chwili ścią gnęła się
gry ma sem za sko cze nia. – Nic nie mó wi łaś...

Oli wier po sta wił przed te ściową szklankę wy peł nioną colą i  whi sky, do
któ rej wrzu cił kilka bry łek skru szo nego lodu i pla ste rek cy tryny.



– Po wi nien ci do brze zro bić, roz luź nij się, a po tem nam wszystko opo- 
wiesz.

Ski nęła głową bez słowa i za czerp nęła łyk al ko holu.
– On mnie znów zdra dza – za częła po chwili. – Spro wa dził so bie z Pol ski

babę – do dała drwiąco, nie kry jąc go ry czy.
– Je steś pewna?
Upiła wolno ze szklanki. Cie pło za pul so wało w ży łach i ru szyło w krwio- 

bieg, ru mie niąc jej wy bla kłe w  ostat nich ty go dniach po liczki. Pod parła
brodę na zgię tym łok ciu.

–  Po ostat niej roz mo wie o  roz sta niu się mia łam na dzieję, że się opa- 
mięta – rzu ciła głu cho w po wie trze. Przez ja kiś czas był spo kój, po szedł na- 
wet do pracy, za czął ro bić ja kieś po rządki w domu, a po tem... – Mach nęła
z re zy gna cją ręką. – Wszystko wró ciło do po przed niego stanu albo do gor- 
szego.

– Czyli jak? – drą żyła star sza córka.
– Za czął zni kać z domu na całe noce, wpa dać tylko od czasu do czasu zo- 

sta wić ja kieś pie nią dze, choć ni gdy re gu lar nie nie do kła dał do raty. – Za- 
śmiała się pu sto. – Nie mia ła bym po ję cia, co się dzieje, gdyby nie...

– Gdyby nie co?
– Wi dzia łam ich kie dyś ra zem. W pol skiej dziel nicy. Pro wa dzili się pod

rękę jak stare do bre mał żeń stwo. To nie wia ry godne. Na wet się ca ło wali, na
środku chod nika. – Z nie sma kiem skrzy wiła twarz.

Julka pod nio sła głowę i spoj rzała w oczy matce.
– Znasz ją, mamo?
– Nie stety, tak – od parła, nie kry jąc żalu. – Pra co wali kie dyś ra zem...
– A może to nie jest to, o czym my ślisz?
– Wąt pię – prych nęła, wy dy ma jąc wargi.
Oli wier wes tchnął gło śno, po krę cił się bez celu po kuchni, po czym so bie

rów nież na lał drinka.
– Nie bę dziesz tak sama piła – oświad czył sta now czo.



Alina po pa trzyła na zię cia z wdzięcz no ścią i wzru szona, otarła łzę, która
nie po strze że nie za bły sła na jej po liczku.

–  Coś się za czyna i  coś się koń czy – mruk nęła ci cho, z  re zy gna cją, na- 
stęp nie ku zdu mie niu po zo sta łych, wy re cy to wała jed nym tchem:

 
Czemu ty się, zła go dzino,
z nie po trzeb nym mie szasz lę kiem?
Je steś – a więc mu sisz zgi nąć,
Mi niesz – a więc to jest piękne!

 
– Mamo? Co to było?
Ro dzi cielka pod nio sła głowę.
– Szym bor ska – od parła. – Nic dwa razy się nie zda rza. Ide alny wiersz na tę

oko licz ność – stwier dziła z gorzką drwiną w gło sie.

***

Z czar nego, błysz czą cego auta za trzy mu ją cego się na par kingu przy Lake
Shore Drive wy sia dło kilku męż czyzn ubra nych w  ele ganc kie gar ni tury.
Nie ścią ga jąc z twa rzy oku la rów prze ciw sło necz nych, trzy ma jąc w rę kach
skó rzane teczki, ru szyli w stronę wej ścia do sie dziby firmy Czy sta Woda.
Wio sna już za wi tała do Bar rie, śniegi na do bre stop niały, tem pe ra tury
wzro sły po wy żej dzie się ciu stopni, trawa za częła się zie le nić, po wie trze na- 
sy cone było ra do ścią bu dzą cego się ży cia.

Ju lia na ich wi dok wstała od biurka i po de szła bli żej okna.
– Kto to? – spy tała Oli wiera po chy lo nego nad pro jek tem no wego fil tra. –

By łeś z nimi umó wiony?
Pod niósł głowę, zmarsz czył brwi i  po wiódł wzro kiem za jej pal cem

wska zu ją cym.
Wzru szył ra mio nami i uśmiech nął się ło bu zer sko. Lu biła ten pewny sie- 

bie, tro chę szcze niacki gry mas męża, choć tym ra zem nie zro bił na niej
wra że nia.



– Wy glą dają jak ja cyś urzęd nicy – za uwa żyła, nie kry jąc nie po koju.
–  Pew nie nowi klienci. Wici się roz cho dzą, moja ko chana! Ro bimy się

sławni!
– Taaa... – za ło żyła ręce na pier siach i ścią gnęła usta, na jej czole po ja wiła

się pio nowa zmarszczka. Od wró ciła się przo dem w  stronę męża i  prych- 
nęła z lekką iro nią: – Mam tylko na dzieję, że za raz ta sława nie ude rzy ci do
głowy!

–  Bez obaw, moja piękna żono! – od parł spo koj nie, wrzu cił pro jekt do
szu flady i upo rząd ko wał biurko. Wstał, wy gła dził ko szulę na brzu chu i po- 
pra wił poły szkoc kiej ma ry narki.

–  Chodź, wyj dziemy im na prze ciw! Mogą jesz cze tra fić nie tam, gdzie
trzeba.

Ski nęła głową i po zwo liła, aby się zbli żył, ob jął ra mie niem i czule cmok- 
nął w skroń.

– Pach niesz osza ła mia jąco... – szep nął jej do ucha.
Zi gno ro wała ten kom ple ment.
– Bądźmy jed nak czujni – wtrą ciła. – Tro chę ostroż no ści nie za wa dzi.

***

Za cze kała, aż nowi klienci so bie po jadą, po czym, nieco zdez o rien to wana,
udała się do hali pro duk cyj nej. Idąc w dół po scho dach, za śmiała się do sie- 
bie w du chu. Wy glą dali na ko goś co naj mniej ze służb spe cjal nych, a tym- 
cza sem za ku pili le dwo dwa fil try. Przy je chali z To ronto, spra wiali wra że nie
bar dzo za moż nych i  jesz cze bar dziej za in te re so wa nych pro duk cją. Nad
wy raz uprzejmi i mili. Je den z nich nie spusz czał z niej oczu, był nie wiele
od niej star szy, przy stojny, do brze ubrany i mu siała przy znać, że nie stety
w  jej ty pie. To jed nak ni czego nie zmie niało, nie miała za ufa nia do osób,
które już za pierw szym ra zem usi łują się roz go ścić i  za przy jaź nić. Py tali
o wszystko, twier dząc, że je żeli to war się spraw dzi, za mó wią więk szą ilość.

Dla od miany Oli wier był nimi za chwy cony.



– Zo ba czymy, co z tego wy nik nie – sko men to wała pod no sem. Za gry zła
wargi i po ko naw szy ostatni sto pień, zna la zła się w dłu gim, sze ro kim ko ry- 
ta rzu łą czą cym się z ma ga zy nem. Wła śnie tam za stała ojca, który wóz kiem
wi dło wym za bie rał ko lejną pa letę do wy wózki. Prze szedł w tym celu krót- 
kie prze szko le nie, dla tego ro bił to umie jęt nie i z wy czu ciem. Na jej wi dok
pod niósł rękę. Za trzy mała się kilka me trów da lej i ski nęła na niego głową.
Od sta wił po jazd pod ścianę, za wo łał w stronę ni skiego, bar czy stego chło- 
paka, a kiedy ten przy biegł, zle cił mu prze wie zie nie ko lej nych pa czek przy- 
go to wa nych do trans portu.

– Niech się gów niarz uczy– skwi to wał, obej mu jąc ją jed no cze śnie oj cow- 
skim ra mie niem. – Pro mie nie jesz, có reczko – rzu cił w prze lo cie.

– Dzię kuję, je stem po pro stu szczę śliwa – od parła z wła ściwą jej pro stotą
i szcze ro ścią.

–  To do brze... –  wes tchnął ciężko, jakby tego sa mego nie mógł po wie- 
dzieć o so bie.

– Chcia łam z tobą po roz ma wiać, tato. Wyjdźmy na ze wnątrz.
Zer k nął na nią lekko za nie po ko jony. Po ważna mina córki zdra dzała

nad cho dzące za gro że nie.
– O czym?
– O to bie i o ma mie.
– Nie uwa żasz, że to jest na sza sprawa? – spy tał, kiedy już zna leźli się na

nie wiel kim, wy go spo da ro wa nym te re nie ob sia nym trawą, ob sa dzo nym
krze wami, z ławką, sto li kiem i pa ra so lem.

Po łu dniowe słońce biło pro sto w ich twa rze. Usie dli więc w nieco za cie- 
nio nym miej scu na pla sti ko wych, bia łych krze słach, które ostat nio Oli wier
za ku pił na pro mo cji w mar ke cie bu dow la nym. An toni wy cią gnął pa pie rosa
i  za pal niczkę. Miał na so bie szary kom bi ne zon z  nie bie skim logo firmy.
Wy glą dał w  nim mło dzień czo i  zdrowo. Gdyby nie si wi zna na skro niach,
kilka zmarsz czek wo kół oczu i  na czole, ni gdy nie po my śla łaby, że już
dawno prze kro czył pięć dzie siątkę.

– Nie uwa żam – od parła spo koj nie. – Wiem na to miast, że ra nisz mamę.



– Ja? W jaki spo sób?
– Po dobno znów ją zdra dzasz. Ścią gną łeś so bie tu taj ja kąś ko bietę z Pol- 

ski... Pro wa dzasz się z nią po ulicy, ca łu jesz osten ta cyj nie...
– A je śli na wet, to co? – Wy pu ścił z ust po wie trze i prych nął lek ce wa żąco.

– Sprawa roz wo dowa jest w  toku, od lat ży jemy pod jed nym da chem jak
pies z ko tem. Czy już nic mi się nie na leży od tego par szy wego ży cia?

– Dla czego tak mó wisz, tato? – zdu miała się.
Za bo lało ją to, co wła śnie usły szała. Nie są dziła, że było aż tak źle. Ro dzi- 

cielka wpraw dzie wspo mi nała o  kilku przy krych sy tu acjach, jed nak Ju lia
zda wała so bie sprawę z tego, że wiele słów wy po wia dała pod wpły wem sil- 
nych emo cji.

– Na prawdę nic już się nie da na pra wić, tato? Nie ko chasz już mamy?
Za cią gnął się ko lejny raz, pod pie ra jąc ło kieć o blat sto lika. Po tem pyk nął

kilka razy, wy pusz cza jąc z ust zgrabne kółka.
–  Ko cham, bar dzo ko cham. My ślę, że ni gdy nie ko cha łem tak mocno

żad nej ko biety... – od parł w za my śle niu – Ale co z tego? Nie po tra fimy już
ze sobą roz ma wiać, sta li śmy się so bie obcy. My ślę, że to roz sta nie do brze
nam zrobi.

Zga sił koń cówkę pa pie rosa w  sto ją cej obok do niczce ze świer kiem, po
czym spoj rzał jej pro sto w oczy.

– Już dawno, có reczko, nie czu łem się tak do brze. Lo dzia to wspa niała,
cie pła ko bieta. Sama się prze ko nasz, jak tylko ją po znasz.

– A więc to wszystko prawda. – Po krę ciła głową, nie kry jąc wzbu rze nia. –
Nie chcę cię umo ral niać, tato, ale może warto by było za cze kać do roz- 
wodu? To nie jest ła twe dla ni kogo.

Oj ciec wstał, wy pro sto wał dum nie plecy.
– Przy kro mi... – po wie dział. – Mu szę wra cać do pracy.
– A co z do mem? – rzu ciła do jego ple ców.
Wzru szył ra mio nami.



– A co ma być? Tośka nie chce w nim miesz kać, ty się wy pro wa dzi łaś. Zo- 
staje nam tylko jedno.

– Czyli sprze daż?
– Tak – od parł głu cho i od da lił się, zo sta wia jąc ją samą z bo lącą od na- 

tłoku my śli głową.
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 ostat nim cza sie Ta de usz był tak za jęty spo tka niami z Zo fią, że za- 
po mniał o  ca łym świe cie. Wspólne obiady, ko la cje, spa cery, nie- 

koń czące się roz mowy po chło nęły go nie mal bez reszty. Nie miał czasu dla
Ha linki, która zdą żyła już wró cić z  Wro cła wia, dla wścib skiej są siadki,
daw nych ko le gów z  pracy na ga bu ją cych go co chwila o  ja kiś wy skok na
piwo, a na wet dla córki, zię cia i wnu ków. Znów za czął o sie bie dbać, do brze
się ubie rać, re gu lar nie go lić, pod ci nać włosy i uży wać wody ko loń skiej. Za- 
pła cił też pew nej ko bie cie, aby mu przy szła po sprzą tać miesz ka nie, które
przez dłu gie mie siące nie było od ku rzane, nie mó wiąc już o umy ciu okien,
wy tar ciu me bli i in nych pra cach po rząd ko wych. Te raz jed nak, pod nie cony
my ślą o za pro sze niu swo jej wspa nia łej to wa rzyszki do sie bie, snuł ma rze- 
nia o  no wej rze czy wi sto ści. Zo fia Bed nar ska na le żała do osób wy jąt ko- 
wych, zdą żył się już do wie dzieć, że po dob nie jak on dwu krot nie wy cho- 
dziła za mąż i tyle razy owdo wiała. Pod tym wzglę dem nie miała szczę ścia,
mę żo wie oka zy wali się słabsi od niej, je den z  nich cho ro wał na astmę,
drugi miał no wo twór. Obie śmierci bar dzo prze żyła i  za każ dym ra zem
przy się gała so bie, że już ni gdy wię cej nie spoj rzy na in nego męż czy znę,
a co tu do piero mó wić o głęb szym związku. Ży cie jed nak nie ustan nie ją za- 
ska ki wało.

Po cho dziła z  za moż nej, ary sto kra tycz nej ro dziny. Wy kształ cona, obyta
w  świe cie, przy po mi nała mu jego sa mego z  daw nego, mło dzień czego
okresu. Przez wiele lat pra co wała w  świe cie mody i  filmu, była pro jek- 
tantką odzieży i sce no grafką. Kilka lat temu prze szła na za słu żoną eme ry- 
turę, jed nak jej oso bo wość i ma niery zdra dzały ko goś z bujną prze szło ścią



i  nie tu zin ko wym sty lem by cia. W  Ło dzi przy szła na świat, tu taj spę dziła
dzie ciń stwo, ukoń czyła Aka de mię Sztuk Pięk nych, która po wstała za raz po
woj nie, zdo była pierw sze za wo dowe szlify. Cią gnęło ją do filmu, dla tego
dość szybko zde cy do wała się na wy jazd do sto licy. Tam po znała swo jego
pierw szego męża, z tego związku przy szła na świat ich je dyna córka Be ata,
która rów nież po szła w  ślady mamy. Dwa lata po śmierci Jana po znała
swo jego dru giego męża. Córka miała już dwa dzie ścia pięć lat, dla tego
z czy stym su mie niem zo sta wiła jej miesz ka nie na Sa skiej Kę pie i prze nio- 
sła się do Kra kowa, do lo kum ko lej nego wy branka. Od po czątku za sady
były ja sne, miała świa do mość, że kie dyś to miesz ka nie bę dzie zmu szona
opu ścić i wró cić do swo jego ro dzin nego mia sta. Tak też się stało, po za koń- 
cze niu wszyst kich for mal no ści zwią za nych z  po chów kiem, a  także spra- 
wami ma jąt ko wymi, spo tkała się z dziećmi jej dru giego męża i ho no rowo
prze ka zała klu cze od ich wspól nego do tąd miesz ka nia przy Brac kiej. Tro- 
chę jej było żal tego tęt nią cego każ dego dnia ży ciem miej sca, bli sko ści
Rynku Głów nego, Su kien nic, Ra tu sza czy cho ciażby Piw nicy pod Ba ra- 
nami, do któ rej czę sto za glą dali. Wło żyła ogrom serca w urzą dze nie go po
to, aby te trzy na ście lat ży cia ra zem można było za li czyć do uda nych i wy- 
jąt ko wych. Tak też było. Zyg fryd ni gdy jej nie za wiódł, two rzyli bo gaty pod
każ dym wzglę dem, zgrany, wy da wa łoby się, że nie ro ze rwalny zwią zek,
gdyby nie to, że prze rwała go przed wcze sna śmierć uko cha nego.

– Jedno, co jest pewne na tym świe cie, to śmierć – oznaj miła, pu en tu jąc
opo wieść o swo ich do tych cza so wych związ kach.

Sie dzieli tym ra zem w  jego miesz ka niu, w  po koju sto ło wym, czy stym,
świe żym i  upo rząd ko wa nym. Ta de usz za mó wił na wet nowe fi rany i  za- 
słony w okna, które bez wąt pie nia nadały po miesz cze niu wy razu i za częły
jed no cze śnie two rzyć cie kawą de ko ra cję. Aby zy skać na prze strzeni po zbył
się kilku roz kle ko ta nych me bli, za mie nił też zu żytą, za pad niętą wer salkę
na modną ostat nio ro gówkę ze skaju.

– Co zro bić? – Wes tchnął ciężko i omiótł ją ba daw czym spoj rze niem. –
Na szczę ście my ży jemy. A skoro tak, to jest w tym ja kiś cel.

– Cel? – po wtó rzyła zdu miona.



– A my? – pod jął ostroż nie. – Skoro po tka li śmy się, może by li śmy so bie
prze zna czeni?

Nie po wie działa nic, tylko ski nie niem głowy za chę ciła do ko lej nego wy- 
zna nia.

– Jesz cze nie dawno my śla łem, że już umar łem. Sta cza łem się po woli na
dno bez na dziej no ści, czu łem się ni komu nie po trzebny i sa motny jak pies.
Na ni czym mi już nie za le żało. – W jego gło sie bły snął ja kiś żar. – A tym cza- 
sem po ja wi łaś się ty i  moje ży cie na brało ko lo rów. Znów chce mi żyć!
Każda myśl o to bie staje się słodka i taka...

Po gła skała go po dłoni.
– Jaka? – spy tała ci cho.
– ...ra do sna, pod nie ca jąca, lepka...
Pod nio sła wzrok i utkwiła w nim ma giczne, zie lone oczy.
– Czy chciał byś mi coś jesz cze po wie dzieć, Tadku?
Ści snął jej rękę i zaj rzał głę boko w oczy.
– Sta łaś się sen sem mo jego ży cia, świa tłem jego je sieni. Bądź przy mnie,

pro szę. Nie zo sta wiaj mnie. Żal mi każ dej chwili spę dzo nej bez cie bie! –
wy znał gor li wie, nie kry jąc głę bo kiego za an ga żo wa nia.

Uśmiech nęła się de li kat nie, unio sła drugą dłoń i  mu snęła pal cami jego
wargi.

– Skoro tak, nie traćmy czasu, Tadku.

***

–  Jak to: że nisz się, tato? Znowu? Z  kim, do dia bła? – We ro nika nie kryła
wzbu rze nia. Jej twarz była za czer wie niona, a ręce zdra dziecko drżały. Po- 
trzą snęła ner wowo złotą bran so letką na prze gu bie dłoni i  po tarła czer- 
wony ka mień po kaź nego pier ścionka wi docz nego na palcu wska zu ją cym.

Nie spo dzie wał się ta kiego za cho wa nia ze strony córki. Jej po stawa była
nie grzeczna, a na wet aro gancka.



– Nie mów tak. Nie wolno ci w ten spo sób wy ra żać się o mo jej uko cha- 
nej. Mam prawo ro bić, co chcę. Je stem już do ro sły, za po mnia łaś?

Ko bieta prych nęła lek ce wa żąco i zer k nęła w stronę męża, który sie dział
przy stole w kuchni i do tych czas nie za bie rał głosu. Te raz wy mow nie od- 
wró cił wzrok w stronę okna, nie ma jąc za miaru wy po wia dać się na ten te- 
mat.

– Nie po wiesz nic, Zbyszku? – syk nęła przez za ci śnięte zęby. – Cho ciaż
raz mógł byś mnie wes przeć.

Od wró cił głowę i omiótł ją znie sma czo nym spoj rze niem.
– Nie prze sa dzasz moja droga? Chyba tro chę się za ga lo po wa łaś! Ja cie bie

nie wspie ram? Je śli nie ja, to kto? Wi dzisz tu ko goś dru giego?
W od po wie dzi ze rwała się z krze sła i prze mie rzyła po miesz cze nie ner- 

wo wym, cięż kim kro kiem.
– Za wsze tylko sto isz z boku albo z tyłu! Wszyst kie de cy zje mu szę po dej- 

mo wać sama! Mam już tego ser decz nie dość!
– Dra ma ty zu jesz jak zwy kle! – od ciął się ze zło ścią. – Nie wiem, gdzie wi- 

dzisz pro blem.
– Ja sne! – wy ce dziła. – Ty nic nie wi dzisz, wszystko jest w naj lep szym po- 

rządku.
– A co nie jest? Co ci prze szka dza, że tata chce na sta rość za znać tro chę

szczę ścia?
–  Na sta rość? – syk nęła, szy dząc. – Jedną nogą stoi nad gro bem i  że- 

niaczki mu się za chciewa. Prze cież to wstyd i że nada ja kaś!
Ta de usz, sły sząc ten ściek obrzy dli wych słów, zbladł. Od sta wił z  brzę- 

kiem szklankę z  fu sami her baty na dnie, szarp nął się z  krze sła, które
zgrzyt nęło nie przy jaź nie, a na stęp nie wy pro sto wał dum nie plecy. Ścią gnął
brwi i łyp nął na córkę oskar ży ciel skim wzro kiem.

– Nie spie szy mi się jesz cze do grobu – wy ce dził drwiąco. – Tak do two jej
wia do mo ści. Czuję się zdrów jak rydz i mam straszną ochotę na ży cie.

We ro nika za gry zła wargi i pa trzyła na ojca mocno za sko czona.



–  I  nie mam za miaru py tać cię wię cej o  zda nie. To moje ży cie i  tylko
moje! – do dał z na ci skiem na ostat nie słowo. – Zro bię, co mi się żyw nie po- 
doba, a to bie nic do tego, có reczko moja.

– Do prawdy? – mruk nęła kpiąco.
Sark nął zna cząco w od po wie dzi.
–  Zro bi łaś się ostat nio bar dzo ważna. Chcia ła byś de cy do wać o  wszyst- 

kich i  o  wszyst kim. Pie nią dze zmie niły cię nie do po zna nia, ale to wasz
pro blem, wasz wy bór.

Spoj rzał na zię cia wy mow nie i ro biąc zwrot na pię cie, wy szedł z miesz- 
ka nia, w któ rym spę dził ze Ste fa nią tyle szczę śli wych chwil. I na wet mu nie
było żal. Po czuł się wolny i nie za leżny. Jego ży cie, jego wy bory, a im nic do
tego. Wara! – wark nął w  du chu, kiedy wy cho dził z  bramy na za lud nioną
o tej po rze Piotr kow ską.

***

–  I  znów się za ko cha łeś, ty szelmo! – po wie działa Wró blew ska, kiedy sie- 
dzieli w Hor tek sie przy Piotr kow skiej. Za mó wił dla niej ulu biony de ser lo- 
dowy – Am bro zję, a  dla sie bie trzy cze ko la dowe kulki bez do dat ków. Do
tego dwie kawy i dwa kie liszki ajer ko niaku.

Jó zia przy je chała do Ło dzi na za pro sze nie władz. Z  oka zji ju bi le uszu
mia sta chcieli jej wrę czyć me dal, aby w ten spo sób uko ro no wać jej wie lo let- 
nią ak tyw ność w ob sza rze kul tury i sztuki.

– Aż tak to wi dać? – Uśmiech nął się ło bu zer sko, mru ga jąc do niej okiem.
W prze stron nym, prze szklo nym po miesz cze niu było gwarno, lu dzie sie- 

dzący przy sto li kach z  ape ty tem za ja dali się de se rami. Nic dziw nego, ka- 
wiar nia na le żała do naj po pu lar niej szych w Ło dzi. Ser wo wano tu taj naj lep- 
sze lo dowe de sery, a każdy sza nu jący się ad o ra tor obo wiąz kowo za pra szał
swoją wy brankę wła śnie tu taj. Wy jąt kowy kli mat two rzyły też sze ro kie
pnie drzew wkom po no wane w wy strój tego wnę trza.

Uśmiech nęła się wy mow nie. Miała na so bie do pa so wany, dwu czę ściowy
ko stium w ko lo rze bor do wym. Sze roki pa sek pod kre ślał jej szczu płą ta lię,



wy soka stójka i  złote gu ziki gór nej czę ści nada wały jej tro chę woj skowy
cha rak ter. Ja sne włosy się gały ra mion i otu lały jej na dal ładną twarz. Mimo
upły wa ją cych lat wciąż była uro cza.

– To kim jest ta szczę śliwa wy branka? Opo wiesz mi o niej?
– Z przy jem no ścią, ale naj pierw wy pi jemy za spo tka nie – od parł, wzno- 

sząc wy peł niony żół tawą, gę stą cie czą kie li szek.
– W ta kim ra zie za spo tka nie!
W tym mo men cie w otwo rze drzwi po ja wił się wie lo letni przy ja ciel Józi.

Po ma chał do nich już z  da leka, jak za wsze wy glą dał ele gancko i  z  klasą.
W ręku trzy mał różę. Ge stem dłoni za pro sili go do sie bie.

–  Zo sta nie cie na noc? – spy tał Ta de usz, li cząc na dłuż sze od wie dziny.
Po my ślał o tym, że miło by było, gdyby mo gli oso bi ście po znać Zo się.

– Mu simy nie stety wra cać. Może na stęp nym ra zem – po spie szyła z od- 
po wie dzią przy ja ciółka. – W nocy przy la tują córka z wnu sią. Bar dzo się za
nimi stę sk ni łam... – wy znała.

Po ki wał głową ze zro zu mie niem, a po tem wstał, aby przy wi tać się z Gu- 
sta wem. Ten po trzą snął jego ręką, po kle pał po ra mie niu, a po tem po chy lił
się, aby zło żyć na ustach uko cha nej po ca łu nek i wrę czyć jej kwiat.

Ta de usz uśmiech nął się na ten wi dok i znów roz ma rzył.
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ie działy w ogro dzie przy drew nia nym stole, który Oli wier sam zmon- 
to wał z  pa let po zo sta łych po do sta wach czę ści do fil trów. Wiatr ci- 

chutko swa wo lił w za ro ślach, z dali niósł się szmer pły ną cego wartko stru- 
myka. W  po wie trzu plą tał się cha rak te ry styczny, ostry smród skunksa,
który mu siał się gdzieś w po bliżu osie dlić. Ju lia zdą żyła przy nieść z domu
dwie szklanki z pi wem i jedną z nich pod su nęła ro dzi cielce pod nos.

– Mamo, mo żesz prze cież za miesz kać u nas. Na gó rze jest wolny po kój –
oświad czyła sta now czo, spo glą da jąc na matkę, która oparła łok cie na bla cie
stołu, za nu rzyła twarz w dło niach i za częła ci chutko po chli py wać.

– Nie spo dzie wa łam się ta kiego ży cia, ta kiej za płaty za tyle lat po świę ce- 
nia – od parła zdu szo nym gło sem. – Gdy bym go nie ko chała, ro zu miem,
ale... Od da ła bym du szę dia błu za jedno jego cie płe słowo.

– Mamo... – Córka ści snęła jej spra co waną dłoń – Nie mów tak. Coś się
za czyna i coś się koń czy. Ja wiem, że to trudne, że to cho ler nie boli, ale te- 
raz otwiera się przed tobą szansa na nowe ży cie. Je ste śmy już do ro słe, bę- 
dziesz mo gła zre zy gno wać wresz cie z pracy w fa bryce i ro bić, co ci się żyw- 
nie po doba.

Po gła dziła jej dłoń z tro ską i czu ło ścią.
–  Wresz cie so bie od pocz niesz, za dbasz o  sie bie, za słu gu jesz na to, jak

nikt inny!
Alina pod nio sła za pła kaną twarz, wzdry ga jąc się na te słowa.
– A może ja tego nie chcę? – od po wie działa py ta niem, które wy dało się

star szej córce ab sur dalne i nie na miej scu.



– To nie do rzeczne! – sark nęła wście kle w od po wie dzi Ju lia. – Wiem, że
mia łaś już dość tej sy tu acji, wiem, że cier pia łaś, oj ciec cię nie ustan nie wku- 
rzał i nisz czył. Po co więc ten sprze ciw?

Alina po cią gnęła gło śno no sem.
–  Mia łam kie dyś na dzieję, że ten dom scali na szą ro dzinę, że wspól nie

się od bu du jemy, a Ka nada da wam per spek tywy i moż li wo ści, któ rych nie
było w  Pol sce. Ro bi łam wszystko, aby go oca lić, a  tym cza sem... – znów
chlip nęła, nie kry jąc go ry czy – zo sta łam sama ze swo imi uto pij nymi pra- 
gnie niami. Nikt nie chciał tego poza mną! A  już naj mniej An toni. – Spoj- 
rzała na córkę w taki spo sób, że tej zro biło się ja koś dziw nie. – Wiesz jak to
jest, kiedy ży jesz w  nie ustan nym po czu ciu winy? Wszy scy cię oskar żają
o pod jęte de cy zje, a nikt nie chce na wet pal cem ru szyć, aby było do brze.

– Kogo masz na my śli? – spy tała Julka po dejrz li wie
– Jak to kogo? Was wszyst kich! Obie by ły ście na mnie złe do tego stop- 

nia, że na gle po sta no wi łaś wy je chać bez jed nego słowa wy ja śnie nia. Te raz
Tośka wy pro wa dziła się do To ronto, twier dzi, że Brad ford to dziura, a  ja
przez cały czas wy słu chuję od An to niego, jak bar dzo mu ciężko. – Na
chwilę za wie siła głos.

– Do ja snej cho lery! – syk nęła. – A mnie nie jest ciężko? Kto choć raz po- 
my ślał o  mnie? Naj le piej się ża lić i  mieć wieczne pre ten sje! – Pod nio sła
głos, nie kry jąc go ry czy. – A  te raz sprze daż domu? Za in te re so wani przy- 
cho dzą, wy brzy dzają, od cho dzą, a ja nie mogę się po go dzić z my ślą, że nie- 
długo będę mu siała go opu ścić.

– Współ czuję ci, bar dzo. Ro zu miem do sko nale, co mo żesz te raz czuć –
przy znała Ju lia smut nym, przy gnę bio nym gło sem. – Ale nie można nie- 
ustan nie roz pa mię ty wać tego, co było kie dyś. Te raz na leży iść do przodu
i  nie oglą dać się za sie bie. Było, mi nęło. Tak to już jest. Im szyb ciej się
z tym upo rasz, tym le piej, mamo.

– Ła two ci mó wić. – Alina wy tarła po liczki, po cią gnęła no sem i zaj rzała
jej głę boko w oczy. – Masz te raz swój dom, ro dzinę, fa brykę... Co byś zro- 
biła, gdy byś oka zało się, że...



– Nie kończ, mamo! – prze rwała jej na tych miast córka. – Do my ślam się,
co chcesz po wie dzieć. Nie wiem, do dia bła! Po pro stu nie wiem!

Dziw nie to za brzmiało, przez krótki mo ment wy wo łało przy gnę bie nie
i nie po kój. Ju lia za sta na wiała się ja kiś czas nad tym, co wła śnie usły szała,
po tem otrzą snęła się z nie do brych my śli.

–  Na pij się ze mną, ma mu siu. Roz luź nisz się, do brze ci to zrobi. Ju tro
prze cież nie idziesz do pracy.

–  Na całe szczę ście – przy znała zga szona Alina, po tem pod nio sła
szklankę z pi wem. – Za nowe ży cie! – oznaj miła gorzko, upi ja jąc łyk bursz- 
ty no wego trunku.

***

Nie mi nęły trzy ty go dnie, a  męż czyźni w  gar ni tu rach znów się po ja wili.
Tym ra zem za mó wili dwa dzie ścia fil trów, za pro sili ich na wspólny obiad
w mie ście, pod czas któ rego nie ustan nie na wią zy wali do pro duk cji i sprze- 
daży. Oli wiera cie szyło to za in te re so wa nie, eks cy to wał się, opo wia da jąc im
o ich po cząt kach i pracy u wuja Ed munda. Za to Ju lia nie mo gła oprzeć się
ogar nia ją cej ją nie chęci. Je den z nich, ten naj młod szy, ga pił się na nią nie- 
ustan nie. Fakt, przy ło żyła się tego dnia do swo jego wy glądu. Wło żyła no- 
wiutką lnianą ko szulę w  bieli, do tego luźne spodnie z  tej sa mej tka niny
i sznur kowe, czarne san dały. Jej mu śnięta słoń cem skóra na de kol cie lśniła
w  bla sku go rą cego dnia, twarz po kryta de li kat nym ma ki ja żem wy glą dała
zdrowo i na tu ral nie.

– Je steś zmę czona sy tu acją ro dzinną – skwi to wał mąż ze zro zu mie niem.
– Wcale ci się nie dzi wię. To prze ra sta wszyst kich, na wet mnie. Pew nie dla- 
tego nic cię nie cie szy, sta łaś się po dejrz liwa i sfru stro wana.

– Może masz ra cję – przy znała nieco skru szona. – Może na prawdę cho- 
dziło o roz wód i sprze daż ro dzin nego domu? – pró bo wała się uspo koić. –
Każ dego by to do tknęło.

– Jak tylko upo ramy się z tym wszyst kim, wy je dziemy gdzieś – oznaj mił
Oli wier, otu la jąc ją ra mio nami. – Do mi ni kana albo Mek syk. Do kąd wo lisz?



Wy dęła wargi i zmarsz czyła brwi.
– Wszystko mi jedno, ko chany. Mo żemy je chać do kąd kol wiek, aby tylko

ra zem.
Cmok nął ją w po li czek i prze su nął zwil żo nymi ustami po skroni.
– Wi dzia łem, jak się na cie bie ga pił – szep nął jej do ucha. – Na drugi raz

mu przy walę.
– Zro bił byś to? To prze cież nasz klient! – Udała obu rze nie. – Od ga pie nia

ni czego mi nie ubę dzie – skwi to wała ze śmie chem.
– Je steś tylko moja.
–Wiesz, że nie cier pię ta kich pew nych sie bie, aro ganc kich ty pów!
– To aku rat wiem – przy znał za do wo lony, nie prze sta jąc jej ca ło wać. Jego

dło nie co raz śmie lej wę dro wały wo kół jej po ślad ków. – A  co byś po wie- 
działa na mały prze ryw nik, ko cha nie?

– Tu taj? – Nie kryła zdzi wie nia.
– A dla czego nie? Nie ro bi li śmy tego jesz cze w biu rze.
Mruk nęła z za do wo le niem. Co raz bar dziej po do bał jej się po mysł męża.
– Za mknijmy cho ciaż drzwi na klucz. – jęk nęła w przy pły wie ogar nia ją- 

cego ją pod nie ce nia. Dło nie męża wła śnie po zba wiły ją ko szuli i do brały się
do ko ron ko wego sta nika.

– Zro bię to dla cie bie... – wy mam ro tał, ogar nięty jesz cze sil niej szym po- 
żą da niem.

Zdą żył prze krę cić za mek, kiedy roz le gło się pu ka nie.
– Nie, nie otwie raj! Nie te raz! – szep nęła mu bła gal nie do ucha.
–  Nie mam ta kiego za miaru –  mruk nął, obej mu jąc jej po śladki i  sa do- 

wiąc na bla cie biurka. Jed nym ru chem po zba wił ją dol nej czę ści gar de roby,
po tem po zwo lił, aby roz pięła mu spodnie.

– Ko cham cię! – sap nęła mu do ucha, obej mu jąc cia sno udami, kiedy nie- 
cier pli wie, na ła do wany żą dzą i na bu zo wany, wszedł w nią, wy peł nia jąc ją
po brzegi słodką, pul su jącą roz ko szą.



– Ja cie bie też – jęk nął prze cią gle, wy ko nał jesz cze kilka pchnięć, a po tem
z jego gar dła wy do był się tłu miony okrzyk speł nie nia.

***

Dom przy Lee Ave 18 świe cił nie mal pust kami. Opróż niony zo stał z rze czy
oso bi stych, ubrań, drob nego wy po sa że nia i  sprzętu. Po zo stały wszyst kie
me ble w sta łej za bu do wie, ka napa oraz ich dwa ulu bione fo tele, na któ rych
prze sie dzieli przy mu zyce i  drinku nie je den wie czór. Alina prze szła do
kuchni, zdjęła jesz cze ze ścian jej uko chaną por ce lanę z Wło cławka i każdą
rzecz osobno za pa ko wała w pa pier. Uło żyła to wszystko w kar to nie i po dała
Oli wie rowi.

– Uwa żaj, synku, to mój ulu biony fa jans. Przy wio złam go jesz cze z Pol- 
ski. Mam do niego ogromny sen ty ment.

–  Nie martw się, mamo. Umiesz czę pu dło na wierz chu i  od po wied nio
za bez pie czę.

Uśmiech nęła się ką ci kami ust. Wie działa, że jak Oli wier ją za pew nił, to
wła śnie tak zrobi. Uwiel biał po rzą dek, miał to po pro stu w swo jej nie miec- 
kiej na tu rze. W  jego przed się bior stwie wszystko mu siało lśnić i  być na
swoim miej scu. Każda szu flada, półka po sia dały swoje prze zna cze nie, do- 
dat kowo, aby unik nąć po my łek, były rze tel nie opi sane. Zwra cał uwagę,
gdzie co leży, dla tego je śli cza sem na dep nął na ja kąś śrubkę, wście kał się
nie na żarty. Ce nił so bie per fek cjo nizm, do kład ność i punk tu al ność. Te ce- 
chy usi ło wał wy eg ze kwo wać od więk szo ści pra cow ni czego per so nelu, co
nie za wsze koń czyło się suk ce sem.

Tym cza sem An to nina ze szła z góry, nio sąc pod pa chą tek tu rowe, otarte
na ro gach pu dło.

– Za biorę je do sie bie, to moje fo to gra fie szkolne i ta kie tam pa miątki...
Alina ski nęła głową, ob rzu ca jąc córkę prze lot nym wzro kiem. Wy ro sła –

skwi to wała mi mo cho dem w  my ślach. – Kiedy to się stało? Z  we so lut kiej,
drob niut kiej dziew czynki prze obra ziła się w piękną, pewną sie bie ko bietę.
W ostat nim cza sie pod jęła pracę w re no mo wa nym biu rze nie ru cho mo ści.



Po dobno od po czątku bar dzo do brze so bie ra dziła, a na wet prze pro wa dziła
już kilka pierw szych trans ak cji.

–  Mamo, wszystko w  po rządku? – Tośka po de szła, od sta wiła pu dło na
pod łogę i ob jęła ją cia sno ra mio nami.

– Tak, można tak po wie dzieć... – wy krztu siła przez łzy. – Jed nak żal...
– Wiem, tak mi przy kro...
– Już do brze, có ruś, już do brze... Po zbie ram się ja koś – od parła, prze ły- 

ka jąc ślinę. – Te raz może być już tylko le piej.
– Zga dzam się z tobą. Go rzej już być nie może – przy znała, wy cie ra jąc jej

mo kry po li czek wierz chem dłoni.
Przyj rzała jej się uważ niej i rze kła od kryw czo.
– Wiesz, na dal je steś bar dzo piękna. Po win naś za wsze o tym pa mię tać.

I na dal młoda.
Alina tylko prych nęła w  od po wie dzi i  cmok nęła z  czu ło ścią Tośkę

w czoło. Ta dziew czyna wie działa, co po wie dzieć, aby po pra wić jej sa mo po- 
czu cie.

W  sa lo nie po ja wiła się też Ju lia. Po wio dła smut nym wzro kiem po ką- 
tach.

– A oj ciec? Nie przy je dzie za brać swo ich rze czy?
Matka mach nęła ręką i wzru szyła tylko ra mio nami.
– Po wie dział, że bę dzie. Ale kiedy, tego nie wie nikt.
– Cały oj ciec – skwi to wała gorzko. Po chwili do dała, wska zu jąc jedną ze

ścian. – Wszystko już pra wie za brane, a co z tym, ma mu siu?
Ostrow ska po pa trzyła na ze gar z  du żymi wska zów kami, cy fer bla tem

i wa ha dłem, który przez wiele lat od mie rzał im czas. Ten szczę śliwy i ten
mniej przy chylny. Był z nimi od sa mego po czątku, jed nak na samą myśl, że
mia łaby go za brać ze sobą, coś ją nie przy jem nie za kłuło.

– Nie! Nie chcę go! Źle mi się ko ja rzy.
–  W  ta kim ra zie może tata bę dzie chciał –  uznała Julka, zwie sza jąc

głowę. Ja kaś przy krość spra wiła, że zro biło jej się ciężko na sercu. Coś za- 



bo lało, coś nie zno śnego wtar gnęło w  jej my śli. Nie są dziła, że ta wy pro- 
wadzka bę dzie ją tyle kosz to wała. – Jak to do brze, mamo, że zde cy do wa łaś
się za miesz kać u  nas. Tak bar dzo się cie szę! – za wo łała, aby za głu szyć
wszyst kie ne ga tywne emo cje, które w tym mo men cie osią gnęły ja kieś apo- 
geum.

– Ja też się cie szę. Na resz cie nie będę sama.
– I za miast w fa bryce bę dziesz pra co wała u nas. Tyle, ile uznasz za sto- 

sowne.
– To prawda – przy znała, nie kry jąc ulgi. – Choć sze fo stwo było bar dzo

za wie dzione moim wy po wie dze niem, ko le żanki zresztą też.
– Mamo, nie patrz na ko le żanki! Patrz na sie bie! – wtrą ciła się An to nina,

pod no sząc po now nie pu dło. – Za pa kuję je do ba gaż nika, bo w końcu za po- 
mnę – do dała, opusz cza jąc na chwilę sa lon.

Ju lia po de szła do ro dzi cielki i przy tu liła się mocno.
– Bę dzie do brze, ma muś, zo ba czysz. Laura tak bar dzo się cie szy, że za- 

miesz ka cie obok sie bie. Wszystko się zmieni na lep sze, mu sisz w to tylko
uwie rzyć.

Alina uści skała z wdzięcz no ścią star szą córkę.
– Na wet nie wiesz, ile zna czą dla mnie te słowa. Prze staję wtedy my śleć

o moim uko cha nym ogro dzie, w który wło ży łam tyle serca, o na szych roz- 
mo wach na ta ra sie, pa trze niu w gwiazdy i roz pa mię ty wa niu tego co do bre
i co złe.

– Ko cham cię, mamo – po wie działa Ju lia, przy glą da jąc jej się ba daw czo.
– Bez względu na wszyst kie de cy zje, które pod ję łam w ży ciu, to jedno jest
pewne i nie do pod wa że nia.

– Ja cie bie też, có reczko – od parła Alina wzru szona i aby nikt nie zo ba- 
czył jej błysz czą cych od łez oczu, od wró ciła twarz w stronę okna.

W tym sa mym mo men cie po ja wił się An toni.
Pod szedł i  przy wi tał się, cmo ka jąc byłą żonę w  oba po liczki. Nie było

w  tym zwy kłym, grzecz no ścio wym ge ście żad nej czu ło ści, tylko sztam- 
powa uprzej mość.



– Cześć, jak się masz? – rzu cił w prze lo cie.
–  Do brze, bar dzo do brze – od parła, za ci ska jąc zęby. – Twoje rze czy są

w  ga rażu, do kład nie tak, jak się umó wi li śmy. Ro zej rzyj się, może jesz cze
coś ci wpad nie w oko.

– Ja sne – po wie dział z po ke rową twa rzą.
Za pa mię tała go do kład nie ta kim już mie siąc wcze śniej, na spra wie roz- 

wo do wej. Wtedy osta tecz nie się roz stali, pod pi sali pa piery i od tam tej pory
zro bili się so bie nie mal obcy.

Uda wał, że go to nie wiele obe szło, że wszystko, co było do tych czas mię- 
dzy nimi, nic nie zna czyło. Ona jed nak czuła, że całą swoją praw dziwą
twarz skry wał wła śnie pod ma ską obo jęt no ści. Znała go prze cież bar dziej,
niż on sam my ślał. Na uczyła się przez lata od kry wać jego wszyst kie pra- 
gnie nia i uczu cia. Nie stety, nie wszyst kie umiała za spo koić. Może wła śnie
to ich po róż niło.

An toni wszedł na górę, ale po paru chwi lach znów po ja wił się na scho- 
dach. Trzy mał w rę kach pu dło z pły tami.

– W ta kim ra zie – chrząk nął – za biorę swoje rze czy do sa mo chodu. Po- 
pro szę Oli wiera, by mi po mógł.

Pa trzyła na niego w  mil cze niu. Miała przed sobą męż czy znę w  doj rza- 
łym wieku, z  lekką tu szą, si wi zną na skro niach, w  po gnie cio nej ko szuli
i wy miętą ze zmę cze nia twa rzą. Pew nie znów pił – przy szło jej na myśl.

W jed nej chwili spły nęła na nią nie po ko jąca obo jęt ność. Coś się za czyna
i coś się koń czy. A każdy ko niec jest po cząt kiem cze goś no wego. Gdzieś już
to kie dyś sły szała. Pró bo wała so bie uprzy tom nić gdzie, ale w gło wie miała
pustkę.

– A co z psem? – rzu ciła w po wie trze.
Żach nął się.
– Roz ma wia łem z Ju lią, po wie działa, że chęt nie go weź mie. Bio rąc pod

uwagę, że wpro wa dzasz się do nich, to chyba do bry po mysł?
Zmie rzył ją ocze ku ją cym wzro kiem.
Kiw nęła głową na znak zgody.



Za trzy mał się przed nią, prze stę pu jąc nie cier pli wie z nogi na nogę.
Wy cią gnął rękę w jej kie runku. Spoj rzał le d wie.
– Czas na mnie! Je śli bę dziesz cze goś po trze bo wała, to dzwoń – po wie- 

dział.
Uści snęła jego szorstką dłoń i uśmiech nęła się krzywo.
– Dzię kuję, za pa mię tam.
– To... ży czę ci po wo dze nia! – do dał, zer ka jąc na nią spod krza cza stych

brwi.
– Wza jem nie! – od parła przez ści śnięte gar dło, nie mal pewna, że w jego

oczach bły snęły łzy.

***

– Uwiel biam ten utwór!
Ju lia spoj rzała na Oli wiera, który wy stu ki wał na kla wia tu rze kom pu tera

ko lumny cy fe rek. Z  ra dia pły nął wielki prze bój Elec tric Li ght Or che stra –
Tic ket To The Moon.

– Ja też – mruk nął mąż, nie od ry wa jąc głowy od mo ni tora.
Pod nio sła się ze skó rza nego, mięk kiego fo tela i  prę żąc ra miona, prze- 

mie rzyła spo rej wiel ko ści, utrzy mane w  bieli i  sza ro ści po miesz cze nie.
Jedna ściana była nie mal w ca ło ści prze szklona, stąd roz cią gał się wi dok na
par king i  sze roki wjazd do firmy. Za trzy mała się przed oknem, prze cią- 
gnęła się i  prze cze sała pal cami roz pusz czone włosy. Na dole sporo się
działo. Je den tir opusz czał te ren, drugi wła śnie wjeż dżał. Po placu krę ciło
się sporo osób, w  tym kie rowcy firmy, ma ga zy nie rzy, a  także jej oj ciec,
który prze jął do wódz two nad trans por tem.

– Przy po mina mi moje po czątki w Mün ster. Pa mię tam, że grali to kie dyś
w re stau ra cji – mruk nęła pod no sem, a po tem nie spo dzie wa nie do dała:

– Cie kawe, jak oj ciec z matką od najdą się w jed nym miej scu? My ślisz, że
to był do bry po mysł?

Mąż zer k nął na nią spod ścią gnię tych brwi i tylko rzu cił od nie chce nia:



– My ślę, że bar dzo do bry.
– Dla czego tak są dzisz?
Wes tchnął ciężko, po tem pod niósł głowę i od parł rze czowo:
–  Twoja mama pra cuje na pro duk cji, a  tata w  ma ga zy nie. Prak tycz nie

nie mu szę się wi dy wać. Ważne, że mamy ich oboje na oku.
– W su mie... – przy znała. Za czerp nęła haust po wie trza, chcąc coś jesz cze

do dać, ale w  tym mo men cie za dzwo nił te le fon. Oli wier pod niósł słu- 
chawkę, w se kun dzie jego twarz się roz pro mie niła.

–  Tak, z  tej strony współ wła ści ciel firmy Czy sta Woda – po twier dził. –
W czym mogę pań stwu po móc?

Jego uprzejmy, kur tu azyjny ton nieco roz ba wił Ju lię. Od wró ciła się i ką- 
tem oka spo glą dała na roz ma wia ją cego oży wio nym gło sem męża.

–  Tak, oczy wi ście zlecę prze syłkę w  moż li wie naj szyb szym ter mi nie –
rzu cił im pul syw nie do słu chawki. – Przy go tu jemy zle ce nie w try bie prio ry- 
te to wym – za de kla ro wał.

Słu chała go jesz cze chwilę. Pa trzyła, jak za pi suje na kartce pa pieru ja kieś
dane.

– Kto tym ra zem? – rzu ciła przez ra mię, gdy za koń czył roz mowę.
– Paul Bo ster! Ten od gar ni tu rów. – Za chi cho tał jak mały chłop czyk.
– Ten Cze re śniak? – za drwiła. – Czego chciał?
–  Nie uwie rzysz. Za mó wili dwie pa lety fil trów. W  przy szłym mie siącu

chcą dwa razy tyle.
– Za go tówkę?
– Oczy wi ście – od parł z dumą. – A jak my śla łaś?
– No nie wiem... – bąk nęła w od po wie dzi.
Ze rwał się z fo tela i w kilku su sach do niej do padł.
–  To jesz cze nie wszystko. Za pro sili mnie do sie bie. Chcą, abym zro bił

pre zen ta cję na szych pro duk tów! In te re sują ich duże ilo ści, bar dzo duże!
Po de rwał ją mocno i za wi ro wał nad pod łogą.
– Wiesz, co to ozna cza?



– Puść! Kręci mi się w gło wie! – za pro te sto wała.
– Bę dziemy bo gaci! Bę dziemy obrzy dli wie bo gaci!
Po sta wił ją na pod ło dze, za chwiała się lekko, od zy sku jąc rów no wagę.
Ścią ga jąc brwi, spoj rzała mu po waż nie w oczy.
– Dla mnie naj więk sze bo gac two to my i na sza ro dzina.
Ob jął ją mocno ra mio nami i za klesz czył uścisk.
– Wła śnie dla tego tak bar dzo cię ko cham – szep nął jej do ucha.

***

Alina wy szła na bal kon i spoj rzała przed sie bie, przed nią roz po ście rał się
wi dok na ogród, ka wa łek lasu i nie wielki sre brzący się stru myk. Ma low ni- 
czość tego miej sca co dzien nie ją mile za ska ki wała, każ dego dnia od naj dy- 
wała tu taj dro bia zgi, które cie szyły jej oko. Dziś na przy kład do strze gła
w dali stare, wy krzy wione drzewo. Ko ja rzyło jej się z  ilu stro waną, jej ulu- 
bioną bajką o  Kró lew nie Śnieżce. Wtedy kiedy bie gła przez las i  ucie kała
przed wstrętną cza row nicą. Po my ślała, że któ re goś dnia za bie rze Laurę
i pój dzie w tamto miej sce, aby przyj rzeć mu się z bli ska. Przy po mniała so- 
bie po kój na pod da szu u  cioci Bo żeny na wsi. Dwa lata temu zmarła bie- 
daczka, za raz po tym jak jej mąż Jan zo stał śmier tel nie po trą cony przez pi- 
ja nego kie rowcę, który nie stety uciekł z  miej sca wy padku. Ko chali się do
sa mej śmierci – po my ślała z  czu ło ścią i  roz rzew nie niem, a  na wet z  lekką
nutą za zdro ści. Nie tak miało prze cież być.

Wzdy cha jąc ciężko, we szła na po wrót do po koju ma ją cego około dwu- 
dzie stu me trów, z ła zienką i sporą gar de robą. Na bia łej ko mo dzie pre zen- 
to wały się ramki ze zdję ciami obu có rek, zię cia i wnuczki. Na środku po- 
miesz cze nia le żał wzo rzy sty dy wan, na nim stała sofa i  dwa wy godne fo- 
tele. W rogu wi tryna z książ kami i kil koma ulu bio nymi pa miąt kami z wy- 
cie czek, pod ścianą ko lo rowy te le wi zor. Zdą żyła się już pra wie urzą dzić,
nie które rze czy przy po mi na jące jej wspólne chwile spę dzone z  An to nim
wy rzu ciła bez żalu, inne po sta no wiła za cho wać. Co raz ła twiej od naj dy wała
się w no wej rze czy wi sto ści, co raz le piej szło jej sta wia nie pierw szych kro- 



ków jako ko bie cie bez zo bo wią zań. Po my ślała, że nie długo od wie dzi Asztę,
po je dzie na za kupy, pój dzie na długi spa cer po le sie. Może ra zem z  ko le- 
żanką zro bią so bie ja kiś wy pad za mia sto? Dawno nie była nad Nia garą,
nad je zio rem Hu ron, nie jeź dziła na nar tach, które prze cież kie dyś tak
uwiel biała. Wielu rze czy dawno nie ro biła. Te raz, kiedy zwol niła się z  fa- 
bryki, bę dzie miała na wszystko wię cej czasu. Fi nan sowo też ode tchnie.
Wpraw dzie po sprze daży domu i spła ce niu reszty kre dytu nie zo stało zbyt
wiele do po działu, jed nak było to coś na prze trwa nie. Poza tym dzie ciaki
za pro po no wały jej cał kiem nie złą pen sję i  świetne wa runki pracy. A  je śli
nie – mo głaby się za jąć do mem i do pil no wa niem Laury. We szła do spo rej
gar de roby z jed nym ma leń kim oknem w da chu. Mi ja jąc lu stro, za trzy mała
się przed nim. Uj rzała nie młodą już ko bietę z czar nymi wło sami do ra mion
po prze ty ka nymi gdzie nie gdzie srebr nymi nit kami, nieco po stawną, z sze- 
ro kimi bio drami.

Sto jąca praca w  fa bryce zro biła swoje – skwi to wała gorzko w  my ślach,
a na stęp nie do dała na głos:

– Mu szę coś ze sobą zro bić, ko niecz nie. Za cznę od wło sów.
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rew niany ko śció łek Naj święt szego Zba wi ciela przy alei Włók nia rzy
w Ło dzi wy bu do wany zo stał na po czątku lat trzy dzie stych ubie głego

wieku z  mo drze wio wych bali i  osza lo wany de skami so sno wymi. Za każ- 
dym ra zem, kiedy Ta de usz wcho dził do środka, czuł za pach im pre gno wa- 
nego drewna i  ste aryny, który, swoją drogą, uwiel biał. Tu taj za trzy my wał
się czas, a nie rzadko po wy słu cha niu ka za nia Ostrow ski na swoje ży cie pa- 
trzył już nieco ina czej. Co raz bar dziej ce nił każdą chwilę i sza no wał te ma- 
leń kie iskierki ra do ści da ro wane mu przez los. Nie wielka, ale uro cza świą- 
ty nia, która prze żyła całą wo jenną za wie ru chę, a  na stęp nie czasy wła dzy
lu do wej, ścią gała cie kaw skich z  ca łego wo je wódz twa. Z  uwagi na wy jąt- 
kowy cha rak ter bu dowli chęt nie za ma wiano tu taj śluby i inne ważne uro- 
czy sto ści zwią zane z ży ciem każ dego sza nu ją cego się ka to lika.

Ba jeczka była od wró cona od Boga, dla tego ni gdy nie to wa rzy szyła mu
w sa mot nych wę drów kach po mo dli twę, po kutę i od pusz cze nie grze chów.
Wtedy mu to nie prze szka dzało, ak cep to wał jej prze ko na nia i nie pró bo wał
ni czego zmie niać. Stef cia dla od miany była głę boko wie rząca, dla tego ślub
ko ścielny wy da wał się nie pod le ga ją cym dys ku sji roz wią za niem. Przy Han- 
nie jego sto su nek do wielu spraw uległ zmia nie, jed nak ni gdy do końca nie
za tra cił się w ate izmie.

Od kąd jed nak po znał Zo się, jego my śli za częły na tar czy wie krą żyć wo kół
jed nego. Pra gnął z  ca łego serca po łą czyć się z  nią sa kra men tem mał żeń- 
stwa w ko ściele. Wła śnie w tym, bo ten wy dał mu się naj bar dziej sto sowny,
przy wo ły wał da le kie wspo mnie nia, a co za tym szło – to we wnętrzne po go- 



dze nie się z  daw nym ży ciem i  tym obec nym. Uwie rzył, że ko bieta, która
pew nego dnia sta nęła na jego dro dze, jest w sta nie mu w tym po móc.

Nie prze jął się zbyt nio kry tyką córki. Ow szem – za bo lało, ale co z tego.
Może na wet so bie na to za słu żył. Wszak ni gdy nie był wzo ro wym oj cem.
Po sta no wił więc skon tak to wać się z sy nem. Czego mógł się spo dzie wać po
An to nim, który od wielu, wielu lat nie miesz kał w Pol sce i nie ro zu miał tej
rze czy wi sto ści, zma gań z  sa motną co dzien no ścią i  tego na głego po rywu
serca, który miał to wszystko ule czyć?

A jed nak miło go za sko czyły jego cie płe słowa bło go sła wień stwa.
–  Cie szę się, tato! Będę ki bi co wał two jemu szczę ściu, jak mi się uda,

przy jadę na ślub.
– Na prawdę? Zro bił byś to dla mnie? – wy du kał, bo jego gar dło za ci snęły

macki wzru sze nia.
– Ależ oczy wi ście!
– Tak mi ulżyło... Ba łem się, że i ty sta niesz prze ciwko mnie.
– Ja? Dla czego?
– Nic... Tak tylko... – bąk nął, nie chcąc na wią zy wać do wcze śniej szej roz- 

mowy z córką. – A co u cie bie, synku?
Za pa dła nie zręczna ci sza.
– Roz wo dzę się. Sprze da jemy dom.
Ta de usz za nie mó wił na mo ment.
– Ale jak to? Prze cież...
– Od dawna było mię dzy nami źle – po spie szył z wy ja śnie niem An toni –

Nie chcia łem cię po pro stu mar twić. A po tem jesz cze śmierć mamy...
– I co te raz?
–  Nic – pa dła głu cha od po wiedź. – Każde po pro stu pój dzie w  swoją

stronę. Może wresz cie będę mógł wró cić do Pol ski na stałe, kto wie...
–  Przy kro mi. Na prawdę lu bi łem Alinkę, choć od no si łem wra że nie, że

ona mnie nie.



– Ach, tato... Dajmy temu spo kój! – żach nął się. – A co We ro nika na twój
ślub? Cie szy się?

Ta de usz chrząk nął wy mow nie do słu chawki, prze łknął gło śno ślinę.
Wła ści wie to nie chciał o tym mó wić, ale skoro syn sam za py tał.

– Stwier dziła, że po wi nie nem się wsty dzić.
– Na prawdę? – An toni nie do wie rzał. – Tak ci po wie działa?
Oj ciec wes tchnął ciężko.
–  Po wie działa znacz nie wię cej, ale na wet nie chcę tego po wta rzać.

Szkoda so bie ję zyka strzę pić.
– Aaa... chyba ro zu miem. Cała We rka... Cza sem umie od pa lić.
–  Gdy byś ty wi dział, co się z  tą dziew czyną po ro biło. Bra kuje mi słów.

Nie po znaję jej! – wy ce dził oskar ży ciel sko.
– Nie przej muj się, tato... Wiesz jaka jest We rka, od za wsze miała swoje

zda nie. Po wiedz le piej, kim jest twoja wy branka. Znam ją?
– Niee, skąd... – za prze czył oj ciec, a po tem za czął zda wać re la cję ze zna- 

jo mo ści z Zo fią. Jego roz e mo cjo no wany, go rącz kowy głos zdra dzał wiel kie
za an ga żo wa nie, co nie uszło uwa dze An to niego.

–  Gra tu luję, tato! Wi dzę, że to po waż niej sza sprawa, niż są dzi łem –
skwi to wał, nie kry jąc po dziwu. – Oka zuje się, że na mi łość ni gdy nie jest za
późno – do dał, lekko oży wiony, z nutą ta jem nicy w gło sie.

– Przy znasz mi ra cję, jak ją zo ba czysz, gwa ran tuję ci, synu! Jest nie zwy- 
kła!

– Nie wąt pię – od parł An toni, ża łu jąc, że nie może te raz oso bi ście po gra- 
tu lo wać ojcu.

– Jest tylko coś jesz cze... – bąk nął se nior Ostrow ski.
– Co ta kiego?
– Mu szę jej się oświad czyć.
– W ta kim ra zie ży czę ci po wo dze nia! – od parł syn lekko roz ba wiony.

***



Kilka dni póź niej Ta de usz udał się na Gór niak, jedno z naj więk szych, łódz- 
kich tar go wisk, gdzie po wielu tru dach i  przy miar kach spra wił so bie
wresz cie no wiutki gar ni tur. Jak za wsze wrzało tam ni czym w ogrom nym
ulu albo przy naj mniej sa ga nie peł nym wy waru do zupy. Czego tam nie
było? Stra gany z wa rzy wami, ob woźni han dla rze ofe ru jący pe łen wa chlarz
pro duk tów, po cząw szy od drob nej ga lan te rii, na rzę dzi, przy bo rów, po
ubra nia dla każ dego, ale też sto iska z mię sem, wę dli nami, pie czy wem i na- 
bia łem. W  tym ca łym roz gar dia szu mie szały się głosy, śmie chy, strze lały
w górę na wo ły wa nia i ci che okrzyki ra do ści. Po alej kach prze cha dzały się
strojne jak cho inki Cy ganki na ga bu jące do wró że nia albo drobni oszu ści
sprze da jący tom bak za miast złota. Ogromny par king obok bu dynku Rze- 
mio sła za peł niony był nie mal w  ca ło ści, na wet się temu nie dzi wił, był
w  końcu pią tek, a  więc dzień tar gowy. Klu czył więc po mię dzy kra mami
z po ścielą, ręcz ni kami, bie li zną, prze py chał przez tłum za in te re so wa nych,
wy pa tru jąc, du ma jąc, pod py tu jąc, gdzie można ku pić naj lep szy ich zda- 
niem gar niak. Wresz cie ja kaś po marsz czona na twa rzy baba, sie dząca na
ni skim zy dlu i sprze da jąca jajka, wy słała go do środka hali, gdzie po dobno
znaj do wało się sto isko z  tymi rze czami, od spodni, przez ko szulę, ma ry- 
narkę, po mu chę, kra wat, a  na wet pa sek. Nie wpro wa dziła go w  błąd, bo
kiedy uszedł le d wie kil ka na ście me trów, do strzegł prze szkloną wi trynę,
a w niej ma ne kiny ubrane w stroje wyj ściowe. Ko bieta ob słu gu jąca sto isko
wy da wała się miła i  życz liwa, dla tego kiedy wy łusz czył jej, z  czym przy- 
szedł, na tych miast przy stą piła do ak cji po szu ki waw czej. Wcze śniej wy ba- 
dała grunt, da jąc mu kilka ma ry na rek do przy mie rze nia, zmie rzyła cen ty- 
me trem ob wód klatki pier sio wej, a także dłu gość rę kawa, po czym wkrę ciła
się w  wie szaki za wie szone to wa rem za bez pie czo nym fo lią. Jak wi dać,
znała się na swoim fa chu, co tylko utwier dziło Ostrow skiego, że tra fił we
wła ściwe miej sce.

Nie mi nął kwa drans, a Ta de usz z pa kun kiem pod pa chą, uśmiech nięty
od ucha do ucha, wy cho dził z hali. Po sta no wił za ku pić jesz cze piękny bu- 
kiet kwia tów, naj le piej róż, bu telkę do brego wina, wró cić do domu, ubrać
się sto sow nie, a wie czo rem do ko nać wresz cie tego, o czym od dawna ma- 
rzył.



***

Stre mo wany, sta nął pod drzwiami miesz ka nia przy Wa pien nej, trzy ma jąc
w jed nym ręku bu kiet czer wo nych róż, w dru gim bu telkę z de se ro wym wi- 
nem. Pani w osie dlo wym skle piku twier dziła, że jest naj lep sze, ja kie kie dy- 
kol wiek piła, dla tego po sta no wił jej za wie rzyć. Za nim zde cy do wał się na ci- 
snąć kla wisz dzwonka, ostatni raz wy gła dził poły gra fi to wej ma ry narki
i wziął głę boki od dech. Tym ra zem wy jąt kowo się nie za po wie dział, chcąc
zro bić uko cha nej nie spo dziankę. Zde ner wo wany, cze kał, aż otwo rzy mu
drzwi.

– Ta de usz? Ojej! – Nie kryła za sko cze nia. – Wejdź, pro szę!
Zo fia nie spo dzie wała się go ści, dla tego miała na so bie zwy czajną su- 

kienkę z ba wełny w kwiaty, jed nak bar dzo twa rzową, ide al nie pa su jącą do
jej nie na gan nej, drob nej syl wetki. złote włosy miała roz trze pane, swo bod- 
nie opły wały wo kół jej ład nej, wy po czę tej twa rzy.

– Stało się coś?
– Nie, dla czego? – bąk nął, wcho dząc do środka.
–  Wy glą dasz tak, że nie wiem, co mam o  tym my śleć –  od parła z  pro- 

stotą, po czym wpro wa dziła go w głąb po koju go ścin nego, otu lo nego przy- 
jem nym pół mro kiem, roz pro szo nym je dy nie przez sto jącą na ko mo dzie
lampkę nocną.

–  Mam na dzieję, że nie prze szka dzam – wtrą cił, od zy sku jąc dawny re- 
zon.

– Nie, skąd... Zro bi łeś mi miłą nie spo dziankę.
–  To do brze – od parł, chrzą ka jąc zna cząco, jed no cze śnie wy cią gnął

przed sie bie bu kiet kwia tów i rzu cił się na jedno ko lano. Troszkę go strzyk- 
nęło w ko ściach, bo skrzy wił się z bólu, ale za raz po wstrzy mał gry mas na
rzecz sze ro kiego, szel mow skiego uśmie chu.

– Ta dek, co ty ro bisz? – Za kryła usta, nie kry jąc za sko cze nia.
– Jak to co? Oświad czam ci się – rzekł wprost, nie ma sku jąc już swo ich

uczuć. Wy cią gnął z kie szeni ma ry narki pu de łeczko z pier ścion kiem.
– Ko cham cię, Zo siu. Czy zo sta niesz moją żoną?



– Ty tak se rio? – Nie kryła zdu mie nia. – Nie są dzi łam, że trak tu jesz nasz
zwią zek aż tak po waż nie? Znamy się prze cież od nie dawna!

– Ale mnie to wy star czy. Sama mó wi łaś, aby śmy nie tra cili czasu.
– To prawda, jed nak...
– Wyj dziesz za mnie, Zo siu? – po wtó rzył py ta nie.
Zbli żyła się do niego, ob jęła rę koma głowę i  przy tu liła do cie płych ud.

Przez chwilę nic nie mó wiła, co Ta de usza mocno za nie po ko iło. Może jed- 
nak się po spie szył, może źle od czy tał jej pra gnie nia? Różne złe my śli świ- 
dro wały mu czaszkę. Pra gnął po nad wszystko spę dzić u  boku tej ko biety
resztę swo jego ży cia, czyżby ona chciała cze goś in nego?

Przy tu lony do wy branki, z no sem w jej dole su kienki, nie mógł z sie bie
wy du sić słowa. Wresz cie do jego uszu do tarło ci che po cią gnię cie no sem.

– Ja też cie bie ko cham, głup ta sie. Oczy wi ście, że za cie bie wyjdę.
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aura le żała na brzu chu, na roz ło żo nym ko cyku, z brodą pod partą na
rę kach. Całą jej uwagę po chła niały baj kowe, ko lo rowe po sta cie, które

su nęły po ekra nie w przy spie szo nym tem pie. Marsz czyła przy tym śmiesz- 
nie brwi, co nie uszło uwa dze jej mamy. Ju lia uśmiech nęła się z czu ło ścią
na ten wi dok, po czym prze śli zgnęła wzrok po okienku te le wi zora. odło- 
żyła pi lot na ławę i  wy pro sto wała plecy. Na wi dok scho dzą cego po scho- 
dach męża zro biła kilka kro ków do przodu.

– Wow! – wy krzyk nęła zdu miona. – Gdzieś się tak wy stroił?
Od kilku ty go dni trwało lato, Oli wier miał na so bie spodnie z  ja snego

lnu, gra na tową ko szulkę polo i  kre mowy swe ter za rzu cony na ra miona.
Cią gnęła się za nim smuga zmy sło wych per fum, które mu ostat nio ku piła
w pre zen cie uro dzi no wym.

–  Nie mó wi łem ci? – zdzi wił się mocno. – Paul za pro sił mnie na piwo.
Mamy po ga dać o in te re sach.

Wy dęła usta, nie kry jąc nie za do wo le nia.
–  Znów ten Paul... – sark nęła. – Nie mo żesz so bie zna leźć in nych ko le- 

gów?
Za trzy mał się na wprost niej z rę kami wbi tymi w kie sze nie.
– Ko cha nie, a co masz prze ciwko niemu? Prze cież wiesz, że cho dzi o na- 

szą wspólną przy szłość. Zna jo mość z  nim może nam tylko po móc. Ma
dużo moż li wo ści, układy... a jego firma składa co raz więk sze za mó wie nia.

– Spraw dzi łeś cho ciaż tę firmę? – Za ło żyła ręce na pier siach i przy glą dała
mu się ba daw czo.



– No pew nie. Za kogo mnie masz? – Po stą pił parę kro ków do przodu, po- 
chy lił się i zło żył na jej po liczku ca łusa.

–  I  czego się do wie dzia łeś? – przy stą piła do świa do mego ataku, nie re- 
agu jąc na czuły gest.

–  To bar dzo prężne przed się bior stwo, na zywa się New Po wer, są naj- 
więk szymi po śred ni kami w branży hy drau licz nej.

– Nie tylko oni jedni – stwier dziła z prze ką sem. – Jak na mój gust, spę- 
dzasz z nimi zbyt wiele czasu.

– Daj spo kój, nie po trzeb nie tak re agu jesz. To prze cież zwy czajne prak- 
tyki w biz ne sach – upie rał się przy swoim.

–  I  dla tego Paula się tak wy stro iłeś? – za kpiła, nie od ry wa jąc od niego
wzroku.

– Chyba nie je steś o mnie za zdro sna?
Omio tła go lek ce wa żą cym spoj rze niem.
– A po win nam?
– A nie? – prze ko ma rzał się.
– Chyba so bie żar tu jesz. Jesz cze nie zwa rio wa łam.
Za ci snęła usta, dła wiąc w so bie uczu cie gniewu. Oskar żył ją o za zdrość.

Fakt, nie była za do wo lona z  jego ko lej nego wyj ścia. Wie czory na le żały do
nich. Mo gli prze cież po je chać ra zem do mia sta, pójść na za kupy, do re stau- 
ra cji lub do kina. Tym cza sem Oli wier co raz czę ściej o tej po rze wy cho dził
z domu.

– Za ile bę dziesz? – rzu ciła przez ra mię, kie ru jąc się do kuchni.
– Nie wiem... – bąk nął – To za leży...
– Od czego? – wark nęła, od wra ca jąc się w jego stronę i przy glą da jąc mu

się spod ścią gnię tych brwi.
Spe szył go ten wzrok, od ru chowo prze cze sał pal cami włosy.
– Po sta ram się być za trzy go dziny.

***



Ob jęła go cie płym ra mie niem i  po ca ło wała w  usta. Po pa trzyła mu pro sto
w  oczy. Wie dział, co chciała mu po wie dzieć. Sie dzieli przy pro sto kąt nym
sto liku za sta wio nym szklan kami kawy, ta le rzy kami z okru chami po cie ście
droż dżo wym i po piel nicą wy peł nioną pe tami. Miał na so bie wy gnie cioną,
fla ne lową pi żamę w kratkę, roz piętą na owło sio nym gę sto tor sie, na go łych
sto pach roz dep tane kap cie. Lo dzia owi nięta jego nie bie skim szla fro kiem
z frotté i prze chy lała fi glar nie głowę, wsłu chu jąc się bez reszty w słowa Ta- 
de usza. Opo wia dał jej wła śnie o  fir mie dzieci, pro ce sie po wsta wa nia fil- 
trów, ol brzy mich za mó wie niach na pły wa ją cych nie tylko z  Ka nady, ale
głów nie z Nie miec i Szwaj ca rii.

–  Wiesz, jak cie bie słu cham, mam to wszystko przed oczami. To musi
być wspa niałe, wi dzieć, jak coś zbu do wane od zera, z każ dym dniem staje
się pręż niej sze i  po tęż niej sze. Mu sisz być dumny ze swo ich dzieci,
prawda?

W za my śle niu kiw nął głową.
– Tak, bar dzo... – po twier dził. – Julka i Oli wier two rzą nie zwy kle udaną

parę. Wszystko, co we zmą w swoje ręce, za czyna żyć.
– To nie sa mo wite – mruk nęła z uzna niem. – On Nie miec, a ona Po lka.

Jak to moż liwe?
– Wła śnie – zgo dził się. – Po dobno zięć czuje się tu taj le piej niż tam, we

wła snej oj czyź nie. Po my śla ła byś?
– Niee, skąd...
– Hm... W do datku łeb ma nie od pa rady. Umie li czyć, prze wi dy wać, jest

do kładny i pe dan tyczny.
– Twoja córka świet nie tra fiła – stwier dziła Lo dzia, nie kry jąc apro baty.
An toni upił łyk błot ni stej kawy za le ga ją cej dno szklanki, po czym wes- 

tchnął ciężko. Od wró cił się w stronę ko biety i po gła skał po zmierz wio nych,
kasz ta no wych wło sach.

–  Wiesz, chciał bym, abyś ich kie dyś po znała. Jesz cze nie te raz, ale już
nie długo. Je stem pe wien, że po ko chają cię jak matkę.



Za ru mie niła się, sku liła w so bie, za cią ga jąc się tą my ślą jak dy mem z do- 
brego pa pie rosa.

– My ślisz, że oni mnie... za ak cep tują?
W od po wie dzi mu snął opuszką palca jej po cięty zmarszcz kami po li czek.
– Je steś taka do bra...Nie mo gliby tego nie za uwa żyć.
– Na prawdę? – Pod nio sła oczy i spoj rzała na niego z na dzieją.
– Da jesz mi szczę ście, ra dość każ dego dnia. To waż niej sze niż uprze dze- 

nia. Poza tym nie mogą mieć pre ten sji o to, że za ję łaś miej sce Aliny, skoro
już wtedy nic nas nie łą czyło. Są mą drzy, po winni to zro zu mieć.

Po kryła ręką jego sze roką dłoń le żącą na bla cie stołu. Jej twarz się roz ch- 
mu rzyła.

– Mam na dzieję, że to kie dyś na stąpi – wy znała szcze rze. – Ma rzę o tym,
aby śmy mo gli kie dyś od wie dzić dzieci twoje i  moje. To by łoby cu downe.
Bez tej ca łej zło ści, nie na wi ści, uprze dzeń, bez tej ca łej bzdur nej ka no nady
oskar żeń –  prych nęła. – Prze cież nam też się coś na leży od ży cia, nie są- 
dzisz? Je ste śmy w końcu do ro śli.

Przy tak nął w za my śle niu. Wy cią gnął pa pie rosa z paczki i we tknął ust nik
po mię dzy wargi. Lo dzia po spie szyła z po mocą, wy jęła z kie szeni szla froka
pu dełko za pa łek i od pa liła jedną z nich. An toni po dzię ko wał jej lek kim ski- 
nie niem brody, po czym za cią gnął się głę boko.

Przy glą dała mu się z uwiel bie niem. Sie dział roz party na krze śle, z od sło- 
nię tym tor sem, z  po są gową piękną twa rzą i  tymi nie ziem skimi oczami,
w któ rych kilka de kad temu za pa dła się bez reszty.

Mo gła tak na niego pa trzeć bez ustanku, chło nąc jego obec ność, za pach,
słu chać tego nieco szorst kiego, ni skiego głosu. Kie dyś, wiele lat temu, gdy
jesz cze był mło dym męż czy zną i ła mał nie wie ście serca, skry cie go ko chała.
Ło wiła każde spoj rze nie szefa, każdy gest. Była na każde jego ski nie nie,
wierna i od dana mu jak pies. Łą czyły ich przy ja ciel skie re la cje, które wów- 
czas mu siały jej wy star czyć. Miała prze cież ro dzinę, cho rego męża i nie let- 
nie dzieci, choć wiele razy wtedy my ślała, że gdyby kiw nął le d wie pal cem,
po szłaby za nim na ko niec świata. Może i do brze się stało, że ni gdy wcze- 



śniej tego nie zro bił. Na wszystko przy cho dzi czas. – Wes tchnęła w du chu,
bez żalu.

Te raz była już wdową i nikt nie mógł mieć do niej pre ten sji o pod jęte po- 
nad rok temu de cy zje. Poza tym nie roz biła związku uko cha nego, który
i tak już nie ist niał. Miała czy ste su mie nie, a dwoje jej do ro słych dzieci wio- 
dło już swoje wła sne ży cie.

– Wiesz, co... – za czął An toni, ga sząc pa pie rosa w po piel niczce, wy trą ca- 
jąc ją tym sa mym z głę bo kiej za dumy – po bierzmy się.

Nie do tarło do niej w pierw szej chwili, co po wie dział. Sie działa na krze- 
śle z od sło nię tym udem, za ci śnię tym wo kół ta lii pa skiem szla froka, z ręką
na jego ko la nie.

Szarp nął lekko jej ra mie niem i zaj rzał czule w jej za nu rzoną w roz my śla- 
niach twarz.

– Zgo dzisz się?
– Ale na co? – Po trzą snęła głową z nie zro zu mie niem.
Uśmiech nął się ło bu zer sko.
– Nie sły sza łaś?
Za prze czyła krót kim ru chem głowy.
– Naj le piej w Pol sce. Po je dziemy na ślub do mo jego ojca, a póź niej znaj- 

dziemy ja kiś urząd i  zor ga ni zu jemy swój. Co ty na to? – za pro po no wał
lekko, jakby roz ma wiali o za ku pach w skle pie z odzieżą, a nie o związku na
śmierć i ży cie.

– Mó wisz po waż nie? – spy tała z nie do wie rza niem.
–  Tak, bar dzo po waż nie – od parł sta now czo. Jed no cze śnie chwy cił jej

rękę i zbli żył do ust. Zło żył na niej uro czy sty po ca łu nek.
Wargi Lo dzi za drżały, w  oczach bły snęły łzy. W  naj śmiel szych ma rze- 

niach nie się gała na wet do ta kiej chwili. Za wsze my ślała, że lu dzie w tym
wieku mogą żyć już tylko na tak zwaną ko cią łapę i nie przy stoi się po bie- 
rać. Poza tym... wie działa, że An toni ją ko cha, ale czy aż tak mocno, aby
wią zać się ślu bem?



–  Ko chany mój! – jęk nęła, nie kry jąc wzru sze nia. – Prze cież wiesz, że
tak!

Ob jął jej twarz rę koma i gła dził pal cami skro nie.
–  To cu dow nie, Lo dziu – od parł. – W  ta kim ra zie wszystko po sta no- 

wione.
– Czyli co? – wy du kała, nie wie rząc jesz cze we wła sne szczę ście.
– Jak to co? – pod jął ra do śnie. – Ku pu jemy bi lety i le cimy do Pol ski! Od- 

wie dzimy moją ro dzinę i twoją, weź miemy udział w uro czy sto ści ojca, za- 
ła twimy wszyst kie for mal no ści i  wró cimy tu jako mał żeń stwo Ostrow- 
skich. A  wtedy każ demu, kto bę dzie chciał pod wa żyć na szą mi łość, po- 
wiemy: fuck!. Zga dzasz się?

Ko bieta prze chy liła głowę, chcąc ukryć łzy, które zdra dziecko na pły nęły
do oczu. Jed no cze śnie mu snęła war gami wnę trze jego dłoni, bo ta prze su- 
nęła się na gle po jej roz ognio nym po liczku.

– Tak, ko chany. Zga dzam się.



M
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ocne dźwięki ko ściel nych or ga nów roz le gły się we wnę trzu drew- 
nia nego ko ściółka w  Ło dzi przy alei Włók nia rzy, jed no cze śnie

w ci szy, opa rach dymu ze świec i ka dzi deł w ma leń kim sku pi sku ze bra nych
go ści roz pły nął się aniel ski głos. Cu downa pieśń, Ave Ma ria, wy peł niła wie- 
kową prze strzeń, wpro wa dza jąc wszyst kich w  nie zwy kłe unie sie nie. Głos
niósł się po ka mien nej po sadzce, nad ław kami i gło wami go ści, po ścia nach
za wie szo nych wi ze run kami świę tych, a wresz cie po ustro jo nym kwia tami
oł ta rzu, na któ rego stop niach klę czała, po chy la jąc głowy, para no wo żeń- 
ców. Kiedy ostat nie tony wy brzmiały w ci szy, Ta de usz pod niósł się, wy sta- 
wił swoje ra mię i  po mógł wstać uko cha nej. Za trzy mali się w  pół ob ro cie,
na prze ciw sie bie, wpa tru jąc się jedno w  dru gie jesz cze nieco z  nie do wie- 
rza niem, ale wzro kiem peł nym nie spo dzie wa nego szczę ścia i  czu ło ści.
Nowo po ślu biony mał żo nek zło żył na ustach swo jej żony długi po ca łu nek.
Roz le gły się grom kie brawa.

Chwilę póź niej, kiedy stali już na scho dach świą tyni w oto cze niu go ści,
ktoś syp nął drob nymi mo ne tami. Ich srebrny, ra do sny dźwięk roz legł się
w ogól nym gwa rze, gdy spa dały na be ton i  roz pro szyły się do okoła, spra- 
wia jąc mło dym nie lada trud ność. Ro ze śmieli się nie mal jed no cze śnie, po
czym chcąc nie chcąc kuc nęli, aby je wy zbie rać. Do po mocy przy stą piły
dzieci uczest ni czące w ce re mo nii za ślu bin, które na ten wi dok rzu ciły się
nie mal w tę stronę i po py cha jąc się na wza jem, ło wiły uważ nie każdy naj- 
mniej szy krą żek.

Sto jąca nie opo dal We ro nika, wy stro jona w  lśniącą bro ka tem kieckę,
skrzy wiła się i  trą ciła to wa rzy szą cego jej, ubra nego w błysz czący gar ni tur



męża. Mał go rzata i Fi lip stali obok nich.
– Urzą dzili so bie nie złe wi do wi sko! – sark nęła zgor szona.
– Daj już spo kój! – zga sił ją Zby szek. – Nie za trzy masz już tego, nie po- 

trzeb nie się de ner wu jesz.
–  Ła two ci mó wić – syk nęła wzbu rzona. – Za chciało się sta remu dzia- 

dowi.
– Ciii... – zer k nął na żonę ga nią cym wzro kiem i na ka zał mil cze nie. – Lu- 

dzie na nas pa trzą.
Wzru szyła wzgar dli wie ra mio nami, po czym uśmiech nęła się sztucz nie,

po trzą sa jąc ufry zo waną głową.
Tym cza sem po dru giej stro nie An toni i Le oka dia przy glą dali się no wo- 

żeń com, nie kry jąc po dziwu i  wzru sze nia. Ko bieta po cią gała no sem i  co
chwila wy cie rała róż kiem chu s teczki oczy, męż czy zna trzy mał ją tro skli wie
za ra mię.

– Wi dzisz to co ja? – prych nęła We ro nika z iro nią i drwiną w gło sie.
– Co masz na my śli? – Mąż na chy lił się nad jej głową, chcąc zro zu mieć,

o co cho dzi mał żonce.
– Wi dzisz, kogo so bie przy wiózł bra ci szek? – za kpiła. – To ja kieś nie po- 

ro zu mie nie. Nie wie rzę!
– Masz na my śli tę ko bietę? – upew nił się.
–  Prze cież to jest ja kaś masz kara! – Za chi cho tała zło śli wie. – Ni żej już

upaść nie mógł!
Zbi gniew tym ra zem nie wy trzy mał i uszczyp nął We ro nikę w ra mię.
– Uspo kój się! – syk nął przez za ci śnięte zęby. – Nie wiem, co dziś w cie- 

bie wstą piło! Je ste śmy na ślu bie two jego ojca, do cho lery! Trzeba się ja koś
za cho wać!

–  Wła śnie to ro bię! – od parła wzbu rzona, a  po tem do dała już ci szej
z pre ten sją w gło sie: – Nie ro zu miem... Bóg wi dzi to i nie grzmi.

***



Ma leń kie przy ję cie z  oka zji za ślu bin od było się w  otwo rzo nym nie dawno
domu we sel nym przy ulicy Ko lumny. Po czą tek uro czy sto ści uświet niło tra- 
dy cyjne przy ję cie no wo żeń ców chle bem i  solą, szam pan, tort, trzy cie płe
po siłki i zimne przy stawki. Nie za bra kło też wody, słod kich na po jów, wina
i czy stej wódki. Do tańca przy gry wała or kie stra, mie szały się dźwięki sta- 
rych szla gie rów i  mod nego ostat nio di sco polo. Usta wione w  pod kowę
stoły na kryte były bia łymi ob ru sami, krze sła ubrane w po krowce, gdzie nie- 
gdzie bu kiety z  kwia tami i  stro iki two rzyły nie zwy kłą oprawę tego wy da- 
rze nia. No wo żeńcy mieli za siąść w  szczy cie tej wspa nia łej kom po zy cji,
z przy go to waną na tę spe cjalną oka zję de ko ra cją w po staci dwóch sple cio- 
nych ob rą czek nad gło wami. tym cza sem roz le gły się dźwięki mu zyki, cał- 
kiem uda nie wy ko nano znany prze bój o  mi ło ści Se we ryna Kra jew skiego
i  para po ślu bio nych wy ko nała na par kie cie swój pierw szy ta niec. Ich wy- 
ma lo wane szczę ściem twa rze bu dziły za chwyt, po dziw i  nie smak jed no- 
cze śnie, po nie waż zna leźli się wśród go ści tacy, któ rzy pu kali się w czoło
i  za da wali so bie py ta nie, po co Ta de uszowi ten trzeci ślub. on jed nak,
mimo sprze ciwu córki i  po wąt pie wa nia nie któ rych zna jo mych, trwał
twardo przy swoim, a dzień, w któ rym Zo fia zgo dziła się zo stać jego żoną
i osło dzić mu je sień ży cia, za li czał do jed nego z naj szczę śliw szych do tych- 
czas. Wpa trzeni i wtu leni w sie bie, ko ły sali się z wdzię kiem w ufor mo wa- 
nym przez przy by łych kó łeczku. Ona w kre mo wej, ha fto wa nej, po prze ty ka- 
nej sub tel nie złotą ni cią sukni, z  upię tymi wło sami za kry tymi stro ikiem,
on w  ele ganc kim gar ni tu rze i  ko szuli ze sztyw nym koł nie rzy kiem. Oboje
wy glą dali pięk nie, bił od nich ja kiś nie sa mo wity blask, ema no wali ener gią.
Lu dzie przy glą dali im się, nie kry jąc zdu mie nia, a na wet za sko cze nia fak- 
tem, że w tym wieku można być jesz cze ta kim szczę śli wym.

We ro nika tym cza sem po de szła do brata, szturch nęła za ra mię i ru chem
głowy za chę ciła do wyj ścia na ze wnątrz. Uśmiech nął się nie znacz nie, prze- 
pro sił part nerkę, która sto jąc do tych czas w kó łeczku, do pin go wała no wo- 
żeń com w tańcu.

–  I  co o  tym wszyst kim są dzisz, An toni? Też ci się po doba ten cyrk? –
spy tała, kiedy już zna leźli się na te re nie nie wiel kiego ogrodu z try ska jącą



fon tanną, stru my kiem i ufor mo wa nym nad nim uro czym most kiem. Było
aku rat lato, pach niała świeżo sko szona trawa, grały świersz cze i re cho tały
żaby w za ro ślach.

– Cyrk? – po wtó rzył. – Dla czego cyrk?
Prych nęła wzgar dli wie.
– Stary dziad, le d wie się na no gach trzyma... – wy ce dziła z drwiną.
–  Nie za po mi naj, że ten stary dziad to twój oj ciec. – Nie po zwo lił jej

skoń czyć. – Poza tym... to jego ży cie i jego wy bór. Nam nic do tego.
– Na prawdę tak my ślisz? – rzu ciła oskar ży ciel sko.
–  Wła śnie tak – od parł sta now czo. – Ma prawo do szczę ścia jak każdy

z nas. Mó wił mi, że ostat nio co raz czę ściej czuł się sa motny, a od kąd po- 
znał pa nią Zo się, znów chce mu się żyć. Swoją drogą to bar dzo piękna, in- 
te li gentna i ele gancka ko bieta. Sam się dzi wię, gdzie taką zna lazł.

– A na sza mama, pa mięć o niej? – burk nęła ze zło ścią.
– Mama umarła – bąk nął ci cho, prze ły ka jąc na gle ślinę, która za le gła mu

w gar dle. – Ale pa mięć o niej trwać bę dzie wiecz nie. Jest w nas, w na szych
ser cach. Ona i tak miała swo jego Felka. Nikt nie miał szans, aby z nim kon- 
ku ro wać.

– Nie o tym mó wię! – sark nęła, po trzą sa jąc ufry zo waną głową.
– Więc o czym, We rka?
– Na prawdę je steś taki głupi? Śluby, ma jątki, po działy... Prze cież ona ma

dzieci!
– Kto?
– No, ta cała Zo sia!
– Iii?
– Co i? – rzu ciła wście kle. – To miesz ka nie po Ba jeczce miało być ojca!
– Ach tak...
An toni omiótł sio strę wzro kiem, przy glą da jąc jej się co raz uważ niej.

Wciąż była szczu płą, ładną ko bietką, pełną ener gii, tem pe ra mentu i  siły.
Jed nak jej styl by cia i  no sze nia się cha rak te ry zo wały osobę usi łu jącą za



wszelką cenę stać w cen trum uwagi i po cią ga jącą za sznurki we dle swych
upodo bań. Rzą dzi i  dzieli – skon klu do wał w  my ślach. – Ni gdy nie bę dzie
miała dość.

W ciągu tych kil ku dzie się ciu lat po bytu Ostrow skich na ob czyź nie tylko
raz przy je chała do Ka nady w  od wie dziny. Było miło, bo prze cież spra- 
gniony bli sko ści ro dziny, którą po zo sta wił w Pol sce, sta rał się wy ko rzy stać
ten czas naj le piej, jak mógł. Po je chali nad Nia garę, po ka zał jej To ronto, je- 
zioro Hu ron, oko lice mia steczka, w  któ rym miesz kali. Alina wzięła kilka
dni urlopu, aby przy go to wać dom na przy ję cie go ścia, w tym po kój do spa- 
nia i  pyszne je dze nie. Ty dzień mi nął szybko, ale wów czas czuł ogromną
więź mię dzy sio strą i bra tem. Wiele mu wtedy po wie działa, o fir mie, kło- 
po tach wy cho waw czych z  dziećmi, o  tym, jak przez mo ment Mał gośka
chciała ucie kać z domu do bio lo gicz nego ojca. We ro nika wy znała ze skru- 
chą, co wtedy prze żyła z córką, bu dząc tym sa mym współ czu cie An to niego.
On na to miast zwie rzył jej się ze swo jego za gu bie nia, nie po ro zu mień
z Aliną.

Te raz miał sio strę przed sobą, ale czuł, że zmie nił ją upły wa jący czas.
W ni czym nie przy po mi nała tam tej ra do snej, szcze rej ko biety.

–  A  co nam do tego miesz ka nia? – mruk nął nie dbale, wy cią ga jąc z  kie- 
szeni ma ry narki pa pie rosa.

– Jak to? – wark nęła. – Przyj dzie ja kiś obcy ba chor i weź mie jak swoje!
Prych nął nieco roz ba wiony, za cią ga jąc się non sza lancko dy mem.
– Po sia dasz tyle i jesz cze ci mało!
– A że byś wie dział! – ucięła gniew nie.
– Nie ro zu miem – od parł zdu miony. – Mamy prze cież dwa miesz ka nia.
– Mamy? – fuk nęła ze zło ścią, a na stęp nie do dała: – Po co ci one? Miesz- 

kasz od wielu lat w Ka na dzie, masz tam dom, ro dzinę, dzieci. Nie za mie- 
rzasz chyba wró cić? Poza tym przez ten cały czas kto za nie pła cił czynsz?

An toni za cią gnął się ner wowo dy mem i sta nął w roz kroku na wprost sio- 
stry. Zmarsz czył krza cza ste brwi.

– A może za mie rzam? Skąd taka pew ność.



Za śmiała się ja koś pu sto i hi ste rycz nie.
– Mó wisz se rio?
–  A  dla czego nie? W  za sa dzie do brze, że za czę łaś ten te mat. Bę dziemy

mu sieli się kie dyś spo tkać i  o  tym po roz ma wiać. Nie za po mi naj, że to ja
wy ku pi łem na wła sność Piotr kow ską.

– Za psie gro sze! – syk nęła wzgar dli wie. – Gdy bym wtedy pra co wała, też
bym wy ku piła.

– Nic nie stało na prze szko dzie, abyś to zro biła – pod su mo wał z prze ką- 
sem, a  po tem wy ce dził chłodno: – Wra cam do środka, Lo dzia na mnie
czeka.

– Je steś taki sam jak oj ciec! – przy stą piła We ro nika do ataku, kiedy już
za mie rzał so bie pójść, wy ko nu jąc ob rót. – Pew nie też nie długo się oże nisz!

Od wró cił się, otak so wał ją wzro kiem i sark nął gniew nie:
– A je śli na wet, to co? Za bro nisz mi?

***

Sie dząc na ro gówce ze skaju przy glą dali się try ska ją cemu szczę ściem męż- 
czyź nie w  spodniach w  kant i  nie bie skiej ko szulce polo, który kur so wał
z  po koju do kuchni i  przy no sił na ławę ko lejne przy smaki. Miesz ka nie
w  ni czym nie przy po mi nało tego z  cza sów Ba jeczki. Było wy sprzą tane,
prze me blo wane, a  przede wszyst kim od świe żone. We wnę trzu uno sił się
za pach chłod nego, wie czor nego po wie trza, w któ rym mie szały się aro maty
po traw przy go to wy wa nych w  dru gim po miesz cze niu. Krzą ta jąca się tam
ko bieta ro biła ha łas, prze sta wia jąc garnki i  ta le rze. To, co ude rzało na
pierw szy rzut oka, to cie pło i przy tul ność.

–  Długo zo sta nie cie w  Pol sce? – rzu cił Ta de usz, wy ko nu jąc ob rót, i  nie
cze ka jąc na od po wiedź za raz do dał: – Je stem wam nie zmier nie wdzięczny,
że przy je cha li ście na nasz ślub. Po trze bo wa łem wa szego wspar cia, bo
wiesz, ja kie po dej ście ma We ro nika.

– Wiem, tato, nie stety... – mruk nął An toni. – Nie przej muj się nią, musi
to so bie naj pierw uło żyć w gło wie. Taka już jest ta na sza Wera.



–  Taak... – zgo dził się Ta de usz, sta wia jąc przed go śćmi sa la terkę z  sa- 
łatką wa rzywną.

– Ooo! – za chwy cił się syn. – Sa łatka! Dawno ta kiej nie ja dłem! W Ka na- 
dzie wszystko sma kuje ja koś ina czej, prawda, Lo dzia?

Przy tak nęła, za le wa jąc się nie spo dzie wa nie ru mień cem. Zer k nęła na
ojca An to niego spod czar nych, pod kre ślo nych henną brwi.

– Zo sia robi pyszną. Kosz tuj cie, moi ko chani. – Spoj rzał jed no cze śnie na
ko bietę syna, która po czę sto wała go w tym mo men cie cie płym uśmie chem.
Przy znał w du chu, że nie na le żała do uro dzi wych, ale miała w so bie to coś,
co przy cią gało. Za smu ciła go wpraw dzie wia do mość o roz wo dzie syna, nie
spo dzie wał się też, że tak szybko znaj dzie so bie inną ko bietę, w  do datku
wy grze baną ze wspo mnień i  prze szło ści. Jak to ży cie po trafi za sko czyć –
skon klu do wał w du chu.

– Dzię ku jemy za za pro sze nie – wtrą ciła Lo dzia. – Jest nam bar dzo miło.
– Nam rów nież bar dzo miło – oznaj miła na gle wcho dząca do po koju go- 

spo dyni. Ubrana była w be żową, lnianą su kienkę, luźną i wy godną. Jej roz- 
świe tlona, ładna twarz pro mie niała ra do ścią. – Je ste ście tu taj za wsze mile
wi dziani.

Ta de usz ob jął czule ra mie niem świeżo po ślu bioną żonę i przy su nął bli- 
żej fo tel.

– Mu szę jesz cze do kuchni! Trzeba zro bić her batę! – za pro te sto wała.
– Siedź, moja tur ka weczko! – sprze ci wił się. – Ty już się na pra co wa łaś. Ja

pójdę zro bić.
An toni uśmiech nął się z  prze ką sem, przy po mi na jąc so bie stare dzieje,

kiedy to wszyst kie sprawy w kuchni były na gło wie mamy. A mó wią, że lu- 
dzie się nie zmie niają – pod su mo wał w my ślach.

– Na długo przy je cha li ście? – do py ty wała Zo fia. – Po chy liła się nad ławą
i po dała im sa la terkę z sa łatką. – Pro szę, czę stuj cie się!

– Wy la tu jemy za dwa ty go dnie. Mamy jesz cze tu taj do za ła twie nia kilka
spraw– od parł An toni, spo glą da jąc wy mow nie na part nerkę.



Ta znów za lała się ru mień cem za kło po ta nia, ścią ga jąc usta w  dzió bek,
i za częła dro bić na ta le rzu pla ste rek szynki kon ser wo wej.

– Ro zu miem... – Ko bieta z wro dzoną so bie klasą i ele gan cją na ło żyła na
ta lerz kilka pla ster ków wę dliny, nie do py ty wała też, co za mie rzają zro bić.
Na to wszystko wszedł se nior Ostrow ski, z tacą i trzema szklan kami za pa- 
rzo nej her baty. Po chy lił się nad bla tem przy kry tym bież ni kiem i ostroż nie
po sta wił na czy nia.

–  Chcemy wam o  czymś po wie dzieć – oświad czył nie spo dzie wa nie An- 
toni.

– To mów, synu! – za chę cił oj ciec, pod sta wia jąc im pod nos cu kier nicę. –
Mam na dzieję, że nie długo roz mó wisz się z We ro niką.

– To też – przy znał wolno, prze sy pu jąc bez wied nie cu kier. – Ale jest coś
waż niej szego: po sta no wi li śmy z Lo dzią, że weź miemy ci chy ślub.

– Na prawdę? To cu dow nie! – krzyk nęła za chwy cona Zo fia, zry wa jąc się
z fo tela. – Gra tu luję wam, ko chani!

Ob jęła szczę śliwą, lekko oszo ło mioną ko bietę i wy ści skała mocno.
– Szczę ścia wam ży czę, dużo szczę ścia!



P
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oko nała już więk szość trasy i rów nym tem pem, lekko zmę czona, za- 
sa pana, wra cała do domu przy sen nej o tej po rze Essa Road. Jej my śli

nie ustan nie krą żyły wo kół fir mo wych spraw, które w  ostat nim cza sie za- 
częły się nieco kom pli ko wać. New Po wer zło żyło ogromne za mó wie nie,
dzięki czemu z ma ga zynu wy je chały ko lejne pa lety z fil trami. Oprócz zle- 
ceń hur to wych po sy pały się też de ta liczne. Oli wier, jako znawca w dzie dzi- 
nie in sta la cji tych urzą dzeń, wciąż mu siał jeź dzić na warsz taty po ka zowe,
szko lić swo ich pra cow ni ków, a  nie rzadko sam za ka sy wał rę kawy. Twier- 
dził, że nikt poza nim nie jest w sta nie zro bić tego le piej, z czym mu siała
się nie stety zgo dzić. Jej mąż w tym przy padku był nie za stą piony i nie oce- 
niony. Znał się na tym fa chu jak nikt inny, w końcu bu do wał tę firmę od
pod staw. Czę ste wy jazdy wią zały się jed nak z  roz łąką, na szczę ście miała
przy so bie Laurę i mamę, więc było jej o wiele ła twiej. Dużo czasu spę dzały
ra zem, spa ce ru jąc brze giem je ziora Sim coe, ko rzy sta jąc z  licz nych do bro- 
dziejstw parku, ście żek zdro wia czy orzeź wia ją cych ką pieli. Cza sem od- 
wie dzały knajpę o na zwie Cin dys, w któ rej pra co wała Iwanka. Za bie rały jej
córkę, za ma wiały colę dla dziew czy nek, dla sie bie piwo, do któ rych ko le- 
żanka przy no siła orzeszki.

W ten spo sób spę dzała ko lejne wy peł nione tę sk notą za mę żem go dziny.
Ten stan miał rów nież swoje do bre strony, po nie waż sporo czasu spę dzała
te raz z  mamą. Julka pa trzyła na ro dzi cielkę z  ra do ścią, bo ta w  ostat nim
cza sie na brała ru mień ców, wró cił jej hu mor, stała się mniej ner wowa
i smutna. Wspólne za miesz ka nie, re zy gna cja z pracy w fa bryce, za trud nie- 



nie w  ich fir mie tylko wy szły jej na do bre. Uspo ko iła się nieco, wy ci szyła,
pa trzyła na świat z co raz więk szym opty mi zmem.

Nie po ko iła ją na to miast firma New Po wer, któ rej przed sta wi ciele by wali
u nich co raz częst szymi go śćmi. Za przy jaź nili się z Oli wie rem i pró bo wali
wnik nąć w  cały sys tem pro duk cji. Na ma wiali go na współ pracę, przed
czym się po cząt kowo wzbra niał. Z cza sem za czął się co raz bar dziej prze ko- 
ny wać do ich pro po zy cji, która po le gała na pro du ko wa niu dla nich ogrom- 
nej ilo ści fil trów bez wła snej na zwy.

–  Wspólne usta wia nie pro duk cji? – opo no wała żona. – Nie ro zu miem,
Oli wier. Co chcesz na tym zy skać?

–  Jak to co? – od po wia dał oży wiony. – Po łą czymy wspólne siły, opa nu- 
jemy cały ka na dyj ski i nie miecki ry nek. Jest szansa, że wej dziemy na ame- 
ry kań ski. Wy obra żasz so bie? Paul mówi, że jest to moż liwe!

– Ale po co? Czy to, co mamy, nam nie wy star cza? A poza tym... znów ten
Paul – sark nęła z wy rzu tem. – Ostat nio ja koś tak mi się przy glą dał...

– Na wet mnie to nie dziwi – od parł czule, jed nak nieco po błaż li wie mąż.
– Je steś piękną ko bietą. Ża den męż czy zna nie jest w  sta nie przejść obok
cie bie obo jęt nie.

–  Taa... – Mimo mi łego kom ple mentu za gry zła wargi i  nie po wie działa
nic wię cej. Miała na dzieję, że mąż wie, co robi. Ufała mu bez gra nicz nie.

Przed sta wi ciele New Po wer zwy kle przy jeż dżali do ich firmy we trzech.
Szef o imie niu Jack, gruby, ob le śny, cią gle spo cony, co spra wiało, że stwa- 
rzał wra że nie wiecz nie nie do my tego. Drugi – chudy, pa ty ko waty i  mało
atrak cyjny Tom. trzeci – Paul, ten naj przy stoj niej szy, wciąż ją wni kli wie
ob ser wo wał. Prze miesz czali się czarną, błysz czącą be emką, do któ rej Jack
le d wie się mie ścił. Żad nemu z  nich nie ufała, a  ja kiś czas temu zwró ciła
uwagę na zna czek, który zdo bił ubra nia męż czyzn: nie po zorny, wy ha fto- 
wany srebrną nitką pio run. Póź niej wy czy tała gdzieś, że taki zna czek
wiąże się zwy kle z  przy na leż no ścią do or ga ni za cji. Im bar dziej drą żyła,
tym wię cej do wia dy wała się prze dziw nych rze czy. Two rzyli za mkniętą,
her me tyczną spo łecz ność, w któ rej obo wią zy wało bez względne po słu szeń- 
stwo. Mieli swój re gu la min i  obo wiązki, człon ko wie grupy spi sy wali do- 



kład nie wszyst kie swoje czyn no ści, mi nuta po mi nu cie, spo wia dali się swo- 
jemu guru, do no sili na sie bie w ra zie po trzeby i usta na wiali kary. Dziwne
było to, że nie było ła two się tam do stać, każdy czło nek mu siał naj pierw
wpła cić nie małe wpi sowe, na stęp nie wta jem ni czony zo sta wał w  we- 
wnętrzne sprawy, które dla tych z ze wnątrz były z ko lei cał ko wi cie nie zro- 
zu miałe. Jed nak chęt nych pró bu ją cych się tam do stać nie bra ko wało. Cie- 
kawe czemu? Dzia łali pod szyl dem New Po wer, ale tak na prawdę ich or ga- 
ni za cja na zy wała się Blue Sky. Przy naj mniej tyle zdą żyła usta lić, grze biąc
w in ter ne cie, czy ta jąc wy wiady lu dzi przez nich oszu ka nych, szu ka jąc in- 
for ma cji mo gą cych po wie dzieć coś wię cej.

Swoje usta le nia na ra zie trzy mała w  ta jem nicy przed Oli wie rem, nie
chciała dzia łać zbyt po chop nie, naj pierw po sta no wiła im się bli żej przyj- 
rzeć, a tym sa mym zy skać stu pro cen tową pew ność.

Kiedy tak z głową wy peł nioną bu rzą my śli mi jała Star bucks, ku nie ma- 
łemu za sko cze niu uj rzała bie gną cego z prze ciwka Paula. W stroju do jog- 
gingu, opa ską na czole, bu telką wody mi ne ral nej przy tro czo nej do pa ska
za wią za nego wo kół bio der. Za trzy mał się na jej wi dok i  uśmiech nął sze- 
roko, nie kry jąc zdzi wie nia. Już dawno prze szli na ty, choć wzbra niała się
przed mó wie niem mu po imie niu.

– Ju lia? Co tu taj ro bisz?
–  To, co wi dzisz, bie gam. A  ty? – od parła chłodno, ła piąc krótki, płytki

od dech.
– Nie wie dzia łem, że bie gasz tą trasą!– mruk nął. – Miesz kam tu taj nie- 

da leko.
– Tu taj? – Nie kryła zdu mie nia. – My śla łam, że w To ronto.
Mach nął ra mie niem.
– Stare dzieje... Od roku miesz kam w Bar rie przy Lo ka shore.
– A to cie kawe – skwi to wała cierpko, omia ta jąc go ba daw czym spoj rze- 

niem. – Czemu do wia duję się o tym do piero te raz?
–  Nie py ta łaś? – od po wie dział py ta niem. – Może po ranna kawa? Star- 

bucks jest już otwarty.



Wy ko nała krótki prze czący ruch głową.
– Nie, dzię kuję. My ślę, że nie czas na to. Czuję, jak mi pot spływa po ple- 

cach –  do dała na swoje uspra wie dli wie nie. Do domu mam bar dzo nie da- 
leko.

– Szkoda... – bąk nął tylko, lecz za chwilę uśmiech nął się ja koś głu pawo: –
W ta kim ra zie po bie gnę z tobą. Tro chę nad ro bię, ale do brze mi to zrobi.

– Nie trzeba! – za pro te sto wała. – Lu bię bie gać w sa mot no ści.
– Na prawdę? Dla czego?
Znów otak so wała go od stóp do głów, stwier dza jąc z nie ja kim ża lem, że

fa cet jest cho ler nie przy stojny, po tem czu jąc nie bez pieczną bli skość, zro- 
biła kilka kro ków w tył.

–  Bo lu bię cza sem po być sam na sam z  kimś in te li gent nym! – wy pa liła
bez za sta na wia nia się.

– A to do bre! – za wo łał, nie kry jąc roz ba wie nia. – Na prawdę do bre! – Po- 
tem po krę cił głową i rzu cił z ża lem w gło sie: – Szczę ściarz z tego Oli wiera,
na prawdę szczę ściarz!

***

Do bie gała do domu, gdzie w ma leń kim za kolu uliczki do strze gła zna jome
auto, gra fi to wego nis sana mu rano. Serce za kwi liło jej z  ra do ści. Oli wier
wró cił, cu dow nie!

Po my ślała, że weź mie szybki prysz nic, wspól nie wy piją po ranną kawę,
a po tem po mkną jesz cze do ich sy pialni, aby uko ro no wać dłu gie cze ka nie
i  czas tę sk noty. Sta rym zwy cza jem otwo rzyła jesz cze skrzynkę pocz tową,
z któ rej wy sy pał się plik prze róż nych ko pert i ulo tek. Chwy ciła całą za war- 
tość pod pa chę, otwo rzyła drzwi wej ściowe i  całą ko re spon den cję rzu ciła
na szafkę w  ko ry ta rzu. Mąż już krzą tał się w  kuchni, po gwiz dy wał ci cho,
przy go to wu jąc śnia da nie. Aro mat świeżo zmie lo nej kawy snuł się obie cu- 
jącą strużką po sa lo nie.

– Je steś, ko chana!
Prze brany w dres Oli wier chciał po dejść i ob jąć ra mio nami.



– Stę sk ni łem się za tobą, moja wa riatko – wy znał czule.
– Za cze kaj, we zmę tylko prysz nic. Je stem cała mo kra!
– Mnie to nie prze szka dza! – Za śmiał się czule, z ja kąś nutą bez tro ski.
– Ale mnie tak, głup ta sie! – od parła, mru ga jąc do niego po ro zu mie waw- 

czo. – Zrób dwie kawy, za raz wra cam!
Kilka mi nut póź niej sie dzieli we dwoje przy stole, pi jąc espresso, roz ma- 

wia jąc o mi nio nych dniach. Ju lia opo wia dała o tym, co się w tym cza sie wy- 
da rzyło, o  Lau rze, o  wy pra co wa niu z  an giel skiego, z  któ rego do stała naj- 
wyż szą ocenę, o jaz dach kon nych, a także o spa ce rach z mamą i fir mie.

– Wszystko w po rządku – uspo ko iła męża. – Trans port wy je chał zgod nie
z pla nem. Dziew czyny dwoją się i troją, aby wy ro bić się w ter mi nie. Ma ga- 
zyn też daje radę, choć jak był tato, dzia łał tro chę spraw niej. Nie mogę się
już do cze kać, kiedy wróci z tej Pol ski.

– Ja też – po twier dził Oli wier i chwy cił żonę za drobną rękę. – Chodź! –
mruk nął nie cier pli wie. – Na wet nie wiesz, jak bar dzo się stę sk ni łem. Póź- 
niej opo wiem ci, jak było.

***

Dom opu sto szał, wszy scy się roz je chali. Oli wier po je chał do firmy, mama
za pro wa dziła Laurę do szkoły, a na stęp nie udała się do pracy. Ju lia zo stała
jesz cze, aby upo rząd ko wać kuch nię, wsta wić pralkę, od ku rzyć. Uwiel biała,
kiedy przed po łu dniowe słońce wkra dało się do sa lonu i  oświe tlało część
po miesz cze nia, ta kiego czy stego, pach ną cego świeżo ścię tymi kwia tami
i  lek kim wia trem z  dworu. Na ścia nach po ja wiały się wów czas ma giczne
re fleksy, które przy wo dziły na myśl za bawkę z dzie ciń stwa. Miała ją dawno
temu, jesz cze wtedy kiedy miesz kali na Je lon kach w War sza wie. Ko lo rowa
tuba, z ma gicz nym, ob ra ca ją cym się okiem, w któ rym mo gła zo ba czyć nie- 
zwy kłe ob razy. Mu siała przy znać, że ka lej do skop na le żał do ulu bio nych
przed mio tów, ja kie wów czas po sia dała. Prze su wa jące się szkiełka dzia łały
na jej wy obraź nię tak mocno, że do dziś czuła tę eks cy ta cję, kiedy mo gła
w  nią spoj rzeć i  od kryć za każ dym ra zem coś no wego. Włą czyła mu zykę,



roz pa mię tu jąc go rący, na miętny po ra nek. Mąż znów oka zał się wspa nia- 
łym ko chan kiem, mi nęło tyle lat, a bli skość mię dzy nimi na dal wy wo ły wała
ogień i  żar. Nie wy obra żała so bie ży cia u  boku in nego męż czy zny, choć
nie raz sprze czali się i mieli inne zda nie na wiele te ma tów. Ten Paul, choć
przy stojny i po cią ga jący, bu dził w niej ja kieś nie po ko jące my śli. Nie zno siła
kiedy pod cho dził zbyt bli sko, a ostat nia sy tu acja wy dała jej się dziw nie po- 
dej rzana. Zu peł nie jakby wie dział, którą trasą bę dzie bie gła Ju lia.

– Nie! To idio tyczne! – zga niła samą sie bie. – Wciąż so bie coś roję i wy- 
obra żam. Dość tego! Ży cie jest piękne!

Po sta no wiła, że nie bę dzie wię cej za przą tać so bie głowy tym Cze re śnia- 
kiem, bo tak na zy wała wszyst kich fa ce tów, któ rych nie zno siła lub ją iry to- 
wali. Z dru giej strony, im bar dziej drą żyła te mat Blue Sky, im wię cej od kry- 
wała dziw nych rze czy, tym moc niej się bała. Nie ustan nie od no siła wra że- 
nie, że ktoś za nią idzie, śle dzi ją i ob ser wuje. Ostat nio w Shop pers, dro ge- 
rii z ko sme ty kami i che mią, miała nie mal pew ność, że męż czy zna w błę kit- 
nej ko szulce nie spusz cza z niej oczu. Wpraw dzie uda wał, że ogląda coś na
pół kach, jed nak ona nie mo gła po zbyć się wra że nia, że zerka na nią
z ukosa. Wra ca jąc z Laurą i Cindy z koni, kiedy to pro wa dziła dziew czynki
na par king, wy da wało jej się, że za drze wem ktoś stoi i robi jej zdję cia. Je- 
den błysk ośle pił ją przez mo ment, ale kiedy pod nio sła ra mię, aby się za sło- 
nić, a po tem po now nie spoj rzała w tam tym kie runku, ni kogo w tym miej- 
scu już nie było. Skie ro wała wów czas oczy ku niebu, pró bu jąc upew nić się
co do swo ich przy pusz czeń. Dziwne, bo było za chmu rzone i  ża den pro- 
mień słońca nie prze bi jał się przez ciężką, oło wianą masę. Kie dyś znów,
bie gnąc przez park, do strze gła męż czy znę sie dzą cego na ławce. Niby nic
wy jąt ko wego, ale ją znów ogar nęło złe prze czu cie. Ga pił się na nią i no to- 
wał coś, trzy ma jąc na ko la nach ja kiś ze szyt.

Pew nego po po łu dnia do strze gła auto sto jące w za kolu drogi. Sa mo chód
jak sa mo chód, ale stał w  tym sa mym miej scu kilka go dzin, a  kie rowca
wciąż tkwił w  jego wnę trzu. Znów po czuła coś złego cza ją cego się gdzieś
w po bliżu. Czyżby wa rio wała?



– Po win naś udać się do psy cho te ra peuty – do ra dziła jej wów czas przy ja- 
ciółka Iwanka, któ rej po sta no wiła się zwie rzyć. – To za czyna być dziw nie
nie po ko jące. Nie to, że bym ci nie wie rzyła, ale może pora się nieco wy ci- 
szyć?

– Ale mi po mo głaś, dzięki – skwi to wała kwa śno, choć za częła co raz czę- 
ściej roz wa żać taką opcję. Wi zyta u  spe cja li sty mo głaby jej na prawdę po- 
móc.

– Ja po roz wo dzie z mę żem bez po mocy nie da ła bym rady – do dała Ukra- 
inka.

Ju lia przy tak nęła, wpa tru jąc się w zmę czoną prze ży ciami twarz przy ja- 
ciółki. Ostat nio na prawdę wiele prze szła. Któż by się tego spo dzie wał? Jej
mąż i nar ko tyki. A jed nak. Ży cie cza sem po trafi wy lać na głowę ku beł zim- 
nej wody i to w mo men cie, kiedy się tego zu peł nie nie spo dzie wamy. Iwan,
mąż przy ja ciółki, po twier dził tę tezę w stu pro cen tach, bo prze cież prawda
o jego pro cho wych eks ce sach wy szła na jaw na gle i odu rzyła wszyst kich jak
wy bu cha jąca bomba che miczna. Ko bieta czuła od dawna, że coś dzieje się
złego. Wiecz nie o czymś za po mi nał, mie wał mo menty ogrom nego wy czer- 
pa nia na prze mian z ży wio ło wym, peł nym ener gii za cho wa niem. Nie wra- 
cał cza sem na noce do domu, tłu ma cząc się nad wyżką w pracy i na wa łem
obo wiąz ków. Było to po dej rzane, choć póki nic strasz nego się nie stało,
wciąż mu wie rzyła. Jed nak kiedy za dzwo nił te le fon ze szpi tala, a  po tem
oka zało się, że jej mąż przedaw ko wał, w do datku cierpi na cho robę wy ni- 
ka jącą z  przy pad ko wych zbli żeń sek su al nych, po wie działa dość. Oczy wi- 
ście wcze śniej do pro wa dziła do jego wyj ścia z  pla cówki zdro wot nej,
a  kiedy upew niła się, że już nic mu nie do lega, wnio sła o  roz wód. Dom,
który ku pili wspól nie wiele lat temu na kre dyt, po sta no wili sprze dać. Na
szczę ście zdą żyli już go spła cić, po dzie lili się pie niędzmi, więc Iwanka zde- 
cy do wała się ku pić so bie coś mniej szego na obrze żach Bar rie. Da lej pra co- 
wała w  re stau ra cji i  nie za mie rzała re zy gno wać z  do dat ko wych pro fi tów,
ta kich jak wy so kie na piwki. Stali by walcy ocho czo wy na gra dzali jej piękny,
choć ostat nio przy ga szony uśmiech. W tej sy tu acji Ju lia po sta no wiła jej po- 



móc, od bie ra jąc córkę z za jęć lek cyj nych i tych do dat ko wych, uwiel bia nych
przez obie dziew czynki.

Do koń czyła kawę, umyła fi li żankę, po sta no wiła ubrać się i po je chać do
pracy. Za jęć jej nie bra ko wało, poza tym sie dząc na miej scu, miała ogląd
wielu spraw, któ rych nie by łaby w sta nie do pil no wać bę dąc w domu.

Po za my kała szczel nie okna, po pra wiła wrzo sowe szale za słon. Jesz cze
raz omio tła spoj rze niem pięk nie urzą dzony, upo rząd ko wany sa lon.
Uśmiech nęła się do wła snych my śli, od rzu ca jąc wszyst kie te złe i de struk- 
cyjne. W  ko ry ta rzu rzu ciła okiem na le żącą na bla cie szafki stertę ko re- 
spon den cji. Póź niej ją przej rzę – stwier dziła, po chy la jąc się nad półką
w sza fie w po szu ki wa niu od po wied nich bu tów.

Ju lia miała na so bie lniany, be żowy kom plet, do któ rego ide al nie pa so- 
wały brą zowe san dały na pła skim, wy god nym spo dzie. Się ga jąc po nie, nie- 
chcący ude rzyła ra mie niem o  kant szafki. Syk nęła, bo kra wędź bo le śnie
wbiła jej się w skórę. Jed no cze śnie na pod łogę przy krytą wzo rzy stym chod- 
ni kiem spa dła błę kitna ko perta. Była znacz nie więk sza od tych stan dar do- 
wych, wy pu kła i dość ciężka. Za cie ka wiona ko bieta wzięła do ręki. Wy pro- 
sto wała plecy, tra fia jąc na swoje zdu mione spoj rze nie w lu strze. A jed nak.
Mu siała ją otwo rzyć. Co mo gła za wie rać, skoro na wet nie miała ad resu
nadawcy. Szarp nęła pa pier i ode rwała nie sta ran nie koń cówkę. Za drżała ze
stra chu, bo ze środka wy sy pała się ta jem ni cza za war tość, uka zu jąc prawdę,
ja kiej nie znała i  ni gdy nie chciała znać. Zdję cia, na któ rych uwiecz niony
zo stał jej mąż. Nie by łoby w tym nic złego, gdyby nie to, że był w to wa rzy- 
stwie atrak cyj nej, lgną cej do niego blon dynki. Pa trzył na nią z  czu ło ścią,
zu peł nie jak na wła sną żonę jesz cze tego ranka. Serce Ju lii za tłu kło w pier- 
siach jak osza lałe, krtań za ci snęła z  za wodu, osu nęła się na pod łogę i  za- 
wyła gło śno z bez rad no ści, żalu i wście kło ści.
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amo lot do To ronto wy star to wał z lot ni ska w War sza wie o pią tej rano.
Od kilku mi nut sie dzieli już na jego po kła dzie, trzy ma jąc się za ręce

i pa trząc so bie z czu ło ścią w oczy. Ma szyna, star tu jąc, naj pierw ryk nęła sil- 
ni kami, po tem, tur ko cząc śmi głami, wzbiła się w  po wie trze, po wo du jąc
uczu cie mi gru ją cego do gar dła żo łądka i roz sa dza jący ucisk w gło wie.

–  Nie lu bię tego mo mentu – wy znała Lo dzia, bio rąc głę boki od dech,
moc niej za ci ska jąc palce na jego wiel kiej, twar dej dłoni. – Mam wra że nie,
że za raz zwy mio tuję.

–  Ja też nie – zgo dził się Ostrow ski, spo glą da jąc przez okrą głe okno na
zni ka jący za chmu rami oj czy sty ląd. Ja kiś smu tek wy peł nił każdy za ka ma- 
rek jego du szy. Tę sk nota za kra jem stała się jesz cze sil niej sza niż przed
chwilą.

Jego ma rze niem był po wrót do Pol ski na stałe. Był na do brej dro dze, po- 
nie waż w  roz mo wach z  sio strą, a  wła ści wie w  toku żar li wych ne go cja cji,
usta lili, że Piotr kow ska przy pad nie w udziale jemu i dzie ciom. Li powa zo- 
sta nie na to miast w rę kach We ro niki i zrobi z nią, co bę dzie chciała. Zdą żyli
na wet pójść do no ta riu sza i spi sać od po wied nią ugodę. Czuł się te raz ja kiś
wolny i  speł niony, trzy ma jąc do ku ment w  pod ręcz nym ba gażu, ma jąc
świa do mość, że w każ dej chwili bę dzie miał do kąd wró cić. Roz sa dzała go
we wnętrzna ra dość z  tego faktu, bo już pe wien był, że po za ła twia tylko
wszyst kie for mal no ści zwią zane z  prze pro wadzką, po że gna swoje dzieci
i  wnuczkę, po czym na stałe wróci do kraju. Tego pra gnął z  ca łego serca,
o tym my ślał nie ustan nie, od kąd pierw szy raz sta nął na ka na dyj skiej ziemi.



Był już co raz bli żej wy zna czo nego celu, dla tego cie szył się jak dziecko pró- 
bu jące uszczk nąć te raz z tej przy gody, ile się da.

Wy jąt kowy po byt w Pol sce An toni uko ro no wał skrom nymi za ślu bi nami
z Lo dzią. Za warli mał żeń stwo w War sza wie, w jej urzę dzie, do któ rego sta- 
wili się naj bliżsi. Zna lazł się wśród nich Ry chu z ro dziną, Ge ne rał, dawne
ko le żanki Lo dzi i jej przy ja ciółka He nia z bloku. Ku jego za sko cze niu po ja- 
wił się też Bo lek z  żoną, czas nie wiele go zmie nił. Po dobno zre zy gno wał
już na do bre z han dlu wa lutą, a za jął się te raz spro wa dza niem uży wa nych
aut z Nie miec. Był też oj ciec z Zo fią, która ży czyła im wielu wspól nych lat
w szczę ściu i mi ło ści. We ro nika nie przy je chała, tłu ma czyła się du żym za- 
mó wie niem z Ukra iny, choć on do sko nale wie dział, co za tym stoi. Po pod- 
pi sa niu ugody roz stali się bez słowa i  ro ze szli w  swoje strony. Na wet nie
za pro siła ich do sie bie, do no wego, luk su so wego domu, nie rzadko oj ciec
opo wia dał o  nim same cuda. Miała mu za złe, do brze o  tym wie dział.
Trudno – pod su mo wał gorzko. Każda wojna musi mieć swoje ofiary, a jego
już się pra wie skoń czyła. Za sta na wiał się, jak dzieci za re agują na tę wia do- 
mość, ufny był jed nak, że go nie za wiodą i zro zu mieją. Tego te raz po trze- 
bo wał.

Trzy mał za rękę nie młodą już ko bietę, żadną pięk ność, ale czuł, że nikt
z bli skich nie jest w sta nie dać mu tyle cie pła i zro zu mie nia co ona. Zer k nął
na Lo dzię spo glą da jącą za okno, za któ rym kłę biły się bał wany bia łych, pie- 
rza stych chmur. Wy glą dały tro chę jak świeżo za sy pana śnie giem łąka, po
ja kiej ma się ochotę bie gać i ta rzać.

– Na pi jemy się dla ku rażu? – spy tał, kiedy po ja wiła się in for ma cja o moż- 
li wo ści od pię cia pa sów. Wła śnie środ kiem sa mo lotu wó zek z  na po jami
pchała atrak cyjna ko bieta w twa rzo wym mun durku ste war desy.

Od wró ciła się w od po wie dzi, mu ska jąc go try ska ją cym szczę ściem i speł- 
nie niem uśmie chem.

– Weź dla mnie żu brówkę z so kiem jabł ko wym.
–  Dla sie bie za mó wię to samo – oznaj mił za do wo lony z  wy boru mał- 

żonki.
Po chwili trzy mali w rę kach kubki z drin kami i sma ko wali pierw sze łyki.



An toni wes tchnął.
– Jak cu dow nie sma kuje!
– Twoje zdro wie, mężu!
– Twoje zdro wie, żono!
Stuk nęli szkłem i po pa trzyli na sie bie z uzna niem, obiet nicą i mi ło ścią

w oczach.

***

An toni zdzi wił się, kiedy w fa bryce nie za stał dzieci. Z re guły za wsze któ reś
z  nich sie działo w  biu rze bądź krzą tało się po hali pro duk cyj nej. Pra cow- 
nicy też mieli ja kieś nie tę gie miny, jakby coś wie dzieli, ale żadne z nich nie
chciało nic po wie dzieć. Ko biety stu ka jące w kla wia turę przy kom pu te rach
tylko prze wró ciły oczami i  bez rad nie wzru szyły ra mio nami. Ro zej rzał się
więc po ma ga zy nie, zo rien to wał się, że prace idą pełną parą, za mie nił kilka
słów z chło pa kami od trans portu, do py tał też o za pla no wane trasy. Na par- 
king przed za kła dem wciąż pod jeż dżały ja kieś sa mo chody do staw cze,
w które ła do wano za bez pie czone przed da leką drogą pa lety.

– To ta nowa firma! – wtrą cił kon spi ra cyj nie je den z męż czyzn. – Za mó- 
wiła tyle, że nie na dą żamy pa ko wać.

– Na prawdę? – zdu miał się Ostrow ski – New Po wer? – upew nił się.
– No tak – po twier dził tam ten, wyj mu jąc ołó wek zza ucha i sta wia jąc ko- 

lejny krzy żyk na kartce. – Idą jak bu rza. Jak do brze pój dzie, trzeba bę dzie
roz bu do wać ma ga zyn.

– A nie mieccy od biorcy? Tam też na dal wy sy ła cie? – spy tał.
– Też, ale mniej. Pro duk cja nie na dąża, a tamci wy wie rają na ci ski.
Nie wie dzieć czemu ta wia do mość nie ucie szyła An to niego. Spo chmur- 

niał, za sta na wia jąc się nad wła snymi oba wami, do któ rych nie miał pod- 
staw. Czuł jed nak, że musi sam się temu przyj rzeć.

– Ju tro wra cam! – rzu cił na od chodne, po że gnał się moc nym uści skiem
ręki, po czym wsiadł w  stare wy słu żone vo lvo i  ru szył w  kie runku Essa
Road.



***

Na pod jeź dzie stał sa mo chód zię cia, choć wy glą dał tak, jakby go ktoś po- 
rzu cił. Krzywo za par ko wany, z  otwar tymi drzwiami od strony kie rowcy,
wzbu dził w  nim do dat kowy nie po kój. Prze tarł ręką bo lącą, od mo mentu
wy lą do wa nia na lot ni sku, głowę, na stęp nie skie ro wał kroki do wej ścia.
Drzwi były uchy lone, na po wi ta nie wy biegł mu Rudi, który ze szczę ścia
rzu cił się na niego przed nimi ła pami.

– Już do brze, pie sku, już do brze... – wy mru czał z za do wo le niem.
Po kle pał go po gru bym karku i  po gła skał mię dzy brą zo wymi uszami.

Zwie rzę od wza jem niło te piesz czoty liź nię ciem w oba po liczki.
– Chodź, stary przy ja cielu! – za wo łał, kie ru jąc się w głąb sa lonu.
Na dole nie było ni kogo, za to z pię tra do cho dziły ja kieś unie sione głosy.
– Halo, jest tu kto! – krzyk nął, usi łu jąc za sy gna li zo wać swoją obec ność,

jed no cze śnie udał się w górę scho dów. Rzadko tu by wał, po nie waż ta część
domu była sferą pry watną mał żon ków, ich dziecka, a  od kąd prze pro wa- 
dziła się tu taj Alina – rów nież jej. Miał przed sobą dość prze stronny hall
z  da cho wym oknem, sto li kiem i  dwoma fo te lami pod nim, wy ło żony
miękką wy kła dziną, z któ rego wcho dziło się do po szcze gól nych po miesz- 
czeń.

Zdzi wił się, kiedy uj rzał zię cia przy kle jo nego do drzwi jego wła snej sy- 
pialni. Mó wił coś do nich bła gal nym to nem, a po tem na słu chi wał. Z głębi
do cho dziły tylko stłu mione, nie zro zu miałe, po szar pane słowa.

– Ju lia, otwórz te cho lerne drzwi! – krzyk nął w pew nym mo men cie, wa- 
ląc w nie z wście kło ścią.

An toni zbli żył się do Oli wiera, wy cią gnął ra mię w jego stronę i lekko trą- 
cił. Ten drgnął za sko czony obec no ścią ko goś dru giego.

– Tata? Co tu taj ro bisz?
Na jego za czer wie nio nej od emo cji twa rzy wy ma lo wało się zmie sza nie.
–  Nie było was w  pracy, więc przy je cha łem – mruk nął. – Co się tu taj

dzieje? Gdzie Laura?



Nie za py tał o byłą żonę, są dząc, że może być w pracy na po po łu dnio wej
zmia nie.

– Nie ma jej... – bąk nął zięć. – Po je chała z bab cią do Iwanki. Zo sta nie tam
na noc.

– A ty? – Spoj rzał zna cząco na Oli wiera.
Ten spoj rzał na drzwi, jakby one były wszyst kiemu winne.
– Za mknęła się w sy pialni i nie wy cho dzi z niej od kilku go dzin... – wy- 

znał wsty dli wie. – Nie chce z ni kim roz ma wiać.
– Jak to nie chce? Dla czego?
– Mówi o ja kichś zdję ciach, o tym, że ją zdra dzi łem.
– A zro bi łeś to?
– Nie! – za pro te sto wał Oli wier, ude rza jąc pię ścią w ścianę – Ni gdy bym

tego nie zro bił! Ko cham Ju lię bar dziej niż sa mego sie bie, wie rzy mi tata?
An toni za chwiał się nad pod łogą, bo coś aż łup nęło go w czaszce. Po ma- 

so wał czu bek głowy dło nią i drą żył da lej. Spoj rzał na wiel kiego męż czy znę,
któ rego miał przed sobą, bez rad nego jak dziecko, z  błysz czą cymi od łez
oczami.

– Wie rzę – od parł, po czym do dał: – Pró bo wa łeś otwo rzyć te drzwi? Masz
za pa sowy klucz?

– Nie – pa dła głu cha od po wiedź.
Ostrow ski obej rzał się za sie bie. Aku rat na górę wsu nęła się Alina, wi- 

dząc ich obu, za trzy mała się kilka kro ków da lej. Przy glą dała im się ba daw- 
czo. Wciąż była piękna. To wa rzy szący jej Rudi kleił się do ły dek swo jej
pani. An to niemu zro biło się ja koś dziw nie smutno, wi dok by łej żony w tym
miej scu zro bił na nim nie małe wra że nie. Na gle zdał so bie sprawę z tego, że
ni gdy nie prze sta nie jej ko chać, a to, co stwo rzyli wspól nie przez te wszyst- 
kie lata, stało się do wo dem na to, że warto było ra zem przez to przejść. Ich
dwoje dzieci, a te raz wnuczka to był bez cenny skarb i po wód do dumy. Do
tego do bre i złe chwile, które po łą czyły ich na za wsze. I bez względu na to,
co się wy da rzy, ni gdy nie bę dzie w  sta nie ko chać tak mocno żad nej ko- 



biety, jak ko chał Alinę. Może po wi nien jej to kie dyś po wie dzieć? – prze- 
mknęło mu przez myśl.

– Ju lia po trze buje czasu – zwró ciła się sta now czo do by łego męża. – Za- 
wsze była uparta jak osioł. Musi coś so bie po ukła dać. Nie za trzy masz tego,
choć byś prze bił ten cho lerny mur!

– I tu taj się my lisz! – syk nął.
Po pa trzyła na niego, uno sząc brwi.
– Od suń się! – krzyk nął w stronę zię cia. – I zo staw cie nas na chwilę sa- 

mych, do brze?
Jed no cze śnie, nie zwa ża jąc na ich zdu mione miny, wziął nie duży roz- 

bieg i ude rzył bo kiem ciała o drew niane drzwi. Te jęk nęły głu cho, zgrzyt- 
nęły i za mek ustą pił. Kiedy tam wszedł, sy pial nię za le gał pół mrok, dla tego
tro chę czasu za jęło mu roz po zna nie się w te re nie. Do strzegł córkę sie dzącą
na pod ło dze, opartą o rant łóżka. W ręku trzy mała kie li szek z wi nem, obok
stała opróż niona nie mal bu telka. Pstryk nął włącz nik lampki sto ją cej na
szafce, słabe świa tło roz ja śniło wnę trze, uka zu jąc istne po bo jo wi sko. Wy- 
rzu cone z szafy ubra nia za le gały fo tel i krze sła, roz ło żona, nie spa ko wana
wa lizka zda wała się mó wić bła gal nym gło sem, aby ją za mknąć i od sta wić
na miej sce. Na ka pie po sła nia le żała za to błę kitna ko perta, a obok niej roz- 
sy pane były zdję cia. Jed nak naj gor szy wi dok przed sta wiała jego wła sna
córka. Roz ma zana, upita, z  po tar ga nymi wło sami wy glą dała jak pół tora
nie szczę ścia albo jesz cze wię cej.

Usiadł obok niej, ob jął ra mie niem. Przy gar nął do sie bie i  po ca ło wał
w skroń.

–  Wszy scy mó wią, że je steś do mnie po dobna, ale wi dzę, że głowy nie
odzie dzi czy łaś po mnie. – Za śmiał się gorzko. – Nie cała bu telka, a ty nie mal
upi łaś się do nie przy tom no ści.

– Tak, ta tu siu – wy du kała, prze cią ga jąc zgło ski. – I wy piję jesz cze jedną.
Wes tchnął ciężko.
– Jak chcesz, mo żemy ją wy pić ra zem. Chęt nie ci po to wa rzy szę.



Uści snęła jego palce obej mu jące jej ra mię, a  po tem roz sz lo chała się na
do bre.

–  Oszu kał mnie, zdra dził, nie chcę go znać! – Mó wiąc to, a  wła ści wie
krzy cząc, pod sta wiła mu pod nos jedno ze zdjęć.

Oj ciec wziął je do ręki i za czął mu się przy glą dać.
W  pierw szej chwili do znał szoku, w  dru giej nieco się za sta no wił. Fakt,

był na nim zięć i  ja kaś cał kiem atrak cyjna blon dynka. On się uśmie chał,
stał bo kiem, a  ona wy cią gała rękę w  kie runku jego twa rzy. Mimo to było
w tej po zie coś sztucz nego.

– Nie zły drań, co? – Chlip nęła. – Z jed nej strony gra ko cha ją cego ta tu sia
i mę żulka, a z dru giej... Sam wi dzisz? – sark nęła gorzko.

– Ale co wi dzę? – Prych nął lek ce wa żąco. – To nic nie zna czy prze cież.
– Jak to nie? To po parz na po zo stałe! – wy beł ko tała.
Od wró cił się za plecy i  zgar nął ręką fotki. Przyj rzał im się do kład niej

i  na bie rał co raz więk szej pew no ści, że ktoś tu chciał ich wkrę cić. To nie
były na tu ralne zdję cia, tylko ja kieś ustawki albo na wet fo to mon taże.

Po gła skał córkę po krę co nych, gę stych wło sach.
– Nie wierz w te bzdury! – po wie dział spo koj nie. – Ko muś za leży na tym,

aby wszystko po psuć. Nie ule gaj złym emo cjom, tylko patrz re al nie. Oli wier
nic nie zro bił, po wie dział mi to przed chwilą. Ja mu wie rzę i ty też po win- 
naś to zro bić.

Spoj rzała na niego za puch niętą od pła czu, za czer wie nioną twa rzą.
– Ko cham cię, có reczko, naj bar dziej na świe cie, i nie po zwolę ci zro bić

krzywdy. Gdyby Oli wier coś zmaj stro wał, stłukł bym go na kwa śne jabłko.
Za pa mię taj to so bie! On jest nie winny! Te zdję cia to blef. Ktoś chce, abyś
się tak za cho wy wała, ktoś chce was znisz czyć. Nie po zwól mu na to!

– Na prawdę tak my ślisz, tato?
– Je stem pe wien – od parł sta now czo. – A te raz chodź do ła zienki, zmy- 

jesz z twa rzy to pa skudz two i po ło żysz się spać. Po mogę ci.
– Ale jak to? – pró bo wała jesz cze pro te sto wać. – Te zdję cia to do wód na

to, że mnie okła muje!



Ob jął ją cia sno i przy tu lił do sie bie.
–  Za po mnij o  nich jak naj szyb ciej. One nic nie zna czą. Naj waż niej sza

jest twoja ro dzina, walcz o nią!
Chlip nęła w  od po wie dzi, przy tak nęła brodą. Po mógł jej wstać i  chwie- 

jącą się za pro wa dził pod prysz nic.

***

Kil ka na ście mi nut póź niej scho dził po scho dach, zo sta wia jąc za sobą sy- 
pial nię i  śpiącą w  niej uspo ko joną córkę. Dwoje lu dzi sie dzą cych na dole
ze rwało się od stołu i rzu ciło ku niemu.

– I co? Roz ma wiała z tobą, tato?
Oli wier za szedł mu drogę i py ta jąco, z wy cze ki wa niem spoj rzał w twarz.
– Tak, wszystko w po rządku. Już śpi – rzekł zmę czo nym gło sem, trzy ma- 

jąc się za głowę. – Po trze buje te raz spo koju.
– Ale co ci po wie działa? – drą żył zięć, a to wa rzy sząca mu Alina z za ło żo- 

nymi na pier siach rę koma przy glą dała mu się uważ niej niż zwy kle.
– W za sa dzie to nic – mruk nął i syk nął jed no cze śnie, bo ból znów za czął

mu roz sa dzać czaszkę.
– Do brze się czu jesz, tato?
Oli wier nieco się za nie po koił. Na pi jesz się cze goś, wody, her baty?
– Wody po pro szę... – jęk nął słabo.
Po tem usiadł przy stole w  ja dalni i  po zwo lił, aby pies, który zna lazł się

przy jego no dze, li zał mu wolną rękę.
– Mu si cie uwa żać. Ktoś chce was skłó cić – ode zwał się, upiw szy kilka ły- 

ków. – Te zdję cia to ewi dentny fo to mon taż.
– Ja kie zdję cia? – zdzi wił się Oli wier. – Ju lia też o nich wciąż mó wiła.
–  Przy szły w  ko per cie z  po ranną pocztą. Je steś na nich ty i  ja kaś blon- 

dynka. Znasz ją? Wy cią gnął z kie szeni jedną z fo to gra fii i po ło żył na po kry- 
tym ob ru sem stole.

Ostrow ska i jej zięć po chy lili się nad do wo dem zbrodni.



– Znasz ją? – spy tała Alina. – Bo wy gląda na to, że tak – do dała oskar ży- 
ciel sko.

Oli wier chrząk nął.
– Wi dzia łem ją kilka razy... W sie dzi bie firmy New Po wer. To ich se kre- 

tarka.
– I nie masz z nią na pewno nic wspól nego?
Chło pak wy ba łu szył oczy i ude rzył pię ścią w stół.
– Nie, mamo! Nie mam! Na prawdę mi nie wie rzysz?
– Zo staw go w spo koju! – ode zwał się An toni. – On na prawdę jest czy sty.

To wi dać prze cież na pierw szy rzut oka. Tylko dla czego to zro bili? Nad tym
trzeba by się za sta no wić.

– Wła śnie – przy tak nął zięć, wpa tru jąc się w te ścia wdzięcz no ścią.
Ten czło wiek mu uwie rzył. Ist niała więc szansa, że i Ju lia to zrobi. Bio rąc

pod uwagę jej przy wią za nie do ojca... Nie wy obra żał so bie, że mo głoby być
ina czej. Ju lia była ko bietą jego ży cia, on na prawdę nie miał nic na su mie- 
niu. Le d wie spoj rzał na tę cho lerną se kre tarkę!

Jego roz wa ża nia prze rwał ha łas. Oj ciec ze rwał się na gle, prze wra ca jąc
krze sło. Za krył dło nią usta, uda jąc się szyb kim kro kiem do to a lety.

– Coś mu mu siało za szko dzić – za uwa żyła kwa śno Alina.
Oli wier po biegł za nim, przy trzy mał drzwi do ła zienki.
– Tato, po móc ci ja koś?
– Nie, synu. Nie trzeba – mruk nął, wy cho dząc po chwili z twa rzą bladą

jak ściana. – Mam tylko prośbę do cie bie...
– Jaką?
– Nie ufaj im. To źli lu dzie...
– Ale kto, tato?
– Oni, ci z New...
Nie do koń czył, bo jak długi ru nął na zie mię.
Alina krzyk nęła, zry wa jąc się z miej sca.
– An tek, co ci jest? – za wo łała prze ra żona. – Wstań, bła gam!



Nie re ago wał, oczy miał nie na tu ral nie wy wró cone, rzę ził.
Przy czła pał też Rudi, który za czął li zać tę nie na tu ral nie bladą twarz.
Alina przy lgnęła cia łem do by łego męża.
– Bła gam, wstań, An tek! Po wiedz, że nic ci nie jest. Jesz cze wszystko bę- 

dzie do brze, zo ba czysz...Tylko wstań, pro szę!
Głos jej się za ła mał, w pier siach za dud niło ze stra chu i prze ra że nia.
Spoj rzała ką tem oka na zię cia, który już chwy cił te le fon i za czął wy bie rać

nu mer.
– Po go to wie, szybko! Oli wier, dzwoń szybko po po go to wie! – za łkała. –

On nie może te raz odejść!

***

Po go to wie za brało An to niego do szpi tala w Bar rie, ale po wstęp nej dia gno- 
zie i kon sul ta cji usta lono, że to udar i po sta no wiono prze wieźć do To ronto.

Za wia do miona przez ro dzinę Tośka już tam cze kała. Sie działa roz trzę- 
siona w ko ry ta rzu, nie mo gąc opa no wać pła czu.

– Ope ra cja jesz cze trwa – wy krztu siła, zry wa jąc się z miej sca na ich wi- 
dok. – Nie wie rzę, że to się dzieje na prawdę. Oni mu szą go ura to wać!

– Ura tują go. Nie może być ina czej – od parła po ru szo nym gło sem mama,
obej mu jąc córkę ra mie niem. – Nie martw się, skar bie, wszystko bę dzie do- 
brze.

Oli wier i Ju lia, która do wie dziaw szy się o tym, co się stało, zdą żyła nie- 
mal wy trzeź wieć, po ko nali wraz z  Aliną długą, kar ko łomną drogę do To- 
ronto, pod czas któ rej nie rzadko grzęźli w  kor kach, a  te raz przy wi tali się
z To sią i za jęli krze sła na prze ciwko.

–  Uwa żam, że na leży za wia do mić Lo dzię – ode zwała się po krót kiej
chwili Ostrow ska. – Po winna wie dzieć, co się stało.

– Nie chcę tu wi dzieć tej sta rej rury! – sprze ci wiła się młod sza córka. –
Rzy gać mi się chce na jej wi dok!



– Nie mu sisz pa trzeć, ale tak trzeba – szep nęła matka, spo glą da jąc nie ru- 
cho mym wzro kiem pod nogi. Na gle uświa do miła so bie, że ta obca ko bieta
ma te raz wię cej praw niż ona. Bo le sna prawda zdła wiła jej gar dło.

– To wszystko moja wina! – jęk nęła Julka. – Gdy bym nie za wró ciła ojcu
głowy swo imi spra wami.

– Nie mów głupstw! – za opo no wał tym ra zem Oli wier. – Te sprawy nie
mają tu nic do rze czy. Przy je chał już do nas z bo lącą głową. Sam mi o tym
po wie dział. Po dobno bo lała go od mo mentu wy lą do wa nia sa mo lotu.

Ju lia wes tchnęła ciężko, nie pa trząc w stronę męża. Da lej mu nie ufała,
choć tatko mocno ją wy ci szył i uspo koił. Zdą żył też prze ko nać, że po winni
bar dziej się mieć na bacz no ści.

Tym cza sem mi jały ko lejne go dziny, a  ope ra cja trwała na dal. Wszy scy
byli już mocno za nie po ko jeni, prze mie rzali na zmianę ko ry tarz wzdłuż
i  wszerz, spi jali mocną kawę z  au to matu i  nie mal się do sie bie nie od zy- 
wali.

Wresz cie po ja wił się dok tor.
Ogrom nie zmę czony, zgar biony męż czy zna arab skiego po cho dze nia,

w far tu chu uma za nym krwią oświad czył, że trom bek to mia do bie gła końca,
w  za sa dzie się udała, usu nięta zo stała skrze plina z  na czy nia, dla tego nie
po zo staje nic in nego, jak być te raz do brej my śli. Zła wia do mość była na to- 
miast taka, że w związku z mel dun kiem zo sta nie na po wrót prze wie ziony
do Bar rie.

– A kiedy bę dzie go można zo ba czyć? – wy rwało się To śce.
–  Jesz cze nie te raz... Te raz od po czywa. Pro szę przy je chać rano. Wtedy

już może od zy ska przy tom ność – od parł i nie mó wiąc nic wię cej, trzy ma jąc
ręce w kie szeni far tu cha, od szedł.

– Dzię ku jemy, pa nie dok to rze! – za wo łała matka do jego ple ców, na co
on tylko od wró cił głowę i nie znacz nie się uśmiech nął.

***



Tośka za pro po no wała im noc leg i wszy scy uznali, że to do bry po mysł. Byli
okrop nie zmę czeni, a droga do domu za ję łaby im po nad pół to rej go dziny.
Ju lia nie wy obra żała so bie nie być na stęp nego dnia w szpi talu. Za dzwo niła
tylko do Iwanki, wy ja śniła jej co się stało, pro sząc o  za opie ko wa nie się
córką. Przy ja ciółka zgo dziła się na tych miast, choć sama pra co wała do póź- 
nej nocy. Za de kla ro wała jed nak po moc, oznaj mia jąc, że po prosi o  za ję cie
się dziew czyn kami są siadkę.

– Ro bię ci tyle kło potu... Prze pra szam, Iwanka.
– Ależ jaki kło pot! – za pro te sto wała tamta. – Ileż razy ja cię o to pro si łam.

Nic nie mów i nie martw się! Laura bę dzie oto czona opieką, a ty bądź te raz
przy ojcu!

– Dzię kuję – szep nęła do słu chawki Ju lia, czu jąc, jak w gar dle ro śnie jej
gula.

Czuła się ro ze rwana. Chciała być przy córce, wtu lić ją w  ra miona,
a z dru giej strony nie mo gła opu ścić taty. Wie działa, że obec ność naj bliż- 
szych może mu te raz po móc naj bar dziej.

Sto jąc na bal ko nie wy naj mo wa nego przez sio strę miesz ka nia, trzy ma jąc
w ręku te le fon ko mór kowy, po my ślała o czymś jesz cze... Wi dok z czter na- 
stego pię tra był na prawdę im po nu jący, miała przed oczami pnące się nie- 
mal do nieba, pul su jące ja snymi punk ci kami wie żowce, a  pod sobą kręte
spi rale ulic, po któ rych wciąż prze miesz czały się auta. Krzy czące szyldy wi- 
szące na fron cie ba rów czy re stau ra cji za pra szały do wej ścia, wi działa
w dole prze chod niów i sta łych by wal ców klu bów noc nych kłę bią cych się już
przed wej ściem. Raz po raz wie czorną ci szę prze ry wał dźwięczny klak son
albo wy cie po li cyj nej sy reny. Wresz cie pod jęła de cy zję, wy pu ściła z ust po- 
wie trze i wy brała nu mer po dany jej kie dyś przez tatę.

– Halo? Kto dzwoni? – Le oka dia ode brała po łą cze nie chra pli wym gło sem.
– Ju lia z tej strony... – Głos jej za drżał zdra dziecko, ale po wstrzy mała się,

aby się znów nie roz kleić.
– Ju lia? Jaka Ju lia?
– Córka An to niego Ostrow skiego! – wy ce dziła ze zło ścią.



Co za wredna baba! – skwi to wała w  my ślach z  nie chę cią. – Niech nie
udaje, że nie wie, jak mają na imię dzieci jej fa ceta.

– Ach, Ju lia! To ty? – Usły szała tym ra zem mocno zdzi wiony głos, tym ra- 
zem zmięk czony. – Twój tata wiele do brego mi o to bie opo wia dał... – Na gle
urwała, coś so bie uświa da mia jąc. – Dla czego dzwo nisz? Coś się stało?

– Tak, stało się... – bąk nęła, czu jąc znów gulę w gar dle. – Tata miał udar...
Od po wie dział jej gło śny, ża ło sny jęk, który roz dzwo nił się w jej uszach,

spra wia jąc jesz cze więk szy ból.
– Kkieddy? – pa dło po dłuż szej chwili py ta nie.
– Nie dawno, kilka go dzin temu... Je ste śmy z tatą w szpi talu w To ronto,

ale ju tro mają go za wieźć z po wro tem do Bar rie. Zo pe ro wali go, te raz śpi.
– Zo pe ro wali? – rzu ciła ko bieta, nie kry jąc zdzi wie nia.
– Dok tor twier dzi, że bę dzie do brze... – Urwała, bo wzru sze nie znów od- 

jęło jej mowę.
– Dzięki ci, Boże! – jęk nęła ko bieta i po now nie za szlo chała.
W  tym mo men cie Ju lia uznała, że po wie działa już wy star cza jąco dużo.

Po wia do miła przy ja ciółkę ojca i  na tym po winna po prze stać. Jesz cze tro- 
chę, a za cznie z nią roz ma wiać jak ze starą, dawną zna jomą.

Na gle usły szała:
–  Pew nie An toni zdą żył już wam po wie dzieć... Spe cjal nie do was po je- 

chał...
– Ale o czym? – spy tała ob ce sowo.
Usły szała w słu chawce krót kie chrząk nię cie.
– O na szym ślu bie. Wzię li śmy go ty dzień temu, w Pol sce.
Ju lia prze łknęła ślinę, głos uwiązł jej w gar dle.
– Nie zdą żył... – od parła su cho, za ci ska jąc palce na słu chawce. – Gra tu- 

luję – do dała zimno, na ci ska jąc czer wony przy cisk na kla wia tu rze.
Od wró ciła wzrok ku oknu, spoj rzała na sie dzą cych na ka na pie i fo te lach

Tośkę, jej na rze czo nego, mamę i Oli wiera. Sio stra coś mó wiła, ge sty ku lo- 
wała żywo, twarz miała opuch niętą od pła czu, po zo stali jej słu chali. Na ła- 



wie stały cztery kubki z her batą i ta lerz z pizzą. Nikt jej jed nak nie jadł, nie
byli głodni. Po sta no wiła do nich do łą czyć.

Trzask za my ka nych drzwi bal ko no wych spra wił, że wszy scy jed no cze- 
śnie od wró cili głowy.

– Co się stało? – spy tała mama, wi dząc zmie sza nie na jej twa rzy.
– Za dzwo ni łam do tej ko biety... – od parła po woli.
– I jak to przy jęła? – za cie ka wił się mąż.
Ju lia za trzy mała się w  pół drogi, spoj rzała na matkę, która nie spusz- 

czała z niej wzroku.
– Jest coś, o czym po win ni ście się do wie dzieć – wy du kała.
– Czyli co? Mów! – po na gliła ją Tośka.
– Oj ciec ty dzień temu wziął z tą ko bietą ślub...
Za pa dła nie zręczna ci sza, każdy od ru chowo zer k nął na Alinę, któ rej

twarz zro biła się na gle blada z za sko cze nia.
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d kilku dni usil nie szu kała miej sca, w któ rym mo głaby po czuć się le- 
piej. Na próżno. Gdzie kol wiek się udała, tam wszę dzie do pa dał ją

strach o ży cie taty. Ich ostat nia roz mowa nie tylko po now nie zbli żyła córkę
i ojca, ale uświa do miła Julce, jak ważna jest dla niej ro dzina. Miał ra cję, po- 
winna wal czyć o  nią i  przede wszyst kim za ufać mę żowi. Te zdję cia
w pierw szej chwili za bu rzyły ich re la cje, ale wszystko można było jesz cze
na pra wić. Ostat nie wy da rze nia nie po zwo liły im od nieść się do tej sy tu acji,
za dużo się te raz działo, mu sieli trwać przy ojcu, a ich sprawy od su nąć na
dal szy plan. Przyj dzie czas na wy ja śnie nia – uznali. Te raz li czyło się tylko
zdro wie taty, któ rego już na stęp nego dnia prze wie ziono do szpi tala w Bar- 
rie. tam już cze kała na niego nowo po ślu biona żona, która od tam tej chwili
nie od cho dziła od jego łóżka na krok. Ju lia teo re tycz nie nic do tej ko biety
nie miała, a jed nak jej obec ność iry to wała ją do gra nic. Chciała po być z oj- 
cem sam na sam, po roz ma wiać z  nim, a  tym cza sem ta baba tkwiła przy
nim nie ustan nie. Nie mó wiąc już o ma mie, bo dla niej wia do mość o ślu bie
oka zała się sil nym cio sem. Nie spo dzie wała się, że jej były mąż tak szybko
znaj dzie so bie po cie szy cielkę, któ rej na do da tek po sta no wił się oświad- 
czyć. Za wsze my ślała, że ich mi łość jest wy jąt kowa i prze trwa naj gor sze za- 
wi ro wa nia. Na wet roz wód miał tu ni czego nie zmie nić. Jak bar dzo się po- 
my liła. Wo bec tego uznała, że jej obec ność w  szpi talu by łaby ab sur dalna
i nie na miej scu.

Pierw szego dnia po ope ra cji za stali go przy tom nego. Na wet usiadł na
łóżku. Wpraw dzie mó wił wolno i po woli, ale był z nim kon takt. Poza py ta- 
niami o  sa mo po czu cie nie po ru szali in nych, draż nią cych te ma tów. Nie- 



stety – trans port z mia sta do mia sta spra wił, że stan ojca na gle uległ po gor- 
sze niu. Prze stał mó wić, był z  nim je dy nie kon takt wzro kowy. Le żał plac- 
kiem na łóżku i ma jąc otwarte oczy, tylko na nich pa trzył.

–  Tato, jak mnie ro zu miesz, mru gnij dwa razy – po wie działa do niego
na stęp nego po po łu dnia. – W  ten spo sób się po ro zu mie wali, choć oj ciec
gasł na ich oczach w za stra sza ją cym tem pie.

Le ka rze po in for mo wali ich, że An toni miał ko lejny udar, nie da wali mu
du żych szans na prze ży cie, twier dząc, że co mo gli zro bić – już zro bili. Obie
z Tośką nie wie rzyły, że to się dzieje. Tata, obo jęt nie, czy kłó cił się z mamą,
czy nie, był dla nich ca łym świa tem. Za wsze mo gły li czyć na jego po moc
i cenne rady, ko chały go tak mocno.

Z za my śle nia wy rwało Ju lię pu ka nie do drzwi. Sie działa aku rat w biu rze,
pró bu jąc sku pić się na pracy, któ rej w ostat nich dniach na gro ma dziło się
po dwój nie.

W drzwiach uj rzała główną księ gową.
–  Pani Ju lio, mamy pro blem – oznaj miła, wcho dząc do po miesz cze nia

z gra dową miną, z tek tu rową teczką pod pa chą.
Spoj rzała na nią, uno sząc brwi.
– Pro blem? – po wtó rzyła. – Pro szę usiąść.
Mó wiąc to, wska zała wzro kiem krze sło.
Tamta usia dła, za ło żyła nogę na nogę. Miała na so bie ołów kową szarą

spód nicę i białą ko szulę z koł nie rzy kiem.
– Ter min płat no ści mi nął, a nie wpły nęły pie nią dze – za częła pani Do lo- 

res bez ogró dek. – Za mó wili ostat nio ogromną par tię, a wpła cili tylko nie- 
wielką za liczkę.

Ju lia po trzą snęła głową.
– Kto?
– New Po wer – od parła pra cow nica.
– Jak to ter min? Prze cież za wsze pła cili go tówką!



– No, tak – przy znała. – Ale ostat nio szef zgo dził się dać im to war na ter- 
min płat no ści.

– Oli wier? – krzyk nęła. – Zgo dził się?
– Py ta łam, czy pani o tym wie. Po wie dział, że tak.
Ju lia po bla dła, pró bu jąc wy giąć wargi w uśmie chu. Nie chciała pod wa żać

słów męża, więc tylko zro biła głu pią minę i za py tała:
– Wy sła li ście po na gle nie?
– Tak, dwa razy.
– Długo się opóź niają?
– Pra wie dwa ty go dnie... Naj gor sze, że mu simy za pła cić za czę ści. Ina- 

czej nam ich nie wy da dzą.
– Prze cież firma ma pie nią dze. Pro szę wziąć z kasy – od parła z nutą pre- 

ten sji w gło sie.
Ko bieta po czer wie niała, chciała coś po wie dzieć, ale za częła się ją kać.
– No, tak... Tylko że... to za mó wie nie było tak ogromne...
– Chce pani po wie dzieć, że w ka sie jest pu sto? – prze rwała jej, za ci ska jąc

ener gicz nie dłu go pis.
–  Prze cież han dlu jemy z  Niem cami, Szwaj ca rią, Ka nadą... Nie tylko

z jedną firmą!
– Tak, ale...
– Ale co? – prze szyła roz mów czy nię wście kłym spoj rze niem. – Jest jesz- 

cze coś, o czym nie wiem? – za grzmiała.
Tamta ob li zała wargi i prze łknęła ślinę.
– Nie miecki kon tra hent na gle się wy co fał. Nie wiemy dla czego.
– Co? – Twarz Ju lii po czer wie niała. Ze rwała się z krze sła i pod bie gła do

okna.
– Mój mąż o tym wie?
– Jesz cze nie. Po je chał na mon taż. Do wie dzia łam się o tym przed chwilą.

***



– Jak mo głeś zro bić to bez mo jej wie dzy? – krzy czała, nie mo gąc opa no wać
wście kło ści.

Mąż przy glą dał jej się naj pierw zmie szany, na stęp nie oparł ręce o  kra- 
wędź biurka, nie wie dząc, co po wie dzieć. Zwie sił bez rad nie głowę.

–  Za ufa łem im – od parł głu cho. – W  ostat nim cza sie za przy jaź ni li śmy
się, mie li śmy prze cież wspólne plany...

– Plany! – wy ce dziła drwiąco. – Masz te raz swoje plany!
– Może nie po trzeb nie się mar twimy. Za dzwo nię do nich i po na glę. Mu- 

szą za pła cić, do cho lery!
– A jak ich do tego zmu sisz? – Przy glą dała mu się, nie kry jąc wście kło ści,

sto jąc obok z za ło żo nymi na pier siach rę koma. – Przy sta wisz im pi sto let do
głowy?

– Tak, że byś wie działa! – od ciął się. – Hi ste ria tu nic nie da. Trzeba dzia- 
łać roz sąd nie. Po je dziemy do nich. Przy oka zji za py tamy o zdję cia.

– Wła śnie! – syk nęła. – Od po czątku mieli na nas plan! Mó wi łam ci o tym
wiele razy, ostrze ga łam! Śle dzili mnie, a ja głu pia my śla łam, że coś mi się
roi w gło wie!

– Na prawdę?
Wy pro sto wał plecy, pa trząc na nią z nie do wie rza niem.
– Je steś pewna?
– Te raz tak, a wtedy mia łam wąt pli wo ści. Poza tym... za czę łam się nimi

in te re so wać. Od kry łam jesz cze coś.
Przy glą dał jej się w dal szym ciągu, jego twarz zmie niała ko lory.
– Ko ja rzysz taki nie po zorny zna czek na ich ubra niach?
Za prze czył krót kim ru chem głowy.
–  Wy szyty srebrną nitką pio run. To sym bol przy na leż no ści do pew nej

grupy. Je stem wię cej niż pewna, że to sekta!
– Dla czego w ta kim ra zie nic mi nie po wie dzia łaś?
– Pró bo wa łam, ale wciąż by łeś poza do mem! Cią gle coś się działo. Poza

tym nie mia łam pew no ści, a ty by łeś nimi taki ocza ro wany! – rzu ciła oskar- 



ży ciel sko.
– A te raz masz? – spy tał.
– Te raz tak! – oświad czyła do bit nie. – Tylko co da lej? Je śli to na prawdę

sekta, to wdep nę li śmy w nie złe ba gno.
Spoj rzał na nią tak dziw nie, że prze szył ją dreszcz. Było w jego wzroku

coś nie po ko ją cego.
– Boję się – wy rwało jej się na gle z ust. – A je śli okaże się, że nas oszu kali?
– Na wet tak nie mów!
Oli wier chciał po dejść i ją ob jąć, ale od ru chowo zro biła krok w tył.
– Nie, bła gam! Mu simy coś zro bić! Naj le piej jedźmy tam, i to już!

***

Agen cja New Po wer zaj mo wała całe pię tro błę kit nego wie żowca w sa mym
cen trum To ronto. Do tarli tam dwie go dziny póź niej, po ko nu jąc w ner wo- 
wym tran sie liczne korki, za tory i ro boty dro gowe. Czas dłu żył im się nie- 
mi ło sier nie, a  w  pier siach Ju lii serce tłu kło się ze stra chu i  wście kło ści,
która roz ro sła się wręcz do nie wy obra żal nych roz mia rów. Wy obraź nia
z se kundy na se kundę pod su wała jej do głowy co raz czar niej sze sce na riu- 
sze. Nie wie dzieli, czego mogą się spo dzie wać po tej wi zy cie, mieli jed nak
świa do mość, że jak tego nie wy ja śnią, sy tu acja może cał ko wi cie wy mknąć
się spod kon troli lub ich nie przy jem nie za sko czyć.

Już na wej ściu do strze gli krą głą, ape tyczną blon dynę, która sie działa
w re cep cji i anon so wała sze fo stwu każ dego klienta. Nad jej ozdo bioną ta- 
pi rem głową wi siało ogromne, wy tło czone zło tymi li te rami logo firmy.
W dal szej czę ści ko ry ta rza do strzec można było brą zowe drzwi po szcze gól- 
nych po miesz czeń, w któ rych mie ściły się biura, lo kale so cjalne i sale kon- 
fe ren cyjne.

– Pań stwo do kogo? – spy tała, nie wsta jąc na wet, tak su jąc ich po dejrz li- 
wie wzro kiem. Oboje wy glą dali na zde ner wo wa nych.

– Do szefa! – od parł Braun krótko i nie cier pli wie.
– Pro szę!



Ko bieta pod su nęła im pod nos ja kiś pa pier.
– Na leży naj pierw wy peł nić tę an kietę!
– Chyba żart! – wy ce dziła Ju lia, jed no cze śnie ob rzu ciła ją pio ru nu ją cym

spoj rze niem.
–  Ta kie są pro ce dury, droga pani! – od parła se kre tarka, wy dy ma jąc

uszmin ko wane wargi, trze piąc fi ran kami sztucz nych rzęs.
– Mam gdzieś te wa sze an kiety! – ryk nęła Ju lia i zde cy do wa nym ru chem

zgnio tła kartkę, rzu ciła ją pod nogi, wpro wa dza jąc tamtą w osłu pie nie.
– Pro szę za cze kać! Nie wolno tam wcho dzić! – Pró bo wała ich jesz cze za- 

trzy mać, ale zlek ce wa żyli jej za le ce nia i bez zgody ru szyli przed sie bie.
– Z drogi, bo nie rę czę za sie bie! – wy ce dziła Ju lia przez za ci śnięte zęby,

gdy tamta szarp nęła ją za rę kaw bluzki.
Ko bieta cof nęła się prze ra żona, chciała chwy cić za słu chawkę te le fonu,

ale po wstrzy mała ją zde cy do wa nym ru chem ręki.
– Na wet się nie waż, suko! – syk nęła.
Blon dyna sta nęła jak wryta, nie wie dząc, co zro bić. Pa trzyła tylko, jak

dwoje mło dych, zde ter mi no wa nych lu dzi ta ra nuje bramkę i  wcho dzi na
nie do zwo lony te ren.

Oli wier ru szył w  ślad za żoną, choć on le piej znał ten re wir i  wie dział,
w któ rym po koju mogą za stać szefa. Był tu taj prze cież wiele razy, a te raz ta
głu pia blon dyna uda wała, że go nie zna.

Sark nął gniew nie już na samą myśl.
Wdarli się do biura bez uprze dze nia i wcze śniej szego pu ka nia, za sta jąc

tam inną blon dynę, tę ze zdjęć, która tym ra zem sie działa na ko la nach gru- 
basa. On trzy mał jej rękę w głę bo kim roz pię ciu bluzki, pod czas kiedy ona
maj stro wała przy jego roz porku. Na ich wi dok sko czyła jak opa rzona.

Boss Jack zro bił się czer wony jak in dor, ze rwał się z  krze sła, otwo rzył
usta, chcąc coś po wie dzieć.

– Co to ma zna czyć, Jack? – Oli wier ci snął na biurko błę kitną ko pertę. –
W co wy gra cie, do ja snej cho lery?



Tym cza sem jego żona do pa dła do blon dyny i  ro biąc sze roki wy mach,
pla snęła ją z ca łej siły w twarz. Sy tu acja za częła wy my kać się spod kon troli.

– Ty wy włoko! Na prawdę my śla łaś, że uwie dziesz mo jego męża? Spójrz
le piej na sie bie! – ryk nęła roz ju szona.

Siła ude rze nia spra wiła, że tamta za chwiała się nad pod łogą, na jej po- 
liczku wy kwi tła w se kun dzie czer wona pręga.

– Jack! Za bierz stąd tę wa riatkę! – krzyk nęła. – Kto to jest?
– Nie wiesz kto? To za raz ci po wiem, ty szmato! – Młoda Braun się nie

ha mo wała. – Do pięt mi nie do ra stasz, wy włoko!
–  Oli wier! Uspo kój swoją żonę! Co to naj ście ma zna czyć? – wy du kał

wresz cie Jack, jed no cze śnie na ci snął czer wony przy cisk na apa ra cie te le- 
fonu.

Oli wier w  od ru chu wście kło ści chwy cił za kra wędź rzeź bio nego me bla.
Za ci snął na nim palce aż do bia ło ści. Szarp nął nim, nie pa nu jąc nad sobą.

– Za ufa łem wam, a wy co? Da łem wam to war na kre skę. A te raz te zdję- 
cia. W co wy gra cie, do ja snej cho lery? – po wtó rzył roz ju szony.

– Opa nuj się, usiądź! Po roz ma wiajmy spo koj nie.
– Spo koj nie? – Z nie do wie rza niem spoj rzał na cy nicz nie uśmie cha ją cego

się gru basa.
Nie mal w tym sa mym mo men cie w po koju po ja wiło się czte rech ochro- 

nia rzy. Uzbro jo nych, w  czar nych kom bi ne zo nach z  logo firmy na rę ka- 
wach. Ich wi dok spra wił, że na gle szef na brał pew no ści sie bie. Pa trząc
w oczy Oli wie rowi, za śmiał się kpiąco.

– Młody je steś, mu sisz się jesz cze wiele na uczyć!
– Od po wiedz mi na py ta nie. Co z pie niędzmi i co ma zna czyć ta ko perta?
–  Przy kro mi, ale nie mam wam w  tej spra wie nic do po wie dze nia –

oznaj mił sar ka stycz nym to nem, wpra wia jąc jedno i  dru gie w  osłu pie nie.
Po tem ski nął na swo ich lu dzi.

– Wy pro wadź cie ich. Pań stwo już skoń czyli wi zytę.



– Jack! Wy tłu macz się! – za pro te sto wał Braun. – Kiedy nam za pła ci cie za
fak turę? Mu szę wie dzieć!

– Jaką fak turę? – Gru bas zro bił urą gliwą minę. – Masz na my śli ten nic
nie wart pa pie rek?

Oli wier po bladł w se kun dzie, nogi mu zdrę twiały.
– O czym ty mó wisz? Pod pi sa łeś kwity, wzią łeś to war, dużo to waru!
– Ja kiego to waru? – spy tał tam ten bez dusz nym, wy pra nym z emo cji gło- 

sem. Nie za re ago wał, tylko z drwią cym uśmiesz kiem przy glą dał się, jak siłą
wy cią gają z biura Brauna. Ten jesz cze się mio tał, pró bo wał oswo bo dzić, ale
ochro nia rze za klesz czyli go w że la znym uści sku.

– Nie po da ruję ci tego, Jack! Pusz czę tę wa szą firmę z tor bami! Obie cuję!
W od po wie dzi usły szał tylko sar do niczny, tępy śmiech.
– Cie kawe kto kogo? – mruk nął kpiąco. – Na wet nie wiesz, z kim za dar- 

łeś.
– Nie da ruję ci ani jed nego do lara! Od dam sprawę do sądu! – wo łał jesz- 

cze Oli wier, cią gniony siłą przez całą dłu gość ko ry ta rza.
Tuż za nim szar pała się z  ja kimś in nym go ry lem jego żona. Wy ma chi- 

wała rę kami, gry zła, ko pała i  wy rzu cała z  sie bie ni czym ka ra bin ma szy- 
nowy po je dyn cze, ob raź liwe słowa.

– Skur wiele! Ban dyci! Oszu ści!
W  od po wie dzi na te wy zwi ska po tężny drab za krył jej usta dło nią.

Szarp nął rów no cze śnie za włosy i wy krzy wił głowę.
–  Chęt nie bym się z  tobą za ba wił, la leczko! – wy ce dził jej lu bież nie do

ucha.
W od po wie dzi na tę ob le śną pro po zy cję pod cią gnęła wolne ko lano i wy- 

ce lo wała z ca łej siły w kro cze.
Za wył z  bólu i  za ci snął moc niej pa lu chy na jej wło sach. Te raz ona syk- 

nęła.
– Zo staw cie ją! – wy darł się Oli wier, wi dząc, co się święci.



Brzy dal nie za re ago wał na jego pro te sty, z za cię ciem i ja kąś dziką fu rią
pchnął Ju lię przed sie bie.

Po tem wy rzu cili ich jak psy na ulicę i za trza snęli przed no sem ogromne
szklane drzwi. Po szar pani, upo ko rzeni, odarci ze złu dzeń, po wle kli się
w stronę za par ko wa nego przed bu dyn kiem auta, nie ro zu mie jąc ani tro chę
z tego, co się wła śnie wy da rzyło.

***

Na stęp nego dnia, a  była to po nura, desz czowa so bota, dwu dzie stego
czwar tego wrze śnia dwa ty siące pią tego roku, od szedł na za wsze An toni
Ostrow ski. Stało się to pod sam wie czór, w  obec no ści Lo dzi, która była
z nim do sa mego końca. Nie zdą żył już nic po wie dzieć, ale otwarte sze roko
oczy, re agu jące nie mal na każdy dźwięk zda wały się mó wić same za sie bie.
Tośka, nie zwa ża jąc na obec ność ko biety ojca, któ rej zresztą nie tra wiła,
przy jeż dżała do szpi tala co dzien nie, do ma ga jąc się od pie lę gnia rek do dat- 
ko wej uwagi, ta ra nu jąc przej ścia i wy peł nia jąc sobą każdy szpi talny za ka- 
ma rek. Ju lia po pro siła pew nego dnia Le oka dię, aby zo sta wiła ich na chwilę
sa mych, ta, za gry za jąc usta, szar piąc rękę męża wy sta jącą spod koca,
wstała nie chęt nie i wy szła na ko ry tarz.

– Tato, bła gam! Po móż mi, bo zwa riuję! – po wie działa wów czas do niego
ła mią cym się gło sem. – Je żeli mnie ro zu miesz, mru gnij tak jak cię kie dyś
o  to pro si łam. Za dam ci py ta nie. Je śli zgo dzisz się ze mną, mru gnij dwa
razy. Je śli nie, mru gnij tylko raz! Pro szę!

Jego oczy nie zmie niły się, na dal były otwarte i  wpa trzone w  su fit. Nie
zra ziło jej to wcale. Rów no cze śnie wy dało jej się, że jego palce się po ru szyły
nie znacz nie.

–  Po wiedz mi, czy mam odejść od Oli wiera? Oszu kał mnie po raz ko- 
lejny! Stra ci li śmy przez niego dużo pie nię dzy! Kto wie, czy nie bę dziemy
mu sieli za mknąć firmy.

Spoj rzała na niego z na dzieją, a on zro bił to, za mru gał tylko raz, a ona
ode tchnęła z ulgą.



– Uwa żasz, że pie nią dze nie są naj waż niej sze, prawda? Tak, ta tu siu?
Za mru gał dwa razy, a  ona z  wdzięcz no ści uści skała i  po ca ło wała jego

rękę. Łzy cie kły jej po po licz kach, gar dło za klesz czyło się ze wzru sze nia.
–  Dzię kuję, ta tu siu, tego te raz po trze bo wa łam! – szep nęła przez ści- 

śniętą krtań – Wiem, że ko chasz Oli wiera jak wła snego syna. Ja też go ko- 
cham, tylko te raz tak bar dzo się boję! On nie zro bił tego ce lowo, uległ je dy- 
nie złu dze niom, dał się oma mić słod kimi obiet ni cami jak dziecko, ale to
nie jest zły czło wiek!

Zwie siła głowę.
– Chcia ła bym mu znów za ufać, tylko to ta kie trudne...
Kiedy An toni po now nie za mru gał dwa razy, jego córka wy bu chła szlo- 

chem. Po ło żyła głowę na jego piersi i wsłu chi wała się w ryt miczne, ale słabe
bi cie. Tak bar dzo po trze bo wała tego wspar cia, gdyby tata mógł tak jak
wtedy ob jąć ją ra mie niem i przy tu lić, szep nąć do ucha kilka ko ją cych słów.
Ech! Ja kie to ży cie bywa prze wrotne – po my ślała z ża lem o tym, co mi nęło
bez pow rot nie. Ból za ci snął oko licę mostka, ale ona mimo wszystko czuła
ja kąś ulgę. Te raz nie miała już żad nych wąt pli wo ści. Bez względu na to, co
się wy da rzy, zo sta nie z mę żem i ra zem przez to przejdą, bo taka jest wola
taty.

Sie działa, chli piąc przy ojcu jesz cze kilka mi nut, aż przy szła pie lę- 
gniarka, chcąc spraw dzić, czy ze szła kro plówka. Za nią wsu nęła się nie po- 
strze że nie Lo dzia, znów za jęła krze sło przy łóżku, co Ju lia tym ra zem przy- 
jęła ze spo ko jem.

Może ona na prawdę ko cha ojca? – przy szło jej na gle do głowy. Prze cież
gdyby było ina czej, nie sie dzia łaby tu taj ca łymi dniami.

– Idę na dół, do au to matu. Przy nieść pani kawę? – za pro po no wała.
Ko bieta spoj rzała na nią zmę czo nymi oczami, w któ rych poza wdzięcz- 

no ścią coś się jesz cze tliło. Może na dzieja?
– Na prawdę, mo gła byś?
– Biała czy czarna?



–  Czarna – od parła tamta, spoj rzała na le żą cego bez rad nie ojca i  znów
za nio sła się szlo chem.

***

Tata za wsze chciał, aby go skre mo wano, co też uczy niono. W Ka na dzie nie
było obo wiązku po chówku pro chów, dla tego na ra zie po sta no wiły trzy mać
urnę na zmianę raz u jed nej, raz u dru giej.

Dziwne, bo Lo dzia nie wal czyła z nimi o pro chy. Może wie działa, że i tak
stoi na po zy cji prze gra nej. Wy pła kała już chyba wszyst kie łzy, wcze śniej,
za nim jej mąż od szedł na za wsze, znio sła wiele upo ko rzeń ze strony jed nej
i dru giej córki, które nie szczę dziły jej przy kro ści. Ju lia zmie niła do niej na- 
sta wie nie do piero dzień przed śmier cią. To wła śnie wtedy za częła bar dziej
em pa tycz nie pod cho dzić do tej za gu bio nej istoty, która tak na prawdę ni- 
czego nie chciała poza uszczę śli wie niem sie bie i ojca. Już po po że gnal nej
uro czy sto ści w  domu po grze bo wym Lo dzia za pro siła obie córki uko cha- 
nego męż czy zny do swo jego miesz ka nia, twier dząc, że ma im coś do prze- 
ka za nia.

Jakże się zdzi wiły, kiedy ko bieta wy cią gnęła z szu flady pod pi saną przez
ro dzeń stwo Ostrow skich ugodę.

–  To na leży do was – oznaj miła wów czas, wrę cza jąc im teczkę z  do ku- 
men tem.

Oszo ło mione, spraw dziły jej za war tość.
–  Nie sa mo wite! – rzu ciła Tośka. – Zdą żył to jesz cze zro bić, jakby wie- 

dział, że za raz...
– Nie kończ! – prze rwała jej star sza sio stra. – Wi docz nie tak mu siało być.
To wy da rze nie cał ko wi cie zmie niło na sta wie nie do tej nie szczę śli wej ko- 

biety, która zo stała na gle sama w tym wiel kim, ob cym świe cie. O ile wcze- 
śniej my ślały, że Lo dzia chce tylko wy ko rzy stać ojca, a także stała się przy- 
czyną roz wodu ro dzi ców, to w tym mo men cie do strze gły swój wielki nie- 
takt.



– Wra cam do Pol ski – oświad czyła gorzko. – Bez An to niego Ka nada jest
ni czym. Nic tu po mnie. – Ob jęła je smut nym, doj mu ją cym spoj rze niem, po
czym do dała jesz cze: – Nie wiem, czy wie cie, ale An toni pla no wał po wrót
do Pol ski. My ślę, że by łoby do brze, gdyby jego pro chy spo częły w  ro dzin- 
nym gro bie w oj czyź nie.

Pod nio sły, zdu mione, wzrok. Ta prośba wy dała im się nieco bez czelna.
Przy naj mniej tak po my ślała An to nina. To w  końcu one o  tym zde cy dują.
Już otwo rzyła usta, aby po wie dzieć coś nie mi łego, kiedy sio stra po wstrzy- 
mała ją szarp nię ciem ręki.

–  Ma pani ra cję – ode zwała się Ju lia po chwili na my słu. – Tata pra gnął
z ca łego serca wró cić do Pol ski. Ma rzył o tym od pierw szego dnia, kiedy tu
wy lą do wał. My ślę, że trzeba wy peł nić jego wolę.

Tośka spoj rzała na nią, ci ska jąc jej w twarz pio ru nami zło ści. Jed nak nie
za prze czyła tym stwier dze niom.

Tym cza sem Lo dzia ro zej rzała się bez rad nie po miesz ka niu.
– Tu taj jest pełno rze czy An to niego. Ubra nia, buty, ulu bione płyty... – za- 

częła wy mie niać. – Chcia ła bym, aby ście je za brały. Na leżą do was – do dała
ci cho, du sząc w so bie na pły wa jącą falę ża ło ści.

– No nie wiem... – Młod sza córka po trzą snęła szopą brą zo wych lo ków. –
Co my mamy z  tym zro bić? Pro szę je so bie za trzy mać, my ślę, że tata by
tego chciał.

Star sza sio stra po pa trzyła na nią z apro batą.
– Dzię kuję – szep nęła wdowa drżą cymi ze wzru sze nia war gami. – Wasz

tata... – bąk nęła nie pew nie. – Ko cha łam go już wtedy, kiedy pra co wa li śmy
ra zem w Sto wa rzy sze niu...

Spoj rzały na nią, nie kry jąc za sko cze nia.
– Nie! – Po trzą snęła głową, roz sy pu jąc nad czo łem grzywkę z kasz ta no- 

wych wło sów. – Wów czas nic nas nie łą czyło poza re la cjami czy sto za wo do- 
wymi.

Nie mal jed no cze śnie wy pu ściły z ulgą po wie trze z płuc.



–  Nie mniej ko cha łam go już wtedy do sza leń stwa... – wy znała, pa trząc
im pro sto w oczy. – Więc kiedy po ja wił się w re stau ra cji po la tach... Był taki
za gu biony... – wy du kała, spusz cza jąc wzrok nieco za wsty dzona. – Ale
wtedy też nic... Do piero po tem, kiedy za dzwo nił do mnie z Ka nady... Nic
mnie już nie mo gło za trzy mać. – Prze łknęła ślinę, usi łu jąc po ha mo wać
płacz. – Te raz już wie cie – rzu ciła głu cho.

Za pa dła nie zręczna ci sza, Tośka wbita w fo tel nie mo gła z sie bie wy du sić
słowa. Chyba nie ta kiej prawdy ocze ki wała.

Ju lia chrząk nęła nie pew nie.
– To kiedy pani wraca do Pol ski? – spy tała, chcąc roz ła do wać na piętą at- 

mos ferę
–  Jesz cze nie wiem... ale jak naj szyb ciej. Za mie siąc, może dwa. Mu szę

tylko po za my kać tu taj swoje sprawy.
Nie ode zwały się, nie pró bo wały od wieść jej od tego po sta no wie nia, obie

wie działy, że ta de cy zja jest naj słusz niej szą z moż li wych.
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ilka dni póź niej zwo łano w  fir mie Czy sta Woda ze bra nie. Mieli się
wsta wić przed sta wi ciele wszyst kich ist nie ją cych w  za kła dzie dzia- 

łów i  zdać spra woz da nie z  ak tu al nej sy tu acji. Ju lia zgro ma dziła w  so bie
wszyst kie siły, aby tego dnia zwlec się z łóżka, ubrać się, uma lo wać i sta wić
na miej scu. Ostat nie wy da rze nia wy ssały z  niej całą ener gię, wy pluły jak
wy dmuszkę, dla tego każda czyn ność wy ma gała te raz od niej ogrom nego
wy siłku i za an ga żo wa nia. Mimo iż obie cała so bie po roz ma wiać z mę żem,
dojść z nim do po ro zu mie nia, na dal tego nie zro biła. Przez ten czas pra wie
ze sobą nie roz ma wiali. Do brze, że mama za jęła się Laurą, w jej sta nie by- 
łoby to nie moż liwe.

–  To na pewno de pre sja – za wy ro ko wała Alina, sie dząc z  zię ciem przy
po ran nej ka wie w nie mal gro bo wej, po nu rej at mos fe rze. Rudi, po pi sku jąc
ci cho, le żał u ich stóp. Bie dak tę sk nił za swoim pa nem, który pew nego dnia
prze stał być obecny w jego psim ży ciu. – Po win ni śmy za brać ją do spe cja li- 
sty. Bez le ków so bie nie po ra dzi.

–  To wszystko moja wina! – ode zwał się ła mią cym gło sem Oli wier. –
Gdy bym był bar dziej ostrożny, gdy bym jej słu chał, nie do szłoby do tego.

– Jest aż tak źle? – Te ściowa przyj rzała mu się ba daw czo.
Twarz zię cia po kryta była kil ku dnio wym za ro stem, zmę czona i  za pad- 

nięta. W oczach czaił się lęk. Kiw nął głową, opla ta jąc drżą cymi pal cami ku- 
bek z kawą.

–  Go rzej niż źle – pod su mo wał gorzko. – Za raz bę dzie ze bra nie, do- 
wiemy się wię cej. Z tego jed nak, co już zdą ży łem usta lić, nie wy gląda to do- 
brze.



– Czyli co?
Męż czy zna prze łknął ślinę, zer k nął na Ostrow ską, nie kry jąc jed no cze- 

śnie za wsty dze nia.
– Oka zało się, że wpięli się w sys tem alar mowy. Mieli do stęp do wszyst- 

kich ka mer mo ni to ru ją cych pro duk cję, po znali szcze gół po szcze góle. Od
naj mniej szej śrubki, po rurki, złączki i  ob rę cze... Wszystko, ro zu mie
mama?

Po trzą snęła głową z nie do wie rza niem. Roz wód, sprze daż domu, śmierć
An to niego, a te raz jesz cze to.

Oli wier za ci snął palce na kubku.
– Skur wy syny! – syk nął wście kle.
– Co to ozna cza? – bąk nęła nie pew nie.
–  Prze jęli w  ten spo sób więk szość pro duk cji, naj więk szych kon tra hen- 

tów z Nie miec i Szwaj ca rii... Ka nady zresztą też. A do tego jesz cze to za mó- 
wie nie, które nas do biło. Fak turę pod pi sali, ale za nim ścią gniemy pie nią- 
dze, o ile w ogóle ścią gniemy... – żach nął się. – Ro zu mie mama?

Za prze czyła krót kim ru chem głowy.
– Nie – od parła. – Nie ma na nich in nego spo sobu? Ja koś ich przy mu sić?
–  To nie jest ta kie pro ste, jak mama my śli. Do piero te raz wi dzę swój

błąd. Za ufa łem im, a oni mnie zwie dli jak małe dziecko. Mieli nas na oku
od dawna, szu kali haka, któ rego mo gliby póź niej wy ko rzy stać prze ciwko
nam. Szan taż czy coś w tym ro dzaju...

Alina wes tchnęła ciężko.
– I co te raz?
Wzru szył ra mio nami.
– Nie wiem... Ze bra nie za de cy duje o wszyst kim. Nie długo do wiemy się,

czy jest jesz cze na czym bu do wać coś no wego, czy trzeba się zwi jać.
– Aż tak? – jęk nęła gło śno.
– Oba wiam się, że tak – od parł głu cho.



New Po wer to sekta. Ju lia miała ra cję. Nie je stem ich pierw szą ofiarą.
Oczy wi ście po dam ich do sądu, ale sprawa bę dzie się cią gnęła la tami. Oni
mają świet nych praw ni ków, są po zba wieni skru pu łów, tro chę to jak walka
z wia tra kami. Przez ten czas trzeba żyć i pła cić ra chunki.

Te ściowa przy tak nęła, spi ja jąc z dna fi li żanki ostatni mu li sty łyk. Długo
nad czymś my ślała, na stęp nie przy kryła dło nią rękę zię cia.

– Nie przej muj się. To tylko pie nią dze. One nic nie zna czą, wiesz prze- 
cież. Naj waż niej sze jest zdro wie i  wa sza ro dzina. Mi łość zwy cięży
wszystko, poza tym... – prych nęła lekko – ży cie mnie na uczyło, że nie ma
sy tu acji bez wyj ścia. – Spoj rzała mu pro sto w oczy, wle wa jąc w nie ogrom
na dziei i wiary. – Nie martw się, synu, wszystko bę dzie do brze. Wszystko
się jesz cze ułoży.

Uśmiech nął się z wdzięcz no ścią. Ta kich słów te raz wła śnie po trze bo wał.
– Dzię kuję, mamo – bąk nął ci cho, nie kry jąc wzru sze nia.

***

Spra woz da nia z  po szcze gól nych dzia łów tylko po twier dziły przy pusz cze- 
nia. Firma była na skraju ban kruc twa. Na le żało szybko się zwi jać, by nie
brnąć w ko lejne długi i zo bo wią za nia. Na szczę ście do brze się miała sprze- 
daż de ta liczna, do któ rej New Po wer nie zdą żyła się do brać. Z tej drob nej
sprze daży mo gli li czyć na to, że zo staną po kryte bie żące wy na gro dze nia
dla pra cow ni ków, czyn sze i  po zo stałe opłaty. Z  po zo sta łych oca la łych za- 
mó wień od da dzą za czę ści. Więk szość sa mo cho dów była, nie stety, wzięta
w le asing, a to ozna czało, że nic z nich nie zo sta nie, je dy nie oni ob cią żeni
zo staną do dat ko wymi kosz tami.

Po sta no wili, że ofi cjalne za mknię cie firmy na stąpi za trzy mie siące, bo
tyle wy no sił okres wy po wie dze nia dla za trud nio nych lu dzi. Za rząd spółki
ży wił tylko na dzieję, że ten czas ich nie po grąży i będą w sta nie wy pła cić
wszyst kie zo bo wią za nia.

Ju lia wi działa wy raz twa rzy tych wszyst kich ko biet za trud nio nych w ka- 
drach i  na pro duk cji, kiedy po in for mo wali ich o  swo ich de cy zjach. Po ru- 



sze nie ogar nęło cały za kład, za częły się żar liwe dys ku sje, nie któ rzy snuli
różne do my sły, plotki na wiele nie zręcz nych te ma tów lo tem bły ska wicy
roz nio sły się po ca łym te re nie. Żal zdu sił ją aż do bólu, a go rycz za lała gorz- 
kim sma kiem. Po że gnała się z ze spo łem i roz bita, przy gnie ciona po rażką,
ukryła się jesz cze w swoim biu rze. Po trze bo wała te raz sa mot no ści i ci szy,
po trze bo wała po ukła da nia my śli i  cho ciaż jed nej do brej wia do mo ści. Ale
tej nie spo dzie wała się zbyt szybko.

Wra cali do domu w ża łob nych na stro jach, nie roz ma wiali ze sobą. Oli- 
wier zer kał na nią od czasu do czasu, pro wa dząc, nieco cha otycz nie, auto.

– Może po je dziemy coś zjeść na mia sto? – ode zwał się w pew nej chwili.
Ob rzu ciła go znie sma czo nym, obu rzo nym spoj rze niem.
– Ży cie nam się roz sy pało, a ty my ślisz o żar ciu! – fuk nęła pod no sem.
–  To może na pi jemy się w  domu? – za pro po no wał bez rad nie po raz

drugi. – Mama zaj mie się Laurą.
Gra dowa, wście kła mina i za ci śnięte w kre skę usta były od po wie dzią na

jego pro po zy cję.
Za ci ska jąc ner wowo palce na kółku kie row nicy, nie ode zwał się wię cej.

Gdy tylko we szli do sa lonu, Ju lia skie ro wała kroki do ich wspól nej sy pialni
i za mknęła się w niej na dłu gie go dziny.

***

Spała nie spo koj nie już od dłuż szego czasu, kiedy przy śnił jej się oj ciec.
Wła ści wie to po czuła go obok sie bie, jakby sie dział na kra wę dzi łóżka i gła- 
dził czule jej włosy. Pod nio sła po wieki, gdy lekki jak mu śnię cie wia tru do- 
tyk prze śli zgnął się po jej twa rzy. Zo ba czyła go przed sobą, uśmie cha ją cego
się nie znacz nie.

–  Obie ca łaś, że mu wy ba czysz – zda wały się mó wić jego oczy – pa mię- 
tasz?

– Tak, ta tu siu! – szep nęła po ru szona, chciała coś jesz cze do dać, ale ja sna
po stać roz pły nęła się w mroku sy pialni.



Ob ró ciła się na drugi bok, ale sen już nie przy cho dził. Słowa ojca drą żyły
jej mózg i nie da wały spo koju. Wresz cie wstała, zwi nęła ro lety, stwier dza- 
jąc ze zdu mie niem, że za oknem jest ja sno.

Ile spa łam? Która jest go dzina? – my ślała, kie ru jąc kroki do ła zienki.
Po raz pierw szy od wielu dni po czuła w so bie siłę. Tak, miała ochotę na- 

pić się kawy, zjeść, a na wet po bie gać. Kiedy wy szła spod prysz nica i wy tarła
się ręcz ni kiem, chwy ciła za tubkę z  bal sa mem do ciała. Na brała na dłoń
nie wielką ilość i roz pro wa dziła ją po szczu płych, zgrab nych udach, pła skim
do tąd brzu chu i nie na tu ral nie na brzmia łych pier siach.

W  pierw szej chwili nic do niej nie do tarło, do piero w  dru giej sta nęła
przed lu strem, pa trząc z nie do wie rza niem na swoją syl wetkę. Za częła ana- 
li zo wać. Nie miała okresu od dwóch mie sięcy, jed nak ostat nie wy da rze nia
nie po zwo liły jej za sta na wiać się nad tym fak tem. Piersi miała nie na tu ral- 
nie za okrą glone, za bo lały, kiedy je na ci snęła. Każ dego ranka wsta wała, od- 
czu wa jąc prze różne do le gli wo ści: mdło ści, aler gię na za pa chy, jed nak nie
po łą czyła tego z ni czym.

– Nie! – jęk nęła bła gal nie. – Tylko nie to!
Upięła włosy w kitkę, wkle pała w twarz krem, wsu nęła się w dres, chwy- 

ciła to rebkę i  zbie gła na dół. Aro mat świeżo pa lo nej kawy roz no sił się po
kuchni, w  któ rej krzą tali się oboje: mąż i  mama. Laura pew nie już była
w szkole.

– Wsta łaś na resz cie! – ucie szyła się Alina. – Zro bić ci kawy?
Omio tła ich nie obec nym spoj rze niem.
– Je steś blada, do brze się czu jesz? – za nie po ko iła się ro dzi cielka.
–  Za raz wrócę! Mu szę coś za ła twić! – oznaj miła, ścią ga jąc z  szafki klu- 

czyki do auta i wy bie ga jąc z domu.

***

Ze szła na dół, nie za sta jąc tam ni kogo, za to w  garnku na pal niku pyr kał
wy war do zupy. To ozna czało, że mama była gdzieś w po bliżu, pew nie po- 
szła po włosz czy znę do ogrodu, którą upra wiała w  wy go spo da ro wa nym



w tym celu ką ciku nie mal od chwili prze pro wadzki tu taj. Zro biła so bie her- 
batę i usia dła w  ja dalni przy stole. Rudi pod niósł się z dy wanu w sa lo nie,
po czła pał w jej stronę i trą cił ra mię py skiem.

– Cześć, pie sku! – ode zwała się czule, po chy la jąc się nad do ma ga ją cym
się uwagi zwie rza kiem. – Do brze cho ciaż, że ty je steś, stary przy ja cielu.

Słowa spra wiły, że znów coś so bie przy po mniała i głos uwiązł jej w gar- 
dle.

– Zjem śnia da nie i pój dziemy so bie na spa cer, do brze?
Szczek nął w  od po wie dzi, jakby zro zu miał jej in ten cje. W  tym sa mym

mo men cie usły szała kroki zbli ża ją cej się ro dzi cielki. Od wró ciła głowę.
– Je steś, na resz cie! – ode zwała się Alina. – Mar twi li śmy się o cie bie.
– Nie po trzeb nie – mruk nęła. – Wszystko już w po rządku.
Matka nie sko men to wała jej ostat niego za cho wa nia, po de szła do zlewu,

opłu kała jędrne, so czy ście zie lone li ście lub czyku, na stęp nie oczy ściła ko- 
rzeń mar chewki i pie truszki.

– Nie ma to jak swoje wa rzywa! – sap nęła pod no sem, nie zwra ca jąc na
córkę uwagi.

Ju lia przy glą dała jej się ba daw czo. Do piero te raz za uwa żyła, że od
śmierci taty mama mocno schu dła.

– Mamo, co u cie bie? – pod jęła po chwili. – W tym mo men cie do tarło do
niej, że nie ona jedna w tym domu cierpi.

– A co ma być? – żach nęła się w od po wie dzi Ostrow ska. – Po sta remu!
Za śmiała się ja koś gorzko, nie zo sta wia jąc śladu złu dzeń, że jej smutno

i źle.
– Je stem w ciąży – wy pa liła bez wstępu, chcąc to z sie bie jak naj szyb ciej

wy rzu cić.
Alina zdą żyła wła śnie wrzu cić oczysz czoną włosz czy znę do wy waru, za- 

dźwię czała od kła dana po krywka, wy da jąc z  sie bie ra do sny, obie cu jący
dźwięk.



Od wró ciła się przo dem do córki, na jej twa rzy wi doczne były emo cje.
Na gle, w jed nej se kun dzie, spo chmur niała.

– Mam na dzieję, że nie zro bisz głup stwa i uro dzisz to dziecko? – spy tała
z na ganą.

Ju lia pod nio sła głowę, marsz cząc gę ste łuki brwi. Od po wie działa ma mie
po wścią gli wym uśmie chem. Po tem na brała głę boko po wie trze w płuca.

– Nie zro bię – od parła na dłu gim wy de chu. – Nie mam za miaru. Nie tak
mnie prze cież wy cho wa łaś.

Ro dzi cielka ode tchnęła z ulgą, wy cią gnęła ra miona w jej stronę.
– Tak się cie szę, có reczko!
–  Ja w  grun cie rze czy też – wy znała ci cho. – Na po czątku nie chcia łam

tego dziecka, by łam prze ra żona, ale te raz...
– Te raz?
– Uwa żam, że przy szło w samą porę, aby na gru zach od bu do wać nowe

ży cie.
– Mą dra dziew czynka – skwi to wała matka z uzna niem, z błysz czą cymi

od łez oczami. – Wszystko się jesz cze ułoży, zo ba czysz...
– Wiem, mamo... Ale te raz mu szę coś zjeść. Je stem głodna jak wilk. Nie

ja dłam chyba ze trzy dni...
– To zjemy ra zem – za pro po no wała Alina. – Usmażę ja jecz nicę.
– Do sko nale.
Pa trząc na mamę uwi ja jącą się ra do śnie przy ku chen nych szaf kach, roz- 

my ślała na dal. Nie po wie działa tego jesz cze ni komu, ale od kilku dni ukła- 
dała w gło wie plan. Te raz mu siała wdro żyć go w ży cie. Za wsze była uparta
i od waż nie dą żyła do celu. W tym przy padku nic nie ule gło zmia nie.

– Oli wier po je chał do pracy? – spy tała.
– Tak, a póź niej od bie rze Laurę ze szkoły! – od po wie działa we soło Alina.

– Roz ma wia łaś już z nim?
– Nie, jesz cze nie. – Ju lia upiła łyk her baty.
– Na pewno się ucie szy!



Dźwięki krzą ta niny trwały, skwier czała na pa telni po kro jona w  kostkę
kieł basa i ce bula, obie cu jący za pach do tarł też do ja dalni.

– Mamo, chcia ła bym po le cieć do Pol ski.
Dło nie Aliny za wi sły w po wie trzu, znie ru cho miała.
– Te raz? Dla czego?
–  Je śli nie po jadę te raz, to kiedy? Chcia ła bym po cho wać tatę w  ro dzin- 

nym gro bie, zmó wić nad nim mo dli twę i  od wie dzić dawne kąty. Po trze- 
buję tego. Zo sta wię Oli wie rowi upo waż nie nie do po za my ka nia wszyst kich
spraw zwią za nych z  firmą, nie chcę w  tym uczest ni czyć. Zbyt wiele by
mnie to kosz to wało...

Matka chrząk nęła zna cząco. Po ło żyła na stole kor kową pod stawkę,
na niej usta wiła go rącą pa tel nię. Ju lia wstała, by przy nieść ta le rze i chleb.

–  Ro zu miem... – przy tak nęła, przy glą da jąc się w  za my śle niu córce. –
Oczy wi ście, chcesz, abym po je chała z tobą?

–  Tak! Ja, ty, Tośka i  Laura. Po je dziemy we cztery. Roz ma wia łam już
o  tym z  sio strą. Jest chętna! Ona też pra gnie speł nić taty ma rze nie o  po- 
wro cie do oj czy zny. To bar dzo ważne dla nas wszyst kich. To bę dzie nie- 
zwy kła, sen ty men talna po dróż! – wy krzyk nęła roz e mo cjo no wana.

Alina roz ło żyła por cje ja jecz nicy na ta le rze, wy jęła z  ko szyczka kromkę
świe żego pie czywa, po sma ro wała ją ma słem, na stęp nie znów się za my śliła.

Prawda była taka, że i ona chciała tego od dawna. A te raz, kiedy od szedł
An toni i przy gnio tły ją pro blemy dzieci, to pra gnie nie stało się jesz cze sil- 
niej sze. Nie miała już domu, który two rzyli wspól nie z mę żem, a naj pięk- 
niej sze wspo mnie nia zo sta wiła w  Pol sce, w  Li po wie. Dziś, z  per spek tywy
czasu, uznała, że wła śnie tam znaj duje się jej miej sce na ziemi, ale aby się
osta tecz nie o tym prze ko nać, mu siała tam wró cić. I wła śnie nada rzała się
ku temu oka zja.

***

Bę dąc na pię trze, do strze gła Oli wiera sie dzą cego na ławce w  ogro dzie.
Zgięty wpół, z pod partą na łok ciach brodą, przy glą dał się ba wią cej nie opo- 



dal Lau rze. Ta w  to wa rzy stwie Ru diego urzą dzała wy ścigi, cza sem do sia- 
dała go jak ko nia, a  on dziel nie kro czył przed sie bie, nio sąc na karku jej
drobne ciałko. W  tym mo men cie po ja wiła się też Alina. Ubrana w  dres
i adi dasy, z ma leń kim ple cacz kiem na ra mie niu, za wo łała wnuczkę, pro po- 
nu jąc jej spa cer. Ta chęt nie się zgo dziła i za raz we troje, bo bok ser do nich
rów nież do łą czył ru szyli przez la sek w kie runku pły ną cego nie opo dal stru- 
myka. Ju lia uznała, że oto nad szedł od po wiedni mo ment, aby wresz cie po- 
roz ma wiać z mę żem. Od kilku dni ob ser wo wała, jak sza moce się on z wła- 
snymi my ślami i za wszelką cenę usi łuje zna leźć roz wią za nie dla ich pro- 
ble mów.

Dni stały się już chłod niej sze, dla tego za ło żyła na sie bie luźny swe ter, za- 
pa rzyła dwa kubki her baty i  udała się do ogrodu. Dźwięk sta wia nych na- 
czyń na sto liku spra wił, że męż czy zna drgnął, od wró cił głowę, na po ty ka jąc
uważne spoj rze nie żony.

Zdzi wiła go jej obec ność. Ostat nio cały czas go uni kała i mimo jego usil- 
nych sta rań, aby dojść do po ro zu mie nia, wciąż od trą cała te ża ło sne próby
na wią za nia kon taktu.

– Ju lia?
Nie mó wiąc nic, usia dła obok, chwy ciła go za rękę i przy ło żyła do brzu- 

cha. Na stęp nie wy cze ku jąco zaj rzała mu w twarz.
Pa trzył na nią z nie do wie rza niem, w jego oczach roz sza lała się bu rza ko- 

lo rów.
– Na prawdę? – spy tał drżą cym gło sem.
– Na prawdę – szep nęła przez ści śnięte gar dło.
Męż czy zna jęk nął gło śno, po tem dla od miany ro ze śmiał się i  po rwał

żonę w ra miona.
– Cie szysz się? – spy tała, chcąc się upew nić.
– Jak mo żesz py tać? – za wo łał z obu rze niem. – To naj lep sza rzecz, jaka

mo gła nam się te raz przy tra fić!
–  Wiesz... też tak my ślę – po wie działa. – Po trze bo wa łam na to dużo

czasu, ale wła śnie zro zu mia łam, że pie nią dze są ważne, ale nie naj waż niej- 



sze. Cen niej sze od bo gac twa są mi łość, zro zu mie nie i wza jemny sza cu nek.
To, co się stało, miało na celu po ka zać, czy na prawdę się ko chamy, czy bę- 
dziemy w sta nie wy ba czyć so bie po peł nione błędy. Prze cież nic nie dzieje
się bez przy czyny, prawda?

Kiw nął głową, wsłu chu jąc się w jej żar liwe słowa.
– Wi docz nie mu sie li śmy tego do świad czyć, aby otrzy mać od ży cia lek cję

po kory. Wie rzę jed nak w to, że jesz cze od bu du jemy na sze ży cie, o ile oboje
tego pra gniemy...

– Jesz cze py tasz? – od parł obu rzony. – By łem u praw nika, po wie dział, że
sprawa nie jest bez na dziejna. Mamy szansę od zy skać pie nią dze, ale to po- 
trwa!

W od po wie dzi ob jęła jego twarz i zaj rzała mu głę boko w oczy.
– To już się nie li czy. Sprze dajmy ten dom i wy pro wadźmy się gdzieś da- 

leko. Jak naj da lej od tego wszyst kiego, co nas po dzie liło!
Przy glą dał jej się z co raz więk szym zdzi wie niem. Ona jed nak nie za mie- 

rzała na tym po prze stać.
– Spraw dzi łam już, że w No wej Szko cji nie ru cho mo ści są o wiele tań sze,

dzięki temu ła twiej sta niemy na nogi. Za miesz kamy nad sa mym oce anem,
bę dziemy wie dli do bre, szczę śliwe ży cie, bę dziemy każ dego ranka pić
kawę na ta ra sie, spo glą da jąc na spo kojny albo dla od miany wzbu rzony
Atlan tyk. Czyż nie bę dzie cu dow nie? Albo ryby od ry baka! Prze cież uwiel- 
biasz sma żyć ryby, kre wetki i kal mary!

– Pro win cja Nowa Szko cja? – po wtó rzył. – Je steś pewna?
–  Tak. Nic nas już tu taj nie trzyma. Po za my kajmy sprawy i  wy pro- 

wadźmy się stąd! Jak naj szyb ciej!
Wes tchnął ciężko. Wstał, zro bił kilka ner wo wych kó łek po ogro dzie, za- 

nim znów usiadł. Nie mógł opa no wać emo cji.
– Je steś sza lona! – skwi to wał z uzna niem. – Moja ko chana, sza lona żona!
– Co w ta kim ra zie od po wiesz swo jej ko cha nej, sza lo nej żo nie? Zga dzasz

się? – spy tała, głasz cząc go z czu ło ścią po za ro śnię tym po liczku. – Tak poza
tym czas się ogo lić, drogi mężu – do dała ze śmie chem.



– Ko cham cię, wa riatko! – od parł wzru szony do łez. – Je śli ty tego chcesz,
pójdę za tobą wszę dzie!

Uśmiech nęła się nie znacz nie, mu snęła war gami jego usta.
– W ta kim ra zie... za cznijmy od sy pialni – wy mru czała – Chcę się do cie- 

bie przy tu lić, po czuć jak daw niej twoje ra miona i  znów się w  nich za po- 
mnieć.
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tado wrzesz czą cych wron ob sia dło ga łę zie drzew po ra sta ją cych gę sto
te ren cmen ta rza przy ulicy Ogro do wej w  Ło dzi. Pięły się po nich

zwoje zie lo nego blusz czu, opla tały gę sto ko nary i się gały wy żej, ku roz war- 
tym nad ich gło wami wy krzy wio nym ra mio nom. Mleczna mgła wi siała po- 
nad zie mią, otu lała swą gę stą za wie siną groby, two rząc wo kół nich nie po- 
wta rzalną, nieco nie po ko jącą sce ne rię.

Stali tam już od dłuż szego czasu, po chy leni nad płytą, na któ rej kilka ty- 
go dni temu Ta de usz zle cił ka mie nia rzowi wy ryć imię i na zwi sko swo jego
syna. Jesz cze nie dawno z nim roz ma wiał, pił we selną wódkę, uczest ni czył
w ce re mo nii za ślu bin, a tu taki cios. Do tej pory nie mógł uwie rzyć w to, co
się stało, a także po go dzić z tak szyb kim odej ściem wła snego dziecka. Miał
jesz cze tyle ma rzeń, pla nów, pra gnął wró cić do oj czy zny...

– Je steś wresz cie w domu, An toni – ode zwała się Alina ła mią cym gło sem,
wy ry wa jąc te ścia z za my śle nia. – Do kład nie tak, jak tego chcia łeś.

– Dzię kuję wam za to – ode zwał się Ostrow ski. – Na wet nie wie cie, ile to
zna czy dla niego, dla niej i dla mnie.

Wska zał wzro kiem na por ce la nową fo to gra fię Ste fa nii, która pa trzyła
te raz na nich wszyst kich, lekko się uśmie cha jąc, z  wy raźną aten cją
i wdzięcz no ścią.

Zo fia po de szła do męża i uści snęła jego przed ra mię. Zer k nęła na niego,
po trzą sa jąc ze zro zu mie niem głową.

Tośka za pa liła znicz i po sta wiła na pły cie, łzy żalu i tę sk noty spły wały po
jej po licz kach.



NI GDY O TO BIE NIE ZA PO MNIMY – brzmiała wzru sza jąca sen ten cja,
którą ka zały tu na nieść, za nim pro chy ojca zo stały zło żone w od po wied nim
miej scu. Te raz przy naj mniej wie działy, że jego droga wła śnie się za koń- 
czyła. I  to w  punk cie, gdzie pla no wał za cząć swoje ży cie od nowa. Iro nia
losu – po my ślała, spo glą da jąc dys kret nie na drugą żonę ojca. Ta nie ustan- 
nie chli pała, ocie rała łzy i po cią gała no sem. Miała na so bie czarny, ża łobny
strój, a ten do da wał jej lat i po wagi. Nie mo gły jej jed nak nie po wia do mić,
miała prawo być tu i opła ki wać śmierć męża tak samo, jak wszy scy po zo- 
stali. Julka, ści ska jąc rączkę Laury, nie była w  sta nie nic wy krztu sić. Nie
pła kała, wspo mnie nie ostat niej roz mowy jak cierń wro sło w jej serce i na- 
dal kłuło, roz ry wa jąc bo le śnie.

– To my już pój dziemy – ode zwała się We ro nika, szar piąc sto ją cego obok
męża. – Wpad nij cie do nas, za pra szamy! – zwró ciła się do bra to wej i do jej
có rek. – Mój dom stoi dla was za wsze otwo rem! – do dała, skła da jąc każ dej
po ko lei szczere kon do len cje.

–  Dzię kuję, We ro niko – od parła Alina, uśmie cha jąc się oszczęd nie. –
Damy ci znać.

Na sa mym końcu sio stra Antka po de szła do Le oka dii, wy cią gnęła ra mię,
uści snęła jej dłoń, oka zu jąc tym sa mym współ czu cie. Tamta od wza jem niła
ten miły gest.

Chwilę póź niej druga żona zde cy do wała się po dejść do pierw szej.
Dziwna to była scena, nieco za ska ku jąca i smutna za ra zem. Jed nak w tym
nie spo dzie wa nym po jed na niu zna la zło się miej sce na zro zu mie nie i szcze- 
rość.

– Przy kro mi... – wy chli pała Lo dzia – Wiem, jak bar dzo go ko cha łaś.
– Ty też... – wy du kała oszo ło miona Alina. – Obie ko cha ły śmy.
– Mu sisz jed nak wie dzieć, że do końca by łaś dla niego bar dzo ważna –

wy znała. – Twój cień tkwił mię dzy nami, choć bym nie wiem jak się sta- 
rała...

–  Wy bacz mi! – jęk nęła Ostrow ska, obej mu jąc Lo dzię. – Wy bacz, pro- 
szę...



– To ty mi wy bacz...
Wtu liły się w  sie bie i  wy pła ki wały w  ra mio nach żal, ból i  tę sk notę za

uko cha nym męż czy zną.
Córki przy glą dały się temu zaj ściu w  mil cze niu, zmie szane, ze ści śnię- 

tym gar dłem.
– Od wiedź cie mnie w War sza wie, pro szę – za pro po no wała, wpro wa dza- 

jąc Alinę w kon ster na cję.
–  Do brze, bar dzo chęt nie – zgo dziła się, bo na gle do tarło do niej, że

wspólne po ro zu mie nie po zwoli im szyb ciej po go dzić się z odej ściem uko- 
cha nego.

Mgła już za czy nała rzed nąć, kiedy wy mie niły się nu me rami, po ma chały
so bie na po że gna nie, za nim osta tecz nie ro ze szły się w  prze ciw nych kie- 
run kach.

***

Do Li powa do tarły na stęp nego dnia au to bu sem. Miały już za sobą wi zytę
u  babci Al dony, za którą ra czej nie prze pa dały. Ta zrzę dliwa, hi po chon- 
dryczna osoba wy dała im się obca, choć sa motna i nie szczę śliwa. Mimo po- 
cząt ko wych wzru szeń i mi łego przy ję cia nie obyło się bez kar cą cych po ga- 
da nek i ką śli wych uwag. Opu ściły jej miesz ka nie z ulgą.

Alina, idąc utwar dzoną drogą od przy stanku, nie wie rzyła jesz cze w to,
co się działo. Wdy chała na siąk nięte po ran nym desz czem po wie trze, spo- 
glą dała na sze ro kie, po cięte w  pa ski pola, na któ rych stały roz kra czone,
mru czące nie ustan nie, elek tryczne słupy. Stada wró bli sie dzące na dru tach
świer go liły za cię cie, ścięta przed ogród kami mi ja nych do mostw trawa
pach niała swoj sko. Traj ko tały cią gniki wy jeż dża jące z  po dwó rek, wiej skie
go spo dy nie z za ła do wa nymi siat kami wra cały ze sklepu. Raz po raz pa dały
ser deczne po wi ta nia.

– Święty Duch Pana Boga chwali! – do biegł do ich ple ców unie siony głos.
– To na prawdę pani, pani Alino?



Od wró ciła się. Za nią stała Za wia łowa. An tek dość czę sto ku po wał u niej
pro siaki. Po sta rzała się ko bie cina przez te lata, choć twarz mimo siatki
zmarsz czek na dal wy glą dała zna jomo.

– Pa trzę z okna, pa trzę i nie wie rzę. Mu sia łam więc czym prę dzej wyjść
z domu. My ślę so bie, ona czy nie ona? W su mie nic się pani nie zmie niła,
pani Alinko! Da lej piękna, wy tworna, praw dziwa dama! – wy dała z sie bie
ci chy, przej mu jący okrzyk, a serce Ostrow skiej za biło z po ru sze nia.

Na stęp nie uści skały się jak stare do bre zna jome, Alina z dumą za pre zen- 
to wała jej swoje dwie do ro słe córki i  wnuczkę, po czym obie cały so bie
wspólną ko la cję przy wó deczce.

Da lej szły za do wo lone, wy peł nione ra do ścią i na dzieją.
Do mek stał mil czący, nie na ru szony, choć bez li to sny czas na gryzł go

swoim ostrym zę bem. Po ciem niał, lekko się za padł, jakby chciał wzbu dzić
tym sa mym więk szą ża łość i smu tek. Dach po kryty papą po szar pał wiatr,
a okien nice osu nęły się na za wia sach. Prze ro śnięta trawa za siatką się gała
nie mal ko lan, brama sczer niała, furtka za szła rdzą. Słońce aku rat wznio sło
się po nad ho ry zont, oświe tla jąc swoim czy stym świa tłem część przed niej
ele wa cji wy koń czo nej gan kiem. Serce Aliny za biło z  prze ję cia, gdy usły- 
szała tkliwy śpiew szu mią cych brzóz po ra sta ją cych te ren, gdy do jej noz- 
drzy do tarł zna jomy swoj ski za pach drewna i za pla ta nych w gąsz czu chwa- 
stów ziół. Po spróch nia łych stop niach we szła na za pró szony li śćmi ta ras,
na stęp nie wy jęła z kie szeni pęk dzwo nią cych ra do śnie klu czy. Dziew czyny
stały na dole i przy glą dały jej się ba daw czo, śle dząc każdy jej ruch.

Alina wsu nęła się do pach ną cego wil go cią wnę trza jesz cze za la nego pół- 
mro kiem. pod bie gła do jed nego okna, po tem do dru giego i trze ciego, roz- 
warła na całą sze ro kość skrzy piące okien nice. Ja sne, ostre świa tło wlało się
do wnę trza, od kry wa jąc przed nią po szcze gólne sprzęty i me ble, które słu- 
żyły im przez wiele szczę śli wych lat. Fo tele, ka napa, ława, stół i  krze sła...
Szafki ku chenne, kre dens, na wet ob razki, które za ku piła kie dyś na ba- 
zarku. Stare, zżarte przez mole na rzuty, po ściel i za stawa. Nie które rze czy
nada wały się już tylko do wy rzu ce nia, nie mniej wszystko, co było, sta no- 
wiło pewną nie oce nioną war tość.



W tym mo men cie spły nęła na nią słodka, ko jąca myśl. Była już pewna.
Z  roz ognio nymi z  prze ję cia po licz kami wy szła na ta ras, kiw nęła na

dziew częta, ru chem ręki za pra sza jąc je do środka.
Ro zej rzały się po wnę trzu, z  za ka mar ków pa mięci wy ło niły się dawne

sceny z dzie ciń stwa, wpę dza jąc je na raz w ja kąś senną no stal gię. Pies, lu- 
dzie, mu zyka, ogni sko, za bawa...

– Dziw nie tu taj ja koś... i brudno – ode zwała się Laura – Trzeba po sprzą- 
tać.

– Tak, ko niecz nie – przy tak nęła w za my śle niu Ju lia, spo glą da jąc na zgro- 
ma dzoną przez lata grubą war stwę ku rzu.

Zer k nęła na Tośkę, która pod nio sła z  pod łogi za gi nioną przed laty za- 
bawkę – drew nia nego ko nika z grzywą i ce ra to wym sio deł kiem.

– Zna la złam – oznaj miła. – Zna la złam go, a tyle czasu go szu ka łam! Na- 
zy wa łam go Gnia dek, pa mię tasz?

– No, pew nie! – Oczy Juli za szkliły się ze wzru sze nia. – Oka zuje się, że
każda z nas coś zgu biła i coś od na la zła – rze kła w za my śle niu. – Na tym to
chyba po lega...

Kiedy po now nie wy szły na ta ras, za stały mamę opartą o  po ręcz ba lu- 
strady, wpa tru jącą się w za my śle niu w szu miące pod ogro dze niem brzozy.
Z  są sied nich do mostw do cho dziło szcze ka nie psów, z  po bli skiego stawu
re chot żab.

Pa trząc na nią, obie już wie działy, co chciała im prze ka zać. I na wet nie
ży wiły o to żalu, miała prze cież prawo do wła snego ży cia. Obie były już do- 
ro słe i  zmie rzały do celu wła sną drogą. A  jed nak zro biło im się ja koś
miękko na du szy i smutno.

Zu peł nie jakby od czy tała my śli có rek, bo od wró ciła się i  ze ścią gniętą
twa rzą, z iskrzą cymi od eks cy ta cji oczami oznaj miła:

– Wró ci łam do domu.
W tym sa mym mo men cie ja kiś ptak za fur ko tał w za ro ślach, ro biąc nie- 

mały ha łas, wzbił się w górę i po szy bo wał wy soko, w prze stwo rza. Wszyst- 
kie trzy od wró ciły głowy ku prze cie ra ją cemu się, błę kit nemu niebu, na któ- 



rym jesz cze przez mo ment wi dać było czarny punk cik, lecz ten za chwilę
znik nął im cał ko wi cie z  oczu. Każda droga za czyna się kie dyś i  koń czy.
Każdy ko niec jest po cząt kiem cze goś no wego.

 

KO NIEC

 

Rą bień, 25 lu tego 2023 roku
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Po dzię ko wa nia

iedy kilka lat temu za pa dła de cy zja o na pi sa niu tej hi sto rii, nie przy- 
pusz cza łam, że saga tak bar dzo od mieni moje ży cie.

Ta piękna droga oka zała się nie zwy kłym do świad cza niem, ale też stała
się oka zją do po zna nia wielu wspa nia łych lu dzi, za cie śnie nia re la cji,
a także współ pracy z no wym wy daw nic twem.

Dzięki Blance, która jest wnuczką po wie ścio wej Ste fa nii, a  bo ha terką
trze ciej czę ści mo głam nie tylko do wie dzieć się o  jej ro dzi nie, ale też
przejść przez burz liwy okres wo jen nej i  po wo jen nej Pol ski aż do cza sów
współ cze snych. Otwie ra jąc przede mną zdo była się na wielką szcze rość, co
uwa żam za akt od wagi, ale też wiel kiego za ufa nia. Dało mi to moż li wość
opi sa nia tej hi sto rii praw dzi wie, bez zbęd nego ko lo ry zo wa nia

Dzię kuję Blanko za to wy róż nie nie. Czuję się za szczy cona. Mam na- 
dzieję, że na sza wspólna po dróż trwać bę dzie nie prze rwa nie da lej.

Wy daw nic twu Skarpa War szaw ska dzię kuję za ko lejne speł nione ma- 
rze nie o  wy da nej książce, piękną oprawę, nowe moż li wo ści i  cu downą
współ pracę z ca łym ze spo łem.

Dzię kuję ca łej Blo gos fe rze, re cen zen tom i  bi blio te ka rzom za ogromny
trud wło żony w pro mo wa nie pol skiej li te ra tury.

Dzię kuję Za czy ta nej Ewelce za bez cenną obec ność, ży wio ło wość, a także
za pro jekt Po ga du chy u Ewelki, dzięki któ remu mo żemy z Blanką po łą czyć
siły i  dzie lić się z  Czy tel ni kami wra że niami z  dwóch jakże róż nych stron
świata.

Dzię kuję moim ko cha nym dzie ciom za wspar cie, mi łość, cier pli wość
i  wy ro zu mia łość. Mo jej nie oce nio nej sio strzyczce Iwonce, któ rej ostat nie



słowo li czy się naj bar dziej.
Dzię kuję Jarku, że je steś, a  także za ko lejną, wspa niałą po dróż do Ka- 

nady i moż li wość spo tka nia Blanki i  jej męża. Wioli i Ar kowi za przy jaźń,
wspól nie spę dzony czas i  wiel kie zro zu mie nie w  tych naj słab szych mo- 
men tach.

Dzię kuję są siadce Iwonce i  jej córce Ali za ostat nie czy ta nie, czuj ność,
uwagi, a także ogromne wspar cie w mo jej pi sar skiej dro dze.

Dzię kuję wspa nia łym dziew czy nom: Ewie Kraw czyk, Agnieszce Fer ra- 
retto, Zosi Ma tu siak, Iwonce Ni ko dem skiej, Anetce Ja ło cha za obec ność,
za an ga żo wa nie i  ogromne wspar cie. Moim ko le żan kom po pió rze Wioli
Pia sec kiej, Kasi Kie lec kiej, Ewie Mać ko wiak za in spi ru jące roz mowy, do da- 
wa nie so bie na wza jem otu chy i wiele cen nych rad.

Dzię kuję Ci, drogi Czy tel niku, że je steś ze mną i to wa rzy szysz mi w tej
cza sem trud nej pi sar skiej dro dze, za wiele cie płych słów uzna nia, za po- 
czu cie, że to co ro bię ma sens.

Do zo ba cze nia na kar tach ko lej nej po wie ści!









Przy pisy

[1] Tak po tocz nie mó wiło się kie dyś o fa jan sie z fa bryki Wło cła wek.
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